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jak kulturalnej atmosferze, 
trudno zaliczyć do imprez kul­
turalnych. Po prostu szkoda na 
to miejsca na afiszu, zwłaszcza 
ze bratni organ „Gazeta Robot­
nicza” prowadzi ną co dzień tak 
pożyteczną rubryką jak „Propo- 
nujemy, informujemy".
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d.o trudne.-Wkrótce jednak, po 
■uruchomieniu re.»nonto»«»ann i le- 
Diuckiej drukarni i te iruditoici 
powinny uniknąć... ......

E Lubin

K ędy rus .y 
p ekarniu

Lubinianie narzekają na brak 
świeżego chleba przed świętami 
i w dni wolne od pracy. Już 
wkrótce ich kłopoty się skończą. 
W rekordowym tempie — po­
nad 1,5 roku — powstała tam 
nowa piekarnia PSS „Społem”, 
która zostanie oddana do użyt­
ku w pierwszej połowie 1987 
roku. Będzie dostarczała 12 ton 
chicha na dobę. Budowlani i 
montu.-.yści wykonali już więk­
szość robót. Miej my nadzieję, 
że tempo prac będzie takie jak 
dotąd i -pieczywo z nowej pie­
karni r: o jaw i się w sklepach 
w... pierwszej połowie ..pierw­
szej połowy roku”.

organ ZciCj
Od ubiegłego roku istnieje w Legnicy zwyczaj wpisywania z 

okazji kolejnej rocznicy zjednoczenia ruchu robotniczego wybit­
nych dzialhczy PZPR tego województwa do „Księgi Zasłużonych 
dla Wojewódzkiej Organizacji Partyjnej”. 15 bm. w sań Akade­
mii Rycerskiej, z udziałem kierownictwa KW PZPR, przedstawi­
cieli stronnictw politycznych, organizacji młodzieżowych a także 
kandydatów PZPR i młodzieży szkolnej, odbyło się uroczyste 
wpisanie do tej księgi kolejnych nazwisk. W tym roku decyzją 
Egzekutywy KW są to: Franciszek Frąc, Piotr Jagiełło, Marian 
Kowalczyk, Seweryn Lorek, Walenty Maracewicz, Józef Młotek, 
Antoni Płaczkowski, Jan Sikora. Janina Tarkowska i Antoni Zbo­
rowski. Do „Księgi Zasłużonych dla Wojewódzkiej Organizacji 
Partyjnej’’ wpisano także Tadeusza Cyborowskicgo. który w ub. 
roku nic mógł uczestniczyć w tej uroczystości. Wymienieni, towa­
rzysze to wieloletni działacze, zazwyczaj już rfio pracujący zawo­
dowo, którzy częstokroć działali w ruchu robotniczym przed II 
wojną światową, a następnie aktywnie uczestniczyli w życiu 
partyjnym i społecznym PRL. Przyznano także medale im. Lud­
wika Waryńskiego. Otrzymali je Stanisław Adamiak, Aleksander 
Baltuch. Aleksander Bezkorowajny, Sonia I* isżer, Franciszek 
Frąc, Chary ton Unik, Stanisław Tarkowski i Henryk Zieliński.

Z okazji 38 rocznicy kongresu zjednoczeniowego I .sekretarz 
KW PZPR Henryk Nowak wystosował listy gratulacyjne do za­
służonych członków PZPR. Otrzymali je: Julian Bąk, Daniela 
Buczkowska, Maria Chojnacka. Wacław Giemza, Zbigniew Kra- 
son, Michał Olszewski. Jan Osuch. Kazimierz Pieczajko, Ryszard 
Stanisławek. Józef Tyszkiewicz i Natalia Ubermanowicz. Przyzna­
no też okolicznościowe medale Następnie zgromadzeni wzię.i 
udział w uroczystym capstrzyku pod pomnikiem Marcelego No­
wotki na terenie Centra:nego Ośrodka Wojsk Łączności w Le­
gnicy.
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.Odra” 1 bufet j

najecie PO^dzenia Kon^Rol-i^ P -
sprawozdawczo2wybórczeLZ ©‘C12 bm. odbyło SiąSy fołl 
w Grębocicach, w czasie którego omówiono zai .. pielgrzymce omawiając przebieg kampanii 
roku. .15 bm. obradowa! Korni et Gminny PZPR w Komisji Kobiecej KW PZPR
sprawozdawczo-wyborczej w paitn. © Ib bm. w c. p bm z udzja!cm członka
w Legnicy dyskutowano nad planem pracy na najbliższą Kaden L- ® Kulikowskiego w Woje- 
Sekretariatu CK SD, kierownika Wydziału Organizacyjnego CK• K“”Xm ;koloIiczX.
wódzkim Komitecie SD w Legnicy odbyła się nara a wPMściwOjowie mówiono o zadaniach
© 16 bm. w czasie posiedzenia G^in^go Kornetu ZS^ j pm Wojewódz-
stronnictwa w walce z patologią społeczną. O IG bm. w czasie pos odbvlo sic Do-
kiego Komitetu .SD w Legnicy omówiono bieżące sprawy orgamzacyj e. • ’ . m.zebiecu
siedzenie plenarne Komitetu Miejskiego PZPR w Legnicy poświęcone "omFtem ZSI
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii. @ bm. w fakcie obrad G . ? ■ MiP;<:itipBo
w Kunicach mówiono o pracy politycznej z młodzieżą. 1/ bm. podczas p o. . •• g
Komitetu ZSL w Lubinie oceniono działalność stronnictwa w 1936 roku.

— W wigilię, 24 grudnia, do 
godziny 13 autobusy linii miej­
skich i pozamiejskich WPK 
kursować‘będą jak w dni ro­
bocze. Od godziny 18 autobu­
sy linii miejskich kursować 
będą co godzinę, a na liniach 
zamiejskich i" międzymiasto­
wych jak w dni robocze.

W.90 oczrfcę urodrn 
Rokossowskiego

16 bm. w Domu Przyjaźni w Legnicy odbyła się sesja popu­
larnonaukowa, zorganizowana przez wojewódzką szkolę partyjną 
przy KW PZPR i Zarząd Wojewódzki TPPR. Sesję, w której u- 
czestniczyła młodzież szkolna z. Legnicy, działacze TPPR, mło­
dzież radziecka oraz komsomolcy z PGWAR, prowadził dyrektor 
Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej — Andrzej Derek.

Rofcraty o życiu i działalności marszałka Polski i Związku Ra­
dzieckiego Konstantego Rokossowskiego wygłosili: płk dr Tadeusz 
Konecki z Wojskowego Instytutu Historycznego w Warszawie, 
uczeń I Liceum Ogólnokształcącego w Legnicy Grzegorz Warze­
cha, ppłk Franciszek Kromalicki z Centralnego Ośrodka Szkole­
nia Wojsk Łączności w Legnicy oraz ppłk Piotr Sagamonow z za­
rządu politycznego PGWAR.

W trakcie konferencji głos zabrał także przewodniczący ZW 
TPPR, sekretarz KW PZPR w Legnicy Piotr Czaja.

Autobusy Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego w Legnicy obsługują 
główne linio komunikacyjne w 
zagłębiu miedziowym. Wielu 
mieszkańców województwa za­
interesowanych jest więc tym 
w jaki sposób autobusy kur­
sować będą w okresie zbliża­
jących się świąt. O informa­
cję na ten temat poprosiliśmy 1 
zastępcę dyrektora WPK mgr 
Wacława Sautycza.
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r.e e<ynne będą do grrl/. 17. Ber 
r.a dworcu PKP czynny będzie 
( o godziny 20. W pinrws vni c!nł.] 
1JS7 roku od ęodz. 13 do 29 czx.-- 
ne będą: kriwi.yrt :□ W-Z”, roś­
li i racja .Odra” 1 bufet na dwór- 
ci PKP.

Przewiduj? s:ę także dyżury’ pla­
cówek usługowycl. w cz.isi'- 
.•Wląt, 22 - 23 grudnia wydhuon.. 
zasianie praca wszystkich placó­
wek ushigowych o jedną godzino. 
W Wigilię placówki usługowe prj- 

.eowac będą do godziny 15. w 
pierwszym (Lii -.wiąt dyżurować 
będzie zakład ra howo-tehwizyjny 
H.’-szarda Kopera przy ul Ma-ci'- 
lew.skiego 19 oraz zakład’ mećb-L 
juki pojazdo.ycj Edwarda Koterwy 
przy ul. Głogowskiej 4 6. W dru­
gim dniu Świąt dyżurować bod/- 
za kład rn diov,o-tc>?v. :zv in v Stefa­
na Sondela przy ul. Ja-1 'lubski?’ 
oraz mechaniki pojazdowej Tadeu­
sza Wiśniewskiego przy Fsze; i 
cznr.j 13. w nowym roku czynny 
będzie zakład radiowo-teló.vizvkty 
Juliusza Hienia przy Chojnow­
skiej 31 o-raz zakłady nu es- 1 
pojazdowej Włodzimierza- Ada:nczv2 
ka przy ł.ącznej 1. (s/)..

Leyniekie Gentrum Kultury 
wydoje kaidego miesiąca ajisz 
..hijormator Kulturalny'’, na któ­
rym umieszczone są ważniejsze 
imprezy organizowane przez po- 
szzzególne placówki miejskie w 
danym miesiącu. Do pełni 
szczęścia brak jeszcze tylko te­
go, aby ów afisz ukazywał się 
iw pierwszych dniach miesiąca 
a me gdzieś w jego: ■ połowie, 

'mimo iż jest to obecnie z 
fticznego punktu widzenia

10 lat legnickiego oddziaLs PZERil
We wtorek 16 bm. w Akademii Rycerskiej w Lcpnice odbelo 

się uroczystcę plenarne posiedzenie Zarządu Oddziału1 Wojewódz­
kiego Polskiego Związku Emerytów, Rencistów i Inwalidów zor­
ganizowane z okazji 10-lecia powołania oddziału.

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski udekorowany 
został przewodniczący ZOW PZERiI Stanisław- Mirek a Złotymi 
Krzyżami Zasługi: Weronika Malik (ze Zlotowi) i ij,.Iir.jt- Osiń­
ski (z Przemkowa). Działaczom związku wręczono też. 8 odznak 
.,Za zasługi dla województwa”.

W uroczystości wzięli udział: przewodniczący WKKll Jerzy Ra- 
dzio. przewodniczący WRN Eugeniusz Barczyński. przewodnicząca 
RW PRON Maria IJulajew i wojewoda Ryszard Jelonek.
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Zaporoża
W Legnickiem przebywa od poniedziałku — 15 bm.. delegacja 

Komitetu Obwodowego Komunistycznej Partii Ukrainy z Zaporo- 
ża z kierownikiem Wydziału Propagandy i Agitacji KO Witalijem 
Wolowikiem. Radzieccy goście złożyli m.in. kwiaty u stóp pom­
nika braterstwa broni, zwiedzili Muzeum PGWAR, uczestniczyli 
w sesji z okazji 90. rocznicy urodzin marszałka Rokossowskiego, 
przebywali w kopalni ..Rudna” i zakładach przemysłu lekkiego.

W tym samym czasie gościł w Legnickiem red. Aleksander Ko- 
nowalenko z zaprzyjaźnionej z nami redakcji „Zaporoskiej Praw­
dy”.

£3 Legnica

tysiące
Przed rokicin pisaliśmy o ba­

daniach archeologicznych wy­
kopu przy ul. Rosenbergów w 
Legnicy. Stanisław Firszt z O- 
kręgowego Muzeum Miedzi 
kontynuował je od 10.07 do 
10.10. tego roku. Niedawno za­
kończył spis znalezionych tam 
przedmiotów. Okazało się, że 
jest ich aż 43 tys.J Najstarsze 
pochodzą z XI wieku.

Są wśród nich ozdoby z mie-

Tymczascm LC1Z powinno — 
naszym zdaniem — uczulić kic- 
rowników niektórych placówek 
aby bardziej konkretnie podcho­
dzili do sprawy sporządzania 
planu proponoicanych imprez. 
No bo na przykład otwarte za­
jęcia sekcji tanecznej, naukę 
brydża sportowego, kurs tańca 
towarzyskiego, 
hobbistów, h‘. 
ków czy gołąbi 
choćby przebiegało 

kulturalnej

k ładny harmonogram 
:.■< handlowych 

okresu śv. i
u dnia (w sob^ 

pracują w 
idzi:;. Sklepy i 

ną dwie 
(niedzdcla

' :; ę ';:ł' ‘
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J: k nas poinformowano w Wy- 
Handlu. Drobnej Wytwór­

czości i Usług Urzędu Miejskiego 
w Legnicy, ustalony został db- 
’ ’ ’ \ ’ . J ... pracy pla­
cówek handlowych i usługowych 
w czaslę okresu śv.i-.iccz-nego.

20 grudnia (w sobotę) placówki 
handlowe pracują w polnym wy­
miarze godzi:;. Sklepy mięsne pra­
cować będą ną dwie zmiany.

21 grudnia (niedziicia handlowa) 
wjzysudc sklepy spożywcze praco­
wać będą od godziny 7 do 13. 
S.ciepy mięs e ctwarie będą tak 
jak w d i powszednie. Sklepy owo- 
eowo-warzy ..T.e czynne będą w 
godzinach od 10 do 16, podobnie 
j?.k wszysi.kio sklepy z artykułami 
P siowysni.

22 grudnia (w pcuńedzżaUk) czyn­
ne będą dwi? zmiany w sklepach 
n-.ięsnyc:i. zaś pozostałe placówki, 
normalnie.

22 i 23 grud- li wydłużony zosta- 
je o jedną godzinę czas otwarcia 

sz .....................
V/' Wigilię wszyr 

cują do godz. 15. 
spóźnione zakupy 
jeszcze wykonać 
Sklepy mięsne 
cują do godzin;

25 i 26 grud!,
Iowę będą 
zakupy 
placówki „

27 grudnia \vs: 
żywe ze czynne 
wolną sobotę. S 
sklepy przeinyslo- 
r;e. Także w 

* będą dyżurna 
31 grudnia

c-ynne będą do godziny 16. Do 
!.'łdziny 13 dyżurować będzie dziai 
.-;> ',żywczy Megasamu"’.

W leg-uckiej gastronomii t.-ż zad- 
lo. aby przyjezdni i st- 

1 ii gdzie zjeść. W ..Ratu- 
-jeść kola-

„Ślubuję uracTyśce...
... na powierzonym mi stanowisku ławnika przyczyniać się (...) 

ze wszystkich sil do ugruntowania wolności, niepodległości i 
wszechstronnego rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, któ­
rej wierności zawsze dochowam...” — oto pierwsze słowa roty 
ślubowania, które w poniedziałek, 15 grudnia, w gmachu Sądu 
Wojewódzkiego w Legnicy złożyło 160 ławników SW wybranych 
na nową, 4-letnią kadencję.

Jednocześnie pożegnano ławników minionej, jakże trudnej ka­
dencji. Słowa serdecznych podziękowań skierował pod ich adresem 
(w całym województwie legnickim czynnie działało 915 osób) prze­
wodniczący Wojewódzkiej Rady Narodowej Eugeniusz Barczyński. 
Pięć osób udekorowano odznakami „Za zasługi dla województwa 
legnickiego”, trzem osobom wręczono przyznane przez ministra 
spraw wewnętrznych odznaki ..Za zasługi w obronie porządku 
publicznego , siedmiu zas dyplomy uznania od ministra' sprawie- 
dJiwosci.

Do rozpoczynającej się 1 stycznia 1987 roku nowej kadencji wy­
brano w województwie legnickim 1224 ławników, którzy 'praco­
wać będą w Sądzie Wojewódzkim i pięciu sądach rejonowych. 
i:>u sposrod mch zasiądzie w nowo powołanych wydziałach pracy 
tychże sądów. Interesująco przedstawia się skład socjalny wybra­
nych na 403 zebraniach (w większości w zakładach. pracy), a na­
stępnie przez rady narodowe ławników. Robotników. jest 262, rol- 
m.row o.,, przedstawicieli inteligencji pracującej .— 716, renci­
stów i emerytów— l.-yj. Kobiety stanowią nieznaczną mniejszość 

oo Wf10d 3n0W0 wybranych ławników 522 to członko­
wie PZPR, 92 należy do ZSL, 19 do SD, 583 zaś to bezpartyjni. 
Warto zwrocie uwagę, że 357 osób wybrano ponownie na tę spo- 
le-zmc odpowiedzialną funkcję. Nowo wybranym ławnikom życzy- 
™wa'A' U Wa °SC1 1 godncigo rcPrez(:ntowania interesów społfczęff--

25 i 28 grudnia na liniach 
miejskich autobusy kursować 
będą co godzinę, a na pozo­
stałych tak jak w dni wolne 
od pracy. 31 grudnia tak jak 
w dni robocze kursować będą 
autobusy miejskie do godziny 
18. Potem co godzinę. Na za­
miejskich i międzymiastowych 
liniach do końca dnia kursy 
odbywać się będą według roz­
kładu obowiązującego w dni 
robocze.

1 stycznia 1987 roku wszyst­
kie autobusy WPK kursować 
będą tak jak zwykle w dni 
wolne od pracy.

Chciałbym przypomnieć o 
wcześniejszym wykupywaniu, 
biletów. ponieważ znaczna 
część kiosków „Ruchu” nie 
będzie czynna w czasie dni

(zis)

Z9 by i kaw
dzi, pierścionek szklany, całe 
buty, fragmenty drewnianych i 
ceramicznych naczyń. Archeo­
lodzy znaleźli też ponad 10 tys. 
kości i innych odpadków „ku­
chennych”, co pozwala zorien­
tować się, jakie było menu 
naszych przodków.

Wystawę poświęconą tym ba- 
będzicmy mogli obej- 

w leg- 
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' się do nas spoza granic kraju, 
przede wszystkim z Czechosło­
wacji i NRD. Jednak nic tyl­
ko przemysł zatruwa atmosfe­
rę, wody i gleby. Środowisko 
niszczone jest też przez niewła­
ściwe stosowanie środków o- 
chrony roślin, nieprawidłowe 
nawożenie, złą gospodarkę gno­
jowicą. Poważnym problemem 
staje się ostatnio brak oczysz­
czalni ścieków w małych mia­
stach i wsiach.

Jaki jest rzeczywisty stan 
środowiska naturalnego w Leg­
nickiem? Nie jest dobry, ale i 
nie jest katastrofalny. Przede 
wszystkim jest on zróżnico­
wany w poszczególnych rejo­
nach województwa. Stan śro­
dowiska naturalnego w rejonie 
Pogórza Kaczawskiego a tak­
że w zachodniej i południowo- 
-wschodniej części województwa 
ocenia się jako zadowalający. 
Najgorzej jest w- pobliżu hut 
.miedzi, zakładów górnictwa 
rud miedzi, kopalń surowców 
skalnych i w pobliżu niektó­
rych dużych zakładów przemy­
słowych.

W referacie wskazano też na 
działania jakie podejmuje się 
w celu ochrony przyrody i 
ziemi. Już w 1982 roku pod­
czas sesji Wojewódzkiej Rady 
Narodowej zatwierdzono har­

monogram działań zmierzają­
cych do poprawy stanu środo­
wiska naturalnego w Legni- 
ckiem. Znaczną część zadań 
i nwes ty cy j ii y c h wy n ika ją cyc h

tego harmonogramu do tej 
pory wykonano. Część jest w 
realizacji. Efekty tych działań 
są już widoczne. Przede wszy­
stkim zdołano w ciągu ostat­
nich 5 lat zmniejszyć emisję 
pyłów o 58 proc., a emisję 
gazów o 45 proc.

Lepsza sytuacja jest także 
w zakresie ochrony wód. W 
1932 roku w Legnickiem „pro­
dukowano” około 50 min m 
sześć, ścieków. Oczyszczano z 
tego 30 min m sześć, metoda­
mi mechanicznymi, a około 8 
min m sześć, biologicznie. Obe­
cnie ilość ścieków wzrosła o 
około 12 min m sześć., ale 
mimo to ścieków .nieoczysz- 
czonych wędrujących do rzek 
i strumyków jest o około 1 
min m sześć, mniej niż przez 
4 laty.

Ten lepszy stan rzek wyni­
ka przede wszystkim z tego iż 
wybudowano kilka nowych o- 
czyszczalni ścieków. Powstały 
oczyszczalnie przemysłowe w 
Hucie Miedzi w Orsku, Zakła­
dach Mechanicznych w Przem­
kowie, Fabryce Maszyn Rolni­
czych w Chojnowie, Gminnej 
Spółdzielni „SCh” w Nosoci- 
cach. Nową oczyszczalnię ście­
ków otrzymał także Jawor.

Osobnym problemem jest 
właściwa gospodarka grunta­
mi. Co roku znaczne ilości, i 
to dobrych gruntów rolniczych 
przeznaczane są w Legnickiem 
na potrzeby przemysłu i bu­
downictwa mieszkaniowego. 
Jest to proces nieunikniony, 
ale trzeba, aby jednocześnie 
jak najwięcej gruntów odzy­
skanych od przemysłu trafia­
ło pod uprawę. Tymczasem w 
tym zakresie jest nic najlepiej. 
W ostatnich latach zrekulty­
wowano jedynie 130 hektarów 
gruntów ■ na hałdach kopalń 
.Lubin”, „Rudna”, „Polkowice” 

i „Konrad”. Zrekultywowano 
też 450 hektarów zbiornika 
„Gilów”, który jest najwięk­
szym w Europie składowi­
skiem odpadów przemysło­
wych. Okazuje się jednak, iż 
rolnicy, mają wiele zastrzeżeń 
do przeprowadzonych rekułty-

11 grudnia obradował Woje­
wódzki Komitet ZSL w Legni­
cy. Plenarne posiedzenie władz 
wojewódzkich legnickich ludo­
wców poświęcone było proble­
mom ochrony środowiska, nie­
zwykłe istotnym dla prężnie 
rozwijającego się regionu. Prze­
wodniczył obradom prezes 
WK ZSL Eugeniusz Hasiuk. W 
posiedzeniu udział wzięli także: 
członek prezydium i sekretarz 
NK ZSL Kazimierz Olesiak 
oraz przewodniczący WRN Eu­
geniusz Barczyński i wicewoje­
woda Tadeusz Podwiński.

Referat wprowadzający do 
dyskusji wygłosił wiceprezes 
WK Bronisław Rybka. Stwier­
dził on m.in., iż Legnickie na­
leży do najbardziej zagrożo­
nych pod względem ekologicz­
nym regionów w kraju. Na 
taki stan wpływa zarówno 
działalność 
rnyslu, w tym przede

wacji, szczególnie 
„Gilów”.

W dyskusji udział wzięło 10 
mówców. Józef Golema, wice­
prezes Wojewódzkiego Związ­
ku Rolników, Kółek'" i Organi­
zacji Rolniczych, przedstawił 
stanowisko w kwestii ochrony 
środowiska kilku komisji WK 
ZSL. Stwierdził on. iż sytua­
cja jaka jest obecnie niepokoi 
rolników, mimo zapewnień 
władz o poprawie sianu śro­
dowiska naturalnego. Michał 
.Ma l k o w> 1; i, wi cep r ze w od n i czą - 
cy Rady Wojewódzkiej PRON. 
zwrócił uwagę na zaniedbania 
w zakresie edukacji społeczeń­
stwa w tym względzie. Eduka­
cję trzeba zacząć od młodzie­
ży i dzieci, ale o potrzebie o- 
chrony przyrody i ziemi trze­
ba przypominać także doro­
słym, szczególnie tym, od któ­
rych zależy ile pyłów czy ga­
zów dostanie rę J- -J— r — 
Wojciech Lichoń, 
widualny z 1„ 
gminie Męcinka, 
działalności 
micniolomu.
kilka maszyn łamiących ka­
mień. Kamień mielony jest 
bez polewania wodą, a tak być 
nie powinno, przez co jednak 
na okoliczne pola osiadają ty­
siące ton pyłów. Dyrekcja tej 
firmy znajduje się w Poznaniu 
i trudno zmusić ją do zmia­
ny technologii produkcji ka­
mienia. Marian Siedliński, ra­
dny GRN w Krotoszycach, 
podniósł wiele problemów 
nurtujących rolników mieszka­
jących w pobliżu huty „Leg­
nica”. Ongiś zbierano na nie­
których polach po 50 q psze­
nicy, a teraz plony nie prze­
kraczają 15 q. Hula płaci rol­
nikom odszkodowania, ale owe 
kwoty nie są wliczane do o- 
hrotów rolnika i z chwilą 
przejścia na rentę większość 
rolników traci sporo.

W dyskusji zwrócono też u- 
wagę na potrzebę większych 
dostaw wapna nawozowego 
dla rolników, których grunty 
narażone są na opad pyłów z 
hut, kamieniołomów czy innych 
zakładów przemysłowych. Mó­
wiono też wiele o braku po­
szanowania ziemi przez prze-’ 
mysi i budownictwo. Jest wic­
ie przypadków, iż rolnicy są 
z ziemi wywłaszczani, a potem 
owe grunty, przez wiele lal 
leżą odłogiem, zanim zostaną 
zabudowane.

-Głos zabrali 
mierz Olesiak 
Podwiński,

głosem powtarzamy, dowodzi 
i zasadom, jak i głównym 
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trzeb i możliwości, oczekiwań 
społecznych i środków realiza­
cji. Konieczne też jest w Le­
gnickiem pozyskanie do dzia­
łań w PRON nowych aktyw- 
nych i odważnych ludzi ze 
społecznikowską pasją. Należy 
też inspirować powstawanie 
nowych ogniw PRON, szcze­
gólnie w środowiskach, gdzie 
dotychczas nie dotarto z dzia­
łalnością PRON.

Kampania przedkongresowa 
w PRON rozpoczęła się w Le­
gnickiem już w listopadzie. 
Do końca stycznia 1987 roku 
w województwie odbywać się 
będą otwarte zebrania obywa­
telskie, w których udział brać 
będą działacze RW PRON, 
przedstawiciele sygnatariuszy 
PRON i administracji tereno­
wej.

W_ lutym przyszłego roku 
odbywać się będą zjazdy . 
gminne, miejsko-gminne i 
miejskie PRON. Zjazd woje­
wódzki zbierze się w trzeciej 
dekadzie marca 1987 roku. U- 
czestniczyć w nim będzie około 
400 osób, z czego ponad 200 
wybranych zostanie na zjaz­
dach rad terenowych. Pozosta­
li uczestnicy zjazdu wojewódz­
kiego reprezentować będą sy­
gnatariuszy PRON i ustępują­
cą Radę Wojewódzką. Przyszła 
RW PRON, według przyjętych 
ustaleń, liczyć będzie 100- osób. 
Będą w niej reprezentowane 
wszystkie rady terenowe i śro­
dowiska. Na II Kongres PRON

pojecizie z Legnickiego IG dele­
gatów.

W drugiej części obrad o- 
mówiono sprawy związane z 
wariantami koncepcji powoła­
nia,, rzecznika praw obywatel­
skich. Dotychczasowe działa­
nia w tym względzie przedsta­
wił wiceprzewodniczący RW 
PRON Zdzisław Jurczyk. 
Spojrzenie organów prokura­
torskich na tę sprawę przed­
stawił przedstawiciel Prokura­
tury Wojewódzkiej Nazim Rut­
kowski. Stwierdził »on m. in„ 
iż prokuratura widzi w powo­
łaniu rzecznika praw obywa­
telskich możliwość rozszerze­
nia działalności w zakresie 
przestrzegania prawa. Rzecznik 
praw obywatelskich nie będzie 
ograniczał możliwości działania 
organów prokuratorskich, ale 
będzie je wzmacniał.

W trakcie obrad stwierdzo­
no, iż z dotychczasowej dy­
skusji w ogniwach PRON i 
komisjach Rady Wojewódzkiej 
wynika, iż większość działa­
czy ruchu jest za przyjęciem 
wariantu B, tj. powołania rze­
cznika krajowego i rzeczników 
wojewódzkich. Wiciu dysku­
tantów, dla nadania rangi in­
stytucji rzecznika praw oby­
watelskich, proponuje, aby byl 
on powoływany przez Sejm. 
Powinno to dotyczyć zarówno 
rzecznika krajowego, jak i 
rzeczników wojewódzkich. 
Wskazuje się także na konie­
czność stworzenia odpowied­
niego aparatu umożliwiającego 
działalność rzecznikom praw 
obywatelskich. Chodzi też o 
to, aby nowa instytucja nie 
stała się kolejną skrzynka 
skarg i wniosków obywateli’ 
gdzie niewiele można będzie 
załatwić. (SZ)

Teza druga dotyczy tego właśnie procesu. W pojęciu socjali­
stycznej odnowy zawiera się sens polemiczny w stosunku 
dwóch postaw, w swoim czasie reprezentowanych szeroko 
juz odgrywających rolę marginesową. Sens ten da się wyrazić 
przy pomocy następującego stwierdzenia: odnowa, bv miała szanse 
realizacji, musi służyć socjalizmowi i odpowiadać jego istocie: so­
cjalizm, by mógł być w Polsce obroniony i umocniony, musi pod­
legać głębokim reformom i zmianom.

Pióby pseudoodnowy wymierzonej w podstawy polskiego Jadu 
ustrojowego poniosły zdecydowaną porażkę. To samo stało się 
udziałem koncepcji obrony ustroju poprzez „ucioczkę do tylu” 
lub uparte trwanie przy schematach i formułkach nie mających 
zastosowania w nowych czasach i nowej -sytuacji.

Teza trzecia akcentuje dodatnią stronę niezwykle trudnej dro­
gi przez dramat minionych lat. Jest nią rozsypanie się pozorów, 
opadnięcie zasłon odgradzających politykę od rzeczywistości, ujaw­
nienie się nieokrojonej prawdy, ostre ukazanie „kto jest kto’;’. Ży­
cie mc oszczędziło nikomu z nas ciężkich przeżyć, trudnych prób 
i wyborów. Doprowadziły one jednak do odrodzenia się autentyz­
mu ludzkich postaw. Proces to jeszcze daleki od zakończenia, ale 
już dziś nada je nową jakość temu, co dzieje się w Polsce na wiel­
kich i małych scenach życia publicznego.

Teza czwarta podkreśla najważniejsze, co w tych latach osiąg­
nęliśmy. Poprzez kryzysowy wstrząs,. falę rozczarowań i frustra­
cji,- zderzenie się tendencji do generalnego remontu i do de­
montażu PRL, terapię stanu wojennego, kolejne etapy normaliza­
cji i następujące po sobie amnestie, poprzez IX Nadzwyczajny 
Zjazd, IV i VII Plenum KC, Krajową Konferencję Delegatów PZPR 
i X Zjazd — poprzez wielkie legislacje i wdrażanie reform do 
praktyki społecznej szliśmy ku coraz szerszemu porozumieniu Po­
laków. Proces ten, choć nic objął jeszcze wszystkich potencjalnych 
uczestników, nie wykorzystał wszystkich rezerw społecznej ener­
gii, już przeważył zdecydowanie nad przejawami skłócenia i za­
cietrzewienia.

Wywalczyliśmy, wysiłkiem wielu różnych ludzi, działaniami 
wielu różnych sił, sytuację, w której nad pytaniem „ile osiągnę­
liśmy?” coraz wyraźniej góruje pytanie.: „ile możemy i musimy 
zdziałać dla polskiej teraźniejszości i przyszłości?”.

Chodzi w szczególności o to, by korzystno zmiany w życiu po­
litycznym, nastrojach i poglądach, postępy demokracji, nowe płasz­
czyzny dialogu i aktywności stały się o wicie silniejszą sprężv 
przebudowy gospodarki, realnego przyspieszenia jej rozwoju, wyr - 
jania się na efektywność. Innymi słowy: najważniejszy sens m - 
nionych lat polega na tym, że w trudzie poszukiwań, zmaga--, 
wbrew tak wielu przeciwnościom, zbudowaliśmy podstawy nowe 
fazy rozwoju Polski. Historia oceni nas według zdolności prze­
kształcania ich w fakty dokonane. Przede wszystkim w gospodar­
ce, bo to ona ma dziś znaczenie rozstrzygające.

W miniony poniedziałek od­
było się plenarne posiedzenie
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W maju 1987 
czteroletnia kadencja 
Krajowej PRON i rad 
wódzkich ruchu oraz 
n a kadencja ogniw i rad stop­
nia podstawowego. Trwają 
więc przygotowania do II 
Kongresu PRON. Merytorycz­
ną podstawą dyskusji, 
go poprzedzi, stanowią 
mon ty programowe przyjęte na 
I Kongresie, uchwały rad 
wszystkich szczebli, a także 
wnioski z minionych kampa­
nii wyborczych do rad naro- 

i Sejmu. Wszelkie 
poprzedzające II 

służyć powinny po­
szerzeniu bazy porozumienia i 
odrodzenia narodowego. W o- 
kresie kampanii powinno się 
też dokonać wnikliwej analizy 
dotychczasowych działań ru­
chu. tak w skali ogólnej, jak 
i lokalnej. Należy też określić 
węzłowe kierunki i metody 
działania w najbliższej przy­
szłości, przy uwzględnieniu po-

się do atmosfery, 
koń, rolnik ir-1 ■

Kondratowa 
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to cieszę się, że mimo podeszłego wie­
ku — 62 lata to nic byle co — mogę 
pracować, zdrowie dopisuje, mogę coś 
zrobić dla przedsiębiorstwa, dla rodziny, 
dla ojczyzny. Smuci mnie tylko, że kie­
dy patrzę na ludzi, to mam wrażenie, 
że wszystkiego chcą dla siebie, zamyka­
ją się w sobie, nie są dla siebie życzli­
wi. A w pierwszych latach po wojnie 
pracowaliśmy na wesoło, mimo że ni­
komu się nie śniło o takiej jak obecnie 
technice. Żal tamtej atmosfery, klimatu. 
Co w przyszłym roku? Chcialbym móc 
dalej pracować, aż do emerytury. A w 
życiu rodzinnym żeby wszystko zostało 
po staremu. Jestem zadowolony ze swo­
ich trojga dzieci. Dwóch synów jest ro- 
bociarzami, córka robotnicą i wcale się 
tego nie wstydzę. Gdyby tak było, mu- 
sialbym wstydzić się samego siebie. 
Ważne, że są uczciwymi ludźmi. Chciał- 
bym, aby nie tylko w nadchodzącym ro­
ku wszyscy rodzice byli zadowoleni ze 
swoich dzieci. No i. oczywiście, powitam- 
Nowy Rok z nadzieją, że będzie lepiej.

— Moje refleksje nad mijającym ro­
kiem skupiają się głównie wokół spraw 
zawodowych. Przede wszystkim cieszę 
się z założenia Towarzystwa Miłośników 
Chojnowa, świadczy to bowiem o u- 
aktywnieniu się środowiska kultura.ne- 
go w mieście, które uważane jest za 
białą plamę w dziedzinie kultury. Byl 
to również rekordowy rok jeżeli chodzi 
o frekwencję w naszym muzeum, staty­
stycznie każdy mieszkaniec Chojnowa od­
wiedzi! placówkę. Ale' największą’ sa­
tysfakcję przyniosło mi zorganizowanie 
wystawy „Polskie stroje ludowe’’, która 
wzbu.dzSa szerokie zainteresowanie rów­
nież poza Chojnowem. W sumie był to 
dla mnie rok dość Owocny. Życzylbj m 
tylko sobie i'swoim' kolegom, żeby spra­
wy kultury bardziej leżały .na sercu go­
spodarzom miasta; Liczymy również na 
to, że w przyszłym roku znajdą się. pie" 
mądze na remont kapitalny muzeum. 
Pracujemy w bardzo ciężkich warun­
kach. zimą temperatura w • zamku hie 
przekracza kilku stopni powyżej zera.

Rok przyszły zapowiada się. nam P°d 
znakiem dużej rangi wydarzenia ku.tu- 
rałnego, będzie to otwarcie stałej eks­
pozycji XVI-wiecznych sgraffit. pocho­
dzących z dworu w Zagrodnie. W tym 
roku zostałem członkiem społecznego ko­
mitetu odbudowy palmiarni w Legni­
cy. Mam nadzieję, że uda się nani tę 
sprawę doprowadzić do końca i leSni,f* 
ki park łącznie z palmiarną odzysei- 
swoją dawną świetność którą pamiętan 
z dzieciństwa. Moje marzenia związo 
z przyszłym rokiem są skromne. chcl.a ' 
bym aby choć raz dziennie woda 
cierała do mojego mieszkania na u 
Wrocławskiej w Legnicy.

LESZEK ROZMUS — ku­
stosz Muzeum Regionalnego w 
Chojnowie:

MIROSŁAW ŁĘTKOWSKI 
— pracownik Wydziału Termo- 
izolacji Huty Miedzi Głogów” 
w Żukowicach:

— Ten rok był dla mnie wyjątkowo 
szczęśliwy. Ożeniłem się, urodziło mi się 
dziecko. Bardzo się cieszę, bo to chło­
pak, chociaż gdyby była dziewczynka, 
radowalibyśmy się całą rodziną wcale 
nie mniej. W pracy, jak w pracy — co­
dzienna harówka, ale jak człowiek jest 
sumienny i dobrze wykonuje swoją ro­
botę, to zauważą go i nagrodzą. Dosta­
łem papiery na wyjazd do pracy w 
NRD. Wyjeżdżam po Sylwestrze. Przy­
najmniej na rok. A jaki on będzie? 
Mam nadzieję, że dobry, przynajmniej 
taki, jak ten mijający. Jesteśmy z żoną 
na dorobku i, nie ukrywam, jadę za gra­
nicę trochę zarobić, bo przecież wiado­
mo, że na zagranicznym kontrakcie pła­
cą więcej. Mam jednak nadzieję, że bę­
dę mógł często bywać w domu.

STANISŁAW ADAMCZYK 
■— brygadzista murarz w Gło­
gowskim Przedsiębiorstwie Bu­
dowlanym, budowa osiedla Pia­
stów Śląskich BI:

— Nic takiego szczególnego się nie 
wydarzyło, ale jeśli mam coś powiedzieć,

GRAŻYNA RYBICKA — 
studentka Studium Nauczyciel­
skiego w Legnicy:

— Mijający rok byl chyba ostatnim 
■okresem studenckiej beztroski. Mimo 
egzaminów i sporego obciążenia nauką, 
mogłam pozwolić sobie na rozwijanie 
własnych zainteresowań w Kole Młodego 
Pedagoga, na podjęcie amatorskich prób 
piosenkarskich, pracować w . szkolnym 
kabarecie i brać udział w różnorodnych 
poczynaniach klubu studenckiego „Clex”. 
W 19.86 roku startowałam w Konkursie 
Piosenki Radzieckiej. Dotarłam do Tar­
nowa. A jednak o jeden próg za mało, 
aby się znaleźć w Zielonej Górze.

Minione 12 miesięcy pozwoliły mi tak­
że na stały kontakt z dziećmi, utwier­
dzający mnie w przekonaniu, że wybór 
zawodu byl trafny. Praktyki pedago­
giczne, pełnienie funkcji wychowawcy 
na koloniach letnich, organizowanie im­
prez dla dzieci dało mi wiele satysfak­
cji, a także powód do głębszej refleksji.

Miniony rok to także zawiązanie wie­
lu przyjaźni podczas wspólnych studen­
ckich zabaw i pracy, a także czas głęb­
szych uczuć i przeżyć. Może najgłęb­
szych?

Przyszły rok jawi mi się jako nie­
zwykle ważny w moim życiu. Mam na­
dzieję, że skończę studia nauczycielskie. 
Podejmę pracę w województwie legni­
ckim. Może założę rodzinę? Przede mną 
wiele ważnych decyzji i masa proble­
mów! Co z mieszkaniem? Jak żyć, kiedy 
zarobki moje nie przekraczają miesięcz­
nie dziesięciu tysięcy? Mój program ży­
ciowy mimo wszystko jest optymistycz­
ny. Chcialabym nie tylko dobrze wyko­
nywać zawód, ale jak najrychlej podjąć 
drugi etap studiów (trzyletnich w syste­
mie zaocznym) na Uniwersytecie Wro­
cławskim. Myślę, że potrafię stawić czo­
ła wszystkim przeciwnościom losu.

Rok 1987 będzie dla mnie rokiem 
prawdziwej dorosłości.

MAŁGORZATA PNIEWSKA 
— ekspedientka w Djmu Towa­
rowym w Legnicy:

— Od niespełna roku 
cksped ientka w

EDWARD WASILA — 
kretarz Komitetu 
PZPR v/ Kunicach:

— 1986 to przełomowy 
życiu. f"; ' *"
mojego sekretarzowania 
cd razu musialem się zabrać za duże 
sprawy; trzeba było przygotować kon­
ferencję przedzjazdową, a potem spra­
wozdawczo-wyborczą. Na szczęście nie 
byłem sam. Znalazłem tu, w Kunicach 
wspólny język z aktywem politycznym 
i społecznym gminy, co pozwoliło mi 
sprawnie przygotować obydwie ważne 
w życiu partii kampanie. W mijającym 
roku przybyło nam wielu nowych to­
warzyszy, szczególnie cieszy, że domi­
nują wśród nich młodzi robotnicy. Za­
notowaliśmy wiele plusów na koncie 
działalności ideologicznej naszej instan- 
cji. Dotychczas bywało z tym różnie. 
Przyjęty na konferencji pozjazdowej 
program na najbliższą kadencję nie jest 
naciągany. My możemy go zrealizować 
i będziemy robić wszystko, aby tak się 
stało. Miniony rok byl pomyślny dla 
oświaty w gminie. Przyjęto do realiza­
cji budowę szkoły podstawowej w Ro­
sochatej, uruchomiono drugi oddział 
przedszkola w PGR w Rosochatej, za­
kończono remont kapitalny szkoły w 
Eieniowicach.

Chcialbym, aby w przyszłym roku o- 
żywily nam się POP we wsiach. Tej 
sprawie trzeba będzie poświęcić więcej 
uwagi. Musimy rozpocząć prace projck- 
towe nad zagospodarowaniem Jeziora 
Kunickiego. Trzeba coś zrobić ze złą 
łącznością telefoniczną w gminie. U- 
sprawnienia wymaga komunikacja 
WPK i PKS. Myślę, że problemów do 
rozwiązania nie zabraknie nam ani w 
1937 ani w następnych latach...

KLAUS WAŁECKI — nad- 
sztygar do spraw remontów ma­
szyn dołowych w Zakładach 
Górniczych „Polkowice”:

— Rok 1986 będzie miał w. moim ży­
ciorysie znaczenie wyjątkowe. Otóż za­
myka on prawie trzyletni okres, w któ­
rym zajmowałem się konstruowaniem i 
budową maszyn ciężkich do eksploatacji 
niskich pokładów. Były to bardzo trud­
ne lata, bo wykonywaliśmy robotę nor­
malnie przypisaną wielkim, wyspecjali­
zowanym firmom maszynowym, w wa­
runkach, które można by porównać z 
warsztatem majsterkowicza. Bo przecież 
na co dzień zajmujemy śię wyłącznie 
remontami, ą budowa nowych konstruk­
cji to zupełnie co innego. Zbudowaliśmy 
całą rodzinę maszyn, a uhonorowaniem 
naszej pracy było to, iż właśnie w tym 
roku dwie z nich — wóz odstawczy 
CB 4 NP i ładowarka ŁK1 NP —■ zo­
stały skierowane do seryjnej' produkcji 
W „Legniecie”. W mojej trzydziestolet­
niej karierze zawodowej jest to najwięk­
szy sukces.

A co do roku 1987... Nie mam jakichś 
. szczególnych marzeń. Chcialbym, aby 

■ kolejne maszyny, nad którymi pracuje­
my, weszły do seryjnej -produkcji, bo od 
tego zależy przyszłość „Polkowic”. Pry­
watnie marzę o talonie na poloneza, bo 
moje obecne auto rozpada się już ze 
starości. A korzystając z okazji chcial­
bym życzyć wszystkim nowatorom ta­
kiego szefa, jakim jest dyrektor mojej 
kopalni Jan Foligowski. Podejmując de­
cyzję o budowie maszyn do niskich po­
kładów, zdawał sobie sprawę z ryzyka, 
jakie- się z tym wiąże. Ale nie uląkł się 
go i dobrze zrobił. Trzeba nam więcej 
takich ludzi na kierowniczych stanowi­
skach — którzy nie boją się zaryzyko­
wać.

Lubię swoją pracę i swój zawód. Cho­
ciaż stale poprawia śię' zaopatrzenie i 
nasze obroty znacznie przekraczają plan, 
towar idzie „od ręki”.

Chcialabym, aby w 
asortyment towarów, 
był jeszcze bogatszy. Przyje; 
sprzedawać niż odpowiadać 
„nie ma”!...

Chociaż pracuję w
trudności z zakupami. Chcialabym, aby 
-zmniejszyły się kolejki w sklepach mięs­
nych, aby można było zrobić zakupy po 
godzinach pracy.

Marzy mi się także poprawa komuni­
kacji w mieście, bo rano trudno doje­
chać do pracy. Przyszłe święta obcięli­
byśmy spędzić w swoim domu, który 
budujemy już dwa lata. Martwi mnie, 
że na osiedlu Sienkiewicza, gdzie będę 
mieszkać, tak dotkliwie odczuwa się 
wpływ huty. Co jeszcze? Chcialabym — 
nareszcie — pojechać z mężem na urlop 
nad morze...

ANDRZEJ MARCINIAK — 
kierownik grupy robót ..Inży­
nierii — Legnica” na budowie 
Szpitala Wojewódzkiego:

— W ubiegłym roku większość czasu 
spędzałem na budowie Szpitala Woje­
wódzkiego. Mieliśmy kilkumiesięczne za­
ległości, które trzeba było odrobić. Na 
szczęście, dwie brygady, którymi kieru­
ję, składają się ze wspaniałych ludzi, z 
którymi chcialbym pracować także w 
przyszłości. Pracowaliśmy także w wolne 
soboty i po godzinach _— gdyby były 
materiały, prawdopodobnie skończyli­
byśmy nasze roboty na budowie szpitala 
jeszcze w tym roku. Chcialbym, aby w 
przyszłym roku dotarły do nas potrzeb­
ne materiały i liczę na to, że do końca 
kwietnia uporamy się z naszymi zada­
niami na 
kiego.

Mieszkam w Chojnowie, w spółdziel­
czym M-4, mam żonę i dwoje dzieci. 
Mam mieszkanie, rodzinę, milą atmosfe­
rę w domu, a to jest chyba najważniej­
sze. Czego jeszcze oczekuję? Lepszego 
zaopatrzenia w sklepach, aby nie wy­
stawać w kolejkach po byle głupstwo. 

. I chcialbym, jak chyba •- każdy, wygrać 
w Toto-Lotka...

WŁODZIMIERZ MEÓZ — ’ 
dyrektor Szkoły Podstawowej 
nt 12 w Legnicy:

— W mijającym roku uporaliśmy się 
z drugim etapem budowy 'śzltofy. Bazę 
dydaktyczną mamy już pełną. Brakuje- 
nam zaplecza do zajęć z kultury fi­
zycznej i sportu. Mam nadzieję, że w 
przyszłym roku i tę sprawę uda się'za­
łatwić. Szkoła ma, na szczęście, opera­
tywną radę budowy, która znacznie 

- przyczyniła się do zakończenia robót 
budowlanych. Bardzo dużą pomoc ma-' 
my ze stropy rodziców, którzy nie 
szczędząc własnego .czf(su, narzędzi i 
materiałów poprawiają wygląd sal lek­
cyjnych wzbogacając je np., o boazerie. 
Niestety, w 1986 roku weszliśmy w 
dwuzmianowość. Trudno się dziwić _
szkoła obliczona na 900 uczniów musi 
kształcić blisko dwa tysiące dzieci. Oba­
wiam się, że w roku . przyszłym dojdzie 
nam nawet trzecia zmiana, a'bowicm 
nowa szkoła, kolo Szpitala Wojewódz­
kiego jeszcze nie wyszła z ziemi. 
Chcialbym w nowym roku załatać bra­
ki kadrowe w-obsadzie nauczycielskiej. 
Brakuje nam polonistów, matematyków 
itp. specjalności.

Z uwagi na wciąż .trwającą budowę 
szkoły niewiele miałem czasu dla rodzi- 
ny. Myślę, że w przyszłym roku bedc 
częstszym gościem w domu. Poza tym 
marzę onm^ym aucie. Mój dziewięcio- 
rawionya UCl1 C° n*eco P°dziu-
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Z KYbZARDEM JELONKIEM, wojewodą legnickim — rozmawia WITOLD PODEDWORNY
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• Wróćmy do spraw ogólniejszych. 
Kim pan się bardziej czuje: przedstawi­
cielem rządu w terenie czy organem wy­
konawczym Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej?

rozmowę.
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• Czyli „Zielone światło" będzie, ale 
czy będzie też „zielona ścieżka’’ dia o- 
sób, które podejmą tę ofertę?

— Tak. Wszyscy. którzy będą chcieli 
założyć firmę świadczącą uslrrgi. otrzy­
mają szybką, kompetentną pomoc w za-

O Kiedy obywatel może się bezpo­
średnio spotkać z wojewodą, przedstawić

Z 
w
KW 
„Dnia

łat wianiu niezbędnych formalności zwią­
zanych z uruchomieniem nowego punk­
tu usługowego.

— Po trzy i pół letnim okresie pracy 
na stanowisku wojewody legnickiego mo­
gę stwierdzić, że jest to stanowisko na 
swój sposób złożone. W poszczególnych 
ustawach i innych aktach prawnych o- 
kreśla się. za co wojewoda jest odpo­
wiedzialny, co musi i co powinien, nato­
miast nie są jasno określone instrumen­
ty, jakimi może się posługiwać w wyko­
nywaniu swych obowiązków. Trwają pra­
ce nad prawnym określeniem statusu 
wojewody. Ale nic nie zapowiada, żeby 
zostały zakończone w najbliższej przy­
szłości. Wracając do pytania.' kim się 
czuję — odpowiem, żc wojewoda powi­
nien umiejętnie łączyć interesy ogólno- 
państwowe z interesami województwa 
A ja czuję się przede wszystkim rzecz­
nikiem interesów mieszkańców naszego 
województwa Czy te role spełniam do­
brze? Nie do mnie należy odpowiedź...

® Chciałbym wrócić do relacji: urząd 
— obywatel. Co konkretnie się robi dla 
ich poprawieniu?

'• A kto jest naczelnikiem dobrym?
Mamy takich wieiu, choćby naczel­

nik Jan Białek z Ja wora.

• Punie wojewodo, przeciętny obywa­
tel swoją opinię o jakości działania sze­
roko rozumianej władzy kształtuje prze­
de wszystkim nu podstawie własnych 
kontaktów z przedstawicielami władzy, 
pełniącymi swoje funkcje na styku z o-

rozpoczynającej się 
Kongresem PRON. 

PZPR spotykam się 
przez 

miesiąca 
wyprze- 

powiem, że
- -• a dobrze 

zna problemy i bolączki, które nurtu­
ją ■ mieszkańców naszego województwa. 
Inną sprawą są realne możliwości sku­
tecznego ich rozwiązywania.

® A 
kiem...

— Trudno tale od razu odpowiedzieć 
na takie pytanie, bo nie prowadzimy 
tak rozumianej klasyfikacji...

» Dziękuję za

• Spotkałem się z opinią, że władze 
wojewódzkie z różnych względów nie ko- 
chają ..prywatnej inicjatywy”—

© Czy możliwa byłaby sytuacja, aby 
o stanowisko naczelnika czy prezydenta 
mógł ubiegać się każdy obywatel, który 
ma rozsądny program skutecznego roz­
wiązywania życiowych problemów mie­
szkańców?

W tym roku przybyło nam 50 lekarzy. 
Powoli, ale sukcesywnie powstają nowe 
obiekty służby zdrowia. O poziomie ży­
cia w znacznej .mierze decydują usługi, 
których rozwój w naszym rogioaiie ogra­
niczony jest dość skromną bazą lokalo­
wą. W tym roku oddamy do użytku u- 
biekty budownictwa towarzyszącego w 
dużej części na potrzeby’’ usług. Nas? 
program zakłada budowę od 36 do 40. 
tys. metrów kwadratowych rocznie po­
wierzchni użytkowej tego budownictwa 
Dla porównania przypomnę, że w naj­
lepszym d!a budownictwa 1978 roku 
przekazano tylko 10 tys. metrów kwa 
drutowych powierzchni użytkowej.

— Sprawa nie jest prosta, i nie wiem, 
czy moja odpowiedź usatysfakcjonuje 
czytelników Przede wszystkim chcę 
wiedzieć, że sam załatwiam wiele swo­
ich spraw także u tej przysłowiowej pa­
nienki z okienka i wydaje się. że dobrze 
wiem, jak wiele nam brakuje do takie­
go stanu stosunków urząd — obywatel, 
aby wszyscy byli zadowoleni. Natomiast 
jako wojewoda muszę podkreślić, że je­
stem bezpośrednim zwierzchnikiem tyl­
ko części administracji w naszym wo­
jewództwie, przede wszystkim admini­
stracji państwowej, czyli samego Urzędu 
Wojewódzkiego, urzędów miejskich i 
gminnych, administracji komunalnej itp. 
Myślę, że poprawa opinii społecznej e 
funkcjonowaniu, jak pan to określił 
szeroko rozumianej władzy — - zależy 
przede wszystkim od nas samych. Mu­
szę odwołać się do tych przypadków, 
kiedy osoba mająca pretensje do innych 
— sama swoje obowiązki wykonuje nie-

„Konkretów”

PZPR, czy aktualnie 
kampanii przed 

aktywem 
czasie 

PZPR

— Trudno mi walczyć z tą opinią, 
pozostającą w ewidentnej sprzeczności z 
faktami. Ale jeśli takie pogłoski są. to 
pozwolę sobie złożyć taką deklaracje: 
jesteśmy za rozwojem usług dla lud­
ności. ale przede wszystkim takich, któ­
re są rzeczywiście potrzebne, a więc 
usług szewskich, krawieckich, piekarnie-’ 
twa. usług budowlanych itp. Nie ukry­
wam. że w przypadku dwóch wniosków 
o przeznaczenie jakiegoś obiektu na bu­
tik i na warzywniak, decydujemy się 
na tę drugą ofertę, podobnie w przy­
padku ciastkarni i piekarni. Żeby to 
nie było stwierdzenie gołosłowne po­
wiem, że obecnie kończymy przygotowa­
nia i w ciągu miesiąca, a konkretnie 
do 15 stycznia w każdym urzędzie miej­
skim i gminnym będzie wywieszona in­
formacja o usługach, których brakuje 
na danym terenie i których rozwój bę­
dziemy wspierać.

• O wszystkim decydują kadry...
dobrych i kompetentnych 

urzędników administracji państwowej. 
Bardzo sobie cenię moich najbliższych 
współpracowników, wicewojewodów i 
cały zespół Urzędu Wojewódzkiego. Z 
t>mi. którzy me radzili sobie ze swoimi 
obowiązkami — rozstaliśmy się

• Mógłby pan podać kilka przykła­
dów?

— Wołałbym tego nie robić. Ktoś, kto 
nie radził sobie na stanowisku naczelni­
ka — może być dobrym pracownikiem 
na innym stanowisku...

• Do naszej redakcji dociera sporo in­
formacji o smutnym losie osób samot­
nych. starszych...

bywatclcm: urzędnik w gminie, pani 
z okienka PKO i PZU, pracownik punk­
tu skupu i innymi — na podobnych 
stanowiskach. Te opinie obywateli są, 
niestety, najczęściej krytyczne.

o Czy przeciętny obywatel nasze 
województwa miał się lepiej niż prz 
rokiem, a konkretnie, czy żył w ba 
dziej czystym otoczeniu, krócej stal 
kolejkach, byl lepiej obsługiwany w 
rzędach, w przychodniach lekarskich...

— Oczywiście, przeciętny obywatel m 
że nie odczuwać bezpośrednio poprąv 
wynikającej z wcześniej podanych fa 
tów. Sądzę jednak, że żyło nam' się ni 
co lepiej niż przed rokiem. Gdy rozc 
rżymy się po sklepowych półkach, m 
simy przyznać, że stopniowo są one c 
raz lepiej zaopatrzone. Jeszcze zdarza 
się braki niektórych artykułów, jak 
statnio było z olejem, ale są one cor 
rzadsze. Jako ciekawostkę podam, 
wszystko wskazuje na to, że np. cytr 
ny będą w ciągłej sprzedaż./. Jeśli ch 
dzi o tak zwaną ogólną masę towaroy 
— było jej więcej niż przed rokiei 
Mówiąc o rynku, trzeba pamiętać, 
większość towarów jest dzielona centrr 
nie. a mamy drugie miejsce w kraju p< 
względem wysokości średnich dochodó 
ludności. Dlatego tak ważne i ceni 
są inicjatywy i operatywność handlom 
ców.

Problemem szczególnie drażliwym je 
ochrona środowiska. Mogę stwierdzić. . 
z cala konsekwencją przestrze 
zasady, że nie można zrobić nic. 
globy pogorszyć obecny stan śroc____ __
Prowadzone są kosztowne inwestycje. Na 
przykład w Legnicy, w tym roku, a do­
kładnie na przełomie listopada i grud­
nia oddano do eksploatacji pierwszy 
etap Fabryki Kwasu Siarkowego w Hu­
cie Miedzi „Legnica”. Inwestycja ta 
przynosi już efekty, nie mniej znaczna 
poprawa nastąpi po zakończeniu budowy 
drugiego etapu wspomnianej FabŁ/ki 
Kwasu Siarkowego. Rozpoczęto budowę 
komunalnych oszczyszczalni ścieków w 
Złotoryi i Grębocicach a także oczysz­
czalnie w hutach miedzi „Legnica” i 
„Głogów”, Ponadto w 1986 roku zbu­
dowano siedem zakładowych oczyszczalni 
ścieków na terenie województwa, nato­
miast w budowie znajduje się dziewięć 
podobnych oczyszczalni ścieków.

spotykam 
organizowanego 

każdego r 
Informacji”. Może 

. dzę następne pytanie, ałe po-- 
cala administracja państwowa 

problemy i bolączki, które

— Przyjęliśmy zasadę, żc w każdy 
wtorek w godzinach od 13 do 17 ob;A 
watele są przyjmowani przez kierowni” 
ctwo Urzędu Wojewódzkiego, konkretnie 
przeze mnie lub wicewojewodów Takich 
interesantów jest przeciętnie trzydziestu 
Raz na trzy miesiące organizujemy tzw. 
Dzień Otwartych Drzwi, gdy zarówno w 
Urzędzie Wojewódzkim, jak i w urzę­
dach miejskich i gminnych przyjmowa­
ni są petenci we wszelkich sprawach, 
bez żadnych ograniczeń. Często odpowia­
dam na interpelacje ęadnych WRN i rad 
niższych szczebli, uczestniczę w wielu 
innych spotkaniach z obywatelami, jak 
np. w czasie kampanii wyborczej do 
Sejmu, kampanii przed X Zjazdem ,

— Teoretycznie i praktycznie jest to 
możliwe. Chciałbym jednak powiedzieć, 
że dotychczasowa praktyka wybierania 
naczelnika czy prezydenta spośród kilku 
kandydatów przez właściwą radę naro­
dową — też pozwala na wyłonienie naj­
lepszego.

dostatecznie. Moim zdaniem, istotna po­
prawa nastąpi wówczas, gdy uda nam się 
doprowadzić dp społecznej świadomości 
prawdę, że każdy musi przede wszyst­
kim dobrze wywiązj-wać się ze swoich 
obowiązków i dopiero potem ma mo­
ralne prawo do krytyki innych. Wszyscy 
za wszystko odpowiadać nie mogą. To 
jest żadna odpowiedzialność. Dlatego u- 
ważam. żc naczelnik odpowiada za swo­
ją gminę lub miasto, prezydent za swoje 
miasto, dyrektor lub prezes za swoie 
przedsiębiorstwo.—- i-w tym należy u- 
patrywać istoty egzekwowania odpowie­
dzialności i spełniania swoich powin­
ności.

— Obsługa obywateli, to obok funkcji 
organizatorsko-zarządzającej podstawo­
we zadanie administracji państwowej. 
Usprawnianie obsługi obywateli znajdu­
je się cały czas w centrum naszego 
interesowania. Co w tej dziedzinie 
bimy? Podam kilka przykładów z 
statnich miesięcy. I tak, konsekwentnie 
zmniejszamy liczbę zaświadczeń, które 
są wymagane przy załatwianiu określo­
nej sprawy w urzędzie. Ideałem byłoby 
aby dowód osobisty był jedynym i wy­
starczającym dokumentem do załatwia­
nia każdej sprawy. Mam nadzieję że do 
tego wkrótce dojdziemy. Niedawno we 
wszystkich urzędach pojawiły się tablice 
informujące o zasadach i trybie załat­
wiania typowych spraw obywateli. W 
największych miastach powołaliśmy tzw. 
rejony powiernictwa, w których załaU 
wiane są sprawy budowlane.’geodezyj­
ne i gospodarki gruntami. Wszyscy pra­
cownicy naszej administracji zostali wy­
posażeni w wykazy podstawowych aktów 
prawnych w zakresie swoich kompeten­
cji. lakich przykładów mógłbym wy­
mienić znacznie wię’cęj.

o U schyłku roku chciałbym panu, 
jako gospodarzowi naszego województwa, 
zadać tradycyjne pytanie: Jaki to by! 
rok, gorszy czy lepszy od poprzedniego?

— Pod każdym względem byl to rok 
lepszy od poprzedniego, chociaż zapewne 
nie wszyscy mieszkańcy naszego woje­
wództwa mają podobne odczucia. We­
dług wstępnych obliczeń, już dziś moż­
na powiedzieć, że przekroczone zostaną 
zadania planu produkcji przemysłowej, 
i to nie tylko w przemyśle miedziowym, 
ale także w przemyśle lekkim. W rolnic­
twie uspołecznionym i indywidualnym 
zbiory były wyższe niż przewidywano — 
38,1 q czterech zbóż z hektara, co sta­
wia nasze województwo w krajowej czo­
łówce. Złożona jest sytuacja w budow­
nictwie. Fakt, że w stosunku do liczby 
mieszkańców budujemy prawie najwięcej 
w kraju, ale planowanej na ten rok licz­
by mieszkań nie osiągniemy. Tym sa­
mym wydłuży nam się droga do celu, 
jakim jest budowanie pięciu tysięcy mie­
szkań w budownictwie wielorodzinnym 
i tysiąca domków jednorodzinnych rocz­
nie. Trudno mi w tej chwili podać do­
kładną liczbę mieszkań, które oddamy 
w tym roku, ale z pewnością będziemy 
w czołówce w kraju w stosunku do 
lości mieszkań oddawanych na 10 t, 
mieszkańców.

Tak, to ciemniejsza strona naszego 
życia społecznego, zwłaszcza gdy dzieci 
zapominają o rodzicach. W tym 
padku obowiązki te przejmuje, no może 
stara się przejmować administracja pań­
stwowa. Nie dla wszystkich starcza miej­
sca w domach opieki społecznej. W roku 
1985 oddano do użytku Dom Opieki Spo­
łecznej w Głogowie, trwa budowa po­
dobnej placówki w Mierczycach, a w 
przygotowaniu dokumentacyjnym znaj­
duje się Dom Opieki Społecznej w Leg­
nicy. Przy okazji, to zastanawiające, że 
wraz ze wzrastającą zasobnością i po­
ziomem naszego życia, coraz więcej o- 
sób pozostaje bez opieki.

Co robimy, aby złagodzić ich los? U- 
dzielamy zasiłków stałych i okresowych, 
dajemy opal, bony na wyżywienie, o- 
dzież. W tym roku ‘przeznaczyliśmy na 
ten cel blisko 200 min zl. Ale przecież 
pieniądze nie .zastąoią serca. Dlatego leż 
apelowałem do organizacji młodzieżo­
wych. społecznych o zwiększenie zainte­
resowania losem ludzi samotnych, star­
szych i to szczególnie w okresie świą­
tecznym. Ponawiam ten apel tym razem 
za waszym pośrednictwem.

O Kiedy obywatel może się

swoje problemy?
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2 fatalnie prezentują się ubikacje, 
dodatek, co zakrawa na kiepski
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i konwojenta samochodu do przewo- 
mięsa — po 1000 zł.

zakończenie tego niezbyt budują- 
przeglądu dwa przykłady świad­

czące, źe jednak można. Można dbać o 
czy stość i utrzymać ją. Tak jest w Ja-

większych 
, posesje 

oraz zieleń są utrzymane w należytym 
porządku. Do stanu sanitarnego sieci 
handlowej (z wyjątkiem dwóch przypad­
ków — mandaty po 2000 zł) oraz obiek­
tów użyteczności publicznej również nie 
wniesiono poważniejszych uwag.

W miastach mniejszych brud i bała­
gan panoszą się w najlepsze. Najbar­
dziej smuci Złotoryja, która jeszcze kil­
ka lat temu zaliczała się do „czyściosz- 
ków”, Teraz jak gdyby zapomniano o 
tych chlubnych tradycjach. Chodniki i 
jezdnie są zaśmiecone — i to zarów­
no w centrum, jak i w bocznych uli­
cach. Rynsztoki zalega nie usuwana od 
wiosny warstwa ziemi. Stan elewacji i 
bram wejściowych do kamienic i bu­
dynków jest okropny. W jedynym sza­
lecie miejskim brakuje mydła, papieru 
i ręczników. Pewną pociechą dla zioto- 
ryjan jest niezły stan sanitarny w 
placówkach handlowych i gastrono­
micznych, choć i tutaj nałożono dwa 
mandaty po 1000 zł; na kierowników 
sklepu PSS nr 46 oraz sklepu nr 44.

Idźmy śladami bałaganu dalej. 
Polkowicach nieporządek, śmieci i gruz 
kłują w oczy niemal na każdym kroku. 
Część ulic jest nie posprzątana po nie­
dawnych remontach. Bałagan panuje 
nawet (o ironio!) w bazie PGKiM. Brud 
panuje w sieei handlowo-gastronomicz- 
nej. Nic więc dziwnego, że posypały się

6 • Konkrety

- No, i okazuje.się,-_że.-ĄVt>jv3.voda , leg-.. 
tilcki może* sobie Jo’wóR apelować o 
utrzymanie czystości w naszych mia- 
siach, a prowadzona od dwóch lat ak- 
c.ta „Posesja’’ nic przynosi spodziewa- 
nych rezultatów. Dziwna rzecz — podej­
mując .ją spodziewano się, że strach 
przed karami ' zdopinguje wszystkich 
tych, od których zależy wygląd i stan 
sanitarny i porządek w jednostkach 
handlowo-usługowych, posesjach, obiek­
tach użyteczności publicznej oraz in­
nych obiektach komunalnych do wzmo­
żenia wysiłków na tym polu. Nic z te­
go. Jak wynika z przeprowadzonej 
ostatnio kontroli miast — ich stan sa- 
nilarno-porządkowy jest nadal bardzo 
zły, a w wielu wypadkach uległ pogor­
szeniu. Oto kilka przykładów:

W Legnicy najgorsza sytuacja wystę­
puje na Zakaczawiu tzn. w rejonie 
ulic Marchlewskiego, Nowotki, Łąkowej. 
Pstrowskiego. Posesje są tam brudne, 
zalegają śmieci, gruz i różnego rodzą-* 
ju odpady. W całym mieście nie uprząt­
nięto z gazonów zeschniętych kwiatów. 
Na marginesie można dodać, iż 
ostatnio, na przykład w Rynku, 
zaobserwować ekipę Zakładu 
przy pracy, to już w bocznych ulicach 
nie dzieje się nic. Katastrofalna jest 
wręcz sytuacja w szaletach publicz­
nych. Jest ich w mieście 9 (w tym 3 
sezonowe w parku). Obecnie czynne są 
tylko 4, zaś warunki w nich panujące 
urągają podstawowym zasadom higie­
ny. Szalety te wymagają natychmia­
stowego remontu. Wchodząc do nich 
widzi się taki oto obraz: Odpadające 
tynki i farba, zdewastowane kafelki, 
podłogi, spłuczki i muszle. O takich 
luksusach jak ciepła woda, lustra, myd­
ło i ręczniki nie ma nawet co wspomi­
nać. Niestety, na dworcu PKS — wizy­
tówce miasta dla przejezdnych — jest 
podobnie. Nadal wiele zastrzeżeń można 
wnieść pod adresem oznakowania ulic. 
Sprawie tej poświęciliśmy w „Konkre­
tach” z 11 kwietnia całą „rozkładówkę” 
zatytułowaną „Wąskie gardła”, ale, jak 
widać, nikt się naszą krytyką nie prze­
jął.

Nieco lepiej jest w placówkach hand­
lowo-usługowych, co wcale nie oznacza, 
źe jest dobrze. Dość powiedzieć, że w 
czasie kontroli ukarano mandatami kie­
rownika „Delicji” (2000 zł), kierownika 
sklepu nabiałowego przy ul. Piekarskiej 
(1000 zł) oraz właścicieli pizzerii przy 
ul. Czarneckiego (2000 zł) i sklepu wa­
rzywnego przy ul. Wrocławskiej 63 
(1000 zł).

Spośród kontrolowanych obiektów 
użyteczności publicznej na wyróżnienie 
pod względem czystości zasługują m.in. 
Zespół Szkół Energetycznych, Przedszko­
le nr 6, Dom Opieki Społecznej oraz 
Izba Skarbowa.

W Lubinie, drugim co do wielkości 
mieście województwa, kontrolerzy nie 
spotkali się z rażącymi przypadkami za­
niedbań. Miasto jest w miarę czyste — 
zarówno, posesje, ulice, jak i placówki 
handlowo-usługowe. Napotkano jednak 
jednostki, które znacznie obniżają nie­
złą ocenę. Za brak nadzoru oraz za 
łagan i brud mandatami ukarano: 
rektora ŻBGI-ł (2000 zł), zastępcę pre­
zesa GS Lubin (2000 zl), kierownika 
sklepu nr 32 (1000 zl) oraz 
sklepu PSS nr 9 (po 1000 zl).

Niewątpliwie najczystszy z 
szych miast naszego regionu jest Gło­
gów. Nie stwierdzono tam v!-’-------’
zaniedbań. Miasto jest czyste,

„mą.ldąly. Nałożono grzywny: mą Kier, 
rówhTSP’ <' Głogowskiego IT-zetlslębior-' 
siwa Budowlanego — 2000 zl, kie­
rownika restauracji „Diagonala — 2000 
zl. kierownika Zakładu Usługowego 
WSp — 2000 zl, kierownika baru ,.Ex- 
press" — 2000 zl. Ponadto kontrolerzy 
wystąpili do naczolnika miasta o skie­
rowanie do Kolegium do Spraw Wy­
kroczeń wniosków o ukaranie dyrekto­
ra PGKiM. dyrektora Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Cuprum” oraz prezesa GS 
..Samopomoc Chłopska”.

Chojnowskie ulice w większości 
przypadków sprzątane są sporadycznie. 
W 'rynsztokach ulic, zwltiszcża wyloto­
wych, a także kilku w centrum, zalega 
kilkucentymetrowa warstwa ziemi. 
Dworzec PKS sprawia przygnębiające 
wrażenie- połamane ławki, fontanna, i 
gazony zarośnięte na wpół zeschniętą

trawą, bariery na stanowiskach autobu­
sowych pogięte. Wszędzie brudno. Nu­
mery budynków nieestetyczne, stare i 
w większości zardzewiałe. Według opi­
nii kontrolerów, sieć handlowa, usługi 
oraz punkty zbiorowego żywienia zasłu­
gują na ocenę niedostateczną. W więk­
szości tych placówek panoszy się brud. 
Dobrze oceniono jedynie wywóz śmieci 
z pojemników oraz stan placówek 
oświatowych. Grzywną (1500 zl) ukara­
no kierownika sklepu spożywczego GS 
nr 53.

Zapis na czarnej tablicy powiększa 
się o Przemków, gdzie posesje są za­
niedbane, domy straszą zniszczonymi 
elewacjami, miasto upstrzone jest roz­
walającymi się szopami i budami. Ulice 
sa zaśmiecone, nie uprzątnięto -ziemi z 
rynsztoków. Znaki drogowe są w fatal­
nym stanie i konieczna jest ich natych­
miastowa wymiana. W brudzie tonie 
stacja PKP Przemków-Miasto . O spo­
sobie patrzenia na higienę przez. włoda­
rzy miasta świadczy zdemolowane WC, 
nie zakończony remont poczekalni, obra­
zu zaś dopełnia pryzma gnoju przed 
wejściem na stację. W poczekalni na 
przystanku PKS kilka połamanych ła­
wek nic zachęca do spędzenia lam cza­
su. WC zamknięte na klucz.

Co prawda, duło lepsze wrażenie spra­
wiają placówki handlowe, gdzie prak­
tycznie obyło się bez uwag, ale ogólne 
wrażenie jest przygnębiające. Mandata­
mi ukarano: szefową kuchni w Szkole 
Podstawowej nr 1 -- 500 zl oraz właś­
ciciela zakładu szewskiego — 500 zł. Na­
czelnikowi zalecono natrehmiąstowe 
podjęcie odpowiednich działań na rzecz 
poprawy stanu sanitarnego miasta. Nie 
patyczkować się z opornymi i kierować 
ich do Kolegium do Spraw Wykroczeń 
— oto zasada, którą polecono stosować 
włodarzom miasta z 
ścią. aż do skutku.

W Ścinawie obrazki podobne — śmie­
ci. gruz i inne nieczystości. Dochodzą 
do tego uszkodzone jezdnie i chodniki. 
Tereny zielone są nie uporządkowane. 
Również sieć handlowo-usługowa jest 
zaniedbana. W Szkole Podstawowej nr 
2 fatalnie prezentują się ubikacje, a na 

żart,

worze i Prochowicach. Warto, by pozo­
stałe miasta wzięły z nich i może jesz­
cze z Głogowa przykład; te dwa bowiem 
światełka w ciemnym tunelu, w którym 
piętrzy się brud i niegospodarność, to 
jak na półmilionowe województwo sta­
nowczo za mało. Oto fragment podsu­
mowania zamieszczonego w protokole 
pokontrolnym: .... trzeba stwierdzić, że
miasta, które już od paru lat są względ­
nie czyste — w dalszym ciągu starają 
się poprawić swój stan sanitarny i po­
rządkowy. Na przykład Jawor. Głogów. 
Prochowice. W pozostałych miastacii, a 
zwłaszcza w Ścinawie, Chocianowie ozy 
Przemkowie nie stwierdzono żadnej po­
prawy, pomimo iż od 2 lat prowadzone 
są akcje „Posesja”. W Złotoryi i Polko­
wicach stwierdzono nawet regres w 
stosunku do stanu poprzedniego. Wnio­
skować z tego należy, iż napływające 
pozytywne informacje z terenowych or­
ganów administracji państwowej o wy­
nikach operacji „Posesja” są w wielu 
wypadkach naciągnięte”.
, Warto przez chwilę zatrzymać się 
przy tym cytacie. Wskazuje on jedno­
znacznie. że do pracy niektórych ogniw 
administracji wkradają się niebezpiecz­
ne zwyczaje. Nieudolność, brak inicja­
tywy, jak wynika z powyższego, pokry­
wane i tuszowane bywają optymistycz­
nymi i radosnymi meldunkami sianymi 
do wyższych szczebli administracji. Nie 
tego chyba oczekuje zarówno władza 
wojewódzka, jak i społeczeństwo. Są­
dzę, że w obljczu takich praktyk stano­
wisko powinny zająć właściwe instan­
cje PZPR i rady narodowe, które jako 
organy władzy powinny przecież 
wować kontrolę nad poczynaniami 
ministrami. Okazja ku temu zdarza się 
znakomita. Zbliżają się święta — 
porządków. Z drugiej strony — 
rżyjmy poza wypucowane szyby 
szych okien, spójrzmy- na ulice 
worka, klatki schodowe. Jeśli 
my, że jest brudno lub 
służby powołane do utrzymywania 
stości znów zas ’ '
wy i sami woźmy się do roboty, 
nikt nas w tym nie wvręczv 
Urząd Wojewódzki... - - •

dyrektor , szkoły polecił zakręcić .dopływ ; 
■ft-odwdo” WC' z powooti... zbyt wysokicfT 
za nią rachunków!. Mandatem w wyso 
kości 2000 zł ukarano kierownica Pie“, 
karni. , XT

Podobnie wygląda Chocianów. Na uh- 
cach, placach i skwerach papiery, bu­
telki puszki i gruz. W kontrolowanych 
zakładach pracy (PGKiM i Wytwórnią 
Wód Gazowanych) bałagan i niepoizą- 
dek. Również stan placówek handlo­
wych i gastronomicznych pozostawia wic­
ie do życzenia. Mandatami ukarano: dy­
rektora PGKiM — 1000 zł, kierownika 
oczyszczalni ścieków — 1000 zł, kierow­
cę 
z u

Na 
cego

i SBOsi w Os

Cic, choroba... No, i znowu mamy świę­
to. Oj, leci ten czas, leci. Zmieniają się 
ludzie i obyczaje. No, chociażby i ten 
przepiękny starodawny zwyczaj, że po 
Wigilii .sąsiad szedł odwiedzić sąsiada, 
złożyli sobie życzenia, po jednym wypi- 
li, pierogiem postnym zakąsili i dąwaj 
we dwóch do następnego. Tam znowu 
wypili i już we trzech szli kolędować tlo 
następnego. Nad ranem to taka gromada 
kolędników drogą się kotłowała, że o 
wiele ktoś był niezorientowany, lo mógł 
sobie pomyśleć, że to nie Chlapkowięę, 
ino jaki karnawał w Rio. Ale potem sil­
niejsi poroznosili omdlałych po chału­
pach i koniec.

Piękny był zwyczaj, niestety baby za- 
czeny rozrabiać i psy teraz spuszczają na 
miłośników tradycji i folkloru.

Niespodziewanie sprzeciwi! się też 
świątecznemu zwyczajowi nasz pleban, 
któren przecie powinien trzymać z chło­
pami.. Ale gdzie tam...

— Żabańkowanego — powiada — nie 
wpuszczę na pasterkę, bo iskra padnie 
na duch i może być ekszpozyja.

No, powiadam wam, takie ogranicze­
nia teraz wprowadzili, że człowiek for­
malnie przestał się cieszyć na święta.

Zwołałem tedy zebranie i mówię:
— Sluchajta, chłopy. Złe. Pić nie wol­

no, palić nie wolno, właściwie to teraz, 
jeżeli chodzi konkretnie o święta, to nam 
wolno tylko jeść makiełki. Trzeba coś 
wymyślić,

Na to wstał Maciaszczyk i powiada:
— Trzeba odświeżyć ten piękny an- 

gliczański zwyczaj i z rośliną amnestyj­
ną.

—■ Jaką rośliną? — pytam.
— Amnestyjną. Jemioła się nazywa. 

Całego tego zwyczaju nie pamiętam, 
wiem ino'tyle, że mogłeś pod gałązką 
tej jemioły pocałować każdą obcą dzie­
wuszkę. a twoja baba nie mogła słowa 
powiedzieć.

— Zaraz, zaraz... Mówicie... pocałować. 
A gdzie?

— Pod jemiołą ■— powiada Maciasz­
czyk.

— Aha. I jeszcze jedno: a waszą ba­
bę mógł ktoś też pocałować?

— No pewnie, ale kto by chcial?
Na' to znowu wstał Flisów Wojtek i 

zaczął, jak to on, wałkować całą sprawę 
naukowo:

— Znaczy się — powiada — wy. Ma­
ciaszczyk, pamiętacie, ' że objęte amne- 
styją było tylko całowanie, ale czy tylko 
całowanie?

Maciaszczyk za uchem się podrapał.
— Ja wiem? Może jakby jemiołę po­

wiesić w spółdzielni, to działałaby też na 
księgowość...

Stary człowiek i nie rozumie, że nam 
chodzi o trzonowe zagadnienie.

— Mnie się widzi, że wszystko, co się 
w Wigilię pod jemiołą robi, podlega am- 
nestyi i. tutaj oddolnej inicjatywy tłu­
mić nie można.

Tak więc uchwaliliśwa jednogłośnie 
wprowadzić ten nowy zwyczaj do Clilap- 
kowic. Sam glosowałem „za”, bo cho- 
cia mnie osobiście wiele nie obchcu i. ale 
robiłem to dla dobra ogółu. Gd.-ic bym 

'ta łaził po drzewach? Wysoko to diabel- 
stwo rośnie.. Maniuś Gibałów mi ino 
tSą nialuchną gałązeczkę dla tradycji 
dał... No. wielka kobieta to ta ani mowy 
me ma. żeby się zmieściła... najwyżej to 
jakie dziewiętnastoletnie cb.uchro...

Rano we Wigilię kombinuję, jak by się 
tu w sprawach służbowych z cr.aijpy 

. wyrwać... A moja Zośka 'też... kręci się, 
kręci, wreszcie powiada:

— Wyszedłbyś gdzie na wieś...
Wyskoczyłem z chałupy, ale nagle zim­

ne mrowie przeszło mi po krzyżu... Ra­
ny boskie, a może ońa czeka na jakie- 
koś łobuza z jemiołą? Podszedłem na 
palcach do okna, patrzę... i mówię wam- 
zatkało mnie. Ona w paczuszki pakuje 
krawatkę, koszul nylonową, parę bie­
lizny przeciwreumatycznej i pantofle ka- 
lipsio. Prezenta dla mnie bidula pako­
wała...

Zmarzłem, mówię wam, bo to przez 
godzinę człowiek się plątał za drewut­
nią... Wieczorem, kiej zapaliliśwa choin­
kę, podszedłem do Zośki i mówię:

■— Zośka, nowy zwyczaj wprowadziłem 
w Chlapkowicach. .

Wyjąłem jemiołę, wysoko ją. Pot*n.‘. „ 
slem i... co wam bede gadał... Wszyć 
musicie wiedzieć? Zresztą, pod je®°‘‘l 
nawet sołtys może robić, co chce. Zos 
oczy zamknęła, ho. mówię wam, k» 
w kubek jak szesnaście lat temu- , 
czerwieniła się jak wtedy i powiaoa-

— Ze też ty zawdy jesteś taki P
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Podobno mieliśmy roczek, gdy Grochalscy zjawili sięWALCZY.
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— Czy akcja protestacyjna 
tego niezbędna?

\-.s

J.B., A.P.
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Podobno mieliśmy roczek, gdy Grochalscy zjawili się w domu dziecka. Spośród 
wielu wybrali właśnie nas, przyjęli do swojej rodziny, dali nazwisko.

Po poddaniu porozumienia pomiędzy 
d: lataczami federacji a przedstawiciela­
mi rzędu akcję zawieszono. Do 4 grud­
nia nastąpić miała realizacja przyjętych 
postanowień. Czy umowa została dotrzy­
mana? Z tym pytaniem zwróciliśmy sio 
do przewodniczącego FZOZGO Zbignie­
wa Kolbowskiego.

Szerokim echem odbiła się w społe­

czeństwie ogłoszona w końcu pażdzierni- 

ka br, przez Federację Zakładowych Or­

ganizacji Związkowych Górnictwa 

krywkowego akcja protestacyjna. Przy­

lgnijmy, żc chodziło o zrównanie w 

uprawnieniach, wynikających z 

Górnik?.", wszystkich pracowników 

branży. Sprawa nabrała

☆
■ I tym razem sprawa Jaśka i Małgo- 
ski nic traciła do sądu. Chociaż, zdaniem 
prokuratora, wina matki nie budzi żad­
nej wątpliwości. Ze względu jednak na 
jej dotychczasową niekaralność i niena­
ganną opinię w środowisku kara nie 
przekroczyłaby jednego roku pozbawienia 
wolności. Dla‘ego na podstawie ustawy 
7. 17 lipca 1986 r. o szczególnym postę­
powaniu wobec sprawców niektórych 
przestępstw postanowiono umorzyć do­
chodzenie przeciwko Grocholskiej.* Z za­
strzeżeniem. że jeżeli w ciągu najbliż­
szego roku dopuści się podobnych czy­
nów. postępowanie przeciwko niej zo­
stanie wznowione.

W ba>ce lo<--y Jasia i Małgosi układa­
li się inaczej. Ale w tej historii życie 
jest tylko życiem.

— Jest realizowana na bieżąco — od­
powiedział indagowany —"zgodnie z na­
szymi postulatami. W górnicze święto 5-' 
tysiącom ludzi pracujących w branż” 
skalnej wypłacono l-:w. premie barbó" 
kowe v/ wysokości 50—81 proc, niie$i?c~- 
nogo uposażenia. Na przykład w naszrr’ 
KSSD Złotoryja wysokość, tych pro*"- 
sięgnęła GO proc. Oczywiście nie o*--- 
mali jej bumelanci... Poza tym pr-ę’--' 
zano nam do konsultacji- projekt znn--- 
lizowancgo rozporządzenia Rady Mir 
sfrów w sprawie szczególnych uprą— 
nień pracowników górnictwa, tzw. ..Ku­
ty Górnika”. Zacytuję zapis, który 
salysfakc'onu:m „Przepisy rozporząd • 
nia stosuje się do: 1. Pracowników - 
łJadów górnic wch i przedsiębiorstw o' 
j tych przepisami prawa górniczego; r' 
podziemnych, b) odkrywkowych, c) wy­
dobywa jacy cli kopaliny otworami wiert­
niczymi...” Odkrywkę potraktowano 
więc całościowo, nie dzieląc nas na lep­
szych i gorszych, jak poprzednio. Wtedy 
przywileje związane były’ z rodzajom 
pozyskiwanego surowca, a nie z charak­
terem* wykonywanej pracy. Mieli je na 
przykład wydobywający glinę, a skalni­
cy bazaltu — nic. Mieliśmy wówczas d” 
czynienia z krzywdzącymi paradoksam

O ich zlikwidowanie walczyliśmy i - 
mając jako oręż związkowe prawo - 
osiągnęliśmy cel.

Cl, trafił do Rejonowego Urzędu Sorąw 
Wilk"'"'?'-’' p°?7-ulfat dzielnico lego 

\oYy w n ,pod,;eP'-al Jaśkowej 
•••*“>• W piokuratorshicj teczce nrzv 
bywało dowodów: przy-
- Jasiek skarżył się na matkę że nie 

wtuje, wypędza ich z domu. że slo,?£ 
iy'ć S“’Ka!“.- Ra<kil si* ra rna'ro- 
).c. W.cm. ze spi z siostra ••• jcdnrm 
pokoju - mówiła wychowawczyni ’ 
nr“walTi;mZk?hOdzil d° szk01y zadba- 
w‘ ■ 1 I .1 klasic zaczął się spóźniać 
Wczwa.am ojca. Byłam świadkiem kłót­
ni między Malgośką i matka. Ta ostat- 
ma me przebierała w słowach - mówi­
ła dyrektorka szkoły.

— Małgośka chodząc do szkoły pod­
stawowej często uciekała z domii i na 
wm,,!!e, Powstawały konflikty z żona 
k-onflł.kty te nasiliły się, gdy dzieci do- 
c\S'’‘c.y tSIQ-•“ nie łe3tcśmy ich rodzi- 

goskę albo Jaska za to, że uciekali z do­
mu Czasem sąsiedzi skarżyli sio. że 
podczas naszej nieobecności dzieci nie 
śpią tylko głośno nastawiają radio 2o- 
na dała Małgośce pokój, żeby spała o- 
sobno, ale ona nie zgodziła się. Są nie­
posłuszne. Za to i za pyskowanie dosta­
wały bicie. To wszystko — zeznawał oj­
ciec.

. — Nieprawda, żebym znęcała się nad 
nimi. Choruję na reumatyzm i nerwicę. 
Dzieci zaczęły się buntować przeciwko 
mnie od chwili otrzymania nowego mie­
szkania Przyczyna było to. że chcialam 
.<• ziąc Małgoskę do siebie, do pracy, ale 
ona odmówiła. Zaczęły się awantury 
Wyzywał: mnie wulgarnymi słowami. Ja- 
s:ek niejednokrotnie popychał mnie i 
wyrzuca! z domu, buntował męża prze­
ciwko mnie. — Taką żonę to dawno 
bym wyrzucił, z domu, ojciec,- weź jej 
clG— — mówił. Ja osobiście nigdy nie 
biłam Malgośki. Jedynie raz uderzyłam 
ją w twarz... — tłumaczyła Grochalska. 

, W teczce jest również opinia środowi­
ska: W miejscu pracy i zamieszkania 
Maria Grochal ka posiada opinie niena­
ganną;

— Mam siostrę bliźniaczkę, Małgosią. 
Podobno mieliśmy roczek, gdy Grochal­
scy zjawili się w domu dziecka. Spośród 
wielu wybrali właśnie nas, przyjęli do 
swojej rodziny, dali nazwisko. Wydawa­
ło się, że los uśmiechnął się do nas — 
dzieci niechcianych i odrzuconych przez 
prawdziwych rodziców. Teraz myślę cza­
sem, że było to nasze nieszczęście. Gor­
sze niż sieroctwo.

Odkąd pamięta, matka bila. Za 
wszystko i za nic. Ledwo przekręcała 
klucz w zamku, już paraliżował ich 
slrach. Małgośka zrzuciła doniczkę, wiec 
matka za włosy i o podłogę. Tłukła, 
czym popadlo i gdzie popadlo. pieniąc 
się z , wściekłości. Za to. że Małgośka 
jad.a, s"a'a. oddychała, że była. Krzy­
czał?: w.--.,-i i wypychała'dziewczy- 
nc.za < : a -.oska niejeden raz u-
cicka':i z comu. przechowywała się u 
obcych, wędrowała po dworcach, noco­
wała na schodach przytulona do ciepłe­
go kaloryfera. W ósmej klasie (1981 r.) 
trafiła do pogotowia opiekuńczego. Sąd 
uchyli! jednak wniosek o ograniczenie 
władzy rodzicielskiej.

— Matka długo mnie oszczędzała, ale 
na Malgośkę uwzięła się, jak rzadko'kio" 
Gdy byłem młodszy, buntowała mnie 
przeciwko siostrze, powtarzając: Widzisz 
jaka wyrodna i zepsuta, włóczy się po 
melinach, łajdaczy... Bywało więc', że 
i ja przyłożyłem Maigośce. Wie: żelem 
malec. ■

Gdy byli młodsi, sądzili, że tak musi 
by.-. Dni bez wspólnych posiłków prze 
jednym stole, tresura i strach, rodzinne 
życie bez matczynej pieszczoty. Rożka ' 
zakazy, same obowiązki, czasem oliruclw 
radości. Dom. w którym szafy, szuflad, 
pokój matki zawsze zamknięte były na 
klucz. Matka w futrach i zlocie, ojciec 
w jednym garniturze przez 10 lat. a’ om' 
w używanych szmatkach nabywanych 
od znajomych. Psu wiodło się tu lepiei 
wypasiony jak cielę wcina! kotlety i 
pączki. Bywało, że patrzyli zazdrośnie, 
a Małgośka dobierała się do psiej miski

Ojciec powiedział milicji, że dzieci 
zbuntowały się wtedy, gdy dowiedziały 
się, że są z domu dziecka. Nadużywane 
argument, wyjęty z gazet i niesamowi­
tych opowieści. W rzeczywistości kon­
flikt musial rozwijać się latami, aż przy­
brał rozmiary smutnej rodzinnej wojny

— Gdy starała się o przydział, kazała 
nam chodzić do spółdzielni i mówić, że 
jesteśmy z domu dziecka, że marne 
wspólny pokój. Skończyliśmy osiemna­
ście lat w tym roku i w nowym miesz­
kaniu też śpimy z Małgośką na jednej 
wersalce. Matka powiedziała mi w oczy: 
Mam mieszkanie i teraz możecie sobie 

• iść — mówi Jasiek.
Od przeszło roku swój pokój też za­

mykają na klucz. Matka nie pozwala 
oglądać telewizji, przegania z łazienki, 
z kuchni. — Płaćcie za gaz, a potem go­
tujcie — wykrzykuje. Pożyczyli więc ga­
zową butlę i pitraszą w kącie. Na sznur­
ku przeciągniętym od drzwi do segmen­
tu suszą bieliznę. Próbują żyć bez matki, 
skoro ta ich nie chce. Na agresję odpo­
wiadają agresją.

— Przypomną, że polegała ona nr 
tylko na wywieszeniu flag robotniczycli 
i górniczych oraz stosownych haseł, ale 
podejmując ją zaapelowaliśmy do wszy­
stkich załóg o lepszą i wydajniejszą 
pracę. Mimo to uważam, iż nie była 
ona potrzebna. Gdyby nasi-partnerzy od 
początku konstruktywnie podeszli do 
naszych propozycji — można byłoby jej 
uniknąć. Obcięliśmy polubownego załat­
wienia sporu, a nie rozgłosu i wrzawy

Ob. ProKiiratora o udzielenie nam pomo­
cy... Do dziś żałujemy, że zostaliśmy za­
brani z domu dziecka, gdzie mieliśmy 
zapewnioną opiekę, dach nad głową wy­
żywienie. ubranie i możliwość ukończe­
nia szkoły, czego nie mamy w rodzinie 
adopcyjnej. Cale nasze życie jest udrę­
ką. Siostra moja jest obecnie tak wy­
czerpana fizycznie i nerwowo, że parę 
razy dziennie mdleje. W dniu' 28 marca 
z tego powodu pogotowie zabrało ją do 
szpitala. Po badaniach oraz poznaniu 
sytuacji rodzinnej, lekarz dyżurny we­
zwał radiowóz milicyjny, żeby odwiózł 
nas do domu. Od przeszło roku nie ma­
my zapewnionych codziennych posiłków, 
mkt się nami nie interesuje, nie zaprta’ ■ 
czy- jedliśmy, czy może jesteśmy głodni' 
Zyjemy z mojej uczniowskiej pensji, 
którą dostaję za praktykę, czyli za 4200 
złotych. Matka zapowiedziała nam że 
po ukończeniu 18 lat (co nastąpiło mie­
siąc temu) mamy wynosić się z domu, 
a gdzie, to ją nie obchodzi..."

Witkowski pojął od razu, że Jaśko­
wych kłopotów nie da się tak łatwo roz- 
plątać W sądzie liczą się fakty, dowo­
dy. świadkowie, dokumenty, a nie słowa 
i żale. Kto uwierzy i dowiedzie, że dra­
mat rozgrywający się przez lata za 
zamkniętymi drzwiami Jaśkowego domu, 
opiera się na prawdzie? Próbował więc 
na początku pomagać dzieciom inaczej. 
A to wsunął synowi do szkolnej teczki 
dwa śniadania, jedno dla Jaśka. A to 
zaprosił rodzeństwo na niedzielny obiad. 
Potem kupił trochę odzieży, zmobilizo­
wał synową, aby wydziergala dla dzieci 
ciepłe sr/etry. Posadził przy stole na 
wielkanocne świcja. Dziwił się. gdy Mał­
gośka mówiła: Nie potrafię jeść nożem, 
albo: Pierwszy raz śpię w koszuli -noc­
nej.

W Jaśkowym domu było jednak coraz 
gorzej. Nie mógł już słuchać Witkowski 
opowieści o codziennych prawie awantu­
rach. ordynarnych pyskówkach. — Weź- 
cie sobie g... z rynsztoka i jedzcie Wa­
sza prawdziwa matka była k..„ zdechła 
nod plotom. Szukaieie jei, albo sp... do 
domu dziecka — Jasiek cytował słowa 
matki, a Witkowski pocieszał, jak mógł. 
Wres- cie. gdy po raz Jctóryś Mal"ośka 
'omdlała w jego domu, zadecydował sta­
nowczo: Musicie się pozbierać i wal­
czyć o swoje. Idźcie do jakiejś instyiycu, 
poszukacie . mądrych ludzi. Fr-.-ciei 
■nrawiedliwośr- jakaś być musi.

Jas-ek nanizał więc do prokuratora.

z „Polityka" 

i I programem Polskiego Radia na cze- 

le. Istotnie, przebieg rokowań związkow- 

cow ze Stroną rządową był arcyciekawy. 

Pisaliśmy o tym zresztą wielokrotnie 

łaniach , Konkretów”.

Witkowski spoglądał na zegar niespo­
kojnie. Był późny wieczór, a chlopc>’ nic 
przerywali pracy, pochylając się' nad 
dyplomowym rysunkiem. Zdziwił się 
nieco, gdy syn zapytał: Czy Jasiek może 
u nich przenocować? — Jak to — zmar­
szczył brwi Witkowski — a rodzice? Na 
pewno niepokoją się i czekają. Na 
Jasiek: — Na mnie nikt nigdy nie c 
ka. I. w bek.

Witkowski jest rencistą. Wiele w ży­
ciu widział i wiele rozumie, jak to mó­
wią, z niejednego pieca jadł chłeb. Ale 
Jaśkowe kłopoty jakby przerosły jego 
życiowe doświadczenie. Ani poradzić, ani 
pomóc, nawet pojąć trudno — Po co 
biorą sieroty z domu dziecka i skazu­
ją je na zatracenie, ńa poniewierkę — 
zastanawia się głośno. ’

Teraz przyjrzał się Jaśkowi dokładnie. 
Rzeczywiście blady jakiś i przygnębione 
Prawie mężczyzna, krok przed pelnolet- 
nością, ale wciąż jaszcze dziecko, łakną­
ce domu i rodzicielskiego ciepła. Zima 
aż piszczy, a on w przydeptanych adi­
dasach i bez kalesonek. w dziurawych 
spodniach. Jakby nie miał matki. Jasiek 
otworzy! się przed Witkowskim jak 

■przed spowiednikiem.. Już nie płakał.
mówił twardo, zac' ’ 
z nienawiści i bezsilności.
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ko 8 stanowią zakłady produkcji pod­
stawowej, czyli kopalnie i huty. Resz­
ta to zakłady tzw. zaplecza technicz­
nego, powołane po to, aby mogły żyć te 
pierwsze. Gdyby sporządzić dokładną li­
stę tego, co robią zakłady zaplecza, to 
przy jej lekturze rower byłby absolutnie 
niezbędnym rekwizytem. Ale co ma zro­
bić KGHM, skoro „Fadroma” nie chce 
sw.oich maszyn sprzedawać za złotówki 
a na zakupy, np. u „Joya”, nie ma do­
larów i nigdy nie będzie miał? Musi ma­
szyny produkować u siebie, co zresztą czy­
ni nie od wczoraj. Cale szczęście, że ma 
gdzie i za co.

Ale zajrzyjmy w inne zakamarki ku­
lis. Otóż kiedy w lutym tego roku NBP 
ogłosił szokujący komunikat o utracie 
zdolności kredytowej przemysłu mie­
dziowego, sytuacją gospodarczą i ekono­
miczną KGHM zajęła się egzekutywa KW 
PZPR w Legnicy. Udzieliła ona politycz­
nego poparcia żądaniom kierownictwa 
KGHM stwierdzając. że ..dla dalszego 
sprawnego funkcjonowania przemysłu 
miedziowego niezbędne są trwałe roz­
wiązania w sferze finansowej. W związ­
ku z czym trzeba wystąpić do Prezy­
dium Rządu o powtórne rozpatrzenie te­
go tematu i definitywne jego rozstrzyg­
nięcie”

Poskutkowało. Ministrowie hutnictwa 
i przemysłu maszynowego, finansów i 
prezes Narodowego Banku Polskiego 
wspólnie i jednomyślnie zaakceptowali 
pakiet rozwiązań ekonomiczno-finanso­
wych, gwarantujących stabilne warunki 

oju przemysłu miedziowego na naj- 
— rzeCZ waż-

pierwszy w historii przemy-

KGHM’ jako firma, o bardzo płożonej 
specyfice aby żyć, musi korzystać z 
usług setek, a może i tysięcy kooperan­
tów, pracujących na. rzecz tzw. utrzy­
mania ruchu. Czyli dostarczających 
dziesiątki asortymentów maszyn, - podze­
społów, części zamiennych, materiałów 
etc. Często brak lub opóźnienie w do­
stawie jakiegoś prozaicznego drobiazgu 
może spowodować- ogromne straty. Ko­
operanci o tym wiedzą. Znają także po­
zycję KGHM na liście eksporterów i o- 
riehtują się w jego „kapitale” na ra­
chunku odpisów dewizowych. Zbrojni w 
tę : wiedzę stosują tzw. szantaż dewizo­
wy, czyli podpisanie kontraktów koope­
racyjnych obkładają warunkiem: „jeśli 
dae-ie nam tyle, 'a tyle dolarów na im­
port — to będziemy dla was produko­
wać. A jeśli nie, to róbcie sobie co

W zarządzie przedsiębiorstwa, który 
jest centralnym „mózgiem” strategicz­
nego planowania, kierowania i koordy­
nowania działalności 19 zakładów ? ja­
kich się ono składa, można często usły­
szeć opinię, że KGHM jest kolosem zja­
danym przez mrówki. W tej przenośni 
mieści się szara, skomplikowana, a czę­
sto i dramatyczna codzienność przemy­
słu miedziowego.

Luty 1986 roku. Narodowy Bank Pol­
ski ogłosił, że KGHM utracił zdolność 
kredytową. Szok. Szok, albowiem’ wcześ­
niej obiegła kraj informacja, że w 1985 
roku przemysł miedziowy osiągnął re­
kordowe wyniki produkcyjne w 
historii. A więc skąd zagrożenie 
kructwem? Może ten rekord został 
siągnięty metodą „ważne jest ile, a nie 
za ile”? Nie. Stało się to za przyczyną 
rozwiązań ekonomiczno-finansowych nie 
dostosowanych do specyfiki przemysłu 
miedziowego. I to była „mrówka” du­
ża.

A teraz kilka zdań o tych „drobnych”.

funduszu O- 
-a Gospo-

1 w po- 
zapewniającą por-

Wreszcie po szóste —. j~uż' poza sysle- 
mein — minister handlu zagranicznego 
podjął długo oczekiwaną decyzję stoso­
wania cen transakcyjnych w rozlicze­
niach eksportu miedzi i srebra do stre­
fy dolarowej.'

To wszystko sprawia, że przed prze­
mysłem miedziowym rysują się jasne 
perspektywy rozwoju, żc można jego ó- 
brąz wyrysować ołówkiem na papierze, 
a n>e patykiem na wodzie. Oczywiście"

Przed przemysłem miedziowym rysują się jasne perspektywy rozwoju.
raz Górniczo-Hutniczy Miedzi. Długie 
toto, ale bardzo prawdziwe. Wśród 19 
jednostek organizacyjnych KGHM tyl-

Co można powiedzieć o firmie, któ­
ra zamyka rok gospodarczy eksportem 
u wartości pól miliarda dolarów? Odno­
sząc tę wielkość do krajowego bilansu 
handlu zagranicznego, można rzec, iż jest 
to jeden z największych polskich eks­
porterów. Konfrontując ją zaś z pow­
szechnie znanymi wzorcami, można wy­
snuć wniosek, że mamy do czynienia z 
przemysłowym kolosem, prawdziwą po­
tęgą ekonomiczno-gospodarczą. Co to za 
firma? Odpowiedź zna chyba każde 
dziecko: Kombinat Górniczo-Hutniczy 
Miedzi w Lubinie. Ale już niewielu do­
rosłych wie, co dzieje się za kulisami, 
które kryją się za wypomadowaną fasa­
dą niewątpliwych sukcesów ekonomicz­
nych i gospodarczych. Mało kto orientu­
je się czym są one okupione i jak trud-

rozwt, 
bliższą pięciolatkę. Stała się 
na. Po raz pT-------
slu miedziowego stworzono system, któ­
ry umożliwi prowadzenie strategicz­
nej polityki gospodarczej, a nie jak to 
miało miejsce do tej pory — polityki 
z dnia na dzień Polityki przypomina­
jącej próby dojechania samochodem do 
celu, kiedy jednocześnie naciska się pe­
dały sprzęgła, gazu i hamulca.

Co gwarantują kombinatowi owe sta­
bilne rozwiązania systemowe? Po pierw­
sze — możliwość otrzymania kredytu 
inwestycyjnego w wysokości 80—90 pro­
cent wartości kosztorysowej i rozłoże­
nia jego spłaty na okres 13—20 lat po 
zakończeniu realizacji inwestycji, po 
drugie — możliwość otrzymania kredy­
tu rozwojowego na przyrost zapasów 
wynikający ze wzrostu cen oraz krecły- 

• tu na sezonowe przyrosty zapasów pro­
dukcji nie zakończonej,, po trzecio — 
pozostawienie całości odpisów amorty­
zacyjnych do dyspozycji kombinatu w 
okresie realizacji programu inwestycyj­
nego, po czwarte — udział w finansowa­
niu inwestycji środków z 
chrony Środowiska i Funduszu ( 
darki Wodnej, po piąte - ulgę 
datku dochodowym ———-— 
spektywiczną zdolność kredytową.'

jest pewien warunek zasadniczy, 
mianowicie, że w _ '
ekonomiczno-finansowym nikt 
nie zmieni na niekorzyść Bo w KGHM 
pamięta się wiele takich przypadków, 
kiedy, kierownicy niektórych urzędów 
centralnych wycofywali się ze złożonych 
deklaracji lub ich w praktyce nie do­
trzymywali. Żywi się tu więc pewne o- 
bawy czy tym razem nie będzie podob­
nie, bo wtedy.-

Właśnie, co wtedy? W planie perspek­
tywicznym zakłada się stabilizację pro­
dukcji miedzi elektrolitycznej na pozio­
mie 370—390 tysięcy ton — także w ro­
ku 2000 i później O co więc ten cały 
szum z inwestycjami, skoro de facto nie 
przewiduje się rozwoju?

Otóż w KGHM nie trzeba planować 
rozwoju w- potocznym rozumieniu tego 
słowa, aby mieć obowiązek planowania 
wydatków w sferze inwestycyjnej. Pro­
gram inwestycyjny KGHM na najbliższą 
pięciolatkę sprowadza się do pięciu pod­
stawowych zadań: © kontynuowania 
podstawowych ■ inwestycji górniczych, 
które decydować będą o utrzymaniu po­
ziomu wydobycia rudy i produkcji kon­
centratu do roku 1990 i w latach na­
stępnych © kontynuowania inwestycji 
modernizacyjnych w hutach związanych 
z ochroną środowiska naturalnego O 
prowadzenia inwestycji odtworzeniowo- 
-modernizacyjnych w zakładach zaple­
cza tecłiniczpego O prowadzenia zaku­
pów odtworzeniowych i partycypowa­
nia w kosztach inwestycji ' wspólnych, 
gwarantujących ciągłość, zaopatrzenia ko­
operacyjnego O podjęcia nowych inwe­
stycji odtworzeniowych i rozwojowych: 
rozbudowy Zakładów Górniczych -..Lu­
bin”, budowy pierwszego etapu Zakła­
du Wzbogacania Rudy w kopalni „Sie­
roszewice”, budowy Zakładu Ołowiu i 
Renu w HM „Głogów”

Realizacja tego pięciopunktowego pro­
gramu pozwoli na utrzymywanie wy­
dobycia rudy miedzi w latach 1987—90 
na poziomie 29—30 milionów ton i pro­
dukcji miedzi elektrolitycznej na pozio­
mie 370—390 tysięcy ton Jego realiza­
cja pochłonie około 82 miliardów inwe­
stycyjnych złotówek 52 miliardy ma 
wyłożyć KGHM z funduszu rozwoju i 
innych przeznaczonych na finansowanie 
inwestycji. Nieco ponad 2 rald złotych 
będzie pochodziło z Funduszu Ochrony 
Ślodowiska i Funduszu Gospodarki 
Wodnej, natomiast 27,5 mld wyłoży bank 
w postaci kredytu inwestycyjnego. Z 
tego zestawienia jasno wynika jak nie­
zwykle ważną sprawą będzie stabilna 
polityka ekonomiczno-finansowa w od­
niesieniu do KGHM A iak będzie - 
pokaże przyszłość. Na razie nic skoń­
czył się jeszcze rok 1983 Czy dzisiaj 
można już o nim coś konkretnego po­
wiedzieć?

Wydobycie rudy osiągnie poziom 29.5 
min ton. czyli będzie o około 650 tys. ton 
wyższe niż przed' rokiem Wvproduk'P“ 
się z niej 378 tys ton miedzi elektro!:; 
tycznej, czyli tyle ile zaplanowano, i i”1 
ton srebra — o 15 ton ponad plan. ,

Eksport wyrobów, usług i myśli tech­
nicznej (bezpośredni i pośredni! •przymO', 
sie .wpływy dewizowe rzędu -0.5 miliai* 
da dolarów. Zysk przedsiębiorstwa wj' 
niesie 21 mid złotych i bodzie wyższy 
.03 mld 'niż przed rok'em Rok 198/ za.

I ncwmda się równie nomrślnie.
I Tjdko co z ,;mrówkami”? _g,.

wać. A jeśli nie, to 1'óbcie sobie 
chcecie”.

W wielu przypadkach KGHM musi u- 
legać żądaniom „szantażystów”, a nie są 
one takie małe. Jeżeli na import bezpo­
średni kombinat musi wydać rocznie 0- 
kolo 20 min dolarów, to import pośred­
ni, czyli „szantaż dewizowy”, kosztuje 
około 1,5 min dolarów. Jeżeli jeszcze 
przypomnimy fakt, że posiadanie ROD-u 
jest częściową iluzją posiadania środ­
ków dewizowych '— bo KGHM w tym 
roku otrzyma! w naturze ledwie 20 pro­
cent środków pozostających formalnie w 
jego dyspozycji — to możemy sobie za­
dać pytanie: jak oni to robią, że czynią 
cuda? Bo w tej sytuacji fakt, że KGHM 
osiąga bardzo dobre wyniki gospodarcze 
rzeczywiście graniczy z cudem.

Złośliwcy (a może realiści?) twierdzą, 
iż aby nazwa przedsiębiorstwa odpo­
wiadała rzeczywistości powinna brzmieć 
mniej więcej tak: Kombinat Produkcyj­
ny i Remontowy Maszyn i Urządzeń dla 
Górnictwa i Hutnictwa Budowy Kopalń 
i Obiektów Przemysłowych Wytwarza­
nia Artykułów Chemii Przemysłowej o-
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dzie można zrobić. Na początek reak­
tywowaliśmy społeczną radę dyrekto­
rów.

Rada radziła ze zmienną skutecznością. 
Rozwiązała wprawdzie parę miejskich 
problemów (przystankowe wiaty, maga­
zyny dła handlu, bazę dla WPK), ale 
gdy przychodziło dyskutować o pienią­
dzach broniła się zawzięcie przed pro­
pozycjami prezydenta.

© s
Sil

— Oczywiście, mogłem .powiedzieć: 
Nie. Podpisałem jednak umowę, ponie­
waż rozumiem i znam potrzeby m.asta 
— mówi Kazimierz Ziaja, dyrektor Za­
kładów Górniczych „Lubin” I tak po­
magaliśmy i będziemy pomagać środo­
wisku Z ekonomicznego punktu widze­
nia można mieć jednak wiele zastrze­
żeń do tego typu posunięć. Właściwie 
postępujemy w zgodzie z prawem tyl­
ko w punkcie dotyczącym przekazywa­
nia środków na fundusz dobrowolnych 
świadczeń Wiele pozostałych zobowią­
zań prowadzi do finansowego falszer-

siaj bywa pustawo. W tym roku budżet 
miasta sięgnie półtora miliarda. Za­
braknie pieniędzy na remonty szkół i u- 
rządzeń komunalnych. Nie wystarczy na 
utrzymanie i budowę nowych dróg, na 
uzbrojenie terenów, sadzenie drzew, na 
realizację wszystkich niezbędnych inwe­
stycji.

Bo kasy miasta płyną pieniądze głów­
nie z dwóch źródeł: z tzw. przychodów 
własnych i dochodów wyrównawczych. 
Dochody własne to wszelkiego rodzaju 
podatki — od rolników indywidualnych 
i państwowych gospodarstw rolnych 
(tzw. podatek rolny), od jednostek gos­
podarki uspołecznionej , (podatki obro­
towy. dochodowy i od nieruchomości). 
°d jednostek gospodarki nieuspołecz­
nionej i od ludności (np. opłaty skar­
bowe, podatki od spadków, od właści­
cieli zakładów rzemieślniczych i pry­
watnych sklepów itd.) i dochody "ad­
ministracyjne (z mandatów kolegiów, 
grzywien itp.), Drugie źródło, czyli do­
chody wyrównawcze to po prostu do­
tacja z budżetu wojewódzkiego. Wpły­
wów własnych będzie w tym roku no- 
nad 800 milionów, resztę powinno dać 
Województwo. Dysponentem tych śród- • 
*ów jest Miejska Rada Narodowa U- 
rząd Miasta musi je wyegzekwować i 
dopilnować by zostały wydane zgodnie 
z zaleceniami radnych

Oprócz budżetu miasto

ale większość 
miastu corocz­

nie 1 proc, z zysku do podziału. Nawet 
Dolnośląska Fabryka Instrumentów Lut­
niczych. która jeszcze parę miesięcy te­
mu stała na granicy bankructwa (!). 
Niezależnie od wysokości deklarowanych 
sum jest to rezygnacja z części wy­
pracowanych przez zakład środków, 
przeznaczonych przede wszystkim na 
fundusz załogi i rozwój zakładu. Do­
datkowy i niemały wydatek, sięgający 
w niektórych przypadkach kilku milio­
nów. Mimo to prawie wszystkie zakłady 
zadecydowały jednomyślnie, by zasilić 
budżet miasta. W zgodzie z ekonomicz­
nym rozsądkiem? Dla dobra swoich za­
łóg? Pod presją społecznych żądań?

wości po obu stronach. Z mojej stiony 
obawa, by wiele z tej treści nie zostało 
w teczce.„

Prezydent Maraszek wiąże z porozu­
mieniami sporo nadziei, widzi w nich 
jakąś szansę dla miasta. Czas pokaże, 
co zostanie na papierze, a co przemieni' 
się w realny kształt. Ale lepsze coś 
niż nic. lepsze ryzyko, niż czekanie na 
tłuste czasy.

Umowy mają głównie charakter ho­
norowych porozumień, chociaż niektórzy 
podkreślają również ich aspekt praw­
ny. Trudno jednak wyobrazić sobie, 
przynajmniej dzisiaj, jak partnerzy bę­
dą wzajemnie się rozliczać, egzekwo­
wać zobowiązania. Czy prezydent na­
łoży embargo na miejsca w przedszko­
lach. bo zakład nie wybudował drogi? 
Albo na odwrót? Są w. tych dokumen­
tach punkty nowatorskie w swej treści 
(np. dotyczące sadzenia drzew, funduszu 
dobrowolnych świadczeń czy patronatu 
nad samorządami osiedlowymi), ale i 
sformułowania poświadczające jedynie 
dotychczasową działalność zakładów, a 
nawet przypominające im podstawowe 
obowiązki. Czy bowiem dbanie o este-

Projekt porozumienia międzj/ prezy­
dentem Ostrołęki a tamtejszymi elek­
trowniami trafił do urzędu przypad­
kiem. Po omówieniu wszystkich szcze­
gółów i zasięgnięciu opinii u źródła, po­
stanowiono przeszczepić pomysł na lu­
biński grunt Rozpoczęły się wielomie­
sięczne. żmudne pertraktacje z wytypo­
wanymi. dwudziestoma sześcioma zakła­
dami pracującymi na terenie miasta. 
Prawie wszędzie argumenty prezydenta 
spotkały się ze zrozumieniem. Dzisiaj 
urząd ma już w teczce ponad dwa­
dzieścia indywidualnych umów i fina­
lizuje rozmowy z pozostałymi.

Obie strony zobowiązują się w tych 
dokumentach do poważnych wzajem­
nych świadczeń, chociaż lista zakłado­
wych powinności jest zdecydowanie dłuż­
sza. Prezydent deklaruje przydział te­
renów uzbrojonych pod budowę domów 
jednorodzinnych i garaży, miejsca w 
przcdszko’ach. odzyskiwanie mieszkań 
zakładowych itp. Zakłady natomiast 
przyjmują na siebie budowę przedszkoli 
i dróg, porządkowanie i urządzanie no­
wych miejskich parków, sadzenie drzew 
(kilka tysięcy rocznie'), współudział w 
estetyzacji miasta, kuratelę nad komi­
tetami osiedlowymi, świadczenia na 
rzecz oświaty, kultury i sportu, prze­
kazywanie środków (od kilkudziesięciu 
tysięcy do 1 proc, z zysku do podziału!) 
na miejski „fundusz dobrowolnych 
świadczeń” itd. Niebagatelne zobowiąza­
nia finansowe i w zakresie wykonaw­
stwa. Poważne obietnice, ale i wątpli-

tykę sklepowych wystaw i reklam, roz­
wój sieci handlowej to nic jest podsta­
wowy obowiązek PSS? Albo zwyczaj­
ne sprzątanie wokół zakładu czy kon­
serwacja własnych elementów propagan­
dowych? Czy nie są to elementarne po­
winności każdej szanującej się firmy? 
Pytania można mnożyć.

Najwięcej kontrowersji budzi punkt, 
w którym zakłady zobowiązują się do 
przekazywania pieniędzy na fundusz do­
browolnych świadczeń z własnego zys­
ku do podziału. Wprawdzie niektóre za­
kłady deklarują ostrożnie, że dadzą pie­
niądze w miarę możliwości, inne precy­
zują określoną kwotę. ----
przedsiębiorstw obiecuje 
nic 1 proc z zysku dc 
T' ’ ślns* ’

siwa. Prosty przykład: daję miastu ma­
sz} ny i ludzi, kosztami ich pracy muszę 
obciążyć zakład, wydaję pieniądze aa 
działalność, która nie ma nic wspólnego 
z produkcją. Robię to dia społecznego 
dobra, ale czy tak być powinno?

— Przyjęliśmy zobowiązania, 
zbytnio nas nie obciążają — • 
Stanisław Fudal, dyrektor C______
PKS w Lubinie. — Nie zgodziliśmy się 
jedynie na przekazywanie pieniędzy z 
zysku. Jesteśmy oddziałem, więc obo­
wiązuje u nas nieco inny podział tych 
środków. Liczę, że w zamian Urząd Mia­
sta pomoże nam w odzyskaniu zakłado­
wych mieszkań.

— Umowy nie wnoszą wiele nowego 
w sensie treści — mówi Stanisław Ha­
licki. dyrektor Przedsiębiorstwa Produk­
cji Elementów Prefabrykowanych w Lu­
binie. — Porządkują jedynie to, co za­
kłady robiły i robią dia miasta. Słowo 
pisane zawsze ma większą rangę, niż 
umowa ustna. Dajem.y tyle, na ile na£ 
stać.

— Do sprzątania wokół zakładu pre­
zydent jako gospodarz miasta może nas 
zmusić. Czy chccmy, czy nie chcemy
— mówi Włodzimierz Tobą, dyrektor 
Dolnośląskiej Fabryki Instrumentów Lut­
niczych w Lubinie. — Nie zgodziliśmy 
się na przekazywanie pieniędzy, bo sami 
mamy zbyt dużo kłopotów finansowych. 
W umowie jest taka deklaracja? To chy­
ba nieporozumienie albo przeoczenie (?).

— Zmodyfikowałem umowę pod ką_- 
tern potrzeb spółdzielców, odrzucając 
wszelkie próby sięgania do ich kieszeni. 
Nic mogę z wielkopańskim gestem jed­
ną ręką rozdawać pieniędzy, by za chwi­
lę drugą wyciągać do spółdzielców — 
mówi Daniel Wincewicz, prezes Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Zagłębie Mie­
dziowe” w Lubinie

— Załoga zastrzegła, że możemy prze­
kazać miastu pieniądze, ale nie z fundu­
szu załogi ani z funduszu mieszkaniowego 
czy socjalnego. Najwyżej z funduszu roz­
woju. Rocznic będzie to kwota sięgająca 
około 3 milionów. Nic zaważy ona w 
żadnym stopniu na działalności przedsię­
biorstwa. Zobowiązania może duże, ale 
z drugiej strony jak wielkie są po­
trzeby miasta, w którym wszyscy prze­
cież żyjemy — mówi Stanisław Szczepa­
niak, dyrektor Zakładu Budowy Kopalń 
KGHM.

— Zawsze dobrze współżyliśmy z mia­
stem. Ale jeżeli nie starczy pieniędzy 
na fundusz załogi i fundusz rozwoju, 
nie starczy i dla miasta. Oczywiście, 
zwłaszcza w reformie, zakład przede 
wszystkim powinien pracować zgodnie z 
zasadą: to nam się opłaca, a to nie. 
Od początku jednak nigdy nie było czy­
stej i twardej, ekonomicznej gry. Ponad 
nią stały konieczności i układy, które 
funkcjonują do dzisiaj — mówi Woj­
ciech Kapuściński, przewodniczący Rady 
Pracowniczej w Zakładzie Transportu 
KGHM

— Jest to umowa głównie honorowa, 
a nie formalnoprawna. Zapisuje to, co 
robiło się dotychczas — mówi Jerzy 
Kasiak, dyrektor Zakładu Budownictwa 
Górniczo-Hutniczego KGHM. — Dosta­
niemy zlecenia i pieniądze, będziemy 
pracować, porządkować park Malomic- 
ki, budować przejście nadziemne itd. W 
sprawie środków na fundusz dobrowol­
nych świadczeń zastrzegliśmy, źe prze- 
każemy pieniądze w miarę swoich moż­
liwości. Nie zgodziłem się na opiekę 
nad samorządem mieszkańców, ale na 
pomoc. Jest tu parę punktów sformuło­
wanych poza prawem, np. sadzenie 
drzew. Ale ktoś musi sadzić! Twarda 
ekonomia już dawno się rozmiękczyła. 
Wracamy do przekłamań finansowych i 
przetargów — kto pierwszy, ten lepszy. 
Przecież za parę tygodni może do nas 
zwróci się np. prezydent Legnicy albo 
naczelnik Chocianowa z prośbą o pomoc 
i zasilenie budżetu. Bo mieszka tam 
załoga ZBGI1.

— Budżet powinien być na tyle za­
sobny i tak dzielony, by prezydentowi 
starczyło pieniędzy na wszystkie miej­
skie wydatki. Ż drugiej strony zakłady 
powołane są do określonej statutowej 
działalności, muszą przede wszystkim 
robić to co do nich należy i co im się 
opłaca. Ale miasto potrzebuje pomocy, 
więc co? Finansowa bezduszność czy roz­
sądek? Wybieramy drugie wyjście. Po­
rozumienia sa posunięciem doraźnym, a 
doraźne działanie nie jest rozwiązaniem 
problemu. Bo problem istnieje i trze­
ba mu się przyjrzeć bliżej. Według mnie 
możliwości tkwią w modyfikacjach sys­
temu finansowego Ale te modyfikacjo 
nic zależą ani od zakładów ani od pre­
zydenta — mówi Stanisław Anacki. dy­
rektor ekonomiczny Zakładu Robót'Gór­
niczych KGHM

Złotówka zamiast po twardym szlaku 
krąży po popłatanych ścieżkach. Rów­
nież za sprawą zasilania.

Corocznie Lubin notuje około 600 
związków małżeńskich, rodzi się tu pra­
wic 2-100 dzieci, średnia płaca jest wyż­
sza niż w Głogowie, Legnicy, w Pol­
kowicach. A są osied a, w których nie 
ma ani jednego przedszkola. Brakuje w 
mieście przychodni, aptek, łóżek szpi­
talnych. Dychawicznie pracuje handel, 
szamocący się z rozdzielnikami, trans­
portem ciasnotą w sklepach i magazy­
nach. Szwankuje komunikacja ponieważ 
układ i jakość miejskich ulic wciąż 
drepczą ślamazarnie za rozpędzoną mo­
toryzacją (wskaźniki motoryzacji jedne 
z największych w Polsce). Osiedla za­
lewa beton, gdyż nawet zazielenianie 
miasta przebiega opornie... Wyliczankę 
braków i problemów można kontynuo­
wać bez końca. Miasto karmione mie­
dzią jest bogate ale na zewnątrz nie 
widać tego dostatku Widać za to za­
niedbania i zaległości, które gromadzą 
się z roku na rok i doskwierają miesz­
kańcom coraz bardziej.

W miejskich kieszeniach nie od dzi-

tz.v. fundusz miejski tworzony również 
z podatków (rolnego, od rzemieślników, 
od psów itd). ale pozostający w 
łącznej dyspozycji urzędu.

W sumie jednak pieniędzy w stosun­
ku do potrzeb jest za mało. Budżet na­
leżałoby zwiększyć, ale jak? Podnosząc 
podatki, czy’ czerpiąc obficiej z dota­
cji? Oba wyjścia wydają się złe. De­
cyzje podatkowe przede wszystkim prze­
kraczają kompetencje administracji te­
renowej, a poza tym należą do naj­
trudniejszych. Podwyższenie zaś dota­
cji zupełnie nie wchodzi w grę w sy­
tuacji gdy krajowy budżet wciąż dziu­
rawy Pozostaje więc szukanie innych 
rozwiązań.

— Mógłbym też rozłożyć ręce i pod­
dać się niemocy — mówi Ryszard Ma­
raszek prezydent Lubina. — Z tego 
stanowiska często odchodzi się bez lau­
rowych’ liści. Ale mnie nie odpowiada 
taka postawa. Miasto rośnie rozwija się. 
a potrzeby wciąż przerastają możliwoś­
ci. Dlatego już w grudniu 1984 r. (wte­
dy przejąłem obowiązki prezydenta) sta­
nąłem na stanowisku, że bez udziału 
zakładów pracy w mieście niewiele bę-

W roku ubiegłym do Zakładu Budo­
wy Kopalń KGHM zwróciło się z proś­
bą o finansowe wsparcie ponad sio róż­
nych organizacji, towarzystw, związków, 
kół. instytucji itp. Przykład to pierw­
szy z brzegu i nie jedyny.

Do zakładowych kas wyciągają ręce 
prezydenci i naczelnicy, oświata, służ­
ba zdrow.a. placówki kultury, licząc na 
zasilenie własnych, zazwyczaj skrom­
nych w stosunku do potrzep. budżetów. 
W pertraktacjach koronny argument 
przeważnie brzmi tak. bo w mieście 
(czy gminie) żyje załoga leczą się, uczą, 
konsumują kulturę rodziny W trosce 
więc o ich dobro i wszechstronny rozwój 
trzeba zasilić. Wobec takich racji 
dyrektorzy i rady pracownicze przeważ­
nie czują sic bezradni. 1 zasilają — 
jedni szczodrze, drudzy skąpo.

Przed reforma Zasilaniu sprzyjał (w 
każdym razie nie przeszkadzał) system 
zarządzania gospodarką. W reformie 
każdy nakaz byłby łamaniem samodziel­
ności i samorządności. Zakład może dać 
pieniądze, np. na budowę przedszkola, 
aie nie musi. Decyduje sam Zaraz po 
wprowadzeniu aktów prawnych budu­
jących fundament reformy przedsiębior­
stwa jakby zachłysnęły się swobodą, ale 
i przelękły. Nagle zamknęły kasy d;a 
petentów. Na pian pierwszy wysunęły 
się produkcja, walka o zysk, skrupulat­
no liczenie złotówek. Twarda ekono­
mia.

Rzeczywistość szybko jednak zweryfi­
kowała przepisy i rozmiękczyła zasa­
dy. Coraz częściej i głośniej zaczęły 
rozlegać się racje drugiej strony: że bez 
zakładów ani rusz. 2e bez ich pomocy 
coraz ciaśniej będzie w przedszkolach 
i szkołach, pogłębią się zaniedbania w 
kulturze i sporcie, że budownictwo jed­
norodzinne stanie w miejscu, a wielo­
rodzinne nie wyjdzie z kola niemoż­
ności. że... Czy zatem wobec tylu kło­
potów i braków można naca1 hołdować 
finansowej. bezduszności?

Wkrótce w strukturze podziału zakła­
dowego zysku znalazła się rubryka: „na 
inne cele”, furtka umożliwiająca w zgo- 

z przepisami przekazywanie środ- 
na potrzeby środowiska. I zasila­

na powrót wpisało się w działal- 
przedsiębiorstw Twarda ekonomia

żarem społecznych żądań
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Z MARKIEM PIKULIKIEM — 
prezesem Spółdzielczego Zrzeszenia 
Pomocy w Budownictwie Jednoro­
dzinnym „Polanka” przy ZG „Rud- 

w Polkowicach rozmawia Ja- 
Dobrzański.

mękę
tu chodzi? Otóż kiedy „Polanka” zaczę­
ła wykazywać się konkretami i wzro­
sło zainteresowanie budownictwem in­
dywidualnym stało się jasne, że nie da 
się tego interesu rozwijać i prowadzić 
na dotychczasowych zasadach. W sy - 
tuacji, kiedy na każdy . symboliczny 
gwóźdź trzeba mieć papierek rozwoj 
spółdzielni bez wyspecjalizowanego apa­
ratu był po prostu nie do pomyślenia. 
Kierownictwo zakładu postanowiło więc 
utworzyć specjalną komórkę, która zaj­
mowałaby' się kompleksowo sprawami 
budownictwa jednorodzinnego począw 
szy od spraw kredytowych aż po zao­
patrzenie materiałowe. Nie tylko dla 
członków „Polanki”. W związku z tym, 
że nie zamierzałem ponownie kandydo­
wać w wyborach na przewodniczącego 
Zarządu Źakładowego ZSMP, zostałem 
pełnomocnikiem do spraw budownic­
twa. Dostałem też dwa etaty dla księ­
gowego i zaopatrzeniowca. Realnie bio- 
rąc, bez tego osiągnięcie rezultatów, ja­
kie mamy nie byłoby możliwe.

O Czy była to jedyna forma pomocy 
ze strony zakładu pracy?

— Nie. Po pierwsze — dzięki zakła­
dowi mieliśmy ułatwiony start ponie­
waż otrzymaliśmy teren pod budowę 
częściowo już uzbrojony. To była kapi­
talna sprawa. A po drugie — zakład 
zakupił węzeł betoniarski, który nam 
wydzierżawił. Wypożyczał nam także 
ciężki sprzęt. To była bardzo znacząca 
pomoc.

O Skąd wzięliście wykonawców, a 
przede wszystkim materiały budowlane?

— Opieraliśmy się i nadal opieramy 
głównie na własnym wykonawstwie. In­
nymi słowy budujemy własnymi ręka­
mi. Ale, co już powiedziałem wcześniej, 
staraliśmy się wykorzystywać każdą 
sprzyjającą okoliczność. Tak było w 
przypadku umowy jaką zawarliśmy z 
Zakładem Transportu KG HM — poten­
tatem sprzętowo-transportowym. Zakład 
transportu zaproponował nam usługi 
sprzętowo-transportowe i wybudowanie 
określonej liczby tzw. stanów zerowych 
własnym potencjałem w zamian za dwa­
dzieścia działek budowlanych. Poszliśmy 
na ten układ. Współpraca układała się 
znakomicie, aż ktoś — nie jest już waż­
ne kto — dopatrzył się pewnych nie­
formalności w tej współpracy i ku obo­
pólnemu żalowi musieliśmy ją przer­
wać. Ale o szczegółach nic warto już 
mówić, było, minęło...

A sprawa zaopatrzenia, to odrębny 
temat — rzeka.

O Właśnie. Jest to jedna z najpotęż­
niejszych barier na drodze do własne­
go domku. Niedawno zbierając materia­
ły do artykułu o budownictwie jed­
norodzinnym zetknąłem się z wieloma 
opiniami, że w Legniekiem nie funkcjo­
nuje żaden system zaopatrzenia mate­
riałowego dla indywidualnych budowni­
czych. Jest za to system, nazwijmy to, 
„załatwiania”, co oznacza postępowanie 
nie zawsze legalne. Czy spóldzielnre są 
traktowane inaczej?

— Oczywiście, żc nie. Są traktowane 
identycznie jak ci, którzy budują na 
własną rękę. Chociaż w naszym przy­
padku od niedawna zaszły istotne 
zmiany na lepsze i nie mamy trudności 
ze zdobywaniem podstawowych mate­
riałów. Stało się to w wyniku zawar­
cia umów pomiędzy Kombinatem Gór­
niczo-Hutniczym Miedzi a Zakładem Ce­
ramiki Budowlanej w Gozdnic?/ i Leg­
nicką Centralą Materiałów Budowla­
nych. Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia 
Górniczego sprzedaje zaś armaturę i 
materiały wykończeniowe. Jest to więc 
system, ale obejmujący wyłącznie pra­
cowników kombinatu, a więc grupkę 
wybrańców. Jednak w województwie 
takiego systemu nie ma i indywidualni 
budowniczowie, a także spółdzielnie, ta­
kie jak nasza, skazani są na zaopatrze­
niową gehennę. Wiem coś o tym, bo 
sam tę gehennę przeżywałem.

I przyznam się, że czegoś tu nic ro­
zumiem. Kiedy zapalono tzw. zielone 
światło dla budownictwa jednorodzinne­
go, to powiedziano na ważnej naradzie 
w województwie, że stworzy się system 
oparty na zasadzie karty zaopatrzenia 
materiałowego. A więc masz pozwole­
nie na budowę, masz kredyt, dostajesz 
kartę a na jej podstawie przydział pod­
stawowych materiałów jak cement, stal, 
cegła, wapno, tarcica. Ale w praktyce 

' funkcjonuje system: chcesz się budować, 
to sobie radź. No i łudzić radzą sobie 

’ metodami, o których lepiej nie mówić,-
. na miię prokuratorem. W 

każdym razie nie ma żadnych kart, a 
materiały ściąga się głównie z ościen­

nych województw ponosząc koszmarne 
koszty transportu. Żeby obraz był peł­
ny podam pewien pikantny szczegół z 
ostatnich tygodni. Otóż całkiem nieda­
wno zadzwoni! do mnie pewien pan z 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Gos-o 
darki Komunalnej i Mieszkaniowej z 
Legnicy i powiedział, że dysponują spo­
rymi zapasami kuchenek gazowych, 
tarcicy, przewodów elektrycznych itd- 
Złapałem się za głowę, bo znam ludzi, 
którzy od miesięcy stoją z budową wła­
śnie z powodu braku tych materiałów, 
no a tu okazuje się, że materiały są. 
Czyli co? Ano to, że system bilansowa­
nia i dystrybucji materiałów funkcjonu­
je żle.

® Teoretycznie województwo legnic­
kie powinno przodować w budownic­
twie jednorodzinnym. Praktycznie liczba 
budowanych domków stawia je na o- 
statnim miejscu w kraju. Dlaczego?

— przyczyny są dość złożone, ale 
można z nich wyodrębnić trzy zasadni­
cze, które chyba o tym decydują. Pier­
wsza to zdobycie działki budowlanej. 
W tym względzie sytuacja jest wręcz 
tragiczna. Wrócę jeszcze do tego „zie­
lonego światła”. Pamiętam jak dziś, że 
kiedy je „zapalono” to na mapie wyzna­
czono ileś tam tysięey działek na tere­
nie całego województwa. Ale trybu i 
terminów związanych z ich wywłaszcze­
niem, uzbrojeniem i przekazaniem prak­
tycznie do dziś nie określono. Odnoszę 
wrażenie, że wszystko odbywa się na

- żywioł. Ale żeby trzymać się konkretów 
posłużę się przykładem mojej spółdziel­
ni.

Otóż w połowie listopada odbyliśmy 
naradę u naczelnika miasta w sprawie 
nowego osiedla „P.olanka II”, jakie za­
mierzamy wybudować. Decyzje wstęp­
ne w tej sprawie zapadły dwa lata te­
mu. Mieliśmy zapewnienia, że wszystko 
jest, jak to się mówi, dograne. Na tej 
naradzie był także przedstawiciel fir­
my, która miała zniwelować teren i 
zrobić wykopy pod fundamenty — je­
szcze w tym roku. Ńo i ustaliliśmy, że 
następnego dnia zaczynamy robotę. A 
następnego dnia okazało się, że „nasze”- 
działki budowlane orzą sobie spokojnie 
pegeerowskie .traktory. Okazało się, że 
administracja jednak nie wszystko do­
grała. I tak to wygląda.

Druga przyczyna to zaopatrzenie, ale 
o tym już mówiłem.

Wreszcie przyczyna trzecia, to polity­
ka kredytowa. Jest ona, mówiąc naj­
ogólniej, postawiona na głowie. Zaczy­
na się to już od wysokości kredytu

Bank daje 1,5 miliona. Co dzisiaj można 
zbudować za te pieniądze, jeśli najbar­
dziej „cieniutki”- kosztorys opiewa r>a 
4 miliony? W bardzo sprzyjających 
warunkach można za' to wybudować 
stan surowy. A gdzie reszta? ja jUż 
nie chcę mówić o warunkach korzysta­
nia z kredytu, czyli o szczegółach, bo 
jest to odrębny i złożony temat. W każ­
dym razie ręce opadają. I tutaj znów 
czegoś nie rozumiem. Z jednej strony 
mówi się, że państwo popiera rozwój 
budownictwa jednorodzinnego. Bardzo 
dobrze. W porównaniu z budownictwem 
wielorodzinnym jest ono bowiem, pcr 
saldo, budownictwem tańszym. Na eta­
pie inwestycyjnym nie angażuje prze­
cież potencjału państwowych firm, 
zmniejsza kolejki do spółdzielni, a kosz­
ty eksploatacji ponosi wyłącznie właś­
ciciel. Z drugiej strony — w praktyęe 
wznosi się wiele barier, które przeczą 
tym oficjalnym deklaracjom. Bo w isto­
cie, kiedy mówi się o „zielonym świe­
tle” dla budownictwa jednorodzinnego, 
kiedy mówi się człowiekowi: „zbuduj 
sobie domek”, świadomie proponuje mu 
się obranie drogi przez mękę. Ja wiem 
co mówię, bo sam tę drogę przeszedłem 
i wciąż przechodzę zabiegając o intere­
sy moich spółdzielców. Gdyby można 
było cofnąć czas i jeszcze raz miałbym 
podejmować decyzję o budowie własne­
go domu, to bym się tej budowy pod­
jął. Ale ja jestem trochę pietypowy — 
nie boję się pokonywania trudności. Ale 
wiem, że wielu ludzi, których znam, 
wiedząc co ich czeka, nigdy nie pod­
jęłoby się budowania domu na własną 
rękę.

Ujmując rzecz jednym zdaniem: jeśli 
budownictwo indywidualne ma odegrać 
istotną rolę w rozwiązywaniu proble­
mu mieszkaniowego, to trzeba stworzyć 
system,” który będzie do tego zachęcał, a 
nic zniechęcał jak jest obecnie.

© Jakie byłyby najważniejsze ele­
menty takiego systemu?

— Myślę, że najważniejszym z nich jest 
zmiana zasad finansowania. Zasady fi­
nansowania, a mówiąc ściślej kredyto­
wania budownictwa jednorodzinnego 
muszą być identyczne jak budownictwa 
wielorodzinnego. Można powiedzieć, że 
obecnie indywidualny budowniczy jest 
w tym względzie dyskryminowany. 
Chodzi o wysokość kredytu, oprocento­
wanie itd. Element drugi to koniecz­
ność stworzenia sprawnie działającego 
systemu przekazywania działek pod bu­
downictwo indywidualne, a trzeci ele­
ment, to oczywiście zaopatrzenie w ma­
teriały. Jeżeli udałoby się te sprawy 
rozwiązać, to budownictwo indywidual­
ne z pewnością ruszyłoby z kopyta. 
Sam znam wielu ludzi, którzy zdecydo­
waliby się na tę formę zdobycia wła­
snego mieszkania, ale są przerażeni tym 
co ich czeka. No i stoją w ogonku do 
spółdzielni po mieszkanie z 
płyty. Niestety. I ja się im nie dziwię.

O Dziękuję za rozmowę.

O „Polanka” była pierwszą tego typu 
spółdzielnią w Legniekiem. I do tej po­
ry jest pierwszą spółdzielnią, która, jak 
na warunki Legnickiego, osiągnęła bar­
dzo znaczące rezultaty. Od 1983 roku 
wybudowaliście 53 domki i budujecie 
dalszych 170. Są to liczby wręcz szo­
kujące, jeśli wz‘ąć pod uwagę fakt, iż 
wiele podobnych spółdzielni, powsta­
łych mniej więcej w tym samym cza­
sie, w ogóle nic ruszyło z miejsca. Czy 
wy korzystaliście z jakichś szczególnych 
preferencji?

— Udzielenie zwięzłej odpowiedzi na 
to pytanie jest prawie niemożliwe. Mu- 
sialbym bowiem opowiedzieć całą nie­
zwykle złożoną historię powstania i 
rozwoju „Polanki”, a to potrwałoby, 
jak sądzę, kilka godzin. Bo jest o czym 
opowiadać. Skupię się więc na najważ­
niejszych kwestiach, które moim zda­
niem zdecydowały o sukcesie i z grub­
sza powinny rzecz wyjaśnić. Przede 
wszystkim chcialbym. zaprzeczyć, iż .ko­
rzystaliśmy z jakichś szczególnych pre­
ferencji, które mogłyby wynikać z fak­
tu powstania spółdzielni przy Zakła­
dach Górniczych „Rudna”, a więc przy 
bardzo bogatej kopalni. To nie miało 
istotniejszego znaczenia biorąc pod uwa­
gę unormowania prawne — jednakowe 
dla wszystkich i dla „biednych”, i dla 
„bogatych”. Rzecz polegała na tym, że 
na początku wykorzystaliśmy wszystkie 
dostępne możliwości i okoliczności, któ­
re mogły nam być pomocne. I działaliś­
my w sposób niekonwencjonalny.

Cala sprawa zaczęła się w momencie, 
kiedy zerwano ze zwyczajem dzielenia 
mieszkań spółdzielczych przez zakłady 
pracy. Wówczas w „Rudnej”, z bardzo 
młodą załogą, wielu ludziom klucze do 
własnego mieszkania odpłynęły w dzie- 
sięcio-, piętnastoletnią perspektywę. 
Świadomość tej dramatycznej sytuacji 
popchnęła nas do działania. I na posie­
dzeniu Prezydium Zarządu Zakładowe­
go ZSMP podjęliśmy decyzję o utwo­
rzeniu spółdzielni. Pełniłem wówczas 
funkcję przewodniczącego Zarządu Za­
kładowego i mnie powierzono funkcję 
prezesa, a funkcję wiceprezesów objęli 
dwaj wiceprzewodniczący. Najważniejszą 
zaletą tego układu było to, iź w ra­
mach pracy w kierownictwie organiza­
cji młodzieżowej mogliśmy w sposób 
bezkolizyjny zaangażować się w „Po­
lankę”. Zakres tego zaangażowania był 
ogromny i nie do osiągnięcia w każdym 
innym układzie. I to była pierwsza 
sprzyjająca okoliczność. Głównie ona 
sprawiła, że po trzech tygodniach od 
decyzji podjętej przez prezydium mie­
liśmy już zarejestrowaną spółdzielnię. 
Było to tempo superekspresowe, co naj­
lepiej mogą ocenić ci, którzy zdecydo­
wali się na podjęcie podobnego kroku.

® Domyślam się, źc to tempo wiążc 
się z ową niekonwencjonalną działal­
nością, czy tak?

— Tak. Polegała ona na tym, że ni­
czego nie załatwialiśmy wedle powsze­
chnie obowiązujących urzędowych oby-' 
czajów. Gdyby nic to, to prawdopodob­
nie wciąż jeszcze tkwilibyśmy na etapie 
załatwiania formalności i prób przebi­
jania biurokratycznych oarier, tak jak 
wiele podobnych nam spółdzielni. Za­
stosowaliśmy inną metodę. Polegała ona 
na tym, że brało się papiery do teczki 
i jeździło od urzędu do urzędu, nie 
tylko w mieście i województwie, ale i 
v/ Warszawie, bo wiele spraw oparło 
się o instytucje centralne. Nic ukry­
wam, że często byliśmy bezczelnymi i na­
trętnymi tupeciarzami. Nie było to ele­
ganckie, ale za to skuteczne. Wielu 
urzędników załatwiało nam sprawy na 
zasadzie „macie i dajcie nam święty 
spokój”. Chcialbym podkreślić, że wiel­
ką pomoc v/ wielu sprawach uzyska­
liśmy od Zarządu Głównego ZSMP.

@ Jeśli już mowa o pomocy, to wy- 
m eńmy także i „Rudną”, z tego co 
wiem prezes Pikulik jest na „garnusz­
ku” kopalni i dysponuje dwuosobowym 
aparatem etatowym.

— To prawda. Ale rzecz wymaga wy­
jaśnienia. Funkcję prezesa pełnię spo­
łecznie. Natomiast w zakładzie jestem 
pełnomocnikiem do spraw budownictwa 
jednorodzinnego, a mój „urząd” mieści 
się w strukturze służby socjalnej. O ćo
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Niech ją ustawią pod palem 
męczeńskim!..

A teraz kolej na Miedzianą Monetę, 
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Czas zakończyć lo spotkanie 
Czas do domu drogie panie • 
7.a rok znowu się spotkamy 
Pośpiewamy, pogadamy. 
Limuzyny podstawione, 
Teraz każda w swoją stronę 
Przed wyjazdem Indiancczki 
Zaśpiewajmy pioseneczki.

Jeszcze tylko mała porcja disco z taś­
my, dla rozruszania zdrętwiałych od sie­
dzenia na podłodze kości i do autobu­
sów. W „stonce” organizatorkom pary w 
płucach starcza aż do samego Lubina. 
Gdzieś między słowami piosenek docie­
rają do mnie strzępy rozmowy: ,„A na 
drugi rok...”

f okru}ni<5 Indiankom naraziła. 
nIUsi złożyć przyrzeczeńir* 
gęby nie puści'

jakby to było, comber to 
: na początek stara kopa- 

calą powagą odśpiewana 
. . ..Górniczy stan, hej niech
zXje nam / Niech żyje nam górniczy

Szefowa kuchni przytroczona powro­
zem do pala męczeńskiego, z patelnią 
zawieszoną u szyi musi swoje odpokuto­
wać. A po odbyciu kary dostaje łyk 
„wody ognistej”,

Indiański chórek Pęknięta Struna wró­
cił właśnie z europejskich artystycznych 
wojaży i teraz odśpiewuje swoje wra­
żenia:

W Europie my były
Cuda my widziały
Jak nam dacie wina
Będziemy śpiewały...

& 
■iż.cc 
y 
s

złożyć przyrzeczenie, że 
nic nu<nj" 0 tym co si<5* 
urazy nic zachowa.

placówki dolarami nam' płaciły, 
d... złotówki...

—. Spraw...
Indiańska telewizja zakończyła właś­

nie emisję „Powrotu do Edenu”.

a

TABLICOWA oskarża

Miedzianą Monetę o to, że trzymając 
układy z plugastwem męskim, obmyśla­
jąc z nimi do spółki systemy ekono­
miczne i finansowe i nakładając podatki 
doprowadza Indianki do nędzy. To przez 
nią reforma pokotem legła, a samofinan­
sowanie w samodziadowanie zamieniło 
się. Aby uchronić się od tortur i mę­
czeńskiego pala złożyć musi teraz przy­
rzeczenie, wobec całej społeczności bab­
skiej:

Były w Paryżu na Pigalu, były 
Rzymie, gdzie wytłuc je próbował z I . 
cylii mafiozo, były w Madrycie, gdzie 
byki i korrida — okrutna ohyda, 
leż w kraju gdzie reformę mą ją:

Dziwna to reforma
Jak się okazuje
Wszyscy drą pieniądze
Mało kto pracuje — łoj dana!
Ludzie tam gościnni 
Powietrze siarczyste 
W każdym domu stoi 
Butelka ognistej — loj dana! 
Po naszej naradzie do Polski jedzłemy...

Trzeba tę Indiankę .wpakować dó 
klatki.

Zanim po raz trzeci słoneczko się 
schowa 

Trzeba tę zarazę żywcem oskalpować. 
Zwołaj wojowników wodzu pluton

żeński
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w robocie żadnemu stworzeniu migać się 
nie daje, a kiedy potrzeba, to i bez 
pysk kopidola walnąć potrafi, choć 
stury anemicznej sama. A jest to 
kto inny, jak Grażyna Szulcową zwana.

Grażyna, z rodziny od pokoleń gór­
niczej, kierowniczka działu księgowości 
zarobkowej, już drugi rok z rzędu peł­
nić będzie zaszczytną funkcję prezeso­
wej combra. Obok niej zajmują miej­
sca stare Lisice: Stasia Krupińska i Wie­
sia Krysko wa.

Będą się tu na combrze przeplatały 
Wątki indiańsko-górnicze. Dla większej 
wesołości i urozmaicenia organizuje się 
combry tematyczne, w zeszłym roku „na 
Rudnej” był to temat wiejski — koło 
gospodyń wiejskich. A że tradycja to 
nie uświęcona, lo i dowolności sporo 
•Słychać już. że i męskie karczmy pod­
chwytują babskie pomysły i też wpro­
wadzają „tematy”.

No, ale 
barburkowy i 
c^a pieśń, z 
być musi:

stan...”.
Harce poprzedza odczytanie dziesięcio- 

Punktowego regulaminu combra, który 
jniędzy innymi oznajmia: że, wszystkie 
Lisice i Fuksice proszone i nieproszone. 
,'4 Nieomylnemu Prezydium podporząd- 
owane będą: wygłaszanie kwestii do 

Prezydium bez kufla obelgą jest i su- 
^wej karze podlegać będzie; wszelkie 

ywody Prześwietnego Prezydium z 
Plauzem i zachwytem przyjmowane be- 
ą, czego dowodem niech będzie gromki

Przyznaję tu wszystkim babom, że się 
spisywałam słabo 

...I przysięgam, że od jutra 
Ubiorę Indianki w futra, 
Kolie złote, czapy, lisy 
Podpalę wszystkie przepisy. 
...A system • 
Załatwię iu

Comber ma swoje własne prawa, do- 
, puszcza to, co nie uszłoby na poważnie.

Pu można polepić sobie z ważnych'figur 
i swoich szefów, pośmiać się z czyichś’ 
przywar i wytknąć koleżance żartem 
wady.

Wezwane przed majestat Rady Star­
szych zostają pomalowane i poddane 
osądowi: — Stefania, czy też Dżili w 
każdej z tych bab siedzi? Tablicowe nie 
szczędzą złośliwych przytyków, w koń­
cu wszystkie zostają zakute w pasy 
cnoty i odesłane do „rezerwatu”, bo wy­
gląda na to, że jak nic wdały się w 
cioteczkę Dżili.

Trzy godziny mija wśród nieustanne- 
nego śmiechu i wrzawy. Wreszcie wódz 
Tęga Śruba podnosi swoją kruchą po­
stać z pieńka i ogłasza koniec combro­
wej swawoli:

tego niechaj dusza i wyobraźnia po- 
.... ... , - , niosą nas dalej między zachodnie krańce

dyscyp.inic okrutnej chowana. jeziora Górnego, a rzekę Missisipi, do 
' rnnOf*! A vórmAmH cl urnrłnmii oiz. ....... . ... , . . ,indiańskiej osady Wapekute, zamieszka­

nej przez plemię Dakotów. ’ Za chwilę 
rozpocznie się uroczyste zebranie Bab­
skiej Rady Plemiennej pod egidą Indiań­
skiej Ligi Kobiet, które to o żywych 
problemach szczepu dysputy wieść bę­
dzie, nieprawych członków’ osądzi i sto­
sowne do wagi czynu kary wymierzy. 
Określi jak w najbliższej pięciolatce osa­
dę przed plugastwem męskim chronić...

I już jest pierwsza ofiara, wojow­
niczki wykryły, że wśród zebranych 
skryła się „blada twarz”, spotka ją za 
to surowa kara.

— Pomalujcie jej gębę na czerwono — 
rozkazuje Dostojniczka. Tablicowe wiążą 
niesforną wśród pisku i aplauzu sali, 
smarują jej twarz od ucha do ucha i 
na koniec zasilają łykiem wody ognistej, 
by szybciej doszła do siebie.

Wojowniczki wnoszą fajkę pokoju, by 
nastrój indiański pogłębić. Wódz zaciąga 
się i rytualnie podług obrządku Dakotów 
wypuszcza dym w kierunku nieba, zie­
mi i czterech stron świata. Faja wę­
druje z rąk do rąk, a wszystkie śpie­
wają: „Idę sobie przez podwórze i pyk, 
pyk, fajeczkę kurzę / Mam pióropusz, 
luk i strzały by się blade twarze ba­
ły...”. Dostojniczka daje znak, że czas 
na trunki zdobyte na „bladych twa­
rzach”. Fuksice uwijają się z dzbanka­
mi, napełniają kielichy, a Indianki śpie­
wają o doli i niedoli Indian:

Minęło sporo długich lat 
Zniszczyły nasz indiański świat 
Wigwamów w handlu brak 
Z wolnością coś nie tak 
A starych Indian trafia szlag...

[ śpiew: „Niecli żyje nam Prezydium”, . 
nie myiić z innymi określeniem: „Do d...
z tym Prezydium”; jęzory wszystkie ma­
ją trzymać za zębami, by poruly nija­
kiej Zgromadzeniu Babskiemu nie- czy­
nić przez niekontrolowane opowieści ro­
dowi męskiemu; baba, która w chwili 
słabości parę z gęby puści, na żaden 
już comber wpuszczona nie będzie.

Ryzykując tedy, że już na żadne Zgro­
madzenie Babskie wstępu nie będę mia­
ła, opisuję com widziała i słyszała, jako 
mi powinność zawodowa nakazuje.

—• Silentium absolutum! — wódz wy­
znacza teraz funkcyjne combra, a nama­
wiać żadnej nic było trzeba, bo wielki 
to honor dla każdej niewiasty. — Pra­
wej strony Nieomylnego Prezydium 
strzec będzie Teresa Grześkowa, niepo­
spolitym konceptem obdarowana i z nie­
słychanej werwy znana. Gorsze honory 
czynić będzie Lewa Tablica, której or­
dynku pilnować ma Iwona Kałuża — 
Lisica wyedukowana i z wyjątkowej 
erudycji słynąca. Dla bezpieczeństwa 
wódz Tęga Śruba wyznacza dwie wo­
jowniczki: Alinę Dzikońską i Grażynę 
Doroszuk.

A że Indiankom podobne imiona nie 
przystoją, więc szaman na polecenie Do- 
stojniczki zaraz je przemianuje na: 
Umundurowaną Bezpiekę i Watowaną 
Onucę. Tablicowa Prawa na czas zgro­
madzenia nazywać się będzie — Kośla­
wa Noga, a Tablicowa Lewa — Krzywa 
Warga, chociaż obie urody przedniej.

A teraz tradycyjna combrowa pieśń: 
My Budna, my Budna / Bobota u nas 

brudna... .
— Drogie Lisice — wódz Tęga Śruba 

zaczyna uroczystą mowę — comber nasz 
po raz pierwszy na wyjeździć zorgani­
zowany jest. Uciekłyśmy od garów, ko­
lejek, prania mężowskich koszul i gaci, 
a i od naszych ukochanych pociech. Ale 
ucieczka do Wielenia to zbyt blisko, dla-

Wszyscy znają, i wiedzą, że żadnej ura­
zy po tym wszystkim chować nie wol­
no. Tematów do combrowych numerów 
szuka się przede wszystkim na własnym 
zakładowym podwórku, ot, jak choćby 
w tym przypadku.

Indiańska Społeczna Komisja Podarta 
Ircha wróciła właśnie z zaplecza sto­
łówki. I cóż stwierdziła? Otóż Indianka 
imieniem Spalona Patelnia dopuściła się 
malwersacji — C~?h~ą2z. 2.c...„ź ’
silników elektrycznych do mielenia 
skrońców. (Wszystkie w l-1 -
aluzję, afera silnikowa z „Rud 
się głośna w całym zagłębiu.)

Podarta Ircha kieruje sprawę 
czelnego Prokuratora Dakotów 
dianki imieniem Długa Odsiadka. Tym­
czasem Tablicowa przesłuchuje oskarżo­
ną:

Padnij na kolana Patelnio Spalona!.
Gdzie są te silniki? Spróbuj nas

przekonać'
Powiadają różnie — w okolicyi nie, 

część ich w Poznaniu, a druga
w Koninie 

Jak je zhandlowałaś? Ile za nie brałaś? 
Czemu' Bady Starszych o nic nie

pytałaś?
Zgroza! Te silniki to dobra plemienne.
Jak będą pracować przyrządy

kuchenne?
Sama handlowałaś, czy miałaś 

wspólników?
Ilu przekupiłaś z zbarty wojowników? 
...Po co z taką babą certolić się długo?
I po co się zwracać do Długiej

Odsiadki?

Po pióra pojechały do Zakładów Dro- 
biarskich w Prochowicach, zęby świń­
skie. z których później mąż Grażyny 
Szulc zrobił wspaniale naszyjniki dla 
rady płomiennej, zdobyły w rzeźni. Sto­
larnia wystrugała fajkę pokoju, a war­
sztaty przygotowały rogi bawole dla sza­
mana.

Brać górnicza swawoli na karczmach 
piwnych, a one też nie gorsze _  mają
swoje babskie harce, już w średniowie­
czu popularne, tyle, że tradycja nie z 
górnictwa tylko od krakowskich prze­
kupek się wy wodzi: „W Krakowie tylko 
samym był ten zwyczaj, że w pierw­
szy czwartek postny przekupki sprawia­
ły sobie „ochotę”, najęły muzykantów, 
naznosiły rozmaitego jadła i trunków 
i w środku rynku na ulicy, choćby po 
największym błocie, tańcowały, kogo tyl­
ko z mężczyzn mogły złapać ciągnęły 
do tańca. Chudeuszowie i hołyszowic 
dla jadła i łyku sami się narażali na 
złapanie, kto zaś z dystyngowanych nie­
świadom v nadjechał albo nadszedł na 
ten comber. wo’ał się opłacić niż po 
biocie, a jeszcze z babami skakać.”1)

Niewiele trzeba było czasu, by ze sto­
łówki ośrodka wypoczynkowego w Wie­
leniu. Zakładów Górniczych „Rudna” wy­
czarować indiańską . wioskę: wigwam z 
zielonego stylonu.. pal męczeński z po-tt 
Wróżem, drewniany plotek, trochę trzci­
ny z jeziora, na. ścianach wspaniale ma­
ski. wielkie. wolowe gnaty (za amulety 
posłużą), trochę kolorowej bibuły i oso­
bliwy rumak, który, już niejeden comber 
i niejedną karczmę obsłużył, a na środ­
ku oczywiście, ognisko — kilka szcza" 
brzozy i górnicza lampa przykryta czer­
woną bibułą.

Na zaproszeniach od razu zaznaczono’ 
„Obowiązuje indiański strój”. A tu ko­
biety zjawiała się ..w cywilu”, z głowa­
mi prosto od fryzjera. Organizatorki by­
ły jednak nrzezorne. rod ręką są szmin­
ki, tasiemki i pióra. A surowa indiań­
ska straż ni’nuje. by do wioski in­
diańskiej n-o r>rze!.nknęla się ani jedna 
„blada twarz”.

Gdy się ju-. wszystkie na tym indiań- 
■ skim zgromadzeniu n;>. podłodze po tu­
recka rozsiadły, zaczęło się:

— Z.''.od i; i o ze zwyczajem w gronie 
Lisic Góry Rudna panującym Starszyz­
na Rodu Babskiego, jak roku każdego, 
przez zacno Lisice, a także Fuksice — 
co do zacnego stanu Lisic wejść ze- 
chcą — na uroczyste zebranie szczepu - 
wezwała, by gromadząc się dzisiaj, świę- , 
to gwareckie należycie uczciły, ucie- ; 
szyły się osiągnięciami i kuflem grza­
nego wina zalały złe, a o dobrem przy 
śpiewie pogwarzyły... — powitała wszyst- I 
kich Skryba długą i kwiecistą przemo­
wą. Skończywszy Dostojniczkę przedsta­
wia, tu Tęgą Śrubą zwaną, która prze­
wodzić zgromadzonym będzie:

Więc powtórzmy kilka scenek 
Co zdarzyło się 10 Edenie — 
zachęca Koślawa Noga V_ 
Choć nie Eden tu a Wieleń 
Dobrej Stefci 
Cioci Dżili
Braknie tylko krokodyli 
Co z lenistwa i łatwizny 
Paszczą robią same blizny 
Lecz niech żadna baba gryźć się 

nie pozwala
Bo, niestety, nic ma w Wieleniu

Marszala 
A przeprowadzone przez nas operacje 
Baczęj będą szpecić niż wzbudzać

' owacje.

Sposobiły się, a sposobiły, Kasia Mu­
szkat, . jak zwykle pisała scenariusz. 
Danieli Macyszyn, zaprawionej w dzia­
łaniu w związkach i lidze kobiet, po­
wierzyły stronę organizacyjną. Obmyśla­
ły scenografię, rekwizyty i kostiumy, 
zasięgając rady u swoich nastoletnich 
latorośli, bo w tym roku zdecydowały, 
że będzie to comber na motywach in­
diańskich.

ekonomiczny - _ .
sposób prześliczny.

Ale przyrzeczenie, to nie wszystko Te­
raz Miedziana Moneta musi dosiąść ru­
maka z indiańskiej stajni, którego ogni- 
slość podkreśla okazały szczegół anato­
miczny, wysuwający się dopiero po po­
ciągnięciu za sznurek przez tablicową. 
Sala pokłada się od śmiechu, a weso­
łość tym większa, że ofiara, z grzbietu 
konia nie może dostrzec przemyślnego 
urządzenia pod brzuchem rumaka.

Comber, to z pewnością impreza nie 
dla pensjonarek. Dowcip tu jędrny, pie­
przem podprawiony i nawet na granicy 
sprośności balansujący, jako tradycja 
combrowa nakazuję, po trosze na mę­
skich karczmach _______

— Silentium •absolutum! — ucisza 
wódz rozhukane białogłowy, którym 
„woda ognista” za bardzo języki roz­
wiązała i modły do Wielkiego Ducha 
Manitou nakazuje. Szaman czyta mo­
dlitwę, a Indianki za każdym razem po­
wtarzają: „Spraw Wielki Manitou”.

— Spraw Wielki Duchu, by Ziemia 
Miedziana wiecznie, przez Dakotów była 
zamieszkana...

— Spraw Wielki Mcmitou.
— Spraw Wielki Duchu, by te 

cjalnego, kombinować przestały, bo g.„ 
z tego mamy.

— Spraw...
Spraw, Wielki Duchu, by kasa i 

bo do

Comber,

podprawiony i nawet

combrowa nakazuję, po trosze
2.:ich wzorowana.
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doOkres ten tradycyjnie już skłania

licznych refleksji. W każdej dziedzinie 

się dwunastomie-życia podsumowuje

pod-sięczny dorobek. Z zadowoleniem

kreślą się największe osiągnięcia, mówi

się też o wciąż występujących manka- kra-

mentach. Tak dzieje się w każdej dzic-

ODRODZILA SIĘdżinie, tak też jest w ruchu sportowym.

Jaki więc był ten sportowy rok aa-

'więcejgłębin miedziowym? Czy było

osiągnięć czy niedociągnięć? Z czego się ★
można cieszyć, a z czego smucić? Takie 

' i podobne pytania zadają sobie wszyscy.

zajmujący się na co dzień życiem spor­

towym, a ściślej mówiąc sportem wyezy- 
zadowolonj m

IIT dokonać krótkiego bilansu.

li

•V ■- • I
&

Fot. Janusz BudnickiPodopieczni Grzegorza Szerszenicwicza już drugi sezon uczestniczą

Jak minął rok?■W PRZECIWIEŃSTWIE

Zygmunt Łuszcz
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koatleci

spo- Oby

W OSTATNICH LATACH

GIENIU GOLA,

«

, W

W Lubinie cieszą się 
karzy. 1

nie-
Ko-

j

zrobiła 
grała 
na

Kuźni
te

ją wysoką, szóstą pozycję 
gą V»1>tv -----J --- . •
gotowywać się do pojedynków 
żowych. Ich as atutowy 
awansował g^ ------ . -

— zuouyia nawet nnsiizost.wu su- ,
niorów. Największy sukces odniósł zło- |

Zdajęmy sobie sprawę, że nie napi­
saliśmy wszystkiego i o wszystkich. Jul- 

. ten pobieżny przegląd . wskazuje, że w 
1986 roku (szkoda tylko bokserów) sport 
wyczynowy zagłębia miedziowego posta­
wił dalszy krok wprzód i znalazł się na

najsilniejszych ■ 
——. 1 — .J -» .’ — — I

mistrzostwach Polski
■ , ’ r wol- 

   sobie znać na róż­
nych zawodach międzynarodowych.

że­
li lidze i miał szan- 

awąns do ekstraklasy. Potem za-

Gieniu gola, taka jest kibiców wola! 
W ten oto sposób często skandowano na 
lubińskim stadionie. Wielotysięczna rze­
sza wiernych kibiców towarzyszyła Za­
głębiu Lubjn w zmaganiach w pilkar-

wgsiS

Miedź 
tylko dwa 

Natomiast

widoczne postępy odnotowują piłka­
rze ręczni. Od dawna już zespoły Chrob­
rego Głogów i Zagłębia Lubin udanie 
występują w II lidze. W tym roku w 
sukurs przyszła im Miedź Legnica, któ­
ra za drugim podejściem awansowała

I a-a-.I: .,. piw* 'w.

■

■

-IL.

ilsSKsiifeń

raz drugi złoto w 
w ujeżdżeniu, a jego podopieczne 
tyżerki dały już o s----- ------

?
'■' i ć

PRZEZ DŁUGIE LATA

na ustach wszystkich znajdowali się 
' akrobacn Wszystko za sprawą doskona- • 

"■'•Jej złotoryjskiej czwórki; Zdobywała ona 
mistrzostwa świata i zwyciężała w. Pu- 

. i,..charze .Świata. Czasy te należą już nie­
stety do przeszłości. Czwórka praktycz- 

'nie przestała istnieć, a jej następcy nie 
' ' óśiągnęli jeszcze aż tak wysokiego po-■ 

ziomu. Nie oznacza to jednak, że w ak- 
robatyce nic się nie dzieje. W Jaworze 
i Złotoryi trenuje cała plejada utalento­
wanej młodzieży, która odnosi już zna­
czące sukcesy w kraju, a nawet na are-

■ ■ nie międzynarodowej. Województwo leg- 
nickie jest jednym z najsilniejszych

. ośrodków w kraju. Nasi młodzi zawód- i 
nicy zwyciężali w Ogólnopolskiej Spar­
takiadzie Młodzieży, mistrzostwach-.Pol- I 
ski i takich zawodach Szkolnego Związ­
ku Sportowego. Jaworska oara junio­
rów — Witold Biegaj i Ryszard. Pilch 
— zdobyła nawet mistrzostwo Polski se-

Podobnymi sukcesami może także po­
chwalić się czołowy jeździec kraju An­
drzej Sałacki z LKS Chojnów. Znany 
zawodnik z Jaroszówki wywalczył po
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nowym. Spróbujmy więc spojrzeć wstecz

wań. Postanowili skupić w Zagłębiu 
wszystkich najlepszych z całego woje­
wództwa. Szybko to uczynili potwier­
dzając. że jak się chce, to zawsze moż­
na zintegrować poczynania. A to musi 
przynosić określone, wymierne rezulta­
ty. Tak też się stało w tej materii. Lek- 

i to niemal sama młodzież 
— sprawili klubowi miły prezent jubi­
leuszowy i awansowali do II ligi. Zro­
bili więc bardzo dobry początek.
nie stanęli w miejscu, a wprost prze­
ciwnie — stale podnosili swoje umiejęt­
ności.

w rozgrywkach I ligi.

’; z postawy 
Znacznie smutniej w

jewództwa legnickiego zanotował jeszcze 
większe osiągnięcia Bo przecież m1?' 
dziowy region stać jest na posiadam 
wysokiej klasy sportu kwalifikowanego 
i to w wielu dyscyplinach.

pil- 
n.„,Y  Głogowie,łkctl Z.J • Łrliaoomo ,

Miasto posiada dobry zespół, który jed­
nak słabo spisywał się w meczach II 
ligi. Znalazł się w niezwykle trudnej- 
sytuacji — ’ na przedostatnim miejscu. 
Nie jest jednak jeszcze za późno. Trze­
ba się solidnie zmobilizować i na wio­
snę z uporem maniaka odrabiać jesien­
ne straty. Jeżeli tak się nie stanie, to 
wszystko będzie jasne — Chrobry spad- 
nie do niższej klasy. A do lego niemoż­
na dopuścić.

lekka atletyka. Kiedyś lubiński 
spół występował w 
se na r....  .
wieśzońo działalność sekcji. Na placu' 
boju został® jednak spora grupa zapa­
leńców’. Ci nie chcieli i nie mogli roz­
stać się z królową sportu. Skrzyknęli się 
i postanowili zaczynać od początku. W 
pierwszej fazie w międzyszkolnych klu­
bach sportowych. Systematycznie nama­
wiali zarząd Zagłębia do reaktywowa­
nia sekcji i powrotu do dawnych tra­
dycji. Starania zakończyły się powodze­
niem. Tak więc w Lubinie jest już 
sekcja lekkoatletyczna. Sportowcy, tre­
nerzy- i działacze nie zawiedli oezeki-

toryjanin Robert Sokołowski. W Czę­
stochowie odbyły się pierwsze mistrzo­
stwa Europy. Robert zaprezentował się 
dobrze i wywalczy! srebrny medal w 
skokach na ścieżce. Na tych samych za­
wodach -Elwira i Ewelina Wiśniowskie 
uplasowały się na szóstej pozycji. Tak 
więc powoli zaglębiowscy akrobaci za­
czynają dawać o sobie znać na arenie 
międzynarodowej. Dobry to prognostyk 
na najbliższe lata.

Dali także o sobie znać kolarze Gór­
nika Polkowice i Chrobrego Głogów. 
Mieczysław Korycki z Polkowic został 
wicemistrzem kraju w wyścigu górskim, 
jest członkiem kadry narodowej w prze­
łajach (zwyciężył w wielu krajowych 
wyścigach). Dobrze także spisywał się 

■ głogowianin Adam Zagajewski. O du­
żych sukcesach mogą mówić młodzi ko­
larze Polkowic, którzy znaleźli się (ze­
społowo) ■ na pierwszym miejscu w 
ju.

do akrobatów niczym szczególnym nie 
mogą pochwalić się bokserzy. Zanoto­
wali nawet widoczny regres. Zagłębie 
Lubin — posiadające silny zespół i spo­
ro indywidualności — występowało w 
I lidze. Start nie był udany i podopiecz­
ni Mieczysława Massiera musieli się po­
żegnać z ekstraklasą. Mieli parę nieuda­
nych występów i to właśnie zadecydo­
wało o ich degradacji. Podobny los 
spotka! walczącą w II lidze legnicką 
Miedź. Tak więc w nowym sezonie obie 
drużyny walczyć będą w niższych kla­
sach — Zagłębie w II lidze, a Miedź 
ubiegać się będzie o awans do tej klasy 
rozgrywek.

skiej ekstraklasie. Podopieczni Grzego­
rza Szerszenowicza już . drugi sezon 
uczestniczą w rozgrywkach I ligi. W 
pierwszym z nich z trudem zdołali się 
utrzymać. W drugim idzie juz im znacz­
nie lepiej. Po jesiennej rundzie zajmu- 

' ' -----------w tabeli. Mo-
więc spokojniej niż poprzednio przy- 

' ? rewan-
- - - Eugeniusz Ptak

„„„".„...-I do kadry narodowej i olim­
pijskiej. wysokie noty otrzymywał 
mai zawsze bramkarz Krzysztof 
szarski.

Na osłodę można się pochwalić spo­
rymi sukcesami indywidualnymi. Janusz 
Zarenkiewicz z Lubina uczestniczył w 
mistrzostwach świata, zdobył wicemi­
strzostwo Europy i mistrzostwo Polski. 
Jest też członkiem kadry narodowej i 
reprezentantem kraju. Jego koledzy klu­
bowi Mariusz Łukasik i Wojciech Mi­
siak zdobyli W' swych wagach wicemi­
strzostwo Polski.

Degradacja nie powinna zagrozić 
dwom naszym trzecioligowcom — 
Jawor i Miedzi Legnica. Drużyny

■ zajmują czołowe miejsca w tabeli. Je­
żeli idzie o legniczan. to nie można być 

(Kuźnia — jako beniami-

do tej klasy rozgrywek. Mamy więc trzy 
drużyny drugoligowe, i w ten sposób 
województwo legnickie awansowało do 
czołówki krajowej. W tej znajdują się 
również tenisiści stołowi. Męski zespół 
Zagłębia Lubin długie lata występuje w 
I lidze. W tym roku doszlusowaly do 
niego pingpongistki i pewnie awansowa­
ły do ekstraklasy. Śporj’ sukces odno­
towała także Dorota Djaczyńska, która 
razem z Katarzyną Ćalińską z Warsza­
wy zdobyła wicemistrzostwo Polski w 
grze podwójnej. Dokonując' krótkiego 
bilansu nie można zapomnieć o szachi­
stach. W II lidze dobrze spisywała się 
drużyna Legrolu Legnica, a o wielką 
niespodziankę postarali się młodzi sza­
chiści Chrobrego Głogów, którzy wywal­
czyli I ligĘ juniorów, a ich kolega Ar­
tur Pieniążek zdobył wicemistrzostwo 
kraju juniorów.

Nieuchronnie zbliża się koniec roku.

nek — zrobiła swoje), 
dobrze grała (straciła 
punkty na wyjazdach.
wprost fatalnie przed własną publiczno­
ścią. Przegrywała mecze nawet z naj­
słabszymi zespołami. Gdyby tak się nie 
stało, to legniccy piłkarze byliby lidera­
mi w swojej grupie. Miejmy nadzieję, 
że w rewanżach pójdzie im znacznie le­
piej. Trudno będzie odrobić znaczne 
straty do prowadzącego Zagłębia Wał­
brzych. ale w piłce nożnej wszystko jest 
możliwe.

dobrej drodze postępu. Cieszą sukcesy 
seniorów, cieszą też osiągnięcia junio­
rów. Cieszy również fakt organizowania 
wielu imprez wysokiej rangi, które do­
brze propagują sport wśród młodzieży. 
Mówiono o tym bardzo często. Zwłasz­
cza na licznych jubileuszach uroczyście 
obchodzonych w tym roku. Były jubi­
leusze Zamętu Przemków. Chrobrego 
Głogów. Zagłębia Lubin. Swoje okrągłe 
rocznice obchodziły Wojewódzka Fede­
racja Sportu. Okręgowy Związek Piłki 
Nożnej i Ludowe Zespoły Sportowe. Na 
każdym z nich nie tylko podkreślano 
dotychczasowe osiągnięcia, ale również 
zastanawiano się nad najbliższymi 1 
odleglejszymi latami. O tym co one 
przyniosą dopiero się przekonamy. Ży­
czyć sobie tylko należy, aby w zbliża­
jącym się roku sport kwalifikowany wo-
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Upór czyni cuda
Zygmunt Łuszcz

BKBB

Upór, wyjątkowa samokontrola, wola

walki i pokazanie tego. na co ludzi stać,

jest główną cechą sportowców-inwali-

dów. Nie szczędzą oni własnego czasu

(często xe zdrowotnej konieczności), nie

liooą się ze straconymi godzinami. Syste­

matycznie — i to wyjątkowo pilnie —

trenują i sckolą się w wybranych dys-

mistrzostwacheyplinach sportu. Na-

świata. Europy i innych zawodach od­

noszą znaczące sukcesy, których u>ffą

Sięim pozazdrościć sportowcy uprawiający

tak zwany wysoki wyczyn. Czy robią

to celowo, czy też jest to dziełem ko­

nieczności? Trudne naprawdę
w

odpowiedzieć, ale fakt faktem, ie takiej

ambicji i zadztorności mogą im wszy-

»cy pozazdrościć.

trudno

Bar-

cechuje

Upór, wyjątkowa samokontrola, wola walki i pokazanie tego, na co ludzi stać to główne cechy sporlowców-inwalidów.
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przebywała ona w sali gimnastycznej i 
..męczyła” się przez kilka godzin. Na 
efekty uciążliwej pracy nie trzeba by­
ło zbyt długo czekać.

1
&i
A;

—. Wiele osób pyta mnie, co da je sy­
stematyczne uprawianie sportu. Odpo­
wiadam. że bez tego czułabym się 
znacznie gorzej. Nie tylko fizycznie, ale 
i psychicznie. Dla mnie sport te nie 
tylko rehabilitacja. O wiele większą wa­
gę przywiązuję do strawy psychicznej. 
Czuję się pełnowartościowym 
kiam i w ten sposób nie 
swoich dolegliwości. To właśnie 
sprawił, że jakoś radzę sobie 
wszystkich sprawach — nie tylko 
wodowych. ale i prywatnych. Od wielu 
lat sama się utrzymuję, a na dodatek 
wychowuję dziecko. Ze sportem nigdy 
chyba się nie rozstanę i będę go UQja- 
wiać jak najdłużej. Bez niego 
by mi było żyć.

Sukcesy Alicji szybko zostały dostrze­
żone przez w'adze sportowe W rezul­
tacie ogłoszono ją honorowym sportow­
cem województwa legnickiego w 1981 

zdo-

Alicja nie jest osobą osamotnioną 
gronie ludzi niepełnosprawnych. E; 
dzo wielu z nich uprawia różne dyscy­
pliny sportu i to często z dużym powę-

województwa legnickiego 
roku. To wyróżnienie bardzo ją

Naszą bohaterkę ze sportem związa­
ło właśnie inwalidztwo. W dzieciństwie 
chorowała na Heine-Medine. Długie sta­
rania lekarzy-specjalistów nic nie zdzia­
łały. Nie udało jej się wyleczyć 1 zosta­
ło tylko trwałe inwalidztwo. Przebywała 
wprawdzie w specjalistyciaiych zakła­
dach we Wrocławiu i Przemyślu, ale 
jakoś to nie pomagało. Po licznych za­
biegach i operacjach oparła się o sport. 
To być może — pomyślała — będzie 
moim jedynym ratunkiem. Postanowiła 
uprawiać — często na siłę — jakąś dys­
cyplinę. Zaczęła od pływania i nagle 
okazało się, że czyni lo całkiem popraw­
nie. Zdobyła nawet brązowy medal w 
mistrzostwach Polski. To jej jednak nie 
zadowalało i stale szukała dziedziny, w 
której naprawdę mogłaby się wyżyć.

Zdobycie mistrzostwa kraju w wi­
doczny sposób zmobilizowało zawodnicz­
kę do jeszcze solidniejszej pracy. Uwie­
rzyła też we własne siły i możliwości. 
Za rok miała przecież bronić mistrzow­
skiego tytułu. Tym razem turniej ro­
zegrano w Człuchowie. Występowała ja­
ko faworytka i nikogo nie zawiodła. 
Zdobyła więc drugi tytuł mistrzyni kra­
ju. Nie przyszło to jej jednak zbyt 
łatwo. W województwie nie ma po pro­
stu odpowiednich rywalek i z reguły 
trenuje i rozgrywa sparringi ż kolegami. 
W Człuchowie turniej wygrała przeko­
nywająco i udowodniła, że wrocławski 
sukces nie był dziełem przypadku a re­
zultatem niezwykle żmudnej, systema­
tycznej pracy. Zwróciły też na nią uwa­
gę władze centralne i jeszcze tego sa­
mego roku (w sierpniu) wystąpiła na

— Tym razem — mówi Alicja — mu- 
siałam się bardzo dobrze przygotować. 
Występowałam w roli faworytki, a to 
bardzo niewdzięczna rola. Wiedziałam, 
że przeciwniczki zrobią wszystko by nie 
dopuścić do hat tricku. Dlatego też 
wcześniej znalazłam się w Międzycho­
dzie na zgrupowaniu kadry wojewódz­
twa poznańskiego. Obóz dał mi bardzo 
dużo i dlatego też w Olsztynie miałam 
ułatwione zadanie. Nie miałam więk­

szych . kłopotów z wywalczeniem trze­
ciego tytułu mistrzowskiego. Szybko też 
znalazłam się na zgrupowaniu kadry 
narodowej w Nowym Targu. Tam mu- 
siałam się uczyć, grać na wózku — do­
tychczas grałam stojąc, a to przecież 
całkiem odmienna technika. Musiałam 
się do tego szybko przyzwyczaić. Zgru­
powanie poprzedzało wyjazd na turniej 
do Budapesztu — z udziałem dziesięciu 
europejskich reprezentacji. Był on roz­
grywany na wózkach i stąd też taki 
wielki pośpiech. Jechałam po naukę i 
na nic specjalnie nie liczyłam. Postano­
wiłam grać swobodnie i zdobywać do­
świadczenie. Duży luz przyniósł jednak 
sukces. Do stolicy Węgier pojechało od 
nas sześć osób, w tym dwie kobiety. 
Ekipa zdobyła tylko jeden medal i ja 
go właśnie wywalczyłam. I to ku kolej­
nemu zdziwieniu nie brązowy czy srebr­
ny. ale złoty! Po prostu nie licząc 
nic potrafiłam się skoncentrować 
pierwszych grach; dalej szło mi już 
wiele, wiele łatwiej.

Niezwykle popularna Ala — czyli Ali­
cja Eigner — trafiła w.’Lcgnicy na od­
powiedni grunt do rozwijania swoich 
umiejętności sportowych. Niema! przy­
padkowo zetknęła się z Andrzejem Ha- 
ratymem — i tak zaczęła się jej życio­
wa przygoda. Haratym, dodatkowo (po­
za zajęciami w szkole) prowadził tre­
ningi z inwalidami i bardzo szybko od­
krył talent Alicji. Nie zmarnował szan­
sy. Pracował z nią, kiedy tylko pozwa­
lał na to czas. Niemal każdego dnia

W 1977 roku rozgrywano we Wrocła­
wiu mistrzostwa Polski. Zgłoszono także 
do nich Alę. Wylosowała wprost fatal­
nie. Już w pierwszej rundzie gier tra­
fiła na mistrzynię Polski — Marię Pur- 
gal ż Lodzi. Nikt na nią nie liczył w 
tym pojedynku. Postarała się o wielką 
niespodziankę i ku ogólnemu zdziwieniu 
gładko wygrała 2:0 stając się czarnym 
koniem Imprezy. Wtedy jeszcze nie zda­
wała sobie sprawy, że może sięgnąć po 
najwyższe trofeum. Pokonanie mistrzyni 
bardzo ją uskrzydliło i następne poje­
dynki już pewnie wygrywała. W rezul­
tacie stanęła na najwyższym podium.

Wybrała — zresztą uprawiała go 
wcześniej — tenis stołowy. Temu spor­
towi pozostała wierną do dnia dzisiej­
szego. W 1967 roku znalazła się w Leg­
nicy i podjęła pracę w spółdzielni 
„Odzież”. Dalsze jej losy — chyba r.a 
stale — związały się z grodem nad Ka­
czawą. Jest bardzo dobrze znana, nie 
tylko sportowcom z własnej branży, ale 
także tym, którzy cokolwiek wiedzą o 
kulturze fizycznej w ogóle. Zawsze 
uśmiechnięta, bardzo rozmowna i pilnie 
trenująca pod okiem — i to od począt­
ku — nauczyciela wychowania fizyczne­
go z Zespołu Szkół Elektryczno-Mecha- 
nicznych, Andrzeja Haratyma. Dość czę­
sto obserwujemy ją na zajęciach i mo­
żemy śmiało stwierdzić, że gdyby tak • 
trenowali nasi piłkarze i przedstawiciele 
pozostałych dyscyplin, to nie trzeba by 
się było martwić o ich umiejętności i 
prezentowany poziom. Dotychczas pi­
saliśmy o niej anonimowo. Przedstawmy 
wreszcie bohaterkę naszego spotkania.

— Już wówczas — mówił Andrzej 
Haratym — przekonałem się. że jeżeli 
Al* pozbędzie się nerwowości, to może 
zajść bardzo daleko. We Wrocławiu li­
czyłem — i to po cichu — na brązowy 
medal. A tu taka wielka niespodzianka. 
Potrafiła zdobyć się na duży luz i to 
zadecydowało o jej końcowym sukcesie.

dzeniem. Wszystkich cechuje wielka 
ambicja, samozaparcie, wielka systema­
tyczność w treningach. W tym miejscu 
aż chcialoby się powiedzieć: w ich 
ślady powinni pójść zdrowi wyczynow­
cy. Gdyby ich naśladowali, to o po­
ziom sportu kwalifikowanego nie niu- 
sielibyśmy się specjalnie martwić.

pingowało do jeszcze większej pracy. 
Rok 1982 i kolejny tytuł mistrzyni Pox- 

a ponadto zwycięstwo w turnieju w 
Austrii. Kolejny rok i wicemistrzostwo 
kraju — tym razem na wózku. Potem 
mistrzostwa Europy w RFN. Tam nie 
miała żadnych szans i nic nie zdziała­
ła. Na dodatek fatalnie wylosowała i to 
właśnie wybiło ją z tropu. W 1934 roku 
kolejne mistrzostwo kraju i czwarta lo­
kata na turnieju w Austrii. Poprzedni 
rok miał dla niej ważne znaczenie. Uro­
dziła córkę Martę i wreszcie otrzyma­
ła mieszkanie na legnickim osiedlu Pie­
kary. Pomimo tych wydarzeń zdołała 
zwyciężyć w międzynarodowym turnie­
ju w Warszawie. Rok bieżący przyniósł 
jej kolejne mistrzostwo.

Osiągnięć Ali przytoczyć można znacz­
nie więcej. Świadczy to o jej dużych 
umiejętnościach i solidnej pracy. 
Warunki do treningów ma bar­
dzo dobre, ale niestety braku­
je . jej reprezentujących wysoki po­
ziom partnerów. ChCe grać nadal na 
wózku, a w Legnicy i województwie 
prawie nikt tego nie czyni. Narzeka też 
na słabe zainteresowanie jej osobą w 
zrzeszeniu Start. Miała już sporo ofert 
przeniesienia się do innych regionów, 
ale przecież od dawna jest związana z 
Legnicą i wcale nie zamierza jej opuś­
cić. • . .

międzynarodowym turnieju w Buda­
peszcie. Kolejny start i kolejny sukces 
— tym razem międzynarodowy. W grach 
indywidualnych obsada była wyjątkowo 
silna i Ala nie miała większych szans. 
Wykorzystała je natomiast w grach 
podwójnych (razem z Teresą Wójcik) i 
wywalczyła złoty medal.

Trzeci rok sportów był podobny do 
poprzednich. Najpierw w kwietniu 1981 
toku wygrała turniej w Monachium, a 
w październiku wystartowała’ pa raz 
trzeci w krajowych mistrzostwach w 
Olsztynie.

na te
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MATECZNIKI
„Głupi niedźwiedziu, gdybyś w mate­

czniku siedział...” — nasuwają się słowa 
z „Pana Tadeusza”. W sadownictwie ma­
tecznik ma inne znaczenie. To właśnie 
on stanowi podstawę do rozmneżeń 
drzew i krźewów, stąd pochodzą pędy 
do okulizacji i zdrewniałe sadzonki na 
„sztobry”. Obecnie sadownicy nie chcą 
czekać latami na plony, a hodowcy, 
a.by zaspokoić zapotrzebowanie, muszą 
szukać coraz to lepszych sposobów roz- 

..mnażąnią drzew i krzewów. Praktycznie, 
nie stosuje się rozmnóżeń z nasion ani 
nie wprowadza do sadów sadzonek wy- 
rastających w' kilkumetrowe drzewa. Ćo

ELITY
Oprócz pracy nad wyhodowaniem no­

wych odmian, dział hodowli roślin zaj­
muje się zleconą przez PNOS hodowlą 
zachowawczą wytypowanych odmian bo­
bu, fasoli białej, ciemnoczerwonej od­
miany buraka, kukurydzy „Złota karło­
wa”, żeńskiej linii ogórka odmiany 
„Wiktoria” i kanaru — ulubionego po­
karmu kanarków.

Na obsianych poletkach prowadzi się 
nieustanną obserwację każdej rośliny i 
...  : „ Ir. U4Arn xtr nnlni nrl-

Zamiast stosu akt — biurowy regał 
po sufit zapełniony słoikami i słoiczka­
mi z fasolą. IV każdym ziarna mają 
inną barwę, wielkość, kształt. To kolek­
cja niezbędna w codziennej pracy inży­
nierowi zajmującemu się genetyką. Nie­
typowy „gabinet” zajmuje Zofia Kowal­
czyk, kierownik działu hodowli roślin w 
SURO w Snowidzy. Stacja Hodowli Roś­
lin Ogrodniczych, bo tak brzmi pełna 
nazwa gospodarstwa, jest bardzo niety­
powym gospodarstwem rolnym, chociaż, 
jak inne pegeery, zajmuje się także u- 
prawą zbóż i hodowlą bydła.

w polni od-

Chociaż rośliny chętnie zmieniają się pod wpływem krzyżowania, naświetlania 
i innych „sztuczek”, nic zawsze są to zmiany pożądane.

ich roz- 
hodowlą 

i im­
port materiału nasiennego. Sprowadzone 
dużym nakładem finansowym nasiona 
nie zawsze też odpowiadają krajowym 
warunkom klimatycznym. Stąd tak cen­
ne dla naszych warzywników i ogrodów 
są prowadzone w stacjach hodowli roś­
lin prace nad wyhodowaniem nowych 
odmian poszukiwanych gatunków roślin.

GENY
Kukurydza pękająca — przysmak dzie­

ci i dorosłych, spożywana w postaci cha­
rakterystycznych, śnieżnobiałych bryłek 
i płatków kukurydzianych. Oprócz Sta­
nów Zjednoczonych uprawia się ją w 
Bułgarii, Rumunii, Jugosławii, Turcji 
Roślina ma wysoką wartość odżywczą, 
zawiera dużo białka, węglowodanów, so­
li mineralnych, a przy tym stanowi bar­
dzo cenny pokarm dla dzieci o diecie 
bezglutenowej. W Polsce uprawa kuku­
rydzy pękającej jest mało rozpowszech­
niona, chociaż z powodzeniem może być 
sadzona na południu kraju. Powód? 
Ziarna pochodzą z importu...

Podobnie jest z porami. To znano 
wszystkim, dwuletnie warzywo ma du­
że wartości smakowe, zawiera związki 
siarki i fosforu, dużo witamin i olejki 
eteryczne. Wszystkie odmiany pora zna- . 
ne w 'kraju pochodzą jednak z impor­
tu.

Nad wyhodowaniem polskich odmian 
obu tych roślin i nowej odmiany fa­
solki szparagowej pracuje się w Sno­
widzy od kilku lat. To praca żmudna, 
wymagająca' dużej wiedzy, cierpliwości 
i precyzji. Eugeniusz Cukrowin, dyrektor 
SHRO, porównuje pracę swoich spec­
jalistów do pracy lekarzy i pielęgnia­
rek: nawet pracownicy fizyczni muszą 
być przeszkoleni i przygotowani do wy­
konywania skomplikowanych zabiegów 
hodowlanych. Chociaż rośliny chętnie 
zmieniają się pod wpływem krzyżowa­
nia, naświetlania i innych „sztuczek” ho­
dowców, nie zawsze są to zmiany pożą­
dane. Trzeba ogromnego doświadczenia, 
wiedzy i intuicji, aby z tysięcy krzyżó­
wek wybrać te, które dadzą nowej od­
mianie cechy w następnych pokoleniach. 
W literaturze science fiction genetyka 
jest romantyczną przygodą. W rzeczy­
wistości ta dziedzina nauki jest mniej 
barwna i spektakularna. Oszałamiające 
rezultaty są rzadkością, nad jedną od­
mianą pracuje się cale lata. Co gorsza, 
nie sposób z całą pewnością przewi­
dzieć ostatecznego rezultatu badań. Je­
żeli hodowca twierdzi, że wie wszystko, 
nie jest już hodowcą — mówi Zofia 
Kowalik. — Tę pracę trzeba po prostu 
polubić i nie bać się porażki.

W tym roku wysiano 800 mieszańców 
kukurydzy pękającej; na każdym stano­

wi całym gospodarstwie pracuje nie­
spełna trzystu ludzi. SHRO — to także 
normalny pegeer i to nieźle prosperują­
cy: średnie plony z czterech zbóż,, jak 
przystało na hodowców, przekroczyły 
50 q/ha, w hodowli krów mlecznych u- 
zyskano I miejsce w konkursie „Wię­
cej . mieka lepszej jakości” Ludzie, pra­
cujący w świątek i piątek,. chcieliby 
mieszkać nie gorzej niż w mieście i nie 
ganiać po łada • drobiazg do Ja- 
wora czy Legnicy. W minionym dziesię­
cioleciu nie budowano wiele, chociaż by­
ły ku temu sprzyjające warunki; pow­
stało zaledwie piętnaście domków oto­
czonych niewielkimi ogródkami i to 
wszystko. Aby rozwiązać, choćby częś­
ciowo, kwestię mieszkaniową, zdecydo­
wano w SHRO o budowie osiedla. 
PBRol. z Legnicy podjął się wykonania 
inwestycji od projektu aż po oczyszczal­
nię ścieków — i już w tym roku, ca­
ły rok wcześniej od przewidywanego w 
umowie terminu ukończenia osiedla, 
wprowadzili się do mieszkań pracownicy . 
SHRO. Osiedle składa się z ładnych, 
jednopiętrowych domków połączonych 
szeregowo, są w nim 52 mieszkania, bę­
dą wkrótce także dwa sklepy i plac za­
baw dla dzieci. Rzadko zdarza się, aby 
użytkownik tak chwalił wykonawców: 
po obejrzeniu mieszkań jestem zdania, 
że starannego wykończenia pozazdrości­
liby pracownikom SHRO niejedni spół­
dzielcy.

Mieszkanie służbowe — to argument 
przyciągający specjalistów Usłyszałam 
nawet słuszną uwagę, że. jest to współ­
czesna forma przywiązania ludzi do '.te- 
mi. Gdyby to było moje miesżkame-- 
Ale ludzie ze wsi uciekają i trzeba ic 
jakoś zatrzymać. Uciekają zaś. bo 
runki życia na wsi są znacznie trudniej­
sze. ■ - 2

W szkole nie ma świetlicy i po 
cjach dzieci pozbawione opieki 
się po domu lub przychodzą do ma <■ 
pracujących w gospodarstwie.

Od niepamiętnych cząsćny w 
dzy co piątek nie starcza pieczy^.* > 
ludzie klną i odbywają pielgrżyn?K« 
Jawóra.’ Niby drobna rzecz,' ale aei 
wuje... •_

ROŚLINY .
Z 2357 hektarów ziemi należących do 

SURO, działy: szkółkarski i hodowli roś­
lin — zajmują niespełna trzydzieści, ale 
ich znaczenia nic sposób oceniać na 
podstawie wielkości upraw. Organem 
założycielskim SHRO jest minister rol­
nictwa, a samo przedsiębiorstwo — obli­
gatoryjnie zrzeszone w Przedsiębiorstwie 
Nasiennictwa, Ogrodnictwa i Szkólkar- 
slwa. Na co dzień utrzymuje kontakty 
z Instytutem Sadownictwa w Skiernie­
wicach i innymi placówkami naukowy­
mi. A wszystko po to, aby rolnicy, o- 
grodnicy, sadownicy i nawet działkowi- 
cze w całym kraju mieli dostęp do naj­
lepszych odmian sadzonek i nasion. Co­
rocznie zarówno „milionerzy” — duże 
gospodarstwa uprawiające tysiące hek­
tarów ziemi, jak i właściciele trzyaro- 
wych skrawków ziemi- poszukują od­
mian najlepiej przystosowanych do na­
szych warunków klimatycznych, najbar­
dziej odpornych na choroby, plennych 
i smacznych. Cechy indywidualne każ­
dej odmiany są ściśle i precyzyjnie o- 
kreślone. Nasiona, zanim trafią do sprze­
daży, są dokładnie i wielokrotnie testo­
wane. Pozornie sprawa jest prosta: wy­
starczy wyhodować dobrą odmianę, roz­
mnożyć i wprowadzić do uprawy. Ale 
świat roślin jest krnąbrny i nieczuły na 
oczekiwania hodowców. Rośliny wyka­
zują dużą skłonność do mutacji, czyli 
nieprzewidzianych zmian kodu genety­
cznego. Przyczynami wyradzania się od­
mian są' także przypadkowe krzyżówki, 
choroby, warunki glebowe i klimatycz­
ne. Materiał nasienny po. kilku latach 
staje się niejednorodny, daje rośliny o 
różnym pokroju, wielkości, zdrowotnoś­
ci. Mówiąc bardziej obrazowo — wnu­
kowie i praprawnukowie szlachetnych 
przodków stają się zwykłymi degenera­
tami. Jest na to jeden tylko sposób: sta­
łe wprowadzanie do uprawy odmian 
czystych, przygotowywanych przez stacje 
hodowli roślin w całym kraju. Drugi 
problem, jaki starają się rozwiązać sta­
cje, to asortymentowe ubóstwo krajowe­
go rynku nasienniczego. Wiole poszuki­
wanych odmian, a nawet gatunków ro- 
ilin uprawnych trudno jest zdobyć, po-

wisku po 30—50 roślin. Ponieważ kuku­
rydza jest rośliną wiatropylną, aby 
niknąć przypadkowych krzyżówek, 1 
typowane kolby osłonięto szczelnie kap­
turkami i przez trzy tygodnie 
zapylano kwitnące rośliny. Nas 
brane z kilku tysięcy roślin mają 
sobne pojemniki, etykietki i opisy 
pękatych księgach. Kiedy uda się wy­
hodować nową odmianę, musi być ona 
dobrze udokumentowana, tak aby w 
Centralnym Ośrodku Badań Roślin U- 
prawnych można było odtworzyć krok 
po kroku drogę narodzin nowej odmia­
ny _ efckt kilkuletniej, mozolnej pra­
cy...

powiadają cechom danej odmiany. Po 
trzech kolejnych latach potomstwo naj­
lepszych roślin daje materiał ..matecz­
ny, z którego w następnym pokoleniu 
powstaje tak zwana „elita hodowlana” 
Elita wędruje poprzez PNOS do wyty­
powanych przedsiębiorstw rolnych. w 
których zostaje rozmnożona na skalę 
„przemysłową” i trafia do sprzedaży, a 
stacja hodowli powtarza od początku 
cykl „produkcji” elity. Materiał elitarny 
stanowi idealny wzorzec cech danej od­
miany. Gdyby, w Snowidzy przerwano 
hodowlę zachowawczą kanaru, nie było­
by wielkiego nieszczęścia, ubyłoby je­
dynie dewiz, jakich przysparza krajo­
wi eksport nasion tej rośliny. Gdyby 
jednak zaprzestano hodowli bobu lub 
buraka — w całym kraju nie byłoby 
w sprzedaży nasion tych roślin. Dlate­
go produkcja materiału elitarnego 
może się nie udać. Przewidując możli­
wość klęski żywiołowej, inwazji szkod­
ników i chorób, przechowuje się zapa­
sy, każdorazowo wysiewając tylko część 
rozmnożeń.

Zarówno w hodowli twórczej, jak i 
zachowawczej, rośliny poddawane są 
przeróżnym próbom jakościowym. Jako 
pierwszą stosuje się ocenę organolep­
tyczną: doświadczone oko wylania bez 
trudu roślinę słabszą lub chorą Stosu­
je się też próby laboratoryjne, rośliny 
zakaża sztucznie badając odporność na 
choroby. Za to kupując w sklepie o- 
grodniczym torebkę nasion możemy być 
pewni, że otrzymujemy do wysiania 
materiał jakościowo najlepszy.

kilka lat pi oponuje się nowe odmiany 
lepiej owocujące, smaczniejsze, odpor­
niejsze na choroby, a same drzewka o 
wocowe tworzą korony tuż nad ziemia" 
Pędy drzew owocowych, szczepi się 
przez okulizację na 'podkładkach odpo: 
wiednich dla danego gatunku: wiśnie na 
czereśniach ptasich, grusze na pigwach 
pod jabłonie uzyskuje się podkładki z 
rozmnażania wegetatywnego. Oprócz tra­
dycyjnie poszukiwanych w kraju sa­
dzonej jabłoni, grusz; wiśni, porzeczek i 
agrestu — w Snowidzy rozmnaża się 
także odporniejsze odmiany brzoskwiń, 
moreli, winorośli i jeżynę bezknlco^’ 
Jak twierdzą Zofia Majchrzak _ kjeJ 
równik działu szkółkarskiego, i Krysty­
na Kuc — starszy specjalista w dziale 
— rozmnażane w Snowidzy odmiany 
brzoskwiń i winorośli w naszym klima­
cie dojrzewają i dobrze plonują, choć 
mają mniejszą odporność na mrozy i 
przed zimą trzeba je osłaniać. Być mo­
że z tego powodu zainteresowanie ni­
mi nieco osłabło: w tym roku z pięciu 
tysięcy wyprodukowanych sadzonek wi­
norośli sprzedano tylko dwa tysiące, po­
zostały też sadzonki brzoskwiń i more­
li. Jest to ryzyko handlowe W sezonie 
sprzedaje się też sadzonki indywidual­
nym nabywcom, a gdy mimo to pozo­
staną zapasy — starszy materiał nic na- 
daje się już do sprzedaży Z 460 tysię­
cy sadzonek drzew i krzewów w tym 
roku sprzedano 400 tysięcy sztuk. Mimo 
to produkcja sadzonek jest bardzo opła­
calna, a ich część eksportuje się do wie­
lu krajów Europy. W tym roku kilka­
dziesiąt tysięcy wiśni kupiła Czechosło­
wacja. na rok przyszły Szwedzi ptzyjadą



mach telewizyjnych rozmawia Elżbieta Pomorska.
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Na razie jest to wielki bieg
wtedy, gdy

— Jak pani przyjęła tę wiadomość?

— Czy pani swoje 
•ów?

— Więc szkoła teatralna zapewniając Fot. Renata Pajchel

wielki bieg.

miałam szczęście.

— Życzę więc spełnienia marzeń.
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Choć
sło-

— Czy w literaturze 
fascynacje, ulubionych

pełny rozwój osobowości silnie przycią­
ga?

się, 
rna-

— Czy literatura pomaga pani w pra­
cy?

min.’,' na 
nie, że pierwszy

— Jak się w pani obudziły zaintere­
sowania teatrem? Czy już w dzieciń­
stwie były takie zabawy w przedstawie­
nia?

ma i 
autorów?

A czy przeżyła pani rozczarowanie 
w pracy?

— Już na studiach zagrała pani 
„Trzech siostrach” Czechowa.

świąteczna rozmowy „Konkretów'1

z Warsza- 
rzcznaczc-

— Czynna postawa to połowa sukce­
su.

— Oczywiście zdarza się, że coś mi się 
nie uda, ale jeżeli sprawa zależy tylko ode 
mnie, to nie znajduję takiej sytuacji, 
abym lego nie wykonała. Gorzej, gdy 
zależy od innych ludzi, wtedy nie mam 
wpływu...— To nigdy nie jest lak, że nie wia­

domo skąd. Po prostu wyróżniała się 
pani wśród innych.

— Nie. Po prostu
Mój rok to bardzo zdolni ludzie — 
to sławne „Złe zachowanie”. Przychylny 
zbieg okoliczności, że akurat zobaczył 
mnie dyrektor Teatru Współczesnego pan 
Maciej Englert, a zarazem reżyser 
„Trzech sióstr". Zobaczy! mnie i uznał,

— Uwielbiam dalekie podróże. Ale nip 
wiem, czy kiedykolwiek uda mi się i 
zrealizować.

— Co najbardziej panią pociągało, in­
teresowało?

— Studia aktorskie mają tę wspaniałą 
cechę, że pozostawiają studentom możli­
wość wyboru, można pracować nad tym 
co najbardziej człowieka interesuje. Naj-

— Chyba tak i pragnęłabym, aby tak 
było za . sze.

satysfakcję. Gdybym się źle czuła w jed­
nej z nich, to bym zrezygnowała.

— Jak się pani czuje w filmie i tea­
trze, wprawdzie podobnych dziedzinach 
ale wymagających innej techniki?

— Nie lubię ich wartościować. Ko­
cham teatr i film, choć to zupełnie in­
na praca. Ale czuję się dobrze w jednej 
i w drugiej, i obie potrafią przynosić mi
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mocniej oddziaływały na mnie zajęcia a- 
ktorskie czyli tak zwane „sceny” i pew­
nie dlatego zostałam aktorką. Zawdzię­
czam to niewątpliwie profesorom. Opie­
kunem mojego roku był Piotr Cieślak 
— wspaniały reżyser z Teatru Powszech- 

‘■nego. On potrafił mobilizować ludzi. Sta­
wiał nam zawsze bardzo duże wymaga­
nia. Miałam też zajęcia z panem Mariu­
szem Benoit, z panem Władysławem Ko­
walskim, który można powiedzieć, wy­
cisnął ze mnie co się dało w pracy nad 
przedstawieniem dyplomowym: „Widok 
z mostu”.

— Tak. Prowokuję szczęście, 
może prowokacja jest niedobrym 
wem. Wychodzę mu naprzeciw i chwy­
tam. To się łączy z czynną postawą 
wobec życia. Nie wyobrażam sobie a- 
bym coś biernie przyjmowała. To się 
przejawia w codziennym życiu. Zaczy­
na się od tego, że rano lubię zrobić 
gimnastykę czy pobiegać. To mnie mo­
bilizuje. Nic lubię jechać na zdjęcia czy

— Mówi pani o tym okresie bardzo 
dojrzale, ma pani wielką jasność swoich 
pragnień.

ze mogę być Iriną. Dostałam angaż do 
teatru i byłam bardzo z siebie dumna. 
Co ja mówię! byłam wtedy nieprzytom­
na ze szczęścia!

— Co panią pociąga w filmie, a co w 
teatrze?

— Można powiedzieć, że do tego cza­
su pani życie było zbiegiem szczęśliwych 
okoliczności.

— Widzę, żc pani pragnąc czegoś 
mocno, wywołuje sprzyjające sytuacje.

— Ma niesłychaną, fascynującą silę 
przyciągania. Dziś nie wiem, czy ja tak 
naprawdę chciałam być aktorką. Moje 
głębokie zainteresowania rozbudziły 
właściwie studia, wspaniali ludzie, z któ­
rymi miałam szczęście obcować. To było 
ciekawe i bardzo silne. Musiałam też du­
żo pracować. Wyjeżdżałam z domu o 7 
rano, aby przed ósmą zacząć zajęcia. 
Miałam godzinną przerwę w środku dnia 
i wracałam najwcześniej o ósmej wieczo­
rem, a nierzadko i o dziesiątej w nocy. 
To było fantastyczne. Oczywiście, byłam 
zmęczona, ale miałam wielką satysfak­
cję. że coś ważnego dzieje się ze mną. 
że się rozwijam, coś nowego poznaję. 
Nieustannie sprawdzając własne możli­
wości poznawałam siebie coraz głębiej.

Z KATARZYNĄ FIGURĄ, aktorką Teatru Współczesnego 
w>, która zagrała w filmach: „Ga-ga chwata bohaterom". „1 
n.o , „Osobisty pamiętnik grzesznika... przez niego samego spisany” 
„Pe rscicń i róża", „Komediantka”, „Pociąg do Hollywood” oraz, w fil-

— Czasem jakaś powieść,-czy dramat 
może pomóc. Nic w sposób bezpośred­
ni. Na przykład podczas pracy nad „Po­
ciągiem do Hollywood” czytałam ..Świat 
według Garpa" Shawa. Właściwie ta 
książka ani w treści, ani w fabule nie 
ma nic wspólnego z ..Pociągiem". Nato­
miast konstrukcja lej powieści sposób 
patrzenia na świat, sposób przedstawie­
nia bohaterów — otwierał jakby nowe 
horyzonty i len fakt objawił mi nowe 
możliwości bezpośrednio w mojej pracy. 
Nie chciałam kopiować żadnej sytuacji 
z tej książki, nie wiem czy ona w rezul­
tacie miała wpływ na moją rolę, ale 
wiem, że miała znaczenie dla mnie 
mej. dla mego rozwoju.

na próbę bez rozruszania się. Lubię 
czynnie zaczynać dzień i to się rozkłada 
na całe moje życie, nic umiem być bier­
na. Nie potrafię nawet wypoczywać le­
żąc, to zawsze musi być jakiś ruch. 
Pewnie jest w tym sporo niepokoju, ale 
laką już mam naturę. Na razie to jest

— Tak jak inne dzieci bawiłam się w 
teatr. W szkole podstawowej wśród róż­
nych zainteresowań znalazłam czas by 
uczestniczyć w zajęciach ogniska p 
Teatrze Ochoty. Wychowywałam się 
Ochocie, tam się urodziłam i tam miesz­
kają do tej pory moi rodzice. Chodziłam 
przez parę łat do teatru państwa Ma­
chulskich. Grywałam w sztukach dzie­
cięcych i asystowałam w przedstawie­
niach teatru zawodowego. Ale nie było 
to zainteresowanie tak ogromne, żebym 
chciala tam zostać. Po skończeniu szko­
ły podstawowej zupełnie o tym nie my- 
ślalam. Poszłam do liceum z rozszerzo­
nym językiem francuskim i przygotowy­
wałam się do filologii, myślałam o ibe- 
rystyce. Zawsze interesowała mnie lite­
ratura i podobno jestem uzdolniona ję­
zykowo.

W czwartej klasie liceum, gdy 
wypełnialiśmy dokumenty na studia, 
wpadlo mi do głowy... może spróbuję. 
Ponieważ egzaminy do szkół artystycz­
nych są wcześniej, przygotowywałam się 
do matury z literatury, z języka. Na­
tomiast do szkoły teatralnej, to może 
wstyd mówić, nie opracowałam żadnych 
dodatkowych tekstów. Mój egzamin po­
legał na tym. że wyrecytowałam to co 
znałam ze szkoły: „Odę do młodości” i 
inne wiersze, piosenkę też zaśpiewałam 
szkolną „Laurę i Pilona” Karpińskie­
go. I zdałam do szkoły teatralnej.

— Mam okresy fascynacji autorami. 
Potem odkładam ich na jakiś czas, po­
tem znów do nich wracam. Zawsze naj­
bardziej zachwyca mnie wielka litera­
tura. Klasykę światową poznałam na 
studiach, musiałam to przeczytać, po­
nieważ o tym dyskutowaliśmy, rozma­
wialiśmy. To chyba prawidłowe. Nie 
przebrnęłam przez całego Marcela Prou­
sta czy Jamesa Joyce’a, ale poznałam 
fragmenty. Natomiast brnę niezmiennie 
z zaparciem i fascynacją przez Dostojew­
skiego. Jak sądzę nie ma w tej mojej 
pasji nic oryginalnego. Ale nie o to prze­
cież chodzi. Dostojewski jest po prostu 
— niesamowity. Wcześniej zajmowała 
mnie literatura iberoamerykańska, ale 
od pewnego czasu nic wracam do niej. 
Czytam biografie wielkich muzyków, lu­
bię listy artystów. Nie czytam nigdy 
rzeczy przypadkowych i niestety literatu­
ry współczesnej też nie śledzę uważ­
nie.

— A jakie <na pani marzenia poza- 
tealralne i pozafibnowe?

— Do końca nie potrafię tego określić. 
Lubię pracować nad czymś ciekawym. 
I wszystko jedno czy to się odbywa na 
planie filmowym, czy w teatrze. W tea­
trze najwspanialszy jest okres prób i pra­
cy nad sztuką, dlatego że można jeszcze 
coś nowego wymyślić, zagrać to samo 
na wiele sposobów. Na spektaklu też 
jest możliwość zagrania troszeczkę ina­
czej za każdym razem, ale to jest już 
tylko odrobina. A na próbach można 
robić wszystko. Cudownie jest także 
wtedy, gdy ma się znakomitych part­
nerów, jak ja w Teatrze Współczesnym. 
Taka praca jest fascynująca.

W filmie też jest świetnie Można ro­
bić kilka ujęć i aranżować wiele sytua­
cji, jeśli aktorzy i reżyser mają na 
tó pomysły i jeśli, oczywiście, jest 
dość taśmy. Właśnie ta możliwość spró­
bowania różnych możliwości wciąga i 
-mobilizuje.

Jeśli mam ciekawy materiał, cie­
kawy scenariusz, ciekawy tekst sztuki, 
dobrych partnerów, dobrego reżysera to 
jest optymalna sytuacja i nie ma znacze­
nia, czy to się dzieje w filmie, czy w 
teatrze.

W teatrze najważniejszy jest bezpo­
średni kontakt z publicznością. Jest to 
natychmiastowy sprawdzian możliwości. 
Czuję kontakt, napięcie ludzi. W filmie 
tego nie ma, aż do premiery ogarnia 
mnie stres i niepokój co z całej pracy 
wyniknie. W teatrze sama odpowiadam 
za ostateczny efekt mojej pracy. W fil­
mie ten końcowy wizerunek jest uzależ­
niony od wielu osób, od montażu. Mon­
taż jest dla aktora stresujący, wtedy 
można, z filmem zrobić wiele: wszystko 
zniszczyć, lub stworzyć coś fenomenal­
nego. Cóż za nieograniczona władza! Je­
steśmy po prostu w rękach montażysty'

— Byłam niezwykle szczęśliwa. In- 
sŁynko wnie wierzyłam w to, że
mi się uda, ale zaczęłam zdawać egza- 

iberystykę. Przyjęłam zaloże-
■ • / rok w szkole aktor­

skiej będzie próbą czy mnie to napraw­
dę interesuje, czy się do tego nada:ę. 
Zostawiłam sobie laki margines i za­
mierzałam zdawać na inne stuciia, jeś­
li się nie sprawdzę.

Jednak zostałam w szkole teatralnej. 
Na drugim roku już wiedziałam, że zo­
stanę aktorką, będę grała w teatrze i w 
filmie, i że nie ma takiej rzeczy na świę­
cie, której bym nic dała rady. Studia 
traktowałam poważnie. Choć czasami 
ma.,i wątpliwości, czy rzeczy wiście po­
trafię do końca traktować coś tal: zu­
pełnie serio. Staram się zachować zaw­
sze dy::'ańs do życia. Robię lak dla czy­
stego komfortu wewnętrznego. Jeśli coś 
mi się nie uda, łatwiej żyć dalej.

— Studia aktorskie mają w sobie coś 
niezwykle pociągającego. A największą 
ich siłą je l możliwość wszechstronnego 
rozwoju. Wszechstronnego — ponieważ 
zajęcia teoretyczne dają wiedzę o lite­
raturze, kulturze, socjologii, o całym o- 
tacva’qcym święcie. Na zajęciach są 
bardzo wciągające ciekawe dyskusje o 
wszystkim co może interesować młode­
go człowieka- o filozofii, estetyce, sztu­
ce. Nasze aktorskie wykształcenie z 
pewnością nie jest powierzchowne, 
wbrew obiegowym opiniom. Prócz teo­
rii są zajęcia ruchowe, prakty­
czne. To mi bardzo odpowiadało, gdy pół 
dnia mogłam ćwiczyć w sali gimnastycz­
nej.

— Zagrałam w filmie znaczącą rolę 
kobiecą i prawie wszystkie sceny ze mną 
zostały wycięte, pozostały tylko niewiele 
znaczące dwie’czy trzy. Wyszedł z tego 
epizod. Nie mam nic przeciwko epizo­
dom. Ale wtedy musiałabym to inaczej 
zagrać. A wyrwane z całości te dwie 
sceny są niczym i mój udział w tym fil­
mie jest bez sensu. Po prostu wstydzę 
się tego. Film niestety niesie ze sobą 
takie „niespodzianki”. To właśnie jest 
rozczarowanie.

— Na początku czwartego roku dosta­
łam propozycję zagrania w teatrze. Od­
czulam to tak, jakbym schwyciła w 
dłonie skrawek nieba.

Wtedy wszyscy zastanawialiśmy 
do jakiego teatru pójdziemy, gdzie 
my szanse. To była silna presja. Teatry 
warszawskie są przepełnione, a każdy 
chciałby pozostać w Warszawie. I każ­
dy marzył o Teatrze Powszechnym. 
Współczesnym albo Ateneum. Bo te 
trzy teatry już od dłuższego czasu wio­
dą prym w stolicy.

I nagle mnie się dostaje taki prezent, 
nie wiadomo skąd.
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fryzjerstwo to zawód oądąey przed­
miotem marzeń wielu nastolatek. W tym 
roku szkolnym w klasie fryzjerskiej by-
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ją uwagi o nowinkach w święcie mody 
fryzjerskiej Z wyposażeniem zakładu 
nawet w podstawowe atrybuty zawodu: 
dobre nożyczki, suszarki do włosów, dc- 
gażówki — są ogromne trudności. Na 
międzynarodowych konkursach mamy z 
roku na rok mniej do powiedzenia trud­
no dotrzymać kroku dyktatorom mody 
dysponującym szeroką gamą środków 
koloryzujących. szamponów, lakierów i 
innych cudów do pielęgnacji włosów.

Ale oto mija czas ostatniej konku­
rencji. Uczennice przy pomocy koloro­
wych żeli barwią końce wyszukanych 
fryzur, upinają fantazyjne kokardy i 
błyskotki. leszcze szczypta brokatu 
mgiełka lakieru. ostatnie muśnięcie 
grzebienia. Jurorzy oddzielnie typują 
najpiękniejsze fryzury. My też. Wer­
dykt ogłoszony przez panią Irenę Nie­
miec. której wyrafinowana fryzura kró­
lowała dotąd niepodzielnie, jest zbieżny 
z naszymi odczuciami.

— Jak rozjaśnia się włosy 
pierwszy?

— Jakie znamy 
włosów?

Odpowiedzi, jak na każdym egzaminie 
mniej lub bardziej precyzyjne. Uff... ca­
łe szczęście, że to tylko próba. Praw­
dziwy egzamin odbędzie się za kilka 
miesięcy w Izbic Rzemieślniczej we 
Wrocławiu.

zurę. Obecnie w modzie dominują fryzu- *
ry modelowane, strzyżone krótko, we- 
dług fantazji fryzjerki i życzeń klientki. 
Dzienna fryzura powinna być luźna, lek­
ka i swobodna, aby modelka mogła w 
każdej chwili samodzielnie przyczesać 
włosy Fryzury proponowane na karna- 
wał są fantazyjne, wzbogacone dodatka­
mi w postaci diademów, kwiatów, tre­
sek

Od mistrza Matysiaka dowiedziałam 
się jeszcze, że wraca moda na włosy 
przedłużone. Warto o tym pomyśleć, za­
nim wybierzemy sylwestrową fryzurę...

1 ostatnie 45 minut — czas na fryzury 
wieczorowe. Podczas gdy uczennice do­
bierają akcesoria, mistrzowie wymienia-

i „Simonka”, „garsonka”, „paź”, „po- 
| Icczka”, „chłopczyca” — to już echa prze- 
i brzmialych mód. Mamy coraz mniej cza- 
i su i coraz niechętniej spędzamy w ga- 
j- bindach fryzjerskich długie godziny 
i, Ideał współczesnej kobiety to fryzura 

” TAoln-a frv"Z1OTLit Rt.l»7!VŻe FllC„szybka”. Dobra fryzjerka strzyże nic 
tylko modnie, ale potrafi uczesanie do­
brać do typu urody modelki. Czy udało 
się to adeptkom zawodu fryzjerskiego?

Do mikrofonu podchodzi pani Irena 
Niemiec. Na sali głęboka cisza.

— ...Witamy serdecznie... sprawdzian 
obejmuje pięć konkurencji... wkrótce 
egzaminy czeladnicze... połamania grze­
bienia... czas — start!

Pierwszy publiczny pokaz umiejętno­
ści. Uczennice są stremowane i spięte 
Trudno opanować drżenie rąk. Pod ścia­
ną grupki koleżanek i rodziców, mistrzo- 

' wie z daleka dają ostatnie rady.
i Fale, kręcenie włosów na pierścionki 
I strzyżenie — to konkurencje mniej efek­

towne. Wraz z Januszem Budnickim nie­
cierpliwie czekamy na gwóźdź progra­
mu: pokaz fryzur dziennych i wieczoro­
wych. Ale cel sprawdzianu jest inny 
adeptki zawodu w ostatnim roku nauki 
muszą zdać egzamin czeladniczy. Tam 
już nie ma miejsca na tremę. Dzisiej­
szy sprawdzian jest czymś w rodzaju 
próby generalnej. Trzeba umieć się skon­
centrować. nabrać wiary we własne 
umiejętności Uczennice II i III klas Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej nr 3 w Le­
gnicy mają okazję zetknąć się z innymi 
mistrzami nożyc, wysłuchać ich uwag i

i rad. Uczennice? Oj. przejęzyczyłem się 
; W kilkunastoosobowej grupie młodzieży 

jest rodzynek. Robert Budziński. Nie­
spełna osiemnastoletni, szczupły chło­
piec, porusza się jak w tańcu. Koleżan­
ki i mistrzowie nie szczędzą pochwał 
Robert zdobył już kilka nagród na ucz­
niowskich pokazach fryzjerskich, pewna 
ma rękę i ową nieuchwytną smykałkę 
do zawodu, która jest nieodzownym wa­
runkiem kariery. Ale po cichu mówi się 
i o tym, że Robert z nauką w szkole 
radzi sobie nieszczególnie. Czy zrobi 
oszałamiającą karierę, niczym mistrz An­
toni? Na pokazie w Budapeszcie zdobył 
czwarte miejsce w kategorii uczniowskiej 
Ale sukces osiąga się pracą...

Podczas gdy uczniowie pilnie wyma­
chują akcesoriami fryzjerskimi, wymie­
niamy uwagi i spostrzeżenia Sprawdzian 
odbywa się w świetlicy Cechu Rzemiosł 
Różnych, przy garstce widzów. A kar­
nawał tuż tuż i pewnie wiele pań chęt­
nie obejrzałoby propozycje na najbliższy 
sezon! Jest on przecież doskonalą oka­
zją do zaprezentowania nowinek fry­
zjerskiej mody. Czy podobna impreza 
nie mogłaby się odbyć we współpracy 
z któraś z placówek kulturalnych w mie­
ście?

Obserwująca bacznie popisy uczennic 
Maria Dąbrowska, dyrektorka ZSZ nr 3 . 
uśmiechem dodaje otuchy swoim pupil­
kom. Jej uczniowie spisują się dosko­
nale nie tylko na pokazach fryzjerskich 
— niedawno Jadzia Gulanowska z klasy 
krawieckiej zdobyła nagrodę ..najlepsze­
go w zawodzie” w konkursie organizo­
wanym przez Izbę Rzemieślniczą we 
Wrocławiu. A sama szkoła — pisaliśmy 
już o tvm: przerobiona z kamienicy 
czynszowej. ciasna i niefunkcjonalna 
stropy stanowią zagrożenie dla uczącej 
się młodzieży. W tym roku zawalił sic 
stron sali gimnastycznej — dobrze, że 
obyło się bez nieszczęśliwego wypadku..

..lo 15 miejsc i aż 74 podania o przyjęcie 
do klasy. Przyjęto 30 osób, w tym dwóch 
chłopców. W szkole odbywa się nauka 
przedmiotów ogólnych i zawodowych, a 
praktyczną naukę zawodu prowadzą rze­
mieślnicy. Na sprawdzianie obecni są 
mistrzowie nożyc: Irena Niemiec, Jadwi­
ga Drozdowska, Halina Golczewska, Ma­
ria Klimas-Ciszcwska, Witold Przylipko 
Stanisław Filus. Przyszedł także pan 
Stanisław Rżąca, mistrz elektromechani­
ki pojazdowej, długoletni nauczycie! za­
wodu, dla młodzieży — niczym ojciec. 
Praktyczna nauka zawodu to coś wię- 
.cej niż zdobycie fachu.,_ Mistrz uczy za­
sad etyki zawodowej, jest wzorem mo­
ralnym, zwraca, uwagę na kulturę ob­
sługi klienta.

Po pierwszej konkurencji trema mija. 
Jury nie takie znów groźne, hity z głoś­
nika dodają animuszu. Zręczne palce 
uczennic burzą fale i zabierają się do 
kręcenia „pierścionków”.

— Moda przemija i wraca — mówi 
Mieczysław Matysiak, mistrz fryzjerski 
i nauczyciel w ZSZ. — Fale, pierścion­
ki — to podstawowa- umiejętność fry­
zjerska. można zrobić z tym każdą fry-

po raz
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spadochron otworzył się prawi- 

Zabezpieczyłem uchwyt awaryjny. 
•:v— “•■ę w uprzęży i oceniłem 

swoją sytuację Pogoda tego dnia była

Prawdopodobieństwo wypadku w spa­
dochroniarstwie jest niewielkie, ale za­
wsze istnieje. Każdy skoczek musi liczyć 
się z tym, że kiedyś może znaleźć się w 
sytuacji krytycznej, kiedy jego życie za­
wiśnie
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— Gratuluję doskonałego pomysłu, cie­
kaw tylko jestem, czy wpadliście nań 
sami, czy też wiedzieliście, że podobną 
listę „szczęśliwców” prowadzi jedna 
z amerykańskich firm produkujących 
spadochrony ratownicze, przyznaje ona 
również odznaki — Jarosław Mosiejew- 
ski (Australia).

— Spadochroniarstwo jest jedyną 
dziedziną — dodaje Jan Kusek, sekre­
tarz klubu, sam ratujący się trzy razy 
— gdzie od razu skacze się

Będzie możliwa koleżeńska 
doświadczeń w zakresie ratow- 

zastosowania spadochronów — 
Marek Miłosz.

— Wielkie słowa uznania i pochwały 
dla inicjatora! Po zebraniu jak najwięk­
szej ilości informacji od skoczków ko­
rzystających z tej ostatniej deski ratun­
ku, można wydać bardzo- interesującą 
publikację, która na pewno wiele nowe- 
‘ . ” ' j do szkolenia snado-
ehroniarzy— Mirosław Brek (Dania).

py na spadochronie SW-11, podchodziłem 
do skoczka - bazy, którym był doświad­
czony kolega z mojego klubu. W chwili 
gdy wjechałem mu już w nogi, jak by­
ło zaplanowane, jego spadochron nagle 
przypadł w obrocie na moją wysokość, 
obie czasze niespodziewanie ustawiły się 
przodami do siebie — zaczęły się splą- 
tywać i skręcać Gwałtownie opadaliśmy 
w obrotach a siła odśrodkowa była lak 
duża, że odchodziliśmy od siebie pod du­
żym kątem. Pierwszy wypiął się kolega 
i spadając po łuku otworzył spadochron 
zapasowy SZ-73 Moment później odpi­
nałem swoje taśmy, pierwsza puściła be7 
oporu, druga została zablokowana, a ja 
w coraz większych obrotach zbliżałem 
się od ziemi. Tłukłem rękami po zamku 
i chyba to spowodowało, że taśma ode­
szła. Wyrzucony siłą odśrodkową spada­
łem po łuku i w obrotach otwierałem 
swój SZ-73 Siły te okazały się tak du­
że. że nadal po otwarciu „zapasu” za­
kręcałem się i odkręcałem w linkach 
aż do samej ziemi Wylądowałem w o- 
gródkach na jabłonce Później było dużo 
śmiechu, bo ja się nazywam Gruszka.

Tu nie ma reguły Jednym zdarza się 
korzystać ze spadochronu zapasowego 
już na samym początku, przy pierwszych 
skokach. Inni skaczą setki razy i nic. 
Adam Wojciech, instruktor spadochrono­
wy z Aeroklubu Opolskiego, ratował się 
dopiero za 335 razem Przemysław Jaxa- 
-Rożen przez ostatnie 14 lat (660 skoków) 
nie miał ani jednej awarii w powietrzu, 
chociaż wcześniej, w ciągu 16 lat sześć 
razy znalazł się w sytuacji krytycznej, 
wymagającej użycia „zapasu”.

— Na ogół nie myślimy o niebezpie­
czeństwie. zawierzamy rutynie. lekcewa­
żymy drobne mankamenty sprzętu — 
— mówi sekretarz klubu — Opamięta­
nie przychodzi zwykle wtedy, gdy kogoś 
znoszą lub zwożą z lotniska, lub gdy się 
samemu było prawie już

Ł

-,z '.•>>
Ky,':,

NA BARDZO CIENKIM WŁOSKU...
„— Był to mój kolejny — 39 skok, ale 

pierwszy na spadochronie SW-5 Zajmu­
jemy miejsca w samolocie. „Gawron” 
wzbija się. Żartujemy, choć czuję taki 
sam lekki strach, jak przed każdym sko­
kiem Najbardziej boję się „sylwetki” 
i dwóch pilocików Jesteśmy na 800 m. 
pierwszy śkacze Zbyszek Poszedł! — 
Jeszcze żartobliwie pokazał mi język. 
Wzbijamy się wyżej o 200 m. Poprawiam 
sobie nóż i z ręką na uchwycie za­
myślam się na chwilę, jakbym przy­
puszczał, że stanie się coś niedobrego

Samolot na kursie Sławek daje znak 
ręką, wychodzę i staję na stopniu Sła- 
—’------ -y: „Rozłóż się szeroko, syl-

być ładna, płaska! Skacz!” 
płasko, odliczy- 

za uchwyt.- wycią­
gam na całą długość, lecę dalej płasko, 
nie czuję szarpnięcia, tylko sam furkot 
Jeszcze nic nie podejrzewam Dopiero w 
pozycji pionowej unoszę głowę do góry
— nade mną szybko rosnąca „grucha” 
Wkładam uchwyt do kieszeni, odbez­
pieczam zamki barkowe, znów patrzę w 
górę i widzę, że sczepily się stabiliza­
tory. Nad moją głową straszny galima­
tias — spadochron powiewa na wszyst­
kie strony jak podarty Opadam bardzo 
szybko! Muszę się ratować! Lewą ręką 
chwytam lewą taśmę i wypinam się z 
niej Drugi zamek się zacina, naciskam 
z całych sił, ale taśma nie puszcza Się­
gam po nóż. przecinam pół taśmy przy 
zamku i czuję, że zaczynam wolniej opa­
dać. Zadzieram głowę j widzę, ze czasza 
wypełniła się prawidłowo Nie mogę jed­
nak ryzykować opddania na jednej na 
wpół przeciętej taśmie Tnę do końca 
i uwalniam się od spadochronu główne­
go. Chowam nóż i sięgam po uchwyt 
spadochronu zapasowego... Wylądowałem 
bezpiecznie Drugi mój skok na SW-5 
wykonałem już bez przeszkód

Pisząc ten list, krótką wzmiankę 
z kilku sekund mojego życia, proszę 
o przyjęcie mnie do Klubu Uratowanych 
Spadochroniarzy Darek Aninszewski. lat
— 19”

Klub 
(KUS) f 
„Trawers’

Uratowanych Spadochroniarzy 
przy Harcerskim Kole Lotniczym 

„ijawers” liczy sobie już 144 członków 
Powstał zaledwie rok temu w Złotoryj 
jako pierwszy w Europie wschodniej 
i jako jeden z nielicznych w świecie 
Jan Kusek z Harcerskiego Koła Lotni­
czego ..Trawers” w Złotoryi wysłał do 
„Skrzydlatej Polski” krótką wzmiankę 
ó założeniu klubu, podając cole i warun­
ki przynależności, a właściwie jeden za­
sadniczy warunek: Członkiem klubu mo­
że zostać spadochroniarz lub lotnik 
innej specjalności, którego nieprzewi­
dziane okoliczności w powietrzu zmusi­
ły do ratowniczego użycia spadochronu.

Zaczęły nadchodzić listy i całei Pol­
ski i ze świata (Austria Australia. 
RFN. USA. Dania) Zgłaszali się zarów­
no młodzi, początkujący skoczkowie, lak 
i doświadczeni, i ponad 30-letnim sta­
żem Akces do klubu złożył m.in Prze­
mysław Jaxa-Rożen — przewodniczący 
Sekcji Spadochronowej Aeroklubu Jele­
niogórskiego z 1884 skokami na koncie 
oraz Roman Lewandowski — skoczek 
doświadczalny, kierujący Działem Kon­
troli Jakości i Prób w Locie w Zakła­
dach Sprzętu Turystycznego i Technicz­
nego „Aviotex” w Legionowic

Jaki’ jest cel i sens zrzeszania się „u- 
ratowanych”? Odpowiedzi można doszu­
kać się w listach:

— Rozpropagowanie przypadków po­
myślnego użycia spadochronów ratowni­
czych f zapasowych bardzo by wpłynęło 
na stopień zaufania do sprzętu który 
ma rzeczywiście wysoką sprawność — 
słuchacz Wyższej Oficerskiej Szkoły Lot­
niczej w Dęblinie
- Myślę, że jest to bardzo dobra ini­

cjatywa.. ~ 
wymiana 
niczego

Kiedy znalazłem się u podstawy tego 
kolosa, zostałem po prostu wessany do 

.jego wnętrza Jak wiadomo, w takiej- 
chmurze występują różnego rodzaju zja­
wiska atmosferyczne: silna turbulencja, 
opady deszczu, śniegu wyładowania 
atmosferyczne, spadek temperatury itp. 
Na własnej skórze przyszło mi odczuć 
wszystkie te wspaniałości przyrody Po 
kilku sekundach mc nie widziałem, ani 
lotniska, ani ziemi Byłem kompletnie 
zaskoczony, nigdy podczas szkolenia teo­
retycznego nic słyszałem o takiej sytua­
cji, ani o tym co należy wtedy zrobić 
Było coraz zimniej, deszcz zamienił się 
w grube płatki śniegu od czasu do cza­
su ciszę rozdzierał głośny huk grzmo­
tów, a ja zamiast opadać wznosiłem się 
wyżej i wyżej, momentami w zawrot­
nym tempie Czaszy spadochronu wpale 
nie widziałem zupełne mleko

W końcu zdecydowałem się odciąć od 
spadochronu głównego i wydostać się z 
wnętrza tego demona. Nie spieszyłem 
się, powoli odcinałem taśmę po taśmie 
Po odcięciu drugiej odczułem, że opa­
dam ale nic jeszcze nic było widać, do­
piero przy czwartej zaczęła prześwity­
wać ziemia. Czasza główna odskoczyła 
i wtedy już w bezpiecznej odległości 
otworzyłem SZ-60. Wylądowałem 15 ki­
lometrów od lotniska.

Albo taka historia: — Podczas wyko­
nywania skok, u CM W, czyli tzw. kana-
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— Wyskoczyłem razem z kolegą — 
z listu P.M — Kolega pierwszy otwo­
rzył spadochron, ja w chwilę po nim. 
Niestety, zamiast wypełnionej czaszy, 
ujrzałem- nad głową tzw gruchę, ’ czyli 
bezużyteczną kupę szmat1 Gumka zablo-
kowala krótką osłonkę. Z wypięciem 
miałem duże problemy z powodu gru­
bych rękawic i nie najlepszej czystości 
zamków Wypiąłem się dopiero po zer­
waniu rękawic, na niewielkiej wysoko­
ści Dejmos napełnił się szybko, ale opa­
danie pod jego zbawczą czaszą nie trwa- ' 
ło zbyt długo

Tak to zbytnia pewność siebie i lek­
ceważenie stanu technicznego procentu­
je w powietrzu. O gumce wiedziałem 
doskonale... Dostałem nauczkę na całe 
życic i wreszcie pewne sprawy dotarły 
do mojej mózgownicy

Co robić, gdy zawiedzie spadochron 
główny? Jak się ratować by z opresji 
wyjść cało?

— W powietrzu nie ma dwóch iden­
tycznych sytuacji, mogą być tylko po­
dobne — zauważa Mirosław Brek — 
Wszystko zależy od splotu okoliczności: 
od rodzaju awarii, od typu sprzętu, od 
wysokości, pogody, doświadczenia i wy­
trzymałości psychicznej skoczka

— Tam nie ma miejsca na panikę 
i strach, bo kto się boi. ten ginie — mó­
wi Jan Kusek — Pozostaje tylko zimna 
logika Myśli pracują na niesamowity;'i 
obrotach Czas ma wtedy inny wymiar 
— sekunda w powietrzu, to jakby minu­
ta na ziemi Gdy ziemia coraz bliżej, 
a trawa „kłuje” już w oczy, decyzje mu­
szą być błyskawiczne, do tego stopnia, 
że skoczek odnosi czasem wrażenie, iż to 
co robił, aby się uratować, działo się po­
za jego wolą i świadomością. Dopiero na 
ziemi przychodzi czas refleksji

Klub Uratowanych Spadochroniarzy 
zamierza te refleksje gromadzić, anali­
zować i wnioski propagować głównie 
z myślą o tych, którzy dopiero zaczyna­
ją uprawiać spadochroniarstwo Oprócz 
tego w celach klubu zawierają się pew­
ne konkretne zamierzenia. • jak zgroma­
dzenie funduszu pomocy dla wdów 
i sierot po spadochroniarzach którzy 
zginęli, jak również zachęcanie swoich 
członków do honorowego krwiodawstwa.

Ideę założenia klubu najtrafniej chy­
ba oddaje krótka formułka, która dla 
członków jest swoistym mottem ich dzia­
łalności: ..Nasza działalność stanowi pew­
ną formę spłaty moralnego zobowiąza­
nia wobec tych, co w lotnictwie zapła­
cili cenę na j wy ższą”.

Innego wyjścia nie ma. Dlatego każdy 
fałszywy krok: brawura, brak dyscypli­
ny wewnętrznej, lekceważenie zasad 
bezpieczeństwa może drogo kosztować. 
A czasami zawodzi po prostu sprzęt. 
W Polsce uje ma nikogo, tak naprawdę 
zajmującego się bezpieczeństwem w spa­
dochroniarstwie Chcemy również coś w 
tej dziedzinie zrobić Zamierzamy gro­
madzić informacje techniczne związane 
ze .sprawnością sprzętu i swoje uwagi 
na ten temat przekazywać producentowi 
— ZSTiT „Aviotex”. Kontakt mamy dos­
konały. prezesem klubu jest Roman Le­
wandowski. z tychże zakładów

Jednym z głównych zadań KUS jest 
również propagowanie w środowisku 
lotniczym takich przypadków związanych 
z użyciem spadochronu, których nie jest 
w stanie przewidzieć nawet najmądrzej­
sza instrukcja:

— Czternastego czerwca 1974 roku wy­
konywałem skok nr 2 — relacjonuje Mi­
rosław Brek (obecnie 1355 skoków na 
koncie) — Około szesnastej oddzieliłem 
się od pokładu płatowca Na wysokości 
700 m ’ ‘ ‘ ’

dłowo 
poprawiłem się

parna i słoneczna, co zwiastowało praw­
dopodobnie burzę Gdy opadlem na wy­
sokość 500—600 m. nad teren loniska 
nadeszła potężna, spiętrzona chmura bu­
rzowa (później dowiedziałem się. że jej
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Magia czy natura
■' ci , o-aczane przez bezradnych naukow­

ców. Swego czasu głośny był przypadek
| dwunastoletniego chłopca z Afryki 

łudniowcj. „widzącego" w głębi 
wodę i metale szlachetne. Chłopiec 
tował swoje zdolności jako rzecz 
naturalną, że ze zdziwieniem i

Antybiotyki i surowice są, niezastąpione 
w przypadku chorób zakaźnych, niebez­
piecznych stanów zapalnych itd. Nadu­
żywane w przypadku nawet błahych 
przeziębień są niebezpieczne, a o tym 
nie chcemy wiedzieć. Dotyczy to także 
pożywienia: nadużywania alkoholu. Ka­
wy. papierosów i innych używek. Spo­
żywajmy na co. dzień razowe pieczywo 
i „cudowne" zioła: pietruszkę, czosnek 
i cebulę. Jedzmy czarne jagody i owo­
ce czarnej porzeczki, pestki z dyni, na­
siona kukurydzy. Nie zaszkodzą na 
pewno, a uchronią przed niejedną cho­
robą...

WAHADŁEM I RÓŻDŻKĄ

Od niedawno różdżkarstwo stało 
zjawiskiem oficjalnie uznanym, co 
znaczy bardziej zrozumianym, 
wiele hipotez usiłujących 
umiejętności wyjaśnić w sposób nauko­
wy i racjonalny. Mimo to. niejasności 
jest jeśzcze zbyt wiele. Nie tylko 
wiemy, w jaki sposób niektórzy 
odbierają paranormalne bodźce ale 
wet nie wiemy, jakiego rodzaju są 
sygnały. Nie przyniosły dotychczas 
konywających wyników próby 
jakiego rodzaju promieniowanie 
łają woda, minerały, rośliny i 
Zenon. Maćkowiak twierdzi, że 
człowiek ma swoją wypadkową „bar­
wę”. którą może przekazywać na odleg­
łość. Ludzie o „zimnych barwach" 
wrażliwsi na promieniowanie dodatnie 
a przy niskim ciśnieniu — ospali i po-

Po- 
ziemi 
trak- 

.ak 
. niedo- 

i wierzaniem przyjął wiadomość, że inni 
,., promie­

nie 
ludzie 

na- 
to 

przc- 
ustalenia 

wysy- 
ludzie. 
każdy

przemówi

różnym stopniu. Niek- 
! odkrywają.

- - • —*— ———....iści w doj­
rzalszym wieku, są też „cudowne dzie-

nie widzą migotliwego blasku 
niującego z głębi ziemi...

CO ODCZYTUJE RADIESTETA?

Podobno nieomal wszystko.. Na przy­
kład z mapy może odczytać obecność i 
zasobność wód i złóż mineralnych. Od­
ległość nie ma tu żadnego znaczenia. 
Tak pracował Zbigniew Zbiegieni. uho­
norowany członkostwem Frąpcusniej 
Akademii Nauk, a przed kilku miesią­
cami słyszałam o tej metodzie z ust 
profesora Radwanowskiego. Podczas 
moich odwiedzin przed Zenonem Mać­
kowiakiem leżały projekty urbanistycz­
ne. na podstawie których radiesteta 
sprawdzi zdrowotność mieszkań, i na­
desłane fotografie zaginionego w czasie 
wojny. Poszukiwania przez PCK nie 
dały iak dotąd rezultatów, ale siostra 
zaginionego nie daje za wygraną: nade­
słać fotografie z prośbą określenia czy 
osoba na fotografii żyje i gdzie się znaj­
duje. Dla radiestety nie jest to niemoż­
liwe. Przy pomocy wahadła określa się 
skład substancji chemicznych prawdzi­
wość kamieni szlachetnych, zdrowotność 
substancji organicznych, stawia diagno­
zy (z tym. że radiesteci wystrzegają się 
zastępowania lekarzy) bada charakter 
człowieka, promieniowanie ziemi, złoża 
mineralne, cieki wodne, ba. nawet wy­
dajność i jakość wody.

Nie wszyscy radiesteci posługują się 
wahadełkiem lub różdżką. Czesławowi 
Kłimuszce do poszukiwań wystarcza fo­
tografia. „Jasnowidz" — mawiano o 
nim podobnie jak o słynnym przed 
wojną Stefanie Ossowieckim. Określenie 
ma w sobie coś z szarlatanerii i nie od­
dalę potwierdzonych przez naukowców 
niezwykłych umiejętności widzenia 
czy ukrytych. Ale jak inaczej nazwać 
umiejętność zbliżania rzeczy i zjawisk 
odległych w czasie i przestrzeni?" Lu­
dzie. posiadający paranormalne zdolno­
ści nie są wszechstronni ani nieomylni. 
Czesławowi Kłimuszce „najłatwiej” 
przychodziło odnajdowanie osób zaginio­
nych, a w okresie okupacji wizje i prze­
czucia uratowały mu nieraz życie. Jego 
paranormalne umiejętności sprawdzono 
podczas posiedzeń naukowych w drodze 
różnorodnych eksperymentów. „Pomimo 

| jednak niezaprzeczalnego sukcesu —~
i pisa! — i licznych osiągnięć w moich 
| praktykach odnajdowania ; 

sceptycyzm odnośnie widzenia 
zaginionych mocno 
Ciągle jeszcze nie wierzyłem, że 
specyficzne widzenie rzeczy 
przed zmysłowym wzrokiem może 
rzeczywistością, a nie złudzeniem 
szczęśliwym trafem. Pozostawałem 
dręczącej rozterce. Oszukiwać niechcąco 
innych nadużywać, chociaż , wbrew 
swojej woli zaufania ludzkiego. robić 
ogólne zamieszanie' w społeczeństwie — 
to wszystko jest stanowczo za dużo r.a 
uczciwego człowieka. Niedługo trzeba 
było jednak czekać na rozstrzygnięcie 
moich wątpliwości... Zjawił się u mnie 
pewien młody człowiek z prośbą o 
wskazanie przynajmniej w przybliżeniu 
grobu jego ojca rozstrzelanego przez 
hitlerowców w 1939 roku. Na oglądanej 
fotografii nieżyjącego pojawiła się jakby 
nowa klisza . na której dostrzegłem nie­
co zamgloną topografię Grudziądza. Za 
chwilę już widzę wyraźnie na zboczu 
niewielkiego wzniesienia, słabo zalesio­
nego. dwa wspólne groby pomordowa­
nych Polaków. Nieco dalej od grobów 
zbiorowych widzę samotną mogiłę...”. 
Tak Cz. Klimuszko odnajdywał zaginio­
nych w dziesiątkach przypadków. Ale 
co innego przeszłość — a przyszłość...

.....Prekognicja. Ten rodzaj jasnowidze­
nia nie mieści się w żadnych katego­
riach przesłanek rozumowych. Polega on 
na widzeniu wydarzeń, faktów, tragicz­
nych wypadków, jakie mają się wyda­
rzyć w bliższej lub dalszej przyszłości. 
Wiem już dzisiaj to. co ma nastąpić ju­
tro. Widzenia tego rodzaju stoją w wy­
raźnej sprzeczności ze zdrowym rozsąd­
kiem i wszelką logiką 'Skutek wyprze­
dza swoją przyczynę. Rzecz nie do przy­
jęcia".

Przy stanie naszej obecnej wiedzy 
istotnie możemy tylko rozłożyć ręce i 
wątpiąco pokręcić głową. O ile jakoś 
przełknąć możemy odkrywanie przeszło­
ści. sięganie w przyszłość jest absurdem. 
Chyba, że... Jeżeli założymy, że CZAS, 
taki, jakim go znamy, jest tylko 
szym subiektywnym odczuciem, to 
nierealne i niemożliwe dawałoby 
dość prosto wyjaśnić. Ale kto z 
zechce przyznać, że czas jest 
niem?

stety jest umiejętność wyciszenia emocji 
i myśli, oderwania się od wpływów zew­
nętrznych. Różdżkarz odbiera sygnały 
poza obrębem świadomości, a uświada­
mia je sobie wówczas, gdy za pośredni­
ctwem wahadła lub różdżki przemówi 
jego ukryte JA. Tę umiejętność posia- 
damy wszyscy w stc—' *”' '
tórzy nigdy ich w sobie nie "uli. 
inni sprawdzają swoje zdolności

Z drzew liściastych „przyjaciółmi” czło­
wieka są: brzoza, lipoa, dąb, kasztan, 
klon, morwa i akacja. Szczególnie przy­
jazna jest nam lipa i brzoza. „(Jłistnio- 
nymi gałązkami brzozy uścielmy nasze 
łóżko — radzi radiesteta — tak jednak, 
aby nie przeszkadzały w spaniu, przy- 
kryjmy prześcieradłem i na nich śpijmy. 
Po dwu tygodniach już wszystkie nieza- 
starzale przypadłości reumatyczne zlik­
widują się całkowicie; nadżerki na szyj­
ce macicy zupełnie zanikają, a przynaj­
mniej proces ich rozwoju całkowicie się 
zatrzyma. Wskazane jest trzymać żywe 
gałązki brzozy w każdym mieszkaniu, 
a przynajmniej tam, gdzie się znajduje 
telewizor. Brzoza bowiem neutralizuje 
wszelkie promienie radioaktywne i w 
pewnej mierze promienie rakotwórcze. 
Sok ściągnięty z brzozy w pierwszej po­
łowie maja i wypijany po kieliszku trzy 
razy dziennie czyści krew, nadaje twa­
rzy świeży wygląd i chroni płuca przed 
rakiem”.

Są także drzewa obojętne, a 
wrogie, pogłębiające zle samopoczucie i 
procesy chorobotwórcze: berberys, osika, 
topola, olcha, dziki bez. Berberys powo­
duje liczne uczulenia, osika, topola i 
olszyna wywdlują depresje, zmniejszają 
odporność organizmu, utrudniają gojenie 
się ran. Zenon Maćkowiak, radiesteta z 
uprawnieniami zamieszkały w pobliżu 
Głogowa, mówi: ■— ..Jeszcze do niedaw­
na podwórza domów obsadzone były 
kasztanami. Pod drzewami bawiły sie 
dzieci, siadali na ławeczkach dorośli.

Radiestezja, telepatia, bioterapia — fe­
nomen wynikający się uparcie „oku 
i szkiełku”,,. Nieznane mechanizmy dzia­
łają z precyzją i niezawodnością kompu­
tera. Niejednokrotnie naukowcy — geo­
lodzy bezskutecznie szukali złóż minera­
łów czy ujęcia wody, a różdżkarz w kil­
ka minut wskazywał miejsce wiercenia. 
Przewaga leszczynowej gałązki nad apa­
raturą naukową to zagadnienie wstydli­
wie omijane przez autorytety naukowe. 
Co prawda nic różdżka, lecz trzymający 
ją człowiek jest rzeczywistym detekto­
rem przepływających pod ziemią prądów, 
gdyż właśnie system nerwowy człowie­
ka jest aparatem najczulszymi i najpre­
cyzyjniejszym. Ale „nadprzyrodzone”, czy 
bardziej naukowo — „paranormalne" 
zdolności wykazuje tylko niewielu lu­
dzi. Już to samo jest mocno podejrzane. 
Rzadkie są wypadki, że właściciel nie­
zwykłych zdolności zdobywa uznanie 
i popularność. Przez swoją inność ra­
diesteci otaczani są raczej nieufnością niż 
podziwem. Trzeba dużej odwagi, aby 
przekreślić utarte ścieżki zdroworozsąd­
kowego myślenia i przeciwstawić się 
nauce — najwyższemu autorytetowi na­
szych czasów.

ZAGUBIONY PARADYGMAT

Podobno natura wyposażyła nas w in­
tuicję, którą roztrwoniliśmy mozolnie 
wspinając się ścieżką cywilizacji; im 
bardziej stajemy się cywilizowani, tym 
mniej w nas instynktu samozachowaw­
czego, który w pradziejach pozwalał nam 
wyczuć zbliżające się niebezpieczeństwo. 
Oto, co na ten temat napisał Czesław 
Klimuszko, znany „jasnowidz”:

„Są jeszcze dzisiaj zamieszkałe w 
dżunglach półdzikie szczepy, które znają 
zadziwiające leki roślinne, nawet prze- 
ciwrakowe i trucizny, o jakich nie śni­
ło się naszej współczesnej nauce. Roz­
wój cywilizacji, zmieniający środowisko 
i warunki bytowe człowieka, zmienił 
również jego osobowość. W związku z 
tym człowiek dzisiejszy zatracił zarówno 
instynkt, jak i intuicję.

Pompatyczna dzisiejsza cywilizacja 
jest nie tylko zbyt krucha, lecz wręcz 
ludobójcza. Każdy bowiem naród, stoją­
cy na wyższym poziomie technicznym, 
rozdyma u siebie molocha przemysłu, 
który pożera wszystko to. co warunkuje 
byt człowieka. Połyka glebę, powietrzę, 
słowem, niszczy biologiczne środowisko... ■ 
Przed entuzjastami głoszącymi nieogra­
niczone możliwości techniczne, dzięki 
którym świat stanie się istnym rajem, 
staje realną rzeczywistość, która przera­
ża człowieka zdrowo myślącego. Człowiek 
dzisiejszy zaczyna tracić władzę nad roz­
pętanymi energiami materii. Zatracił na 
dodatek swoje wewnętrzne JA, pogmat­
wał harmonię swego ducha, okaleczył o- 
sobość, stal się niewolniczą częścią skła­
dową mechanizmów materii. Techniczne 
zdobycze przesłoniły sobą wszelkie war­
tości duchowe, usunęły z nauki wiedzę 
humanistyczną, z życia filozofię, a samą 
naukę przekształciły w zawód zróżni­
cowany na niezliczone specjalności 
W dobie obecnej horyzont myśli ludzkiej 
zawęził się do małego odcinka pracy za­
wodowej”.

Zdaniem tych, którzy lepiej od prze­
ciętnych ludzi odbierają promieniowanie 
płynące z ziemi, wody i powietrza, naj­
większymi wrogami ludzi są oni sami. 
Wbrew sobie zrywamy wątłą nić łączą, 
cą nas jeszcze z przyrodą, której prze­
cież stanowimy cząstkę. Nasze betonowe 
mieszkania budujemy nad ciekami wód 
podziemnych, niszczymy otaczającą nas 
roślinność, zatruwamy organizmy środka­
mi chemicznymi, niezdrową żywnością 
i używkami. .

lecznicze bioprądy
Najzdrowszym budulcem jest drewno 

zawierające biostyminy — stymulatory 
zbawienne dla organizmów żywych. Te 
nieznane jeszcze bliżej substancje „na­
dają organizmowi ludzkiemu tężyznę 
odporność przeciw wszelkim schorzeniom 
a w przypadku choroby leczą". Najbogat­
szy w stymulatory biogenne jest aloes 
w mniejszym stopniu zawierają je licz­
ne gatunki drzew Las — to niezawod­
na „lecznica”, która zapewnia człowie­
kowi nie tylko odpoczynek i dobre sa­
mopoczucie, ale także regenerację sił 
Najbardziej korzystnie oddziałują 
organizm ludzki drzewa szpilkowe: 
drzew, sosna, świerk, jodła, cis 1 jało­
wiec. Oprócz zdolności regenerowania u- 
stroju zatrzymują i unieszkodliwiają o- 
grornną ilość bakterii chorobotwórczych.

j a

Kasztany i brzozy to drzewa stale prze­
kazujące nam dobroczynną energię. V.' 
ostatnich latach, nie wiadomo dlaczego, 
wszędzie sadzimy topole wytwarzające 
dodatnią, a więc szkodliwą jonizację 
powietrza. Człowiek nie zawsze .może 
wybrać teren, na którym .mieszka, ale 
tym bardziej powinien wybierać rośliny 
którymi się otacza".

Gwoli sprawiedliwości trzeba dodać, 
że pan Maćkowiak, z zawodu architekt, 
traktujący swoje radiestezyjne umiejęt­
ności czysto hobbistycznie, ma coraz 
więcej zamówień, i to także ze spół­
dzielni mieszkaniowych, na sprawdzenie 
zdrowotności terenu przeznaczonego pod 
zabudowę, Ale jest on w naszym woje­
wództwie jedynym radiestetą z upraw­
nieniami potwierdzonymi komisyjnym 
egzaminem przez ekspertów. Takich 
„fachowców" jest w kraju niewielu i 
ich opinie nie docierają do ogółu. Od­
dalamy się od natury w tempie zastra­
szającym. Znane od tysiącleci lecznicze 
właściwości ziół są wykorzystywane w 
stopniu minimalnym, wyparte przez 
wszechobecne antybiotyki. Chociaż wia­
domo, że nadużywane leki chemiczne 
powodują ubocznie grzybice, alergie, 
przypadłości przewodu pokarmowego i 
uszkodzenia wątroby, nie próbujemy 
ograniczyć ich stosowania. Nie chodzi 
przecież o to, aby je zastąpić ziołami.

budliwi. Komunikaty o sytuacji bio- 
meteorologicznej, ostrzegające kierow­
ców, mają na celu uchronienie ich przed 
wypadkami. Choroba — to zaburzenie 
równowagi aury wewnętrznej 
nętrznej, a zmiany chorobowe 
radiesteta poprzez zmianę częstotliwości 
drgań poszczególnych organów. Radieste­
ta może odbierać dosłownie każde pro­
mieniowanie i nawet myśli, ponieważ 
mamy podstawy aby sądzić, że myślenie 
jest również energią. Trochę to skompli­
kowane, prawda?

Możemy przypuszczać, że w zaraniu 
dziejów gatunek ludzki był bardziej 
wrażliwy na sygnały płynące z zewnątrz. 
Potencjalne zdolności rozumienia mocy 
przyrody mielibyśmy więc wszyscy, ale 
przytępione i zagłuszone przez rozwój 
intelektu i nawyki kulturowe. Wiadomo, 
że pierwszym i najistotniejszym warun­
kiem powodzenia początkującego radie-



podziemne skarby

Największym bogactwem wojewódz­

twa legnickiego jest miedź. Wic o tym

każdeniemal

1957 roku przez inżyniera Jana Wyży­

kowskiego złoża rudy miedzi stanowią

12 proc, zasobów światowych i stawiają

To właśnie w Legnickieni zlokalizowa­

nych jest 100 proc, zakładów wydobycia

rudy i 95 proc, przedsiębiorstw jej prze­

twórstwa. Górnicy zagłębia miedziowego

urobku, a po jego30 min tonokoło

przetworzeniu uzyskuje sic „tylko” 350—

elektrolitycznej,miedzi—100 tys. ton

będącej produktem finalnym KGHM.

Jacek Broszkiewicz
i
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j też surowcami, 
ipżna jeszcze

wają go wyłącznie. Jest szansa na eks­
port.

Znaleziono natomiast skuteczny chyba 
sposób na zlikwidowanie ogromnych 
hałd żużla pomiedziowego, jakie przez 
lata urosły obok obu hut. W „Głogowie” 
ich wielkość oblicza się na około 6,5 min 
ton, w „Legnicy” są niewiele mniejsze. 
Do legend zaliczyć jednak należy głoszo­
ne tu i ówdzie „prawdy”, jakoby ów 
żużel zawierał wiele metali, które moż-

Na szczęście nie wszystko ulatnia się 
do atmosfery, ląduje na hałdach lub w 
stawach osadowych. Dzięki coraz nowo­
cześniejszym urządzeniom odpylającym 
instalowanym w hutach, odzyskuje się 
z roku na. rok więcej siarki, która w 
postaci dwutlenku występuje w gazach 
konwertorowych legnickiej huty i ga­
zach uchodzących z pieca zawiesinowego 
„Głogowa II”. Związek ten wychwyty­
wany jest przez pracujące w obu zakła­
dach fabryki kwasu siarkowego. Zdolno-

Jak można przypuszczać — co jest 
tym bardziej nie pozbawione podstaw, 
że kilka przykładów zostało przedstawio­
nych wyżej — w najbliższych latach ro­
snąć będzie ilość odzyskiwanych pier­
wiastków i rzadkich metali występują­
cych w rudzie. Innej drogi nie ma, 
zwłaszcza że rozwiązanie to podyktowa­
ne jest nie tylko wymogami ochrony 
środowiska, lecz w nie mniejszym stop­
niu potrzebami gospodarki narodowej. 
Nie można przecież pozwolić, aby mar­
nowało się tyle potrzebnych nam surow­
ców, za które za granicą musimy płacić 
grube pieniądze. Surowców, których 
istnienia w kraju często po prostu wcale 
nic zauważamy...

ści absorbcyjne FKS-ów są jednak obec­
nie zbyt małe. Sytuacja powinna ulec 
radykalnej zmianie z chwilą oddania do 
użytku nowoczesnych instalacji nowej 
Fabryki Kwasu Siarkowego w HM „Leg­
nica”. Po równoczesnej modernizacji 
FKS w hucie „Głogów” wychwytywać 
się będzie ponad 90 proc, gazów, co po­
zwoli zwiększyć roczną produkcję kwa­
su siarkowego do poziomu 400 tysięcy 
ton.

••SI

Kombinat przywiązuje do tego* dużą | 
wagę. Wspomniany już szlam anodowy

I I I
■'i

Jest jeszcze jeden sposób na likwida­
cję hałd: granulacja żużla. W tej posta­
ci jest on znakomitym ścierniwem, słu­
żącym przede wszystkim do czyszczenia 
kadłubów statków. W polskich stocz­
niach stosowano dotąd w tym celu pia­
sek, ale dwie z nich: Stocznia im. Le­
nina i Stocznia im. Komuny Paryskiej 
już kupują od kombinatu 50 tys. ton 
granulek rocznie, gdyż jest to znacznie 
lepszy środek. Zachodni armatorzy uży-

Tymczasem zajmijmy się tym, co już 
jest. Nie od dziś wiadomo, że procesowi 
wydobycia i przewarząnia rudy miedzi 
towarzyszą straty w postaci „zgubienia” 
po drodze wielu towarzyszących miedzi 
pierwiastków. Są one „odkrywane” w 
czasie hutniczej przeróbki rudy, a ich 
obecność stwierdzana jest zwłaszcza w 
półproduktach i odpadach: żużlach, szla­
mach i pyłach, także w gazach. Niestety, 
poziom technologiczny, w wielu wypad­
kach przestarzały, nie pozwala na wy­
chwycenie wszystkich cennych pierwia­
stków, takich jak: id. kadm, molibden, 
wanad, antymon i cyna. Po prostu jest 
to nieopłacalne...
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na by odzyskać, a które szkodzą zdro­
wiu. Z analiz Zakładu Doświadczalnego 
Hutnictwa Miedzi w Legnicy wynika, że 
w jego składzie znajduje się zaledwie 
1—1,5 proc, metali ciężkich (miedź, ni­
kiel, ołów — razem). Hałdy przy hucie 
„Legnica” już się zmniejszają. Eksploa­
tuje je specjalnie w tym celu utworzo­
ny oddział Kopalni Skalnych Surowców 
Drogowych w Złotoryi. Podobnie jest w 
Głogowie, chociaż tam hałdy zaczną ma­
leć dopiero w 1988 r., kiedy to oddział 
KSSD rozbuduje swój potencjał.Rudzie miedzi towarzyszy również 

ołów i to w znacznych ilościach. Przed 
laty, gdy do ochrony środowiska nie 
przywiązywano większej wagi, wędrował 
w postaci pyłów z pieców szybowych do 
atmosfery. Po zastosowaniu tzw. meto­
dy mokrego odpylania — pozostaje w 
hutach. Szlam ołowionośny (40 proc, o- 
łowiu) gromadzony jest w betonowych 
zbiornikach i... nie wiadomo, co z nim 
robić. W HM „Głogów” na placu jest 
już ponad 10 tysięcy ton. Katowickie 
huty nie chcą go kupować, bo tamtej-

Inaczej jest ze srebrem, k^óre dość 
obficie występuje w rudach miedzi. Wy­
starczy powiedzieć, że prawie cała kra­
jowa produkcja srebra pochodzi pośred­
nio z zagłębia miedziowego W hutach 
miedzi „Legnica” i „Głogów” w wyniku 
procesu elektrorafinacji produktem u- 
bocznym jest tzw. szlam anodo wy za­
wierający średnio 25—30 proc, czystego 
srebra. Szlam wysyłany jest do kato­
wickiej huty metali nieżelaznych ..Szo­
pienice”, zaś czysty metal otrzymuje się 
w zakładach metalurgicznych w Trzebi­
ni.

jest dziś jedynym źródłem srebra w 
Polsce. Co roku wytwarza się z niego 
blisko 800 ton tego metalu oraz- śladowe 
ilości złota (ok. 2 kg). W postaci związ­
ków chemicznych odzyskuje się także: 
ren, arsen, cynk i nikiel.

Ale czy tylko miedź? Jej blask nie­
kiedy skutecznie spycha w cień to, co 
przy okazji produkcji tego metalu moż­
na by uzyskać. Jej blask, zepchnął rów­
nież na plan dalszy rozważania o eks­
ploatacji rozpoznanych niedawno, jed­
nych z największych w Polsce i Europie 
złóż węgla brunatnego, których zasob­
ność określa się na 2 mld 321 milionów 
ton. Trzeba było załamania naszej gospo­
darki, by problem legnickiego węgla zo­
stał odłożony ad acta. Na dziś pewne 
jest jedno: do roku 1990, poza kolejnymi 
studiami, odpowiedź na pytanie: Budo­
wać czy nie? — nie zostanie udzielona. 
Ale potem?

dziecko. Odkryte tu w

Obecnie trwają prace zmierzające do 
wyeliminowania kosztownego transportu 
szlamu i przerabiania go na srebro na 
miejscu — w KGHM. Zamierzenia te są 
tym bardziej uzasadnione, że obecnie ze 
sprzedaży szlamu kombinat czerpie jed­
ną piątą swych zysków Wyeliminowa­
nie pośredników i własna produkcja 
czystego srebra udział ton znacznie po­
większyłaby.

Gromadzone latami odpady stanowią 
poważne zagrożenie dla środowiska • Z 
drugiej strony — są też surowcami., z 
których odzyskać, można jeszcze wiele 
cennych metali lub związków .Możnaj je. 
również racjonalnie wykorzystać w ‘in­
ny sposób. ■ •• : ’ ;

sze władze zakazały przeróbki ze wzglę­
du na ochronę środowiska. W KGHM 
powstał zespół specjalistów gło­
wiących się nad możliwościami wyko­
rzystania tych odpadów. Zarówno zagra­
niczne, jak i własne technologie nie 
gwarantują zupełnie „czystej” produkcji, 
a tym bardziej rentowności. Problem 
musi być jednak rozwiązany i to jak 
najszybciej.

wydobywają corocznie na powierzchnię

Polskę na szóstym miejscu w święcie.

Nad racjonalny .ii metodami wykorzy­
stania odpadów przemysłowych KGHM 
pracuje Zakład Doświadczalny Hutni­
ctwa Miedzi w Legnicy. Tu wymyślono 
większość technologii ich przerobu i dal­
szego użytkowania. Dyrektor zakładu dr 
Ryszard Chamer twierdzi, że obecnie w 
hutnictwie miedzi nie ma takich ■ odpa­
dów, które byłyby marnowane. Ich wy­
korzystanie zależy jednak od mocy prze­
robowych oraz skali trudności procesów 
przetwórczych. W obu przypadkach na­
stępuje wszak systematyczny rozwój.

Rosnące wydobycie rud miedzi, roz­
wój przemysłu miedziowego — to fakty, 
które, jak widać, muszą napawać nie 
tylko dumą, lecz również troską. Ostre 
normy ochrony środowiska, które wpro­
wadzono stosunkowo niedawno, wymu- 
szają na bezkarnych dotychczas trucicie­
lach przywiązywanie należytej wagi do 
tej dziedziny gospodarowania. Rosną 
więc wokół hut zielone strefy ochronne, 
przybywa nowoczesnych instalacji odpy­
lających, trwają wysiłki nad opracowa­
niem technologii pozwalających na od­
zyskiwanie występujących w rudzie 
pierwiastków. Kombinaccy specjaliści 
zanotowali ostatnio na swoim koncie 
znaczący sukces. Na skalę przemysłową 
uruchomiono niedawno produkcję sele­
nu, zaspokajając w ten sposób krajowe 
zapotrzebowanie na ten poszukiwany 
pierwiastek. Niektóre działania są wręcz 
wymuszane przez warunki produkcyjne. 
Tak rzecz się ma w przypadku arsenu, 
którego obecność w elektrolicie znacznie 
obniża jakość wytwarzanych anod.
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po-tę-ga: „Patrzcie, to
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ponaglal ksiądz —
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ce, zamigotało między kopułami Sw. Ju­
ra. pomarańczowo oblazło wieże Sw. 
Trójcy, rzuciło na plac pokraczny, długi 
cień świątyni, pogrążając w nim ludzi, 
konie i dwie nieokiełzane italianki, za-

— Spiesz się 
bryka czeka.

Na dole przed bramą istotnie stała, 
opuchła od kufrów i tobołów, książęca 
czterokółka z wprzęgniętą parą tlusto- 
zadycłi dereszy, z przyglupem Wasyl- 
kiem na koźle. Konie niecierpliwiły się, 
miotały ogonami, parskały. Wasylko dłu­
bał w nosie i z lękiem zerkał ku ma­
jaczącym w górze, bagnistym obłokom, 
stamtąd oczekując bolszewików — ludo- 
jadów w ognistych rydwanach, których 
—■ jak twierdził ksiądz Snopek — sam 
Bóg zesłał, by ukarać pychę i bezeceń­
stwa człowiecze.

— Nie — powiedział pop; połknął na- 
cztery pierogi i łyknął ze szklanecz- -

dwudziestego

tak, 
się.

Wołoszyn 
westchnął, spojrzał na karafkę, a mie­
niła się przepięknie, wabiąco rozigrana 
kolorem starego bursztynu, zerknął na 
pławiące się w gęstej śmietanie piero­
gi. też owszem, owszem, choć nieco osty­
głe. „ — i przestał się wahać. Może to 
ostatni pieróg, może — Boże drogi! —■ 
ostatni łyk, e-e-ech!

Wysuszył karafkę do dna, połknął sie­
dem pierogów — i od razu poczuł się 
lepiej. Spirytus, tylko-tylko zeszpecony 
miodem, bezpiecznym ciepłem ogarnął 
ciało, wesolutko zaszeraral w głowie: 
„Ej, Duńka, Dunka ja! Polubi, Dunia, 
mienja!...’ Tfu! Co też ja?! Boże miło­
sierny! Koniec świata za progiem... Jak 
to powiedziała Aleksandra Iwanowna?... 
Opój? Człowiek, znaczy się, popijający 
co nieco... Ech. Aleksandro Iwanowno, 
krzywdzisz raba bożego, krzywdzisz Sy- 
meona, droga żonko... A, zresztą — niech 
będzie opój. Jakie to ma znaczenie, kie­
dy lada godzina, lada chwila, łada mo­
ment... A może nie? Wszak powiedzia­
ne jest: „Sprawiedliwi ostaną-’.......Oj, ne
chody Hryciu...” Tfu! Czorcie nasienie!... 
A gdyby, dajmy na to. przemówić? wy­
głosić oracię? O, to-to! Takoj. takoj, ta- 
koj! O królu Salomonie, na ten przy­
kład. Dyć oni, było nie było, też ludzie,

Z samego rana wpadł do popa Wo­
łoszyn* ksiądz Snopek: — „datuj się, 
ojczulku, bolszewik! idą’.”.

Rusz się paciuku,

Ojcaulek, mocno zarumieniony, siedział 
przy stole, kiwał się nad miską piero­
gów ze śmietaną i z kryształowej szkla­
neczki siorba) z przyjemnością spirytus 
z miodem. Obok, na rozłożonej „Samo- 
stijnej Rusi”, organie prasowym armii 
jego ekscelencji pana generała Fawlen- 
ki, stała opróżniona do połowy karafka.

a słowo rana — po-tę-ga. „Patrie, tu 
lektyka Salomona. Dwakroć trzydziestu 
wojowników otacza ją. z najdzielniej­
szych w Izraelu”.

Ojciec Wołoszyn wstał. Podłoga hyc- 
kaia. opadała, wznosiła się i koślawia­
ła, jak gdyby, głupia, chciała wieże na 
sufit. Przytrzymując, się ściany, pole­
cając obrazy świętych i zrywając haf­
towane przez Aleksandrę Iwanowną ma­
katki ze złotymi frędzlami, dobrnął du 
okna, pchną! okiennice i — nabrawszy 
pełne płuca powietrza — huknął prze- 
o.crutnym basem:

Oj, ne cho-dy Hry-ćiu...
Jeszcze „Hryć” stał w powietrzu, je­

szcze parował z gąb i głów, jeszcze ła­
skotał miło serce. kiedy wyskoczył;, 
dwie italiańskie harmonie-swawolnice.

Ech, jabioczko kuda .katissja...
E-cj-ch! Poleciały w górę "Od betono­

we niebo papachy kudłate, ubogie bu- 
dionnówki i eleganckie krymki, zagrały 
w prysiudach obcasy, zaśpiewały weso 
jo ostrogi, furknęły w szaleńczych obro­
tach szynele, półkożuszki i łatane por- 
cięta wypięte zadami:

Ech, maminko, zachotielos’sja...
— Co to? co to? — pytali miejscowi, 

zerkając już nie zza firanek, lecz z od­
ważnie otwartych na rozścież okien.
— Powariowali te Moskale, czy co?

— Rzeczywiście, dziwne jakieś woj­
sko — nawet Żydów nie biją.

— Tego jeszcze nie było, żeby nawet 
gudiajów... no! no!

—■ A w czternastym roku...
-— O, w czternastym roku, Boże-ż Ty 

mój!
— Ir, patrz: Cukerman!
— Co? co? co?
— Cukier mają.
— Ludzie! ludzie! cukier dają!
— A za co oni tak — proszę ia wńs

- dają?
— Ta za nic.
— Kto? kto? kto? Co? co? co?
— Cukier, kaszę, śledzie...
— No, dobrze — cukier. A co będzie 

z Radą Ambasadorów?
■— A naftę, kochani, naftę?
— Co może prowokacija?
— E, tam!
— Oj, ne zdierżu, idu pobaczyt’.
— Zdumiałeś, Sońka! Złaź z okna i 

stul pysk.
— Zachotiełos’sja — mamo droga!
Betonowy strop nieba drgnął, pękł, w 

podłużnych szczelinach zaogniło się słoń-

pui»*u wuuy u, iiiuot na itzece
crramcAnej, prz> ku z.ez.ac wieizuy i na­
stroszone szuwarami moiCiacna, weszio 
w okna, wypemilo okuiary cukiernika 
samueia uoiamana, właściciela znanej 
w mieście cukierni przy Giamcztiej 
ulicy: „Samuel Goldman, cukry, torty, 
niemy śmietanowe i jajowe w osiem­
naście i-jeden odmian Cukiernik, ub.a- 

. ny niczym do bóżnicy, na czarno i kom- 
pielme. a nawet, co zdarzało się od 
wielkiego dzwonu, w bordowej krawat­
ce. chodzi! nerwowo po mieszkaniu, pa­
ni papierosa za papierosem i czekał, kie­
dy po niego przyjdą. Czekał długo, od 
kilku godzin, wypalił mnóstwo „e^io- 
.kich”; w osiwiałym od dymu pokoju 
wszędzie walały się niedopałki: na stole, 
podłodze, w popielniczkach, w domcy 
ze szparagusem, w szklance z resztkami 
nie dopitej kawy z mlekiem, w... — no. 
wszędzie. Siedząca w rogu bambetła, z 
twarzą wciśniętą w koniec niebieskiego 
szlafroka, z pochyloną głową, na któ­
rej piętrzył się zwinięty spiralnie gruby 
warkocz czarnych włosów, pochlipywała 
Flora Goldmanows, druga żona cukier­
nika (pierwsza, Mena, zmarła w Kijo­
wie na tyfus w strasznym roku osiem­
nastym). Płacz kobiety to wznosił się, 
to opadał, przechodził w jakiś bolesny 
piskliwy, niemal psi skowyt, to znów 
cichł i prawie zanikał w zmęczonym, 
bezsilnym pojękiwaniu.

— Cicho, ty głupia — irytował się cu­
kiernik. — Cicho, cholera na twoją gło­
wę ■— klął, i zaraz dodawał łagodniej, 
chcąc pocieszyć zarówno ją, jak i sie­
bie: —■ Może nie będzie aż tak źle. Czy 
ja, zięć pachciarza Chaima Bluma, wy­
glądam na burżuja? Czy burżuj nosi caj- 
gowe spodnie i okulary minus cztery w 
drutowej oprawce?

— No, jak ja mogę być cicho? — ję­
czała kobieta nie unosząc głowy, z twa­
rzą tonącą nadal w szlafroku. — Czy­
ja mogę być cicho, jak gadają, że om 
z nikim nie lubią się cackać? Ten ma­
sarz z Zaułka Rybackiego, Syrył-Syiy- 
iow jemu, ten, co mu córka wyprawi­
ła taką wielką nieprzyzwoitość i uciekł* 
z Cyganami... on gadał, że w Brodacn 
i Łucku wszystkich cukierników, ma- 
sarników, kupców kolonialnych, kraw­
ców, a nawet szklarzy... Nawet szklą- 
izy, słyszysz? A twój szanowny tata

— Co mój tata? Co ma do tego moj 
tata? Czy mój tata jest szklarz? — ro­
zeźlił się cukiernik, bo właśnie przypo­
mniał sobie jeszcze jedno straszne nie 
szczęście — że jest synem rabina z Dro­
hobycza. O. Adonai! Kto wybiera sobie 
taty, kogo na to stać. Zirytowany nod- 
skoczył do okna, walnął pięścią w okien-

— Nie? Co nie?! 
diabelskie nasienie! — rozdarła się .po­
padła. Wraz z córką miotały się po mie­

szkaniu między kredensem, kuchnią i 
bambetlem, chwytały co cenniejsze rze­
czy — kiecki, chusty, narzuty, zegar z 
kukułką, posrebrzaną chochlę, glinianą 
niakutrę, mosiężny moździerz z żelaznym 
tłuczkiem — i pakowały do jutowego 
worka.

Ale pop. który od mrocznego świtu 
gasił strach spirytusem z miodem, uparł 
*ę:.

— Jam pasterz-rab boży, nie osławię 
owieczek na grzeszną pastwę wygłod­
niałego potwora.

— Dyć połowa twoich owieczek u 
atamana Pawlenki — źlił się ksiądz.

— Ale druga — Panie, bądź im miłoś­
ci w!— u bolszewików — nie ustępo­
wał pop; połknął następną porcję pie­
rogów, popił słodkawym spirytusem i 
nie ruszał się od stołu.

Popadia i" popówna podniosły wrzask: 
Symeonie, byku krasy! Na rany Ukrzy­

żowanego! Toć oni nas wszystkich zari- 
cut. wymordują, zgwałcą, ograbią z osta­
tniej koszuli i puszczą z torbami, prze- 
ktętniki!

Ale gadaj do pijanej ściany. Nie! nie! 
1 nie! Mnie nie zgwałcą. I sukienka du­
chowna, i pleć przeszkodą im będą.

— On-że, opój, zdurieł, ze szczętem 
on zduriel! — histeryzowała popadia.

-- Talu! u-u-u! tatu! — darła się po­
pówna tupiąc z wściekłości nogami.
— Tatu! u-u-u! tatu! nie wariuj

— Symeonie, przyjacielu, opamiętaj się
— wzywał łagodnie ksiądz Snopek.

Na próżno. Na nic zdały się prośby 
l złorzeczenia, nie pomogły łzy. pysko­
wanie, groźby i przyjacielskie perswazje
— pop nie ustąpił. Zrezygnowany ksiądz 
Snopek, nie mogąc już dłużej zwlekać,

- zabrał tylko popadłe, popównę oraz wy­
pchany wszelkim dobrem worek jutowy

— i książęca bryka, mocno obciążona, 
na przysiadłych . resorach, wytoczyła się 
z miasta, wturlała na lwowski trakt i 
siwą szosą podryndala na zachód.

— Wszystko w ręku Przedwiecznego
— westchnął pop Wołoszyn, gdy pozostał 
sam -w pustym mieszkaniu i z czarny­
mi myślami, po czym kropnął jeszcze 
szklaneczkę, trzykrotnie nakreślił na 
brzuchu znak krzyża, ułożył głowę w 
dłoniach, dłonie — na stole, zamlaskał
— i usnął.

Obudziły go głosy, swojskie, ukraiń­
skie głosy, ale gdy podszedł dp okna i 
zerknął zza firanki — zmartwiał. Zmy- 
lon.y swojskością głosów, śoiewną mową 
ukraińską, z lekka przyćmiony snem i 
alkoholem, zapomniał o bolszewikach 
I oto teraz miał przed sobą, niemal w 
zasięgu ręki, owych strasznych odslęp- 
ców od świętej wiary ojców, owych He­
ro-! ratc-sów i burzycieli praw odwiecz­
nych. na których opiera się cala egzy­
stencja człowiecza, i bez których świat 
musi sczeznąć w chaosie i anarchii, w 
psim wyciu, zawodzeniu kobiet, starców 
i niemowląt, jak każę Pismo.

Poili s>ę pod oknem pośród koni, spi­
sów i taczanek. dziwacznie noubięsani: 
ów mimo letniej pory w półkożuszku i
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baranicy, u w w szynelu,
a jeszcze urny tyiKO w biuzie i port­
kach łatą uesorowanych. za to każdy 
z gwerem i przy szaoii — Kurzyli ma­
chorkę, klęli i cos tam pyskowali do 
wiatru i opustoszałego placu.

„A więc dopelniio się”, pomyślał oj­
ciec Wołoszyn ob lazły nagłe jakimś nie- 

1 przyjemnym mrowiem od stóp aż - po 
czubek głowy. Cichutko na palcach wró­
cił do stołu, usiadł w wiklinowym fo­
telu, sięgną! po karafkę, zawahał się, 
odstawił karafkę na bok, wziął „Samo- 
stijńą Kuś” — strach, obrzydliwiec, ska- 
Kal mu. w rękach, trząsł gazetą — od­
nalazł artykuł mecenasa Husio-Husioke- 
wycza „Za Wiarę Świętą i Świętą Ruś”. 
Czytał ten artykulik. już z dziesięć razy 
i zawsze, za każdym razem, treść jego 
l jednakową silą napawała serce grozą 
i przerażeniem. Albowiem straszne rze­
czy wypisywał publicysta z Dubna, Hu- 
sio-Husiokewycz, okropne, niesamowite.

Ojciec Wołoszyn przełknął głośno śli­
nę, odpiął pod szyją haftkę, końcem bie­
lutkiego. obrusa otarł zroszone potem 

.czoło. Elawią, duszą, -wieszają — wszyst­
kich... Jeno nie rabinów. A co z rabi­
nami?... A,, jest i >> rabinach: „Rabinów 
— potomków Beliala i Klitajmestry 
wciela się do tzw. robotniczo-chłopskiej 
armii i’ czyni komisarzami”. No 
wszystko jasne, przyjdzie,. znaczy 
zostać męczennikiem. Ojciec W?’
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Legnicy, gdzie 
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Tego wieczoru znów pokłócili się o ja­
kiś drobiazg. Kiedy wzajemnie rozgrzali 
swoje nastroje do czerwoności, Urszula 
kazała mu wynosić się z domu. Oczywi­
ście skutek był wręcz przeciwny. Ubrała 
się wtedy i zapowiedziała, że idzie do 
jego matki. Do matki?! Mało nie osza­
lał z gniewu — przecież tym samym 
racja będzie właśnie po stronie jego 
matki, a było to coś, czego chyba naj­
bardziej się obawiał. Chwycił nóż, do­
gonił ją i podał krzycząc prowokująco: 
„Uderz mnie! Ty przecież wszystko po­
trafisz'”

Urszula wpadla w furię. Krzyczała 
bila go pięściami... A potem? — Potem — 
twierdzi Leszek K. — urwał mi się film. 
Wiem tylko, że żona uciekała, a ja bie­
głem w przeciwną stronę. Uzmysłowiłem 
sobie, że musiałem coś jej zrobić. Zoba­
czyłem jeszcze że żonie wystaje coś 2 
pleców... Domyśliłem się, że to nóż. Do­
biegłem do komisariatu i powiedziałem 
że chyba zabiłem żonę.

&

Potem przyszły na świat bliźnięta. Na 
krótki . czas . zapanował spokój. Dzieci 
dostarczały nowych problemów — były 
chorowite, wiecznie plączące, wymagały 
szczególnie troskliwej opieki.- Znów za­
częły się - awantury. On krzyczał, że ona 
nie dba o maleństwa, że to przez- brak 
opieki są „na okrągło" .chore. Ona wy­
pominała mu niewielkie zarobki, .uciecz­
ki do kolegów i alkoholu... Kłócili, się 
do .upadłego, o byle drobiazg, coraz czę­
ściej i częściej. Bywało, że do argumen­
tów .słownych dochodził jeszcze .argu­
ment siły. Urszula nie pozostawała dłuż­
na... Wzajemnie doprowadzali się do gra- 

' nic wściekłości. W czasie jednej z awan- 
1 tur pociął sobie rękę żyletką... Czy był 

wtedy pijany? Możliwe, ale przecież i 
ęną nie stroniła od alkoholu, gdy trafiła 
się okazja...

ło się codzienne, wzajemne zatruwanie 
sobie życia drobiazgami.

Coraz częściej dochodziło do kłótni 
między nim a Urszulą. On miał pre­
tensje, że nie broni go przed teściową. 
Ona — że mało zarabia, że obija się, 
że nie chce pomóc. Kłócili się i godzili. 
I znów się kłócili. Awantury były coraz 
głośniejsze... . '

ruszył pociąg... Po trzech dniach nad­
szedł od niej pierwszy list. Nie odpisał, 
chociaż niecierpliwie czekał na wiado­
mość. Po następnych dwóch dniach przy­
szła kartka. Tym razem nie pozostawił 
jej bez odpowiedzi. Tak zaczęła się stała, 
systematyczna korespondencja. Tak za­
częła się miłość...

Kiedy wrócił z wojska, praktycznie 
cały wolny czas spędzał z Urszulą. Czuł 
się straszliwie samotny, gdy ona musiala 
iść do pracy. Nie mógł patrzeć na śli­
macze tempo, z jakim poruszały się 
wskazówki zegara. Szybko znalazł jed­
nak sposób na skracanie czasu — alko­
hol. Trudno się dziwić, że nie budziło to 
entuzjazmu jego matki. Robiła mu wy­
mówki, krzyczała.. Coraz częściej wybu­
chały/awantury', bo nie zamierzał być 
dłużny. Zresztą zawsze, od kiedy sięga 
pamięcią, nie lubił, gdy ktokolwiek, a. 
już tym bardziej matka, zwracaj mu 
uwagę... W duchu, jednak przyznawał je.i 
rację i sam chciał zmienić ten tryb ży­
cia. Widział tylko jedno, wyjście — wy­
jechać z Legnicy, bo nigdy nie potrafił 
odmówić ko’egom. gdy składali się na j 
.wódko. ...

Postanowi! .pojechać ..do ojca. Powie­
dział o tym Urszuli. Zapewnił, że gdy 
.tylko stanie na poci. zabiorze ją do. sie­
bie. Urszuli odpowiadała ta propozycja 
Jedynie matką, wołała, by ^nigdzie nie 
wyjeżdżał, by poszedł, do pracy, by dał 
sobie spokój ze starszą o kilka Jat dziew­
czyną...

Jak zwykle i tym razem postawił na 
swoim. Pojechał do ojca. Poszedł do 
pracy w tym samym, co i' on zakładzie. 
Ledwie załatwił wszystkie formalności 
przyjechał do Legnicy po Urszulę. Za­
wiózł ją wnrost do zaskoczonego ojca. 
Po kilku dniach wynajęli na dalekich 
peryferiach pokój sublokatorski, a Ur- 
szu'a poszła do pracy w miejscowej spół­
dzielni. Postanowili szybko „stanąć na 
nogi”

Po miesiącu doszło do pierwszej awan­
tury. Zdenerwował się. kiedy Urszula 
wróciła do domu trzy godziny później 
Nie przyjął do wiadomości tłumaczenia 
że stała w kolejkach. Obrzucił Ją wy­
zwiskami. Odpłaciła mu pięknym za na­
dobne...

Potem znów pokłócili się z jakiegoś 
błahego powodu...

T jeszcze raz...
T jeszcze raz...

MAŁŻEŃSTWO
Nie spodziewał się, że dojdzie do nie­

go tal: szybko. Wprawdzie myślał o mał­

żeństwie z Urszulą, ale daleki był od 
pośpiechu. To ona coraz bardziej nale­
gała, naciskała. Uległ. Dwa tygodnie 
później dowiedział się, że będzie ojcem. 
Po następnych tygodniach okazało się 
ze ciąża jest mnoga. Przerazili się obo- 

n'e mieli przecież własnego kąta' 
Postanowili wrócić do Lsg.U; 
wprawdzie też nie mogli marzvć 
modzielności, ale liczyli na 
rodzin.

Wrócili niejako na raty. Najpierw Le­
szek. Urszula chciala popracować dopóki 
się da, bo bała się/ że w Legnicy nie 
znajdzie zajęcia. Leszek po powrocie za­
mieszkał u swojej matki. Nie czuł się 
dobrze w rodzinnym domu — cały czas 
słyszał utyskiwanie, cały czas czuł nie­
zadowolenie matki, spowodowane jego 
małżeństwem z Urszulą. Uciekał więc 
z domu i nocował czy raczej pomieszki- 
wał u kolegów. Wreszcie przyjechała Ur­
szula. Zamieszkali u jej rodziców. Twier­
dzi teraz, że wsżystko zło liczy się od 
tamtego momentu, bo teściowa nie ukry­
wała swojego niezadowolenia. Rozpoczę- 

Krzywda za krzywdę 
Anna Barska

nice. — „Dlaczego, do cholery, to okno 
musi być zamknięte?” — wyjrzał na uli­
cę. Jezdnia i chodnik wydawały się pu­
ste. ale w-wielu otwartych oknach tkwi­
ły podniecone twarze, a w bramach stali 
milczący. - dozorcy. Gdzieś zza domów, z 
głębi miasta, jak gdyby od strony nie­
widocznego stąd rynku, dochodził gwai 
dziwnych odgłosów. Nie były to wyso­
kie. urywane, łamiące się odgłosy trwo­
gi, nie był.to chaotyczny jazgot, targo- 

’ wiska.’ nie był to również lament pro­
cesji ani rozhukany zgiełk weseliska - 
z?a murów i parkanów, poprzez ogrody 
i ulice, z samego brzucha miasta, z ryn­
ku dochodziło rytmiczne, zdyscyplinowa-

■ ne brzęczenie.
— Dziwne----powiedział do żony —

grają.
— Co w tym dziwnego? W Kijowie 

denikinowcy też grali, a jakże! — od-
• parła Gbldmanowa, ale przestała pła­

kać. uniosła zmiętą twarz, wysmarkała 
się do szlafroka-i zaczęła nadsłuchiwać. 
-— Faktycznie, grają — dodała po chwi­
li- — .Oni. tak zawsze: grają, grają,

• jak skończą — to -biją.
— Sza, kobieto, sza! — przeraził się 

cukiernik..— Ty chcesz zrobić ną naszą 
jjlowę .nieszczęście? Tu nie Kijów i tu 
nie są denikinowcy, a panowie bolsze­
wik! •

-- Nagle na ulicy pojawiły się dwie po- 
. stacie: mały łysy kamasznik Berkowicz 

ze Stryjskiej i bezrobotny listonosz, ku­
lawy Lawrecznik, zwany z racji inwali­
dztwa Hoc-Tadralą Pospiesznie — na 
przedzie kamasznik, dwa kroki za nim, 
podskakując,-. Hoc-Tadrala — zdążali 
środkiem jezdni w stronę brzęczącego 
rynku.

— No, co jest?! 
wychylając się z . ......

— Szwento! szwento! Welkie szwento! 
— odkrzyknął radośnie Lawrecznik Hoc- 
-Tadrala i- nie zatrzymując się — hoc' 
hoc! hoc! — pokuśtykał za kamaszni- 

. kjem.
— Co .on gadąL ten parch? — spytała 

Goidmanowa.
— Święto,. święto. Czy dzisiaj jest ja­

kieś święto? . .On chyba całkiem zwa­
riował. . ten. . Lawrecznik

—. On zawsze był duży wariat. On 
. myśli: grają —, święto. Oj, już one mu 

dadzą święto, już one mu zrobią ruski 
. Nowy Rok. Pamiętasz, na Kreszczatyku 

’. .leż grali, „Fale" Amury” grali, a ja’.: 
. . przesiali 'grać ...

— Florą, proszę, cię! Ja nie- życzę so- 
. hic to słuchać —.jęknął Goldman; rzucił 

na podłogę papierosa, nerwowo przvdep 
lal go podeszwą czarnego meszta i ru­
szył się od okna. .Co robić? Na miłość 
boska, co robić? — myślał chodząc po 
pokoju. Nic .iść — podejrzane: chowas- 

...się. gudlaju, iść —- to jakby głowę na 
tacy... A czy.wolno tak szastać własna 

.. głową? Co więc robić? Co? co? co?
Zątrzymął się przed lustrem. Lustro 

było duże, w ciężkiej dębowej ramie 
t ornamentowanej rzeźbionymi liliami, ze 

skrzydlatym golaskiem — Amorkiem na 
półkolistym górnym zwieńczeniu, wisia- 
)o na wprost okna i obejmowało całą 
postać, od czarnych włosów z bladym 
przedziałkiem pośrodku głowy po szero­
kie mankiety spodni i tępe czubki bo­
bowych mesztów. Widział się niewyraź­
nie; twarz, obca i bezrysa, zdawała się 
opływać lśniącą krwią, bo zachodzące 
sionce, padając na lustro, raziło oczv 
odbiciem płonącej czerwieni. Rantem, 
kiedy tak stał i oglądał swoją okrwa­
wioną osobę — brrryń! — krótki, ostrze­
gawczy dzwonek w głowie. Co jest, do 
cncJery? — zaniepokoił się. Kamienica 
w Brodach? Nie. Kamienica zapisana 
była na kuzyna Bubę, a kuzyn Buba w 
Szwajcarii. No, to co jest? Udziały w 
Towarzystwie Kredytowym? Akcje Ban­
ku Handlowego? Nic, też nie. O tym nie 
wiedziała nawet Flora. I wreszcie — o 
Szema Jisroel! — olśnienie! Krawatka' 
Głupia krawatka, takie małe gówno, ta­
ka szmatka, taka wstrętna ohyda, a mo­
gła. wesz zatruta, oszkalować bardzie’ 
niż kamienica w Brodach i Bank Han­
dlowy. Szybko zdjął bordowy krawat, z 
obrzydzeniom rzucił ów symbol nierów­
ności klasowej na stół, odpiął pod szy­
ja guziczek i wyłożył kołnierz koszuli 
Ud marynarkę. O. dużo, dużo leniej. Nic 
przestał, rzecz jasna, być drobnym bur- 
7-ujem-cukiernikiem — nie można w je­
den dzień umrzeć i narodzić się na no 
■wo — ale bądź co bądź zbliżył sic wy­
glądem do proletariatu. Na szczęście nie 
nosił brody; broda, zaraza, zawsze wy­
gląda arcynodejrzanie i wprost zachęca 
do mordobicia.

— Idę — powiedział nie patrząc jy 
żonę.

Oczywiście natychmiast zawyła: „Sa- 
muel! Oj. Samuel! miej za jeden gros' 
rozumu, czy ty całkiem na śmierć za­
pomniał, kim iest twój...”

Nie słuchał. Powtórzył: ..Ido” — i onu- 
śCił mieszkanie nim zauważyła, że jes4 

krawatki.
• Fragment powieści pt. „Łowcy psów”.

Psychiatrzy nie mają najmniejszych 
wątpliwości, że 24-Ietni Leszek K. prze­
jawia niepełną dojrzałość emocjonalną 
i społeczną. Twierdzą — a twierdzenie 
to poparte jest wszechstronnymi bada­
niami, że aktywność jego życia ukierun­
kowana jest na zaspokojenie doraźnych 
potrzeb i celów, przy czym w ich rea­
lizacji Leszek K. uzewnętrznia dość 
znaczny egocentryzm i brak stosownej 
wnikliwości psychologicznej. Skłonny jest 
ponadto do podejmowania decyzji pod 
wpływem emocji, chwilowego nastroju, 
słowem — do działań nieprzemyślanych...

DOM
Opowiada swój życiorys tak bezna­

miętnie, jakby obce mu były wszelkie 
emocje. W jego opowieści o rodzinie nie 
ma właściwie ani jednego ciepłego sło­
wa pod adresem któregokolwiek z jej 
członków. Żywszą reakcję wywołuje je­
dynie wspomnienie ojca. Prawdopodob­
nie w głębi serca uważa (przy czym mo­
że to być prawda nie w pełni uświado­
miona), że rodzina istniała tylko do mo­
mentu, kiedy jeszcze byli wszyscy razem. 
Ale jakieś dziewięć, a może dziesięć lat 
temu ojciec odszedł od nich.

Właściwie to do dzisiaj nie wie, dla­
czego rodzice się rozeszli. Jest jednak 
przekonany, że przyczyn nie należy po­
szukiwać w istnieniu „tej trzeciej” czy 
„tego trzeciego”. Najlepszy dowód, że 
o formalny rozwód rodzice postarali się 
dopiero niedawno — dwa lub trzy lata 
temu. Po tym swoim odejściu ojciec 
zresztą często ich odwiedzał... Pamięta 
doskonale każdy jego przyjazd — był 
już przecież duży, miał ze dwanaście lat. 
.Wszystkie święta i rodzinne uroczysto­
ści naznaczone były wizytami ojca... Po­
woli jednak więzi zaczęły się rozluźniać 
i potem ojciec poprzestał na przyjazdach 
raz do roku...

Kilkunastoletniemu chłopcu trudno by­
ło znaleźć sobie miejsce w domu, w któ­
rym zabrakło męskiego autorytetu i sły­
chać było gderanie, wiecznie zapracowa­
nej matki. Nie znalazł również wspól­
nego języka ani ze starszym, ani z 
młodszym rodzeństwem. Także i w szko­
le czuł się obco; zwłaszcza że wyjazd 
ojca zbiegł się z koniecznością repeto- 
wania .klasy. •.

Jakoś- się jednak z tego pozbierał, ale 
nie na długo. Potem znów zupełnie za­
niedbał naukę i nie pomogły ani per­
swazje nauczycieli,-ani placz-matki. Nie- ■ 
mai świadomie doprowadził do tego, że- 

' by powtarzać i siódmą klasę. Był leni­
wy i zupełnie nie interesowała gó nauka, 
znal o wiele ciekawsze zajęcia. Jakie? 
Chociażby■ stolarka i wszystko co z elek­
trycznością związane. —-Byłem w tym 
podobny do ojca — mówi.

A więc • tak jak ojciec lubił’ „grzebać 
się w drucikach i podłączać -żarówccż- ■ 
ki”... W tym okresie, w szkole tolerował 
tylko te przedmioty, które pozwalały mu 
bardziej pogłębić wspólne z ojcem zain­
teresowania — zajęcia praktyczno-tech­
niczne; fizykę... Resztę lekceważył. Kie­
dy skończył podstawówkę — odetchnął. 
Postanowił, że od • tej pory sam pokie­
ruje swoim życiem. Złożył podanie o 
przyjęcie do zawodówki, ale marzył o 
pracy kinooperatora. Marzenie było tak 
silne, a zawód wydawał mu się tak po­
ciągający, że kiedy tylko zwolniło się 
miejsce pomocnika operatora w jednym 
z km, natychmiast rzucił szkolę.

Protesty matki nie ędnosily skutku. 
Nie pomogły tłumaczenia, że powinien 
się jeszcze uczyć. Twardo trzymał się 
swojego i wygrał. Zaczął pracować w 
kinie. Poczuł się całkiem dorosły i sa­
modzielny i wtedy właśnie ojciec za­
skoczy! go propozycją—pytaniem — czy 
nie chcialby z nim zamieszkać. Pewnie 
kilka lat wcześniej poszedłby za ojcem 
choćby piechotą... Teraz nie chciał. Tu­
taj miał pracę, którą był zachwycony, 
tutaj mieszkała pierwsza w jego życiu 
dziewczyna. Odmówił...

Po roku, a może trochę później, miał 
już dość swojej pracy, i był znudzony 
dziewczyną... Ale właśnie .otwierał się 
orzed nim nowy rozdział życia — służba 
wojskowa.

Dobrze wsoomina ten okres. Twier­
dzi. że miał fajnie, bo w klubie żołnier­
skim prowadził kino. Imponował kolc- 
trom swoimi umiejętnościami kinoopera­
tora... Nawet mu nie przychodziło na 
myśl, żeby tęsknić za rodziną. Może 
tylko przez pierwsze pól roku czul się 
trochę nieswojo, ale to minęło

URSZULA
Właśnie, gdy był w domu „na prze­

pustce”. siostra namówiła go do pójścia 
do znajomych. — Trochę się rozerwiesz, 
odludku — powiedziała.

Najpierw czuł się obco. Popijał piwo, 
słuchał płynącej z taśm muzyki, obser­
wował innych. Właśnie wtedy zauważył 
dziewczynę siedzącą samotnie tuż przy 
głośnikowej kolumnie. Zainteresował się 
i jej samotnością, i tym. że z łatwością

Urszula, dopóki mogła, wzywała po­
mocy. Zmarła, nie odzyskawszy przy­
tomności, w karetce pogotowia, wiozącej 
ją do szpitala. Pozbawił ją życia każdy 
z pięciu ciosów nożem.’

Biegli psychiatrzy stwierdzili, że ku­
mulacja napięcia i trudności spowodo­
wały wyzwolenie u Leszka K. zachowań 
agresywnych... Choroby psychicznej nie 
stwierdzono.

Leszek K. oczekuje na proces w za­
kładzie karnym we Wrocławiu. Wic. że 
prokurator ocenił jego czyn artykułem 
148 § 1 kodeksu karnego: „Kto zabija 
człowieka, podlega karze pozbawienia 
wolności na czas nie krótszy od lat 
ośmiu albo karze śmierci.

Leszek K. ma w tej chwili 24 lata
Urszula nic przeżyła 28 lat.
Dopiero za miesiąc bliźnięta ukończą 

pierwszy rok życia. Jeszcze nic nie wie­
dzą, jcszcz? nie nic rozumieją,. Dopiero 
za jakiś czas zabraknie im matki i ojca 
a normalny, rodzinny dom będą tylko 
zazdrośni podpatrywać u innych...

znosi ten hałas bijący z kolumny. Po­
wiedziano mu wtedy, ze Urszula ma 
słaby słuch i dlatego decybele jej nic 
przeszkadzają. Przysiadł się i zaczął za­
gadywać, ale nie była chętną do rozmo­
wy. Odpowiadała monosylabami. Zrezy­
gnowany odszedł, ale już po chwili ogar­
nął go żal, że ona słabo słyszy, że nie 
rozmawia, że jest sama wśród ludzi... 
Podszedł jeszcze raz. Postanowił nie omi­
jać drażliwego tematu. Wprost zagadnął 
o jej słuch, zapytał czy się leczyła, czy 
jej choroba jest uleczalna. Urszula oży­
wiła się wyraźnie. Drażliwy temat oka­
zał się wspólnym tematem...

Odprowadził ją do domu tego wieczo­
ru. Weszła do mieszkania, a on stał pod 
domem i myślał — było mu bardzo żał 
tej ładnej dziewczyny... Czas mijał, a on 
na krok nie ruszył się sprzed bramy do­
mu. Wreszcie, wzruszona tym czekaniem 
Urszula postanowiła wyjść do niego. Do 
północy chodzili po mieście... Milczeli...

Kończył się jednak krótki urlop wy­
znaczony przepustką. Urszula odprowa­
dziła go na dworzec. Rozpłakała się, gdy
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LISTY KSIĘSTWA WINDSORU 
BĘDĄ OPUBLIKOWANE

i drzewa kasztanowe. Zapomniała o 
wszystkim — o całym życiu, o plotkach, 
ludzkich złośliwościach. Berenika miaia 
już 89 lat — jej serce przestało bić.

wej kampanii, miała podobno zażądać 
od Edwarda, aby wyrzekł się małżeństwa 
z nią i pozostał na tronie. Ale wiado­
mo, co było dalej.

W każdym razie wydajc się oczywiste, 
że skoro księżna Windsoru zezwoliła na 
opublikowanie tych listów i skoro wy­
konawcy jej testamentu skwapliwie na 
to przystali, oznacza to, że wyjdzie ona 
obronną ręką z całej sprawy. Wallis już 
za życia- próbowała się usprawiedliwiać. 
Ale zapewne przeczuwała, że tylko 
śmierć może przydać jej wyznaniom tak 
pożądanej autentyczności, a więc i wia­
rygodności.

Jak pisze Baudouin Bollaert na łamach 
LE FIGARO z 28 kwietnia, „przez blis­
ko 50 lat książę i księżna Windsoru , nie 
zgadzali się na przekazanie swych lis­
tów miłosnych do archiwów królewskich 
Wielkiej Brytanii i przez cały ten czas 
owe listy, których jest w sumie ponad 
80, były trzymane w tajemnicy. Ale nie­
bawem tajemnica korespondencji byłego 
króla Edwarda VIII i jego ukochanej z 
lat 1931—1937 — zostanie ujawniona: 
DAILY MAIL rozpoczyna ich publikację 
na wyłączność.

Na 24 godziny przed pogrzebem 
księżnej londyński dziennik ujawnił naj­
lepsze fragmenty zbioru listów „Wallis 
do Edwarda 1931—1937”, za zgodą wy­
konawców testamentu tej, którą wielu 
Anglików wciąż jeszcze nazywa „panią 
Simpson’’. Zdaniem DAILY MAIL, jest 
to poważny wkład do historii, który mo­
że zmienić postawę wielu poddanych 
Jej Królewskiej Mości.

„Księżna — pisze dziennik — zawsze 
pragnęła, aby prawda o jej miłosnym 
związku z królem została powiedziana — 
ale dopiero po jej śmierci”. Listy ko­
chanków „nie ukrywają niczego” i są, 
jak twierdzi DAILY MAIL, „bardzo in­
tymne, wzruszające, pełne ekstazy, a za­
razem goryczy i wątpliwości”. Jest to 
więc dokument, zawierający wiele rewe­
lacji na temat wydarzeń, które doprowa­
dziły „niekoronowanego króla” do abdy­
kacji z miłości do rozwiedzionej Amery­
kanki.

Korespondencja obojga zakochanych 
ma zwłaszcza wykazać, że Wallis nie by­
ła bynajmniej wyrachowaną, chciwą i 
samolubną awanturnicą, jak to sugero­
wali w latach trzydziestych niektórzy 
przedstawiciele dworu królewskiego. 
Przeciwnie, aby położyć kres tej kłamli-

TAJEMNICA SZMARAGDÓW
„Moja historia jest prosta — napisała 

kiedyś Wallis. — Jest to historia. zwy­
czajnego życia, które nagle stało się 
nadzwyczajne”. Było to istotnie życie 
nadzwyczajne i pełne większych lub 
mniejszych tajemnic, umiejętnie kulty­
wowanych przez kronikę towarzyską. 
Świadectwem tego mogą być owe słyn­
ne szmaragdy, które książę, wbrew re­
gułom obowiązującym na dworze angiel­
skim, podarował jej przed abdykacją, 
pozbawiając koronę brytyjską kilku naj­
piękniejszych klejnotów. Czy była to 
prawda, czy kłamstwo? Raczej to dru-. 
gie.

Księżna posiadała wprawdzie wsęania-

a jej śmiech, dowcipne powiedzonka i 
niebywała spontaniczność zyskują jej du­
żą popularność.

Wallis i Ernest zaproszeni zostali pe­
wnego dnia do lady ■ Thclmy Furness. 
spadkobierczyni dynastii Morganów. 
Wkrótce potem lady Thelrna zabiera icłi 
na przyjęcie do księcia Walii, ale na- 
stępća tronu nie zauważa jeszcze Wallis. 

alei ! która dopiero nauczyła się składać prze­
pisowy ukłon. Mija sześć miesięcy. Ksią­
żę i Amerykanka spotykają się to tu, 
to tam. na wieczorach, na przyjęciach, 
ale poznają się naprawdę dopiero po. 
wyjeździć lady Tlielmy do Stanów Zjed­
noczonych.

Przed wyjazdem lady Thelrna prosiła 
Wallis, aby zajęła się „małym mężczyz­
ną”, by nic czul się zanadto samotnie 
w czasie jej nieobecności. Książę przyj­
muje u siebie w Fort Belredcre, starym 
domostwie z XVIII wieku, w pobliżu 
zamku Windsor. Zaprasza tam Wallis. 
Jest rok 1933.

Pani Simpson wchodzi do ośmiokątne­
go salonu. Książę jest sam. siedzi na ka­
napie i wyszywa gobelin. Wallis ze zdu­
mienia nie może wydobyć głosu. Książę 
widzi tylko jej oczy, olśniony „błękitem 
Wallis”, który stanie się kolorem jego 
życia. Później Zaprasza państwa Slmpso- 
nów do DorcheSteru. Podczas gdy goście 
tańczą, książę Walii nagle zaczyna się

dym wieku wyemigrował 
Zjednoczonych, pracuje w ________
stwie ojca. Mając prawo wyboru, przyj­
muje obywatelstwo brytyjskie i zabiera 
Wallis do Londynu. Młoda para zamiesz­
kuje w Bryanstan Court. Państwo 
Simpson bywają w kolach arystokracji 
brytyjskiej. Wallis nabiera coraz lepsze­
go gustu, ubiera się w paryskich do­
mach mody, wspaniale przyjmuje gości,
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Co. tydzień jednak ambasador Wiel­
kiej Brytanii posyłał wiązankę kwiatów 
tej. która pewnego słotnego grudniowe­
go 1936 roku stała się przyczyną skan­
dalu.

W owym czasie Wallis Warfield. „in- 
trygantka”, „dwukrotnie rozwiedziona 
Amerykanka”, miała czterdzieści lat. W 
Hiszpanii zaczynała się wojna domowa, 
wojska francuskie okupowały Nadrenię, 
a w Paryżu grano „Nagiego króla” Fran- 
caix.

W salonie zamku Windsor w obecno­
ści młodszych braci, król Edward VIII 
też zrzuca swe królewskie szaty i Win- 
ston Churchill nie kryje łez. Nie chodzi 
już o panowanie, lecz o życie. Tytus ab- 
dykuje, Berenika oczekuje go we Fran­
cji. Sir John Reith. dyrektor BBC, oso­
biście zapowiada orędzie monarchy. Ed­
ward VIII mówi wolno, tłumaczy swym 
poddanym, dlaczego nie może wypeł­
niać swych obowiązków władcy bez po­
mocy i wsparcia kobiety, którą kocha. 
„The woman I love”.

Bije północ. Trzykrotnie rozbrzmiewa 
syrena okrętowa i kontrtorpedowiec 
„Fury” wypływa z Portsmouth. Na jego 
pokładzie stoi książę Windsoru, prawnuk 
królowej Wiktorii. Koronowany 20 stycz­
nia .1936 roku, panował tylko 320 dni. 
Pierwszy król Anglii, który dobrowolnie 
zrzekł się tronu.

. „Niech dzień wstanie znowu • i niech 
zajdzie"... Tytus nie może żyć bez Bere- 
niki. W sześć miesięcy po abdykacji ksią­
żę. Windsoru poślubia Wallis Warfield w 
zamku-Cande w Turenii.

Oto pożółkłe fotografie ze ślubu, któ­
rego udzielił dr Mercier, mer Mont, a 
pobłogosławił pastor anglikański Ander­
son Jardine, wikariusz Saint-Martin’s- 
-Darlington w Durham. On jest blondy­
nem. ona brunetką. On jest starszy od 
niej o dwa lata, ale wygląda na młod- . 
szego. Ma sylwetkę wiecznego chłopca. 
Nie można stwierdzić z przekonaniem, że f 
panna młoda jest piękna. ‘

Twarz Wallis Warfield nie przy.pomi- > 
na bynajmniej twarzy sielankowej pa- i 
sterki. Nie ma w sobie nic z heroiny - 
romansu i prosty lud zastanawia się nie­
kiedy, co książę w niej widział. Ale ksią­
żę Windsoru odpowiedział na to już 
dawno: „Ona jest zabawna, wszyscy ją 
lubią, rozumie mnie, posiada to, co ce­
nię najbardziej u człowieka, a mianowi­
cie — naturalność”.

Wallis urodziła się 19 czerwca 1896 ro­
ku w Blue Ridge Summit, w stanie Pen­
sylwania, dokąd jej przodkowie przy­
byli w 1662 r. Ojciec umiera, gdy Wal­
lis ma pięć miesięcy. Odtąd zajmuje się 
nią stale wujek Sol. Zycie Wallis nie 
odbiega od egzystencji innych dziewcząt 
z dobrych rodzin: nauka w college’u, bal 
debiutantek. przyjęcia, pikniki w posia­
dłościach plantatorów z południa. Wal­
lis jest wesoła jak Scarlett; lubi też być 
otoczona chmarą adoratorów. Ma dar 
szybkiej riposty, musi być wszędzie 
pierwsza, na balu musi mieć zawsze do 
dyspozycji jak najwięcej tancerzy. W 
wieku 18 lat uwodzi bez trudu młodego 
oficera marynarki. Earla Winfielda Spen- 
ceia. Pierwsze małżeństwo i pierwsza 
porażka. Mąż jest niespokojny, zazdros­
ny. wreszcie popada w alkoholizm. Pierw­
szy rozwód i pierwsze podróże.

Ravela), która nigdy nie nabyła tytułii 
Jej Królewskiej Wysokości, ale której 
wiele osób się kłania, przez szacunek dla 
Srsięcia.

W Paryżu Wallis zjawia się na wszy­
stkich uroczystościach, prasa pisze o jej 
obiadach, podróżach, o jej obecności na 
premierach lub próbach generalnych. 
Jest zawsze tak samo wesoła, a on tak 
samo jak dawniej nie może bez niej żyć. 
Niezbadane są tajemnice małżeństwa. 
Stwierdzają to nawet najbliżsi przyjacie­
le.

Książę pisze pamiętniki, księżna także. 
Są tam tylko gładkie, wstydliwe słowa. 
Ich miłość pozoslaje zagadką. W dwu­
dziestą rocznicę ślubu książę podarował 
Wallis brylantowy klips, na którym ka­
zał wyryć słowa „Thank you” (dzięku­
ję).

Po śmierci księcia w 1972 roku Wallis 
zaczęła coraz mniej bywać w towarzyst­
wie. Widywano ją jeszcze tu i ówdzie, a 
potem zniknęła z horyzontu. Od czasu 
do czasu leczyła się w szpitalu. Coraz 
więcej czasu spędzała w łóżku. Być mo­
że powoli gasła. Jeden z lekarzy wyznał, 
że księżnej bardzo dokucza samotność. 
„Ale jej serce bije” — powiedział.

Niebawem i wspomnienia się rozwia­
ły. Starsza pani nie przyjmowała już ni­
kogo w swym zamku przy alei du 
Champ d'Entrainement.

się nie rozstają. Ernest Simpson, uczci­
wy gracz, oddala się i odsuwa w cień. 
Wallis staje się prawdziwą panią domu 
w Fort Belvedere. Wydaje się stworzona 
do przyjmowania gości i urządzania o- 
biadów. Edward kocha w niej wszyst­
ko, a zwłaszcza glos, „najpiękniejszy glos 
na świecie". „Love story” snuje się w 
cieniu Fort Belvedere. Ale pewnego 
dnia umiera król Jerzy V. Książę Walii 
zostaje koronowany na króla Anglii.

W kraju wszyscy wiedzą o romansie 
Edwarda VIII. Ale nikt o tym nie mówi; 
Pierwszy THE TIMES wypuszcza balon 
próbny, wyrażając ubolewanie, że nowy 
król nie ma przy sobie małżonki. Kró­
lowa —■ matka Mary kategorycznie od­
mawia przyjmowania Wallis, która właś­
nie wszczęła proces rozwodowy. Kon­
serwatywny premier, lord Stanley Bald- 
win, arcybiskup Canterbury i 
Brandford, Alfred Blunt stają na 
koalicji przeciwko „intrygantce”.

Wallis Simpson, zapewne urażona w 
swojej ambicji, opuszcza. Wielką Bryta­
nię. Wzmaga się nacisk, aby Edward 
VIII abdykował. Winston Churchill po­
piera króla, ale Wielka Brytania, która 
żyje kultem imperium i jego tradycji, 
nie chce mieć za królową „dwukrotnie 
rozwiedzionej Amerykanki”.

Wallis przebywa w Cannes, kiedy ksią­
żę Windsoru odczytuje orędzie do naro­
du. „Tire woman I love” wita go przy 
zejściu z pokładu „Fury”. Pyta go: „Czy 
jesteś pewien, że kiedyś nie będziesz te­
go żałował?”

Ich życie będzie odtąd upływać w Pa­
ryżu. Mieszkają w zamku w Lasku Bu- 
lońskim, oddanym im do dyspozycji przez 
zarząd miasta Paryża, mają także po­
siadłość w dolinie Cheereuse. Zyją na 
wysokiej stopie, wydają obiady na czter­
dzieści osób, mają liczną służbę, bywają 
w lokalach. Prowadzą życie ruchliwe i 
pełne gwaru. To pawana na cześć księż­
nej (aluzja do „Pawany na śmierć In­
fantki”, skomponowanej przez Maurice

przepadała — a wśród niezliczo­
nych naszyjników, pierścionków, bran­
soletek, wisiorków i broszek były rów­
nież szmaragdy; te ostatnie jednak, jak 
wynika z wielu wiarygodnych relacji, 
nigdy nie zostały przez księcia ukradzio­
ne koronie z tej prostej przyczyny, że 
książę kupił je przed wojną za własne 
pieniądze u oficjalnego jubilera dworu, 
Garrarda.

Dlaczego więc rozpowszechniano takie 
złośliwe plotki? Trudno ustalić jaka była 
prawda. Wydaje się jednak, że słynne 
zielone kamienie — wspaniałe na pozór, 
ale podobno nieco uszkodzone — zostały 
zapisane przez królową Aleksandrę jej 
córce Wiktorii, która następnie sprzeda­
ła je Carrardowi. Przyszły Edward VIII 
mógł więc nabyć je wówczas, aby poda­
rować Wallis. ale nie mówiąc o tym ni­
komu; okazywał przecież zainteresowa­
nie losem ludzi ubogich — zwłaszcza 
górników walijskich, których właśnie 
wtedy odwiedził •— i nie chciał, aby o- 
skarżano go o wydawanie milionów na 
kosztowności dla ukochanej kobiety.

W każdym razie klejnoty księżnej 
Windsoru nie powrócą do Anglii. Nie­
którzy dają do zrozumienia, że •mogłaby 
je odziedziczyć księżna Diana. Raczej 
jednak przypuszcza się, że zostaną one 
sprzedane na sfinansowanie dobroczyn­
nej fundacji w Baltimore lub też prze­
kazane do Muzeum Sztuki Zdobniczej w 
Paryżu, w dowód wdzięczności dla władz 
francuskich za gościnę udzieloną dwojgu 
„wygnańcom”.

Tylko śmierć położyła kres temu wy­
gnaniu. Od 14 lat były król Edward VIII 
spoczywa na prywatnym cmentarzu ro­
dziny królewskiej w Frogmore, w parku 
zamku Windsor nie opodal mauzoleum 
królowej Wiktorii i księcia Alberta. Na 
grobie księcia widnieją inicjały „HJł.H.” 
(Jego Królewska Wysokość). Można wąt­
pić, czy podobne inicjały zostaną wyryte 
na grobie księżnej, która powiedziała 
kiedyś: „Przypadły mi w udziale wszy­
stkie niedogodności władzy królewskiej, 
nic miałam natomiast żadnych korzyści".

S

21 'kwietnia br. zmarła w Paryżu, w 
wieku 89 lal, księżna Windsoru, boha­
terka najgłośniejszego romansu naszego 
stulecia. kobieta, dla której król Edward 
VIII wyrzekł się tronu brytyjskiego.

Odeszła starsza pani o błękitnych o- 
czacłi. Od wiciu już lat była tylko wąt­
łym ciałem, zjawą, „sleeping beanty” 
(śpiącą królewną), snującą się po swym 
zamku w Lasku Bnloński.n, przy :.—i 
du Champ d Enlrainemcnt.
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81 . _ _______
lis postanawia pracować, chce prowadzić 
rubrykę mody w pismach, ale poznajo 
Ernesta Simpsona i wychodzi za niego 
za mąż. Ernest Simpson, syn brytyj­
skiego agenta żeglugowego, który w mło­

do Stanów 
przedsiębior-

Pewnego dnia Wallis przybywa 
Paryża i szybko daje się wciągnąć v 
życia, które nazywają światowym, 
wi się. W jej licznej c' 
torów nie brak attaches 
staje kwiaty, chodzi na ................
:pacery, dużo tańczy. -Nieco później Wal-

rubrykę mody w pismach.
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Savoir-vivre na co dzień i od święta

A nawet święta nie uspfawied.iwiają 
odstępstwa od twarde] zasady żc idzie­
my z wizytą tylko'tam, gdzie nas zapra­
szają, i to serdecznie, a nie zdawkowo

, a 
i, żc- 
idlug 
naj-

o

A przyjmowanie gości w kapciach, 
tym samym dawanie do zrozumienia. -ł 
by sami zdjęli buty — jest we< 
wspomnianej klasyki nietaktem 
większego rzędu. Rozumiem troskę 
podłogi i dywany, ale która elegancka 
kobieta będzie się dobrze czuła bez bu­
tów? Jakimś wyjściem (w tej sytuacji 
bez wyjścia) będzie dyskretne zachęce­
nie do dokładnego wytarcia obuwia o 
dodatkową wycieraczkę w przedpokoju...

A jeśli tak się zdarzy, że na przyję­
ciu będą osoby, które się nie znają — 
obowiązek przedstawienia gości spoczy­
wa na gospodarzach. Postępujemy we­
dług zasady mężczyznę przedstawiamy 
kobiecie, osobę młodszą — starszej. Naj­

pierw wymieniamy imię i nazwisko (wy­
raźnie) osoby przedstawianej (mężczyz­
ny, osoby młodszej) itp., potem osoby, 
której przedstawiamy. Odwrotna kolej­
ność jest przy podawaniu ręki: kobieta 
pierwsza podaje rękę mężczyźnie, star­
szy — młodszemu, przełożony — pod­
władnemu itp. Od tych zasad istnieją 
liczne odstępstwa, uwarunkowane oko­
licznościami, np. gdy ktoś się spóźni, jest 
przedstawiany obecnym, a potem tylko 
najbliżsi sąsiedzi przy stole wymienia­
ją swoje nazwiska. Coraz popularniejszy 
staje się zwyczaj ograniczania się do za­
chęcania do poznania, wyrażający się w 
formule:, „poznajcie się, proszę, panie, 
panowie”, po czym sami zainteresowani 
mówią swoje imiona i nazwiska;

A przy pierwszym spotkaniu dużą ro­
lę odgrywa wygląd zewnętrzny, który 
często decyduje, czy właśnie poznana 
osoba robi na nas korzystne czy nieko­
rzystne wrażenie. Składa się na to za­
równo tzw. zadbanie ogólne jak i szcze­
góły: świeże ubranie, czyste buty, wy­
pielęgnowane paznokcie, lśniące włosy 
itp. Słowem, pamiętajmy o aktualności 
starego powiedzenia „jak cię widzą, tak 
cię piszą”. Nie wnikając w zawiłe mean­
dry współczesnej mody trzeba jednak 
wiedzieć, że co innego znaczy określe­
nie „modnie ubrana(y)” i „dobrze ubra- 
na(y)”. Dobrze ubrana osoba charaktery­
zuje- się umiarem w doborze kolorów i 
fasonów, dopasowaniem do typu figury, 
wieku i urody, a przede wszystkim do­
stosowaniem ubioru do rodzaju i klima­
tu imprezy, w której uczestniczy. Dobre 
ubranie się jest sztuką, którą się zdo­
bywa w praktyce. Są eleganckie stroje, 
ale przede wszystkim są eleganccy 7u- 
dzie;

CZY BYUSOE

Przyjeżdżających do nas cudzoziem­
ców najbardziej dziwi to. żc u nas... 
nikt się nie uśmiecha na co dzień. Czy­
telnik ma prawo się żachnąć, a ho te z 
czego się śmiać, wesoło nie jest. Ale pro-
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Wykształcone w praktyce zasady sa- 
voir • vivre’u obejmują m. in. zachowa­
nie się w życiu codziennym, prywatnym 
i zawodowym, sposób prowadzenia roz­
mowy, witania się i żegnania, wygląd 
zewnętrzny, szczególnie czystość, este­
tykę i higienę osobistą, składanie wizyt, 
organizację miejsca pracy, wygląd mie­
szkania. Do tych zasad zaliczyć należy 
także umiejętność opanowania niechęci, 
uprzedzeń, nieujawnianie tzw. humorów. 
Synonimem uprzejmości jest grzeczność, 
szacunek dla innych co najmniej w ta­
kim stopniu, w jakim my -sami obcięli­
byśmy być traktowani przez innych.

A udane przyjęcie, takie, o którym 
się długo i miło pamięta, w dużej mie­
rze zależy od klimatu panującego przy 
stole, od atmosfery rozmów, ich tema­
tyki, od tego czy w nich uczestniczą 
wszyscy goście. O czym nie rozmawia­
my? Odpowiedź jest pozornie prosta: o 
tym wszystkim, co może popsuć pastrój. 
I tak: o osobach trzecich mówimy tyl­
ko to, co moglibyśmy powiedzieć w ich 
obecności; nie komentujemy (krytykuje­
my) organizacji przyjęcia, doboru gości, 
jakości potraw; unikajmy tematów za­
wodowych; podobnie tematów bardzo 
specjalistycznych, naukowych, starajmy 
się jak najmniej mówić o swoich sukce­
sach i przewagach, o dzieciach i choro­
bach, a przede wszystkim pamiętajmy o 
tym, że inni też chcieliby coś ciekawe­
go nam powiedzieć. Nie sztuką jest mó­
wić, ale przede wszystkim słuchać.

I na tym, z braku miejsca jestem 
zmuszony przerwać te, mam nadzieję, 
że dla niektórych czytelników interesu­
jące ciekawostki. Zaręczam, że jeśli bę­
dziemy je umiejętnie stosowali w prak­
tyce — nasze notowania towarzyskie u- 
łegną wzmocnieniu. Jeśli zasady savoir 
vivre‘u spotkają się z zainteresowaniem 
czytelników, a gościnna redakcja „Kon­
kretów” znajdzie dla mnie odrobinę 
miejsca — można byłoby pomyśleć o 
stałej rubryczce poświęconej właśnie za­
sadom dobrego wychowania na co dzień.

PROSZĘ — DZIĘKUJĘ 
— PRZEPRASZAM

— to trzy zaledwie słowa, nie 
trudne do wypowiedzenia, a jak 
dzo potrafią ułatwić nam życie! Ich brak 
w naszym codziennym słowniku czę­
sto przyczynia się do tego, że inni nie 
zaliczają nas do grona osób łubianych, 
w stosunkach służbowych często określa 
się takiego osobnika dosadnym słowem 
„gbur”.

Zasady dobrego wychowania można 
podzielić na trzy umowne grupy: Jedne 
mają na celu wytworzenie przyjemnej 
atmosfery w stosunkach między ludźmi, 
drugie są związane z określonymi, zwy­
czajowymi zachowaniami w określonych 
sytuacjach, jeszcze inne wynikają po 
prostu z wygody działania. Z jednej 
strony będzie to praktyka, żę mężczyzna 
zawsze pierwszy kłania się kobiecie, po­
dobnie młodszy — starszemu, idący — 
stojącemu, nowo przybyły — już obec­
nemu, jadący samochodem — stojące­
mu na chodniku itp. Z drugiej strony, 
wygodniej jest w czasie jedzenia poło­
żyć serwetkę na kolanach, niż mozolnie 
zatykać ją za kołnierzykiem koszuli, jeść 
śledzia widelcem i nożem, niż dwoma 
widelcami (jak prawic wszystkie pozo­
stałe ryby). Nie na wszystko jednak jest 
przepis. Stałe spory wzbudza zwyczaj 
lekkiego podnoszenia talerza z zupą. Od 
siebie, czy do siebie. Mogę tylko tyle po-- 
wiedzieć, że zależy to od tego czy bar­
dziej obawiamy się poplamienia własne­
go krawata, czy obrusa...

Uprzejmość ułatwia ułożenie naszych 
stosunków z innymi, często decyduje o 
tym, czy chętnie nas widzą i zaprasza­
ją do siebie nasi znajomi, czy dobrze się 
z nami czują. Jeśli czegoś pragniemy, to 
zwracamy się do kogoś innego z prośbą, 
nawet kilkanaście razy dziennie. Pozor­
nie wydawałoby się, że w wielu wy­
padkach nie zachodzi konieczność uży­
cia słówka „proszę”, bo przecież podległy 
narn pracownik wykonuje obowiązki, za 
które otrzymuje wynagrodzenie. Po co 
zatem prosie o wykonanie danej czyn­
ności? Tymczasem jest to szczególnie 
ważne, bo inne jest psychiczne -iasta 
wienic do tego, co się musi i tego, co 
się powinno wykonać. Wiele badań nad 
efektywnością pracy dowodzi, że właśnie 
praca wykonywana niejako z własnej 
woli jest lepsza, dokładniejsza, bardziej 
sprawna. Nawet polecenie wyrażone u- 
przejmie bywa chętniej wykonywane 
niż suchy, formalny rozkaz. (Nie zamie­
rzam tutaj wnikać w pragmatykę zawo­
dów. zmilitaryzowanych, ale i tam obo­
wiązują swoiste formy). Po wykonaniu 
naszej prośby nie zapomnijmy podzię­
kować. To także potrzebno, w ten spo­
sób dajemy odczuć podwładnemu, żc 
szanujemy jego i jego pracę.

Zasady saroir vivre u zmieniają się z 
biegiem czasu, jedne wychodzą z użycia, 
pojawiają się nowe. Całowanie kobiet 
w rękę, poza sytuacjami wj Jątkowymi, 
chyba zupełnie zaniknie, natomiast wraz 
z upowszechnieniem motoryzacji pow­
stały różne poglądy na to, które mk^sce 
w samochodzie jest najbardziej honoro­
we (niestety, to najbardziej „wypadko­
we”, czyli przednie, obok kierowcy — 
gospodarza). Skoro wkroczyliśmy w 
szczegóły, brnijmy dalej. Ostatni przyk­
ład, wskazujący, że najbardziej honoro­
we’miejsce jest po prawej stronic go­
spodarza wywodzi się z generalnej zasa­
dy, że tzw. prawa strona jest .ważniej­
sza. I tak w czasie przyjęcia, spotkania, 
narady, miejsce po prawej stronie go­
spodarza jest przeznaczone, dla osoby 
najbardziej godnej, najstarszej.' piastu­
jącej najwyższe stanowisko itp. Podob­
nie w czasie spaceru, kobieta idzie po 
prawej stronie mężczyzny, podobnie oso­
ba starsza, przełożony itn.

Okres świąteczny to przeue waz.> oiKim 
spotkania w gronie rodziny, przyjaciół, 
dalszych i bliższych znajomych. Zgodnie 
z naszą tradycją polegają one głownie 
na „goszczeniu” przy zastawionym świą 
tocznym stole, na rozmowacn o proble­
mach własnych i bliźnich Spróbujmy 
w związku z tym zwrócić uwagę na naj­
częściej występujące • przy takich sytu­
acjach miniproblemy, czyli inności w 
stosunku do powszechnych zasad >-avou 
vivre'u:

Zasady dobrego wychowania nie ogra­
niczają się do słów. To także tonacja 
głosu, wyraz twarzy, gest. Można kegos 
o coś prosić i „prosić”, można także 
dziękować i „dziękować”. Wszystkim ro­
dzicom są znane reakcje nastoletnich 
dzieci, gdy zmuszeni jesteśmy wymusić 
wykonanie naszego polecenia, przepra­
szam prośby za pomocą groźby (rym nie­
zamierzony). Dziecko, owszem, coś zro­
bi. ale towarzyszy temu grymas, wzru­
szenie ramion itp.

Grzeczność obowiązuje zawsze, wszę­
dzie i wobec każdego, niezależnie od te­
go, jakie zajmuje stanowisko w hierar­
chii społecznej czy służbowej. Codzienna 
obserwacja stosunków panujących w na­
szych zakładach pracy skłania do smut­
nej refleksji, żc zazwyczaj wobec prze­
łożonych jesteśmy zbyt grzeczni, usłużni 
(by nie powiedzieć więcej), natomiast 
wobec podwładnych — apodyktyczni, 
szorstcy. Czasem sprawia to wrażenie, 
jakbyśmy nadmiar grzeczności w pierw­
szym przypadku rekompensowali jej 
niedomiarem w pozostałych sytuacjach. 
Czy tego chcemy czy nie. ale naszą kul­
turę osobistą ocenia się w każdym mo­
mencie, a nic tylko obserwując rozmo­
wę z szefem. W uprzejmości jest

A jeśli zostaliśmy zaproszeni na okre­
śloną godzinę — punktualne przyjście 
jest, po prostu, wyrazem szacunku wo­
bec naszych gospodarzy (punktualność 
— grzecznością królów, obowiązkiem 
wszystkich pozostałych)

A klasyczny savoir vivre stanowczo 
zabrania, aby w czasie przyjęcia (obia­
du, kolacji) grał telewizor czy radio, aby 
dzieci przebywały wśród dorosłych, o 
nogi gości ocierały się psy czy koty itp. 
Podkreślam, takie są zasady, cóż, życie 
kształtuje nowe zwyczaje, ałe może war­
to spróbować wrócić do klasyki?

. Francuski termin savoir-vivre (czytaj: 
sawuar wiwr) zrobił międzynarodową 
karierę i jest obecnie powszechnie sto­
sowany dla określenia zasad dobrego 
wychowania, norm właściwego zachowa­
nia się w stosunku do innych osób. Nie 
odbiega to od dosłownego tłumaczenia 
z języka francuskiego: wiedzieć (jak), 
umieć żyć. Poszczególne zasady savoir 
vivre’u wykształciły się w wielowieko­
wej tradycji i są różne dła różnych na­
rodów, nawet regionów danego kraju. 
Jednak łączy jc w jeden wspólny system 
taki zestaw przymiotów charakteru jak 
uprzejmość, skromność, dyskrecja, umie­
jętność słuchania innych, słowność, 
punktualność i wiele innych, zazwyczaj 
wysoko cenionych przez ludzi pod każ­
dą szerokością geograficzną. Wymienione 
cechy — zgodnie z perską tradycją — są 
walutą wzbogacającą nie togo, kto je c- 
trzymuje, lecz tego, kto je rozdaje.

A o jakości przyjęcia świadczy nie 
tylko cena potraw, trunków itp. ale 
także, może nawet w drugim stopniu — 
jakość potraw, ich zharmonizowanie, e- 
stetyką stołu, kwiaty w niskim wazoni­
ku, świece, równo ułożone talerze i 
sztućce (noże ostrzem do talerza, widel­
ce i łyżki w sposób naturalny, tj. na 
„brzuszkach”)

A kwiaty wręczamy przy powitaniu, 
„koronkami” do góry, bez opakowania, 
o nieparzystej liczbie (kwiaty w do­
niczkach darowuje się w najbliższej ro­
dzinie, wśród zażyłych znajomych)

A upominek (prezent) jest najlepszy, 
gdy trafiony w gust osoby obdarowanej, 
i zazwyczaj niewiele to ma wspólnego 
z ceną. Czasem zbyt drogi prezent wy­
woła więcej zakłopotania niż radości. Z 
kupionego prezentu usuwamy cenę (nic 
robimy tego przy książkach). Upominek 
trzeba umieć wybrać, trzeba go też u-- 
mieć przyjąć. Po otrzymaniu, upominek 
należy rozpakować, wykazać zaintereso­
wanie (radość), nawet wówczas, gdy to 
będzie przedmiot nieużyteczny, podzię­
kować i umieścić na „honorowym miej­
scu”. (aby inni goście widzieli). Odmowa 
przyjęcia upominku, wyrażenie zawo­
du, że nie taki, na jaki liczyliśmy — to 
największa obraza, prowadząca często do 
zmrożenia stosunków towarzyskich;

ponuję dyskretnie rozejrzeć się po twa­
rzach ludzi w autobusie, pociągu, na uli­
cy. Jesteśm}’ ponurakami, cierpiętnika­
mi, obnoszącymi się wobec innych ze 
swoimi małymi i' dużymi kłopotami. 
Tymczasem w wielu krajach, gdzie lu­
dzie wcale nie mają mniej codziennych 
kłopotów niż u nas, przyjęła się zasada, 
ze każdy swoje problemy ma niejako dla 
siebie, dla' innych jest zawsze oblicze 
pogodne. Tam uśmiech ekspedientki, u- 
rzędnika i tych wszystkich, którzy w 
wykonywaniu swoich zadań służbowych 
stykają się z innymi ludźmi jest niejako 
obowiązkiem. Twarz pochmurna, zasmu­
cona, jest odbierana jako wyraz niepo­
wodzenia, nieudacznictwa życiowego.

Każdemu się zdarza, i to nawet kilka 
razy dziennie zrobić coś takiego, co na­
rusza ustalony porządek, niechcący po­
trącimy na ulicy przechodnia, rozlejemy 
herbatę, przeszkodzimy, urazimy kogoś 
w czasie rozmowy, zapomnimy o czymś, 
co komuś obiecywaliśmy itp. W tych 
przypadkach słówko „przepraszam” jest 
niezbędnym . amortyzatorem, łagodzi 
powstałe z naszej winy minispięcic, wy­
jaśnia nieporozumienie, naprawia 
zręczność.
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+ CZASOWE ZAWIESZENIE
' w tym miejscu

L

KONCERT GALOWY WROCŁAW­
SKIEGO PRZEGLĄDU PIOSENKI AK­
TORSKIEJ. Zebranie kwiatu polskiego 
śpiewającego aktorstwa to rzecz z czy­
sto organizacyjnego punktu widzenia teo-

kpinę z widza. I nie chcą tu przypomi­
nać. że Opole było, jakie było (patrz: 
minusy), lecz teraz i widzowie mogli to 
ocenić. No, a Sopot był całkiem przy­
jemną imprezą zarówno widowiskowo, 
jak i muzycznie.

W ATU w e " • \ 
przy takiej sprawności i 
możliwościach. r‘ 
W I” lekkiego życia.

— TRZY SŁODKIE IGNORANTKI Z 
PROGRAMU II TV: Nie znam ich naz­
wisk i nawet nie chcę znać Krzysztof 
Szewczyk nigdy nie był mym ukocha­
nym prezenterem lecz teraz błagam 
gromkim głosem; Krzysztof wróć! Tyś 
przynajmniej robił to kompetentnie. Jest 
to kolejny dowód na telewizyjny in­
fantylizm. Komuś tam się skojarzyło, 
że jeśli muzyka jest młodzieżowa to i 
program mogą prowadzić małolaty. To 
tak jakbyśmy kazali dzieciom w przed­
szkolu wykonywać zabawki d'a innych 
dzieci. Dzieci powinny się bawić,a wy­
konywanie zabawek należy pozostawić 
fachowcom.

+ NOWA SERIA PŁYTOWA „POL- 
JAZZU”. Seria po części jazzowa, ale 
zasadniczo bluesowa. Kilkanaście albu­
mów najbardziej klasycznych wykonaw­
ców bluesowych. Praktycznie — jest 
to zarazem elementarz, jak i wyższa u- 
czelnia dla rodzimych bluesmanów, któ­
rzy mniemają, że bluesa wymyśli! Na­
lepa. Wedle zapowiedzi wydawcy ma 
ona być do kupienia licząc od grudnia 
br. w księgarniach.

Mistrza był T. Nalepa, a nie Irek Du­
dek. Sądzę, że wówczas atmosfera, 
zwłaszcza na drugim (tym transmitowa­
nym) koncercie byłaby znacznie wyż­
sza. Jest to o tyle ważne, że warun­
kiem nieodzownym w bluesie jest naj­
ściślejszy kontakt z publicznością, który 
może sprawić, że artysta gra tak, jak­
by to był ostatni koncert jego życia.

gramie nocnym (pr. I) powstaną nasto­
latkowi „kluby dinozaurów". Ich po­
mysłodawca. red. Lech Nowicki ma te­
raz język sztywny jak kołek od lizania 
setek, a może już tysięcy znaczków na 
odpowiedziach listownych Sama kwe­
stia: Dinozaury a telewizja, byłą już. w 
tym miejscu poruszana. Cieszy mnie, że 
melomani nie dali się oszukać panience, 
która spaprała przekaz i Sopotu, a wy­
kazują niezwykle zainteresowanie trasa 
koncertową gwiazd ery big-beatowej. Tu 
ciekawostka: Dinozaury wystąpią w 
wielu różnych miastach oprócz... War­
szawy. Organizatorzy życia kulturalnego 
w tym mieście uznali, że ta gra jest 
świeczki nie warta.

— FESTIWAL OPOLSKI. Podobno 
Krzysztof Materna miał się po impre­
zie wyrazić następująco: „A jednak nie 
wszystko spieprzyłem” Być może, to 
plotka, choć mająca wiele cech praw­
dy. Wydaje się, że pan Materna nie 
był dostatecznie silną osobowością, by 
na czas festiwalu skupić wokół siebie 
czołówkę polskich wykonawców i /.gro­
madzić najmocniejszy repertuar. Tu na­
suwa się skojarzenie z Jarocinem i 'Wal­
terem Chełstowskim. Jaki Walter jest 
taki jest, ale to on decyduje o tym. że 
ewolucja polskiego rocka jest dostrze­
galna nawet dla laika.

A przy okazji: w żadnym miejscu 
swoich publikacji nie dałem do zrozu­
mienia. Że sprawa TESTU FOBII i spra­
wa „czarnej mszy” jakoś się ze sobą 
łączą. Skąd więc, pojawiające się np. 
we Wrocławiu pogłoski, że to ci sami 
ludzie? Jak ktoś coś bardzo chce usły­
szeć to i usłyszy. W każdrm razie ja 
miałem do TESTU jedynie pretensje o 
akcję NA SCENIE bo na cmentarzu 
to już całkiem kto inny.

— TELEWIZJA, a generalnie jej non­
szalancki sposób relacjonowania wyda­
rzeń kulturalnych ze skłonnościami do 
lekceważenia rzeczy .istotnych na Ko­
rzyść akulturalnych błahostek które są 
oferowane jako substytut. Szczegółowo: 
patrz rubryka plusów.+ KONCERT B. B. KINGA. Już o 

tym pisałem, więc podsumuję krótko: 
szkoda, że tak późno, ale cudownie, 
że w ogóle. Ci. którzy nagrali sobie 
ten koncert z bezpośredniej transmisji 
radiowej mają teraz niepowtarzalny ra­
rytas. zwłaszcza, że najprawdopodobniej 
nie dojdzie do wydania płyty. Wypada 
też wyrazić żal. pod adresem organiza­
torów, że artystą .poprzedzającym występ

+ NOWA FIRMA FONOGRAFICZNA 
„ARSTON”, A ściślej —■ pełne jej u- 
ruchomienie po dwóch latach od poło­
żenia kamienia węgielnego. Jest dosyć 
trudne do pojęcia, że „firemka” uloko­
wana w przebudowanym co nieco kur­
niku może rocznie wyprodukować dwa 
miliony płyt. Przypomnę, że państwo­
wa fonografia oscyluje wokół granicy 
czterech milionów. Na dodatek na sta­
nowiskach administracyjnych i produk­
cyjnych jest zatrudnionych „aż” 15 osób 
(ile w ^POLSKICH NAGRANIACH” na­
wet nie warto mówić). A trzeba też do­
dać bezwzględny polski rekord szybkości: 
płyta Edyty Geppert ukazała się w cią­
gu... trzech tygodni. Tu przypomnę, że 
poprzedni rekord należał do ,SAVITO- 
RU”, który wyprodukował Ip REZER- 

dwa miesiące Swoją drogą, 
i przy takich 

nie wróżę „ARSTONO-

Tak oto dobiegi końca referat sprawo­
zdawczy. Jako umiarkowany pesymista 
wołałbym się nie wypowiadać na temat 
prognoz przyszłorocznych. Na razie wiem 
tyle tylko, że przyszły rok będzie, bo 
już nabyłem nań kalendarz Wołałbym, 
wszelako, żeby minusów było w nim 
mniej.

Dla zabezpieczenia większej jasności w 
poniższym pakiecie tematów, podzieliliś­
my je sobie wedle jakości i oznaczyli 
następująco: wydarzenia i zjawiska po­
zytywne — znak plus (+); wydarzenia 
negatywne — znak minus (—) natomiast 
zjawiska o niezbyt (jak na razie) spre­
cyzowanym charakterze oznaczyliśmy 
znakiem plus minus H---- ).

Na wstępie niniejszego referatu prag- 
podziękować tym, którzy mijający 

rok melomanom umilali. Wbrew poz.o- 
bylo kilka takich zjawisk, które, 

być może, nawet wpiszą się do kroniki 
muzyki rozrywkowej. Pragnę też poin­
formować, że nie ustaniemy w ujawnia­
niu zjawisk, które melomanom życie 
gruntownie obrzydzały. Będziemy two­
rzyć inspekcję za inspekcją, aby te ne­
gatywne zjawiska padly pod ciężarem 
inspekcji.

------------ ---------- STU­
DIA 1. Tyle psów w tym miejscu po­
wiesiłem. że nie ma potrzeby wieszania

— NOWE PODATKI DLA .TONPRES- 
SU”. Rozumiem, że towarem luksuso­
wym jest polonez czy jacht dalekomor­
ski. Natomiast nie rozumiem, jak moż­
na tak istotny element kultury, jakim 
jest muzyka (również poważna), wy­
kańczać przy użyciu 65-proc. podatku 
obrotowego. Jak w tej sytuacji wygląda­
ją ci wszyscy (w tym i ja!), którzy po­
mstowali na pazerność polonijnych 
krwiopijców? Okazało się, że to był 
tylko sondaż rynku. W tym momencie 
takie pojęcia, jak: masowość i upo­
wszechnianie mogą spokojnie wywędro- 
wać do słownika wyrazów zapomnia­
nych.

+ ROZGŁOŚNIA HARCERSKA po­
wróciła do starej, dobrej, jeszcze big- 
-beatowej tradycji i, jako jedyna, po­
ważnie traktuje polską muzykę rocko­
wą z kręgu „jarocińsko-alternatywnego”. 
To autentycznie jedyna okazja, by po­
słuchać czegoś innego niż MODERN 
TALK1NG i inne Sandry.

dalszych. Przypomnę tylko, żc z faktu, 
iż realizatorzy tego programu będą mi 
w oczy świecić listami od wielbicieli, 
niewiele wynika. Bo — zacytuję słowa 
pewnego satyryka: — „Jeżeli ludzie go­
rąco" pragną wódki, to czy należy im ją 
dawać?’. •

ictycznie niemożliwa. Nakłonienie tegoż 
śpiewającego aktorstwa, by na tę jedną 
-jedyną imprezę przygotowało pozycje 
absolutnie premierowe — to kolejna 
rzecz niemożliwa. Takie pokierowanie do­
borem materiału śpiewanego, jiby nie 
trafiały się pozycje chybione (potocznie 
mówiąc: kit) — to następna rzecz teo­
retycznie niewykonalna. A tu — patrz­
cie państwo — to wszystko razem tak 
zwyczajnie jest do zrobienia. Była to, 
chronologicznie rzecz biorąc. pierwsza 
tegoroczna impreza, z której wyszedłem 
z niedowierzaniem w oczach. Napisałem: 
patrzcie państwo...! Otóż państwo tego 
nie zobaczyliście, bo telewizja was zlek­
ceważyła. Nie pokazała, chociaż rejestro­
wała. Przyczyny są dla mnie niejasne. 
Z zakulisowych plotek wiem, że nie 
było żadnych zastrzeżeń cenzuralnych 
Tylko tak jakoś czas przeciekał „tele­
wizorom” między palcami, no a teraz, 
w dziesięć miesięcy po imprezie, nie 
bardzo wypada ją pokazać. Dla mnie 
to sabotaż. Bo niech mi teraz telewizja 
nie truje. że dba o kształt i jakość pol­
skiej rozrywki, a w tym jednym przy­
padku. być może, nawet o jakość pol­
skiej kultury.

— WACŁAW PANEK i jego dwie 
książki: „Czarownice nad Opolem” i 
„Mały słownik muzyki rozrywkowej”. 
Obie pozycje recenzowałem i tam na­
leży szukać motywacji Jest to zjawi-' 
sko o tyle przykre, że i fam, i krytycy 
od lat oczekują poważnej encyklopedii 
muzyki rozrywkowej i paru elementar­
nych wydawnictw muzykologicznych. W 
zamian oferuje się coś. co nie jest ani 
poważne, ani rzetelne, ale za to wysoko- 
nakładowc.

+ OŁD ROCK MEETING czyli 
puarnie zwane „Dinozaury” Jest dla 
mnie sporym zaskoczeniem, że nastolatki 
aż tak żywo interesują się historią swo­
jej muzyki. Bo. że my. stare mamuty, 
to oczywiste, gdyż budzi to w nas ter 
sknotę za miniona młodością. Natomiast 
nigdy bym się nie domyślił, że w
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„BORYSA” i „SATANI­
STÓW”. Połączyłem je w jedno, bo 
efekt finalny jest ten sam: niechęć do 
rocka Daję słowo honoru, afera jaka 
się rozpętała wokół tych spraw, szcze­
gólnie w prasie, nosi wszelkie cechy 
„zadymki zastępczej”, spowodowanej se­
zonem ogórkowym. Owszem, trzeba na­
zywać rzeczy po imieniu, ale też nie 
wolno z wydarzeń w końcu marginal­
nych robić sprawy na czołówki gazet. 
Bo rykoszet będzie bolesny.

-|- LESZEK C. STRZESZEWSKI - 
„EŁVIS”. Jest rzeczą zdumiewającą, że 
tę książkę napisał człowiek spetea tzw. 
„branży” czyli nie znany nikomu kto 
profesjonalnie para się muzyką rozryw­
kową. Oszałamia benedyktyńską cierpli­
wość w żmudnym gromadzeniu fakto­
grafii. A przy tym wszystkim autor u- 
nika taniutkich sensacyjek. Pan Strze- 
szewski napisał po prostu bardzo solidną 
i wiarygodną, a przy okazji nieźle .się 
czytającą" biografię jednego z najwięk­
szych idoli muzyki rozrywkowej. Duża 
rzadkość na polskim rynku muzycznym.

+ — ZMIANA NA STANOWISKACH 
DYREKTORÓW „POLSKICH NAGRAŃ” 
i „WIFONU”. Polityką repertuarową dyr. 
Karolaka (PN) zajmowałem się upor­
czywie. więc niewiele mam do dodania. 
Pamiętam te obietnice, składane na po­
czątku objęcia urzędu. Bodaj mieliśmy 
nawet robić compacty. Jak przewidzia­
łem, jesteśmy nadal na etapie, w któ­
rym płyty laserowe możemy sobie rzeź­
bić dłutem. Natomiast nieco mniej ne­
gatywny stosunek miałem do dyr. Ma­
tejki (WIFON), który, zgodnie ze swy­
mi zainteresowaniami, zrobił bardzo 
wiele dla polskiej muzyki zwanej po­
ważną. natomiast silne kontrowersje bu­
dziły oferty rozrywkowe tej firmy (choć­
by BOLTER). Umieściłem te nazwiska 
w grupie (+ —), bo nie jestem pewien, 
czy następcy będą mieli coś więcej do 
zrobienia nad następne obietnice bez po­
krycia Tu po prostu trzeba wpakować 
kupę szmalu i to zielonego, by nie być 
na łaskawym Chlebie tłoczni radziec­
kich i kubańskich.

-|------NOWA TWARZ FESTIWALU
SOPOCKIEGO, Przede wszystkim, wre­
szcie zrobiono chyba wszystko, aby po­
ziom artystyczny odbiegał od poziomu 
Wielkiego Rowu Filipińskiego. Było pa­
rę pozycji mocnych i niewiele 
tylko słabszych, natomiast zdecydowa­
nie niewiele chłamu. Niemniej nadal o- 
czekiwalbym. że Sopot przestanie być 
jedynie imprezą rozrywkową w sezonie 
letnim, a wreszcie poważnie potraktuje 
sprawę promocji naszych wykonawców 
na świato.wych rynkach.

+ TELEWIZYJNE TRANSMISJE „LL
Na razie skromne, bo fragmenty 

Opola i całość Sopotu. Zawsze byłem 
przeciwny preparowaniu koncertów na 
żywo, gdyż zakrawa to na oszustwo i

, + lokALNE SCENY ALTERNA­
TYWNE. Są one naturalną konsekwen­
cją eliminacji rocka ze środków prze- 

wykonawcy organizują się 
(jako pierwsza pows-ała

+ FESTIWAL MUZYKÓW ROCKO­
WYCH — JAROCIN ’86. Dla każdego, 
kto jeździ tam corocznie i nie szuka 
„krwawych punków” czy „krwawych 
satanistów” jest jasne, że polski rock 
podlega ustawicznej ewolucji; że two­
rzą się tam nowe zjawiska, które na­
wet umykają umiejętności krytyków, 
skłonnych do ułatwiającego życie szu­
fladkowania. Polska młodzież coraz śmie­
lej poczyna sobie z „mową wzmacnia­
czy”. zahaczając o takie nurty i ten­
dencje. dotąd praktycznie rockowi obce 
(np. kabaret). Tu — przy okazji — 
duże biawa dla telewizyjnych realiza­
torów z Wrocławia, którzy nie poszli u- 
tartą koleiną i nareszcie pokazali re­
portaż o Jarocinie krytyczny ale praw­
dziwy. Natomiast to. co RTV robi z ma­
teriałem muzycznym z Jarocina, to ko­
lejny dowód na ignorancję telewizyjnych 
decydentów.

Scena Gdańska — potem poszło niemal 
lawinowo). Z jednej strony jest toż opty­
mistyczne, gdyż daje szanse na przetrwa­
nie i rozwój artystyczny Lecz obawiał­
bym się, że sceny alternatywne, mogą 
się przekształcić w azyl dla nieudaczni­
ków o wybujałych ambicjach (tzw. do­
żywotnio obiecujących). W przyszłym 

— roku będę musiał poszaleć sobie i po- 
słuchać co „Alternatywni" mają do za­
oferowania.

H VIDEO w centrum zainteresowa­
nia najwyższych władz partyjnych. Za 
bardzo znaczący uważam fakt, że myś­
li o potrzebie przyspieszenia produkcji 
rodzimej aparatury i kaset video znalaz­
ły Się pośród tez X Zjazdu PZPR. VI- 
dco to jedna z kolejnych technik prze- 

• kazu informacji, do których nie można 
się obracać plecami, bo mogą wyniknąć 
z tego skutki nieprzewidziane i zwykle 
opłakane
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Wie muszę ?ia nie odpowiadać. Na ra­
zie, bo jak. dotąd nikt na mnie takiego 
listu nie wysmarował...

: t?~o nie udałoby się 
dwudziestu tysięcy

’ a suma1 Fun- 
hjebie jest w tym

— Może się święty Mikołaj nie oba­
wiać. Decyzję podpiszę zaraz.

— Dobrze, niech będzie dwadzieścia 
tysięcy Jestem naprawdę święty, że go­
dzę się na taką sumę.

— Proszę, tu są dokumenty.
— Oto pieniążki.

— Proszę wejść!
— To ja, panie naczelniku, święty Mi­

kołaj. Z okazji Świąt Bożego Narodze­
nia pozwoliłem sobie zajrzeć do gabinetu 
pana naczelnika ze 
tern.

z G. Oczywiście imię wymyślone. Toć 
to yrawidto anonimu. Oszczędzę czytel­
nikom czasu i nie zacytuje tekstów bar­
dziej dosadnych, bo miałbym klamerkę 
cenzury z numerkiem.

Z upodobaniem godnym lepszej spr 
wy rozczytuję się w „zjadłiwcach”, kt 
rc aż ociekają nienawiścią. złością i zł 
śliwością. Fascynuje mnie w nich bog 
ctwo myśli. Cóż to za skarbnica skoj 
rżeń* idiomów, metafor. Od prostego, r, 
nie mówiącego „Szanowna Redakcje 
po zabarwione uczuciem „Wy sukins 
ny!”. Ośmielę się wygłosić tu. stwierdź 
nie, że wszystkie tego typu listy zawi 
rają gotowe i niewyczerpane źródło na 
kowych penetracji, dla filologów crio 
by. Mowa nasza jest bogata, ale g< 
czytam anonimy, dopiero konstatuję j< 
bogaty jest język polski. Jle ma prz 
miotników, przysłówkóio, przyimkaw,z 
imków...

Wielu ludziom anonim nie kojarzy się 
z czymś negatywnym. Nic przywiązują 
wagi do treści listów bez podpisów, lub 
kartek z wymyślonym nazwiskiem i ad­
resem. Że jestem amatorem anonimów 
— już się przyznałem. Ale nie tylko dla­
tego. że są kopalnią słowotwórstwa i 
nie zbadanym wciąż obszarem naukowych 
dociekań. Mam słabość do anonimów z 
innego powodu. Mają bowiem przewagę 
nad innymi listami, które każdego dnia 
szef kieruje do mnie.

. Niedawno jedna z koleżanek dala 
dc przeczytania list, który otrzymała 
adres domowy. No cóż. niektórzy z 
trafili do ogólnie dostępnych.książek 
fonicznych, gdzie bez trudu 
ic2ć także nazwiska znane 
„Konkretów”. Wróćmy do 
, Szanowna Pani Redaktor!!! ( 
grzecznie). To na cs 
ta zakrawa na skandal. Może 
wie, ale ja człowiek pracujący 
ge ńozwnlifi uh tn nh., 
szargano po gazetach ”v.’ 
jestem znany bardzie] niż inni. Powiem 
wiece! — lud.zip m-nin inhin i szanują 

pa?u ptszc, że jestem pijak i awantur- •

s_\a™0™ić .n^. sob?” Podpis Jan Ko-
’Autor anonimu 

dziwnym trafem odnalazł siebie w arty­
kule, którego akcja działa się o kilka­
dziesiąt kilometrów od Legnicy.'No cóż,

fią. Wstyd ciemniaku, idioto — red.ik- 
lorku!!! Twoja babcia J. G. z Wrocła­
wia. Do wiadomości: Najwyższym wła­
dzom PZPR”. Albo: „Ty ramolu zgni­
ły jak się nie odczepisz od Krawczyka 
to ci trepy przez głowę na tiuój zakuty 
łeb nasadzimy! Wioletta F. z Głogowa”.

Daleko bardziej interesujące są „ją- 
dia” anonimów. Rozmaite stwory języ- 

Jcowę i niezwykle konstruowane zdania, 
nad którymi załamałaby ręce moja no-

— Bardzo mi miło, niech święty Miko­
łaj usiądzie... Od dziecinnych lat nie wi­
działem świętego Mikołaja z tak wspa­
niałą brodą!

— U nas w niebie dobroć pana naczel­
nika jest bardzo wysoko oceniana. Pan 
naczelnik pozwoli, że wręczę mu ten oto 
zegarek na rękę.

~~ Dziękuję, dziękuję.. 
garek Cieszę się bardzo

- W uroczystej chwili, kiedy nadcho­
dzi gwiazdka, wszyscy się powinni cic- 
•> ye i radować. Niestety, różnie to bywa 
Taki na przykład Kowalczyk, petent, 
ktorego sprawa leży u pana naczelnika 
°d pół roku, nie ma powodu do radości. 
Czy nip dałoby się coś zrobić, panie na­
czelniku. żeby Kowalczyk też , się cieszył, 
tak-jak pan zj,ego zegarka?

— To- trudna sprawa Zęby Kowalczyk 
wógl się także cieszyć, to ja musiałbym 
się bardziej cieszyć niż cieszę się z tego 
zegarka, proszę świętego Mikołaja!

można dopuścić, żeby 
smucił.’kiedy wszyscy w.
że coś dałoby *-<

Tnl- żnbv

_  Może da się coś zrobić, żeby pan 
naczelnik mógł cieszyć się jeszcze, wię­
cej.

— No, jak się da..
— Mam tu trochę gotówki na wypa­

dek "dyby po drodze zabrakło mi pre­
zentów... Ucieszyłby się pan naczelnik z 
pięciu tysięcy złotych?
- Pewnie że bym się ucieszył. Ale 

nie na tyle, żeby ruszyć sprawę Kowal­
czyka To wyjątkowo trudna sprawa

— Kowalczykowi będzie bardzo smut- ( 
no. Czy można dopuścić, żeby on się

.............  Sję radują? Mo- 
się zrobić przy pomocy

dziesięciu tysięcy? Tak. żeby 
się cieszyli?

— Myślę, że do tego 
doprowad /.ić bez d wud.

— Święci pańscy' Taka 
dusz gwiazdkowy w r....... -
roku bardzo ograniczony.

ja już nic nie poradzę

- Ale czy Kowalczyk dostałby od ra­
zu decyzję na piśmie?
'— Naturalnie.
— JAlbie takir,'sprawy 

rączki do rączki.

jedna z 'koleżanek dała mi
1 na 

z nas 
z teie- 

można zna- 
z łamów

> anonimu.
(zaczyna się 

co pani sobie pozwoli-
- •— pani nie

wie, ale ja, człowiek pracujący nie mo­
gę pozwolić na to, aby moje nazwisko 
szargano po gazetach W swoim bloku 
"jestem znany bardziej niż inni. Powiem 
więcej — ludzie mnie lubią i

nik. Dziwię się pani bardzo 1 radzę za- 

walski czy jakoś tak.

kule, którego akcja działa się 
(lyJńęint l-il nwintrAu. X, -I T .......... 

uderz w stół...

Wielce zajmujące są te anonimy, któ­
re łączą jeżyk przemówień z jeżykiem 
powszechnie uważanym za poprawny. 
„Jeśli nasze sprawy budownictwa nie 
będą zabezpieczane w gazecie, trzeba bę- » 
cizię temat rozwiązać inaczej, a wtedy 
my,, pismacy, miejcie się na baczności. 
My was nauczymy, co to, jest krytyka, 
kogo można krytykować, a kogo omijać 
z daleka”. Kilka nieczytelnych podpi- * 
sow. Też anonim, no nie...

Niekiedy, ale też rzadko, zdarzają się 
w redakcyjnej poczcie anonimy typu: ' 
„Uprzejmie' donoszę, ze...”. „Piszecie ó 
konieczności oszczędności energii, ‘a 
przyjdźcie dó mojego sąsiada Ryszarda 
A., który chyba jest nienormalny, bo od 
zmroku do świtu pali wszystkie światła 
w mieszkaniu 1 nie wyłącza oświetlenia 
nawet wtedy, gdy jest szczyt energetycz­
ny. Cały czas gra u niego telezoizor i 
radio. Ostatnio R. A. kupił sobie zamra­
żarkę. Wyobraźcie sobie, ile to prądu 
pożera. Mało tego R. A. ma działkę, któ­
rej sam nie uprawia, tylko wynajmuje 
za dwieście tysięcy rocznie niejakiemu 
A. R., który postawił na działce pieczar­
karnię”. Podpisane: Porządna obywat l- 
ka z ulicy takiej to a takiej.

Wielu swych sUibóści nie taję. Lubię 
placek po węgiersku,' piwo żywiecKic, 
,.Przegląd Tygodniowy” 1 miłe ekspe­
dientki z legnickiego „samu” ze skow­
ronkiem, Ostatnio odkryłem nową sła­
bość. Uwielbiam anonimy. Pewnie za­
raz znajdzie się niejeden taki, który 
puknie się w czoło i lęygtósi parę uwag 
na temat mojego zdrowia psychicznego 
.4 niech tam. Lubię anonimy i już. I ■. - ■' ■■■ ...

Czesław Pańczuk
L_:

Większość zaicanych w anonimach' 
stuńerdzeń znajduje, niestety, potwier­
dzenie w życiu 1 niejeden bohater takie­
go donosu ogląda słońce z innej per­
spektywy. Autorzy — to oczywiste — 
r>ie podpisują się w obaicie, że potem 
iia .własnej skórze odczują konsekwen­
cje „kalania zcłasnego gniazda”. A jed­
nak znam kilku szefów poważnych in­
stytucji, którzy z pasją szukają w co- 
dziennnej poczcie właśnie anonimów. I 
uh lektur.ę bardzo sobie chwalą. Wcale 
s.ę nie dzuwię. Zza dyrektorskiego biur­
ka gorzej widać, a taki anonim często­
kroć potrefi rozjaśnić najciemniejszą 
stronę życia zakładu, instytucji, spół­
dzielni czy czego tam jeszcze. Rzecz jed-? 
nak nie będzie o*tyćh autorach anoni­
mów, którzy są bezimiennymi dostar­
czycielami cennych — z różnych wi 
dozą — informacji; To temat na 
rozprawkę.

— Tylko niech święty Mikołaj nie 
mówi nikomu o tej całej sprawie.

— Komu ja miałbym o tym mówić? 
Będzie wiedział o tym tylko pan na­
czelnik, Kowalczyk, ja i... wszyscy świę­
ci.

Po wstępie, mniej lab bardziej kult 
rolnym, następuje wyjaśnienie, dlacz 
go czytelnik anonim swój wysmaż' 
Najczęściej brzmi to tak: „Śmiesz 
Kreaturo! Zanim wypuścisz w obieg k 
lejny numer tygodnika pt. „Konkrety” 
porno-videa na stronie, radziłabym 
troszeczkę się zastanowić! Jeździsz cw 
niaku, obijasz się po zachodnich kr 

• j(<ch, łajdaczysz się po domach public 
nych, bo nie masz co robić z^pienięd 
mi tu w kraju, a po powrocie ośmiesza 
nas pornografią. Zastanów się, idio 
reprezentujesz PZPT^ — partie milion 
v:ej rzeszy Polaków — ludzi pracy, 
których zyjesz w ogóle. Jeśli żadna szk 
ła nie dala ci jeszcze odrobiny kultu 
z życia ludzkiego na ziemi, to ja, cm 
rytowana babcia, dla ciebie „kreatur 
będę tą osobą, która ieyJam lobie oj 
nic u ludzi pracy ną Zachodzie, któr 
wiedzą co to znaczy partia, robotnik, 
lecntualnie kultura. Dowodem będą wl 
śnie „podglądane dziewczęta’’, które < 
mają gdzieś! Jesteś za smarkaty, a 
upijać nas, Polaków i Polek pornogr.

lonistka: „Wy ciągle to samo. Jak tak 
można. Przecież te wasze artykuły czy­
tają ludzie wrażliwi, a uyy ich nie 0- 
sz.czędzacie. Są takie sugestywne i prze­
rażające zarazem. Przeżywam każdy 
kryminał, każdy artykuł o dzieciach. 
Kto wam pozwala na drukowanie takich 
rzeczy. No i jeszcze te „Dziewczyny pod­
glądane” — bezwstydne raczej, tak jak 
i ivy”. Podpisała w imieniu obrończyń 
moralności i czystości życia — Józefina
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PIONOWO: 1) pozostałość, 2) 
trzanie płuc i zwiedzanie kraju, 3) 
ry, kłótnie, 4) sukulent, 
skim krajobrazie, 5) 

nowe władze, G) 
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Zapraszamy naszych Czytelników 
do świątecznej zabawy. Wspólnie 

Wojewódzką i Miejską Biblioteką 

Publiczną w Legnicy przygotowaliś­
my wielką krzyżówkę świąteczną. A 

Wśród autorów prawidłowych roz­
wiązań rozlosujemy wiele atrakcyj­

nych nagród książkowych: ENCY­
KLOPEDII. SŁOWNIKÓW, ALBU­

MÓW ctc.
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punkty przecięcia się orbity Księżyca 
lub.innych planet z płaszczyzną eklipty- 
ki, 47) ibsenowska zjawa, 49) na k_ 
posiłku, 50) świecąc reklamuje, 51) i 
sto wyrobu słynnych serów, 52) 
wodny, 53) snuje się po kątach, 54) 
herbacie, 59) kolor pomarańczowy 60) 
można go najeść się. 6?) załatwienie spo­
ru na podstawie wzajemnych ustępstw,

Aby wziąć udział w losowaniu 
książek należy — po rozwiązaniu 
krzyżówki — odczytać litery z pól 
oznaczonych w kolejnych rzędach 
poziomych. Rozwiązaniem całości 
jest aforyzm, którego autorem jest 
znany , poeta polski. żyjący w latach 
1869—-1926. Spod jego pióra wyszły 
m. in. „Z ‘ chłopskiego zagonu”, 
„Marchołt”, „Świat się kończy”.

życieł szwedzkiego uniwersytetu w Abo 
28) wyżynna wyspa hiszpańska na Morzu’ 
Śródziemnym, 29) złote na towarze, 30)

Z- G,Ó„rami SkaI‘stymi, 31) morska 
otchłań, 32) bakteryjna pożywka z kra- 
snorostow, 33) jednoroczny zdrewniały do 
szczepienia lub okolizacji, 38) fajka; 39) 
nie siada, 40) jeden z przywódców Fron­
dy, 42) postać, 43) zasila Noteć, 44)

63) australijska choinka. 64) napisał m. 
in. powieść „Kakao", 65) rodza-j nadwo­
zia samochodu osobowego, 66) ryba z 
rodziny dorszowatych, oczyszczona, roz­
cięta wzdłuż, solona, wysuszona na wol­
nym powietrzu w niskiej temperaturze, 
67) zatrudniony, 71) skok do tylu lub 
w bok, 73) element krystianii, 7fl laic c0 
dzień, 75) wdzięk, czar.

tata' tata;

ł 7^

l?7

Jako rozwiązanie należy podać a- 
foryzm i jego autora. Odpowiedzi na 
kartkach pocztowych należy prze­
syłać pod adresem: Redakcja „Kon­
kretów”,' pl. Chopina 2, skrytka 
pocztowa 145, 59-220 Legnica 2. 
Prosimy n dopisek: KRZYŻÓWKA 
ŚWIĄTECZNA. Termin nadsyłania 
odpowiedzi upływa 10 stycznia 1987 
roku. Na kartkę należy nakleić ku­
pon wycięty z okienka krzyżówki.

POZIOMO: 1) magazynowanie wody ó- 
padowej, 6) minerał albo imię męskie 
10) polski bokser. 11) dach ze słomy, 12) 
słodki, 13) fotel, ale na kółkach. 1-1) to­
warzyszy rozłące. 16) skorupiak ze słod­
kich wód, 20) Dodek. 21) oznaki choro­
by. 23) genealogia. 25) czarna odmiana 
jagniąt karakuł, siwiejących po roku. 27) 
jezioro w Malawi. 30) drugi paszport ko­
biety, 34) pobiera pieniądze i przekazuje 
do kasy, 35J napisał „Dworzanina polskie­
go”, 36) tysiąc ołowianych żołnierzyków, 
37) syn Odyseusza i Peneiopy, 41) daw­
niej rozdawał. 45) doradzanie, 46) więcej 
niż dwojaczki, 48) rządzenie, panowanię 
52) bezkrytyczna, połączona z nietole­
rancją wiara w słuszność jakiejś sprawy. 
55) pika, spisa, 56) list szczególnie 
szerny. 57) ... listy piszą. 53) drzewo 
jedwabników, 61) zaczątek pożaru, 66) 
podmokle piaski u podnóża pagórków, 
68) miasto nad Studnicą, 69) wynik prze­
obrażenia, 70) podrażniona wydziela sub­
stancję na sepię, 72) pryncypał, 75) bu­
dzi zachwyt, 76) igielny otwór, 77) kli­
ka na dworze panującego, 78) sól i e- 
ster kwasu winowego, 79) koszt utrzy­
mania w podróży służbowej, 30) mały 
gryzoń nadrzewny, przesypia zimę, 81) 
zrywa z łóżka.

przewie- 
swa- 

w meksykan- 
w glosowaniu wy- 

biera nowe władze, G) na choince, 7) 
pieśń lub oda triumfalna na cześć 
triumfatorów olimpijskich, 8) obrabiarka 
tarczowa do obróbki drewna, 9) liczba 
egzemplarzy jednego wydania książki 
lub czasopisma, 15) front głowy człowie­
ka, 17) w środku tygodnia, 18) śpiewak 
światowej sławy, organizator Opery Ślą­
skiej, 19) rozczarowanie, 22) zapamięty­
wanie się w gniewie, 24) miejsce, w któ­
rym gromadzone są okazy kamieni na­
turalnych, fragmenty detali architekto­
nicznych i kamiennych rzeźb, 2fl) zało- 
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Średnio co dziesiąty pożar w Legni- 
ekiem powstaje w środkach transportu. 
Województwo ponosi z tego tytułu* 
straty sięgające 15—20 proc, ogółu strat 
spowodowanych pożarami. Jeden pożar 
pojazdu pochłania przeciętnie 300 tys. 
zl tj. prawic tyle ile do niedawna ko­
sztował fiat 126p. Oto, jaką cenę płacą 
kierowcy za niefrasobliwość swą 1 
mechaników. Najsmutniejsze jest to, że 
wielu pożarów można by uniknąć, gdy­
by tylko przestrzegano elementarnych 
zasad bezpieczeństwa pożarowego. Czę-

Od wielu łat w środkach transportu 
w Łegnickiem powstaje wicie pożarów, 
które powodują dotkliwe straty mate­
rialne. Każdy spalony’ całkowicie lub 
częściowo pojazd utrudnia normalne 
funkcjonowanie zakładu, gospodarstwa 
i wpływa ujemnie na efekty gospodar­
cze. Remont spalonych łub uszkodzo­
nych przez ogień pojazdów' wymaga 
przeznaczenia na len cel deficytowych 
części i materiałów' o znacznej wartości, 
co powoduje, że straty pośrednie wzra­
stają wielokrotnie.

Oddział Wojewódzki Państwowego Zakładu 
Ubezpieczeń w Legnicy, wspólnie z naszą 
redakcją, przygotował zabawę świąteczną 
z cennymi nagrodami rzeczowymi. 
Zadaniem Czytelnika jest odgadnięcie 
zaszyfrowanych wyrazów i ułożenie z nich 
hasła.
Rozwiązania prosimy nadsyłać wyłącznic 
na kartach pocztowych pod adresem: 
Redakcja „Konkretów”, pi. Chopina 2, 
skr. poczt. 145, 59-220 Legnica 2.
Prosimy o uupisen; „i__
Na ędpowiedzi czekamy 
1987 roku.

KO&IEJO 4-& <A)£%SZ.Of.r_ o roezz^iEc e.o

stokroć pożar mógłby być ugaszony w wyrazy. Ale robimy to inaczej niż do 
tej pory. W „dymkach” podane są tyl­
ko pierwsza i ostatnia cyfra danego wy­
razu, a więc, gdyby w' rozmówce był 
kod 47-51, a odgadniętym wyrazem „po­
żar”, wówczas należy cały klucz rozło­
żyć w następujący sposób: 47-18-49-50- 
-51 i podstawić odgadnięte litery.

Odpowiedzi (tylko na kartkach pocz­
towych) prosimy nadsyłać pod adresem: 
Redakcja „Konkretów”, pl. Chopina 2, 
skr. poczt. 145, 59-220 Legnica, w ter­
minie do 15 stycznia 1987 roku. Prosimy 
o dopisek: „Konkurs z ognikiem”.

Hasło tegorocznego, świątecznego 
„konkursu z ognikiem” wiążc się właś­
nie z koniecznością poświęcenia więk­
szej uwagi bezpieczeństwu pożarowemu 
pojazdów. Konkurs przygotowaliśmy 
wspólnie z Komendą Wojewódzką Stra­
ży Pożarnych i Wojewódzkim Zarzą­
dem Ochotniczych Straży Pożarnych 
w' Legnicy. Zadanie czytelnika jest pro­
ste; należy odszyfrować zakodowane
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Nie trzeba chcieć być chorym.
Bo i wola może wicie.
Ćwiczyć wolę znaczy ćwiczyć

nerwy.

«

przyrodne
rozważyć, że środki upiększające, sprze. 
dawane za pomocą rek amy nic prze­
ciw temu nic pomagają.

Mydło powinno się tylko w- ostatecz. 
nym razie używać. Za wiele mydlą wy­
susza skórę, ujmuje gruczolkom łojo­
wym naturalny ich tłuszcz a skóra stałe 
się. rychło stara i obwisłą i pomarszczo­
ną.

BOSO CHODZIĆ przysparza zdrowia 
— nie mogę ci miły czytelniku zataić, 
że właśnie chodzenie boso nadzwyczaj 
zdrowiu sprzyja. Zresztą nie jest to wca­
le tak wstydliwem jak sobie to może 
mieszkańcy pałaców wyobrażają.

CEBULA JAKO ŚRODEK DOMOWY 
Naprzeciew ciężkiemu zaziębieniu z kasz­
lem. i innymi objawami niema lepszego 
środka jako używanie dobrze ugotowa­
nej albo upieczonej cebuli. Środka tego 
ludowego nie można dosyć zalecić orze- 
ciw męczącemu - kaszlu i uporczywej 
chrypce: w początkach kataru obficie 
używaną jest w stanic zapobiedz na­
wet ciężkiemu zachorowaniu kanałów 
oddechowych.

Przeciw ukłuciu osy lub pszczoły 
maga najszybciej sok z cebuli.

CHOROBOM ZAPOBIEDZ albo 
przed niemi uchronić. Ciało swe powin­
no się tak samo ochraniać, jakoby jaka 
suknię łub inny przedmiot kosztowny. 
Ciało swe ochraniać nie znaczy bynaj­
mniej uwalniać go od mozołów, wiatrów 
i słoty, o nie! byłoby to rozpieszczeniem 
ciała naszego i bardzo szkodliwem. Cia­
ło ochraniać polega szczególnie: na oh- 
fitem używaniu świeżego powietrza na 
dworze, na snaniu przy otwartym oknie, 
na codziennej pielęgnacji skóry, co­
dziennym stolcu, na unikaniu albo przy­
najmniej rozsądnem, umiarkowaniu w 
używaniu drażniących pokarmów i na­
pojów, w ogóle na pożywieniu miernem 
i na obfitem ciałoruchu

Nagrodzona na

| Horoskop
I
kompleksowy

GORĄCZKA nie jest samodzielną cho­
robą, lecz stanem powstającym przy 
największym wysileniu ustroju, aby się 
od choroby uwolnić i stan prawidłowy 
zaprowadzić.

JADŁO I NAPÓJ: Najstosowniej czy­
nisz jedząc 3 razy na dzień, aby żołą­
dek w przerwach dostatecznie odpocząć 
mógł. Jak powinien człowiek jadać? 
Najgłówniejszym warunkiem jest abyś 
wszelkie potrawy jak najdłużej i jak 
najlepiej żul, i to z dwóch przyczyn: 
trzeba spożywane potrawy dlatego dłu­
go żuć, ponieważ dopiero przez to przy 
trawieniu tak ważna ślina dostatecznie 
się z strawą zmiesza, drobno trzeba po- 
żuć, aby się zębami potrawy dla żołąd­
ka dostatecznie przysposobiło...

CO POWINIEN CZŁOWIEK JEŚĆ i 
PIĆ? Człowiek powinien przede wszyst­
kim spożywać strawę łatwą do strawie­
nia i -wolną od wszelkich szkodliwych 
substancyi. Jako to wszelkie owoce, któ­
re ziemia rodzi i dojrzewa, chleb śruto­
wany. Mięso działa drażniąco na ustrój, 
dlatego używek ten jako przydatek uwa­
żać trzeba. Najzdrowszym napojem dla 
człowieka jest świeża woda źródlana. 
N.ie mogę polecić jako napój piwa, wód­
ki, wina, kawy, chińskiej herbaty itp. 
Można używać także mleka i nie fał­
szowanej czekolady, piwa słodowego i 
lekkich win naturalnych.

Podług wskazówki przyrody zdaje się, 
jakoby człowiek przeznaczony byl tylko 
do pożywienia jarskiego.

KISZKĄ ZATRUCIE powstaje w sku­
tek używania bardzo starej, w wilgoci 
przechowywanej, zepsutej, albo z ze­
psutego mięsa przyrządzonej kiszki, w 
któ:,zj się bliżej nieznane rozkladziny z 
nadzwyczaj trującymi właściwościami 
wytwarzają, które trucizną kiszkową 
lub szynkową nazywamy.

WlERZCłE W MOZĘ PO 
PWPWCZEMEl

W chorobach groźnych powinien się 
każdy, nic posiadający jeszcze dosyć 
wiadomości zawsze lekarza przyrodnego 
poradzić, nie zaś medyka chciwego le­
karstw.

Nie potrzebujesz siły leczniczej poły­
kać za pomocą lekarstwa, proszków, her­
baty itd. Ta sama siła przyrodnia, któ­
ra życie z dnia na dzień, z roku na 
rok utrzymuje i się nam co dzień, na­
wet co godzinę objawia, wyleczą i w 
ustroju zachodzące różnolite obrażenia, 
zakłócenia i choroby i wyrównywa je.

Chcąc więc, aby leczenie przyrody ko­
rzystnie się odbywało, nie trzeba jej też 
żadnych przeszkód w drogę kłaść no. 
przez ujmowanie świeżego powietrza, 
światła, wody itd., albo nawet przez u- 
żywanie lekarstw, wtenczas naturalnie 
przeszkadza się chorobom w ich po­
myślnym przebiegu; stawają się groź­
niejszymi i prowadzą wreszcie do złego 
końca.

Wielu tysiącom ciężkich chorób zapo­
biegłoby się gdyby się przyrodzie w 
jej dążności leczniczej nie przeszkadzało 
i jej nie ukracalo.

APETYTU BRAK znajduje się za­
zwyczaj przy chorobach gorączkowych, 
przy nieżycie żołądkowym ostrym i wie­
lu innych chorobach. Potem też u wiel­
kich pijaków, palaczy i u spożywają­
cych opium.

Przepisy leczenia: zniesienie i usunię­
cie przyczyn.

BARWIĆ. Barwiczki używane od nie­
których dam. nie zasługują ze stanowi­
ska zdrowiectwa na przyjęcie, bo wy­
rządzają skórze szkodę, chociaż się skła­
dają z substancyi nieszkodliwych; za­
tykają bowiem skórę i przeszkadzają iej 
wydzielaniu. Lecz barwidła, zawierające 
biel byszmutu albo nawet ołowiu, mogą 
dłuższy czas używane chorobę spowodo­
wać

Nie trzeba w siebie bynajmniej wma­
wiać. jakoby się za pomocą tzw. środ­
ków upiększających piękną skórę na 
twarzy otrzymało i zatrzymało. Do te­
go należą inne środki: najlepsza pielęg­
nacja skóry to kąpiel oczyszczająca z 
dobrym spłukaniem. Zdrowa krew, któ­
rą się za pomocą obfitego ruchu na 
dworze, czystego powietrza w pokoju 
i sypialni, stosownego nie drażniącego 
pożywienia osiąga. Właśnie wskutek 
niezdrowego składu krwi powstają wy­
rzuty skórne, krosty, liszaje itd. Weso­
łe usposobienie duszy człowieka, bez 
kłopotów i trosk, gniewu, w danym ra­
zie zapanowanie nad naszymi namięt­
nościami.

Każda pani, cierpiąca na 
twarzy i czystą skórę itd.
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ny zdrowia. '_____________________
Napisał E. F. Bilz nauczyciel lecznictwa przyrodnego, właściciel Icczni- 

cy przy rodnej Bi Iza w Dreźnie — Radcbcul. 

100 wydanie jubileuszowe. Przeszło 1 000 (100 egzemplarzy już sprzedano.

wystawie jubileuszowej w Wiedniu w 1898 r.
Biuro Badań Horoskopów Pracowni­

czych (BBHP) opracowało specjalny ho­
roskop dla pracowników zainteresowa­
nych wyłącznie karierą służbową. Nie 
wątpimy, iż horoskop ten, ujmujący 
kompleksowo wpływ układów gwiezd­
nych na układy personalne, stanic się 
pożytecznym przewodnikiem 
dla wielu osób pnącycli się 
„per aspera ad astra". Jednak odpowie- t 
dzialności za skutki nie bierzemy.

A oto szczegóły horoskopu.
0 Najpomyślniej kształtują się losy 

urodzonych pod znakiem BARANA. Roz­
wijając cechy swojego znaku zodiakal- I 
nego i wzbogacając je potulnością baran­
ka. zapewnią sobie szczególną przychyl- ; 
ność przełożonych, a co za tym idzie —■ 
szybkie awansowanie. Pod warunkiem, 
iż nie będą udawać orłów.

0 Osobom spod znaku BYKA gwiaz- l 
dy wróżą spokojne życie przy minimum 
wysiłków, czyli tak zwane „byczenie 
się". Osoby te jednak powinny się wy­
strzegać przełożonych spod znaku LWA. 
Wprawdzie rycząc nie chwytają oni by­
ka za rogi, ale za to potrafią strzelać 
jednego byka za drugim.

0 Z kolei urodzeni pod znakiem 
LWA powinni strzec się osób spod zna­
ku. STRZELCA, bo te lubią polować na 
grubego zwierza, pragnąc zająć jego le­
gowisko. Jednak najcelniejsi myśliwi 
spod znaku Strzelca powinni pamiętać, 
żeby nie zaczynać polowania przed roz­
poczęciem nagonki. Przedwczesny strzał 
grozi im nie tylko zdemaskowaniem wła­
snego stanowiska myśliwskiego, lecz tak­
że utratą służbowego.

© O wiele bezpieczniejszą przyszłość 
wróżą gwiazdy urodzonym pod znakiem 
RYB. O ile będą płynąć z prądem. W 
razie zmiany prądu zanurzyć się głębo­
ko i wypłynąć ponownie, kiedy prąd się 
ustali.

0 Urodzeni pod znakiem WODNIKA 
predestynowani są na mówców i dysku­
tantów. co w zupełności zastępuje osiąg­
nięcia w pracy. Jedyne niebezpieczeń­
stwo stanowią dla nich osobnicy spod 
znaku Skorpiona, którzy mogą przycze­
pić się do ich poprzednich wypowiedzi i 
skonfrontować je z aktualnymi.

Natomiast urodzeni pod znakiem 
SKORPIONA nie powinni zapominać, iż 
klując innych sami przeważnie giną. Ra­
tunek dla nich stanowi omyłkowe od­
czytanie własnego znaku zodiakalnego. 
Zamiast „skorpion — „skropion”. Skro­
pionym wiele się wybacza i są oni oto­
czeni powszechną opieką. Zaś częste i 
wspólne skraplanie znacznie ułatwia 
stosunki służbowe.

© Na życzliwość i pobłażanie mogą 
również liczyć urodzeni pod znakiem 
RAKA. W myśl przysłowia: „Na bezry­
biu i rak ryba*’ — pozwala im się do 
woli- raczkować w każdej dziedzinie i 
na każdym stanowisku bez względu na 
kwalifikacje. Pod warunkiem, iż nie 
wychylą się ze skorupy, którą się opan­
cerzyli.

Urodzeni pod znakiem KOZIO­
ROŻCA nie powinni poświęcać zbyt wie­
le zainteresowania kozom z sekretaria­
tu, bo w końcu zostaną z samymi ro­
gami. Szanse KOZIOROŻCÓW na ka­
rierę zwiększy przyobleczenie' skóry no­
sorożca.

Osoby spod znaku PANNY winny 
unikać osób przeciwnej pici spod znaku 
BLIŹNIĄT. I na odwrót. Uchroni to je 
od częstej zmiany miejsca pracy, a na­
wet czasem miejscowości, co nie sprzyja 
karierze służbowej.
• I wreszcie urodzeni pod znakiem 

WAGI. Tym gwiazdy przepowiadają do­
brobyt materialny. Szczególnie zatrud­
nionym w handlu artykułami atrakcyj­
nymi lub w gastronomii. Jednak zaleca 
się im ostrożność w stosunku do osób 
z aparatu kontroli, i to bez względu na 
znak, pod jakim są urodzeni kontrole­
rzy. Chyba, że można się z nimi doga­
dać za pomocą znaków umownych w po­
staci papierków ze znakami wodnymi.

Na zakończenie horoskopu opracowa­
nego przez Biuro Badań Horoskopow 
Pracowniczych kilka dat i liczb szczęśli­
wych dla pracowników bez względu na 
to, pod jakim znakiem się urodzili.

Najszczęśliwszy dzień miesiąca: kaz< y 

P Szczęśliwy dzień tygodnia: niedziela, 
szczególnie jeśli trwa od soboty do po­
niedziałku.

Szczęśliwe liczby totolotka: 50, 5 . •*- 
I itd. "

Najpilniejsze gospodynie, matki wielu 
dzieci nie przychodzą często do tego, aby 
zachorować, bo mają dosyć roboty i 
ruchu.

Ale i zbyt wielka umysłowa lub cie­
lesna czynność, nadwerężenie, są czę­
sto przyczyną zakłóceń w ustroju. Tu 
jest spokój nakazanym.

UMYSŁOWE CHOROBY. Stosownie 
do wzrastającej nerwowości, powiększa 
się co rok liczba chorych umysłowo. 
Przyczyną tej strasznej choroby są po 
części wrodzone skłonności, po części 
natężenie umysłowe a bo zatruwanie s.ę 
nadużywaniem napojów alkohoiicznych i 
innych środków drażniących i rozkosz 
sprawiających, życie wyuzdane, oddanie . 
się rozkoszom nieczystości. Najokropniej­
szą jest ta okoliczność, że wielka częsc 
obłąkanych środkami lekarskiemi cło nie­
szczęścia doprowadzoną została.

MACINNICA (hysterjar. Macinnjca 
więcej ogólny fałszywy, osłabiony. z 
wielką drażliwością- połączony ustrój 
nerwów. Osoba z macinnicą cierpi cie­
leśnie. jest przytem poufalą poświęca­
jąca się i skarży się więcej na swój 
los. aby w swem otoczeniu więcej wzbu­
dzić ciekawości. Przy macinnicy bierze 
zawsze skład płciowy wielki udział w 
objawach choroby, cierpi często śam 
pierwiastkowe.

PRZYCZYNY CHOROB KOBIECYCH: 
Szczególna trucizna dla kobiet i dziew­
cząt jest częste czytanie romansów mia­
nowicie jeżeli się jeden topi no drugim 
z czytelni wypożycza i z prawdziwą 
chciwością czytuje co się często lata ca­
le dzieje, nawet aż do zamążpójścia albo 
jeszcze dłużej. Wytwarzająca sie w sku­
tek tego rozdrażniona, nienaturalna fan­
tazja i połączona z tern nieruchomość 
ciała działają osłabiająco na cały skład 
nerwowy. Po rozdrażniających tych do­
mowych zabawach, denerwujące™ czyta­
niu itd. następują potem baie. koncerta. 
teatra. wieczorki, uczty powtarzające się 
w modnych towarzystwach prawie cp 
dzień, tak utrzymuje się podbudzone 
już nerwy w ciągiem drgającem naprę­
żeniu. Do tego przychodzą często jeszcze 
inne wrażenia umysłowe, jako to: tro­
ska. kłopoty, rozdrażnienie, gniew, bez­
senne noce, powstające u dziewcząt czę­
sto dlatego jeżeli długo daremnie cze­
kać muszą na męża z dobrem stanowi­
skiem i bogatym dochodem, któryby im 
serce i rękę ofiarował, albo przyjaciół­
ka jaka zrobiła dobrą partyją, inna zna-. 
joma. wyszła także za mąż Takie i tym 
podobne rzeczy o cherłacfwn nerwowe 
przyprawiają

PIJAŃSTWO, opilość polega na nad- 
mierne.m używaniu gorzałki, mocnego 
piwa, wina, w ogóle wszystkich alkohol 
zawierających napojów. Napoje te uży­
wane ciągle wywołują ciężkie zakłóce­
nia trawienia, a ciągle drażnienie, które 
napoje te na błony śluzowe ust. gardła 
i żołądka wywierają, powstaje przewle­
kły nieżyt żołądka. Częstym następstwem 
są też . zwyrodnienia wątroby, choroby 
wątroby itp. Dalej zakłócenia umysłowe, 
trzęsienie mięśni, niepewny chód, glu- 
powaty wzrok, niepewna mowa, które 
przytępienie umysłowe zdradzają. Cza­
sami wpadają chorzy w stan szaleń­
stwa. w którym ich najokropniejsze złu­
dzenia zmysłowe' dręczą.

PRZEPIS LECZENIA DLA PIJA­
NYCH: Najprzód trzeba im się dać grun­
townie wyspać: jeżeli wtenczas ból gło­
wy mają lub inne niezdrowia objawy, 
wtenczas daje im się zimne okłady na 
głowę. Jeżeli równocześnie chłodne ok'a- 
dy na żołądek kłaść można, wtenczas u- 
stępuje opilość jeszcze prędzej.

Picie gorzałki rujnuje człowieka nie- 
lylko materialnie, ale także moralnie i 
cieleśnie. Pijak stawa się dla zwykłych 
umysłowych czynności coraz niezgrab- 
niejszym i coraz niezdolniejszym. Żądza 
gorzałki panuje wreszcie nad wszystki­
mi jego myślami, które teraz tylko do 
tego dążą, jak by można sobie sprawić 
najszybciej i najstosowniej trujący ten 
i zgubny środek drażniący.

Mimo że się przy każdym niezdro- 
wiu jakieś zastosowanie uczynić powin­
no uczynić można, to mimo to nie trze­
ba za wiele czynić i nie powinno się 
zaraz do łóżka położyć, myśląc, że się 
jest bardzo chorym, jak się to u nie­
których osób zdarza. Urojenie czyni wie­
le. Kant mówi:
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U Majów liczeniem czasu, astrologią 
i astronomią zajmowali się kapłani. Ka­
lendarz stworzony przez nich był bar­
dzo zawiły, jeden dla celów religijnych 
nazywał się Tzolkin i liczył 260 dni. 
drugi Haab określany współcześnie jako 

■ świecki stosowany był do czasu ziem­
skiego i liczył 365 dni.
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Dzielili oni czas ha 18 miesięcy, z któ­
rych każdy obejmować 20 dni. Każdy 

■ miesiąc był pod władzą innego bóstwa 
i przypisywanego mu minerału. Każdy 
nowo narodzony był więc poddany wła­
dzy bóstwa, w którego miesiącu się u- 
rodził. Wysnuwano też prognozy co do 
zdrowia, skłonności i uzdolnień dziecka 
w zależności od miesiąca urodzenia.

Kalendarz Majów zwany kręgiem 18 
klejnotów odczytał w latach dwudzie­
stych naszego stulecia amerykański ar­
cheolog Steven Webster, a dostosował 
do naszego współczesnego kalendarza i 
naszej rachuby czasu astronom Charles 
Wakefield w 1929 r.

Miesiącem Kankin rządził bóg wojny 
Ek Ciiuah. Poświęcano mu krwawe -* 
fiary z jeńców wojennych.

W tym miesiącu przychodzą 
dzle o wielkiej sile ducha 
energii. Ludzie urodzeni w 
tł*goZaążą!feSąH‘z“lo‘lnl przeżywać wielkie na­
miętności i wiele uczynić <lta „UJ°,C11""'J 
osoby i często są szczęśliwe w miłości. Bai- 
dzo szybko osiągają dojrzałość, życiową i czę­
sto w młodym wieku pełnią odpowiedzialne 
funkcje. Przynoszą ze sobą na ziemię to. 

inni długo muszą zdobywać 
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CHALCEDON (2—20 czerwca)
Pod znakiem chalcedonu był miesiąc 

Tzec, którym rządzi bóg Tccciztecatl, 
z którego powstał Księżyc.

Ludzie urodzeni w miesiąci 
ini, o niepowszi 
przywiązani

Ludzie i 
ją silną 
charakter, 
konsekwł 
tego celt . 
materialnych 
kimi sposobami, 
pomoc . ani ich 
jeśli to będzie związane 
ło51 

mi. 
uczuciowi i nic od: 
tern. W rodzinie pr 
Nie przepadają ża 
domowe pielesze t; 
urodzone w tym 
stkich wokół pragr 
i zawsze przeprow

Rubin jest amuletem 
wie i pomaga w 
ludziom żyjącym z

przychodzą na świat w 
obdarzeni są wielką uczu- 

łagodnym charakterem i kobie- 
spokojnego. łagodnego usposobic­
ie ja wia ją większej energii życio- 

odznaczają się grzecz- 
wobec otoczenia. Często 

;lącu Chcn mają zamiłowa- 
twórcze, żywą wyobraźnię 

i uzdolnienia aktorskie. Nie znoszą szorstko., 
ci ani trywialności. Łatwo ich 
na ogół nieufni i z trudnością 
kontakty. W miłości trudno

wszystko wied 
rad. Kierują ? 
Ale wspólną 
i tych po 
brak subt< 
cowaniu 2 
się 
zyczne, 
morskie 
przychodź; 
wodnicy, 
miłości, 

Diament j 
którzy dążą

ności.
Topaz jest amuletem zapewniającym ludz­

ką przyjaźń i życzliwość.
JADEIT (20 sierpnia — 9 września)
Ten miesiąc nazywał się Zac i rządził 

nim bóg rolnictwa i kukurydzy 
Kaax.

Osoby urodzone w 
czają się zaradnością 
mem, umieją 
wy. Mają też 
się wyjść bez 
życiowych. Ot 
lość rodziców 
przy;
mi, 
dobrze 
nych ’ 
Ciosy życiowe zno* 
tują ich i nigdy 
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W miłości 
są zdolni 
poświęceń.

W czasach 
droższy niż 
za najsilni ‘ 
czowi szczęs. 
ciach.

na świat lu- 
.yczliwi, przy- 

czasćm porywczy, 
;niew. Są wielko- 

rozrzutni. Lubią 
kuchnię i luksu- 

. Ludzie urodzeni 
pragną osiągnąć ekspono- 
wejść do wyższej sfery 

‘ary często urzeczy wisl- 
itryg i. podstępów, ale 

umiejętnościami dyplo- 
1 usposobieniem. Ludzie 
sować. zmieniać otocze- 
ch ludzi, 
.ani, nie znoszą

rtnerów. Sami s‘“ 
pewność innych.

•tują są wierni 1 
raczej konserw;

nansowych nigdy
dochodzą do fortu: „
nadzwyczajną intuic.

Selenit jest amulet
stwa.

SZiMAKAGD (11—30 lipca)
Miesiąc ten nosił nazwę Muluc i wła­

dał nim bóg Cliac-Moll, pan deszczu,

*
Zdjęcie przedstawia kamienny dysk z ka­

lendarzem Azteków, przerywnikami w tekście 
są tz.w. glify — rodzaj pisma Majów.

jest; amuletem a: 
związanym z

przed 
złoto, 

dejszy 
zęśeie

Zac odzna- 
, praktycyz- 
1 swoje spra- 
j i udaje im 
inych opresji 

.„.1 w dzieciństwie mi- 
lóźniej współmałżonków i 
ałają nagannymi metoda- 

‘ dyplomacji. Potrafią 
vać. wiciu urodzo- 

żyłkę handlową. 
' nie rozpamię- 

nie przyznają, 
niż czuli. Nie

J czy

często nawet ofiarne, 
nikliwe. Są wytrzymali 
1 ogół długowieczni. 
>al jako amulet chroni od 
a w zależność.

_____ urodzeni w miesiącu Tzec są 
zwykle inteligentni, o niepowszedniej umy- 

M... są .przywiązani do spraw real- 
iktycznyęh. Najchętniej poświę- 

i problemom naukowym. Pod 
urodziło się wielu wybitnych 

filozofów i kapłanów. Nie idą 
■ej rodziny, wybierają własną. Jn- 
ich bardzo wiele rzeczy naraz? 

aczać się Interesującymi ludźmi 1 
prowadzić długie rozmowy. W uczuciach ce­
nią sobie wysoko osobowość nie uiodę. O- 
bowiązki domowe nudzą ich.

Chalcedon jest amuletem chroniącym od 
ukąszeń jadowitych żmij i owadów, przyno­
si powodzenie tym. którzy zajmują się le­
czeniem i ziela rs!

dzy
Tym, 

kapłani 
myślnych 
są zgodne, uspoi 
Nie są oni zbyt amb 
.władzy. Cenią nade 
smaczne jedzenie, 
rozrywki. Kochają 

Zawsze są 
(ości. 1 
iwnicż

AMETYST 
nia)

Miesiącem Kayab w panteonie 
jów rządził Bóg-Słońcc Quetzalcak.

Urodzeni w miesiącu Kayab odznaczają się 
’ i zdrowym rozsądkiem, są ambit- 

i bardzo energiczni. Choć nieco w dzia- 
powolni. ale za to rozważni. Najpierw 

rzecz dobrze przemyślą nim zabić 
do działania. Są pracowici, umieją tr; 

oceniać ludzi i sytuację. Nigdy i 
pochopnie, zawsze wyczekają 
moment. Sa .konkretni i nigdy 1 

obietnic, ich wadą jest 
tyranizowania oto- 
innym, ale żąda- 

>go podziwu i uwielbie- 
zukają u innych pomo- 
; . niewielu przyjaciół, 
śystkim. tak i w sto- 

osobą pragną domino- 
znależć właściwych partne-

AKWAMAKYN .11—30 listopada!
Miesiąc ten nosił nazwę Muan i bj ł 

oddany we władanie 13 bóstwom Ox- 
lanhuntiku panom 13 sfer niebieskich.

Ludzie urodzeni w tym miesiącu odzna­
czają się bogatą osobowością i bardzo skom­
plikowanym charakterem. Mają w sobie 
wiele sprzecznych cech. Zaskakują otoczenie 
zarówno dobrymi jak i naganhymi postęp­
kami. W stosunku do ludzi są mili i uprzej­
mi. wykazują życzliwość. Ale' są odporni na 
wpływy zarówno złe jak i dobre. Wyka­
zują czasem nadmierną łatwowierność, ale 
jeśli się zrażą to już na zawsze. Wykazują 
niezwykły wprost upór w dążeniu do celu, 
ale więcej potrafią zrobić dla innych niż 
dla siebie. Są najwspanialszymi przyjaciółmi. 
Ale ’ sercowym wybrańcom stawiają bardzo 
wysokie wymagania, głównie -w sprawach 
duchowych. Nie lubią . korzystać z cud: 
dóbr. Wola dawać niż brać. Sprzyja 
szczęście w sprawach materialnych. v 
o te sprawy nie zabiegają. Mają zmysł 
finansowych operacji i handlu.

Akwamaryn jest amuletem odwrac 
złe spojrzenia, przynosi też wierność 
łośei.

KORAL (1—20 grudnia)

To miesiąc Pax i patronuje mu bóg 
śmierci Cimi.

Chociaż miesiąc Pax ma tak ponurego pa­
trona to przychodzą w nim na świat ludzie 
weseli, pełni życia f werwy, silni fizycznie. 
Odznaczają się pogodą ducha, optymizmem. 
Często ich odwaga graniczy z szaleństwem. 
W przyszłość patrzą śmiało, nie boją 
ryzyka, działają impulsywnie. Wśród 1 
urodzonych w miesiącu * 
przegranych. Zawsze tak. zmienią 
aby wypłynąć na wierzch. Jeśli i 
kaja ich niepowodzenia, nigdy 
nie pamiętają, ani się nimi nie 
Ludzie ci źyją w ciągłej euforii, 
stale zajmuje, i podnieca. Korale 
urodzeni sybaryci, zawsze dążą do 
jania swych zachcianek i zawsze 
znaleźć przyjaciół, kto 
czenia i otaczają ich 
bywać pieniądze, lecz 
szybko wydają na swe 
wszystko uwielbiają hazan 
zawodnictwo i przygody. I 
postawne, urodziwe, śmiałe, 
lu adoratorów.

. Koral jest amuletem dla tych, którzy po­
dejmują ryzykowne przedsięwzięcia, ł także 
chroni ’ zmarłych w ich pośmiertnej węd­
rówce.

w nim 
werwy, 

pogodą duch; 
vaga graniczy 
patrzą śmiało, nie boją się 

impulsywnie. Wśród ludzi 
Pax nie spotyka się 

s orientację, 
nawet spot- 
ich długo 

martwią, 
coś ich 

to także 
zaspoka- 

nek i zawsze potrafią 
;órzy spełniają ich źy- 

opieką. Umieją zdo- 
nie gromadzą ich.

pragnienia. Nade 
•d, ryzyko, współ- 
Korale są zwykle 

:. Lubią mieć wie-

KARNEOL (10—3u września)
Miesiąc ten nosił nazwę Cen i władał 

nim pan podziemnego świata Ah Puch.
Ludzie urodzeni w miesiącu Cen mają 

wiele cech pozytywnych. Odznaczają się po­
godnym usposobieniem, zdrowym rozsąd­
kiem i realizmem życiowym. Często są ob­
darzeni zmysłem piękna i estetyki, a także 
artystycznymi talentami. Odznaczają, 
pogodą ducha, są w kontaktach z 
bezpośredni i otwarci. Są bardzo 
ale nie sięgają po władzę 
majątku. Szukają doskonało: 
ducha, nauki i idei 
cechuje ich porywczi 
cyzjach. Nie lubią 
nie korzystają też 

Karneol chroni 
przed cierpieniami 
cie filozofom.

dzą lepiej, nigdy 
się tylko wlasnyr 

v*ną cechą wszystkie! 
lozytywnych i neg; 
telno.śei, skrytość, sz< 
z ludźmi. Wielu z 

witalnośeią, lubią 
•górskie wspin;
rejsy. Właśi 

’.ą na 
Nie 

bowiem 
Jest amu 
ą do

MALACHIT (10—30 stycznia).
Cumhu, miesiącowi temu patronowa­

ła bogini Ix Dziban Yol Nicie pani ra­
dości, muzyki, tańca i zmysłowych roz­
koszy.

Jakby dla kontrastu z patronką miesiąca, 
ludzie urodzeni w Cuinhu wyróżniają się 
spokojem, rozwagą i skupieniem. Za naj­
ważniejszy życiowy cel stawiają zapew­
nienie sobie i rodzinie dostatniej egzy­
stencji, spędzenie życia w spokoju, wśród 
ludzi życzliwych.. Malachity nie znoszą eks­
trawagancji ' ani szokujących zaehęwań. 
Przestrzegają form życia towarzyskiego, aby 
nikogo do siebie nie zrazić. Zawsze poka­
zują się. innym tylko od dobrej strony. Ma­
lachity mają dosyć skryte charaktery. Ra­
czej słuchają innych, niż same się zwierza­
ją. Są życzliwi otoczeniu, ale zawsze 
pierwszym miejscu stawiają rodzinę. . 
wszystkim co czynią są pracowite 1 dok 
ne. ale nie wykazują własnej inwencji, 
czej poddają się kierownictwu innych 
sami kierują. Raczej rzadko tracą 
miłości i na towarzyszy życia 
ludzi mało efektownych, ak

Jakby dla kontrastu 
tem przynoszącym szczęście

Ostatnie dni roku Majów nie mają nazwy 
miesiąca ani swego patrona. Były to dni 
feralne. Nie odprawiano wtedy żadnych na­
bożeństw i nie odbywały się żadne uroczy­
stości. Gdy jakieś dziecko urodziło się w 
tym dniu, było przynoszone do świątyni i 
kapłani dobierali mu specjalnego patrona i 
specjalny amulei

SZAFIR (23 kwietnia — 12 maj*a)
Ten miesiąc nazywał się Mol i pa­

tronowała mu bogini Ix Chebel Yax, 
opiekunka tkactwa. Mol znaczy susza. 
Bowiem właśnie ten miesiąc przypadał 
na porę suchą.

Ludzie urodzeni w miesiącu Mol 
znakiem Szafiru odznaczają się roztropr 
rozwagą, rozsądkiem i wrodzoną mąd; 
Zawsze idą przez życie drogą prostą, zy­
skując sobie tym szacunek i uznanie. Nie­
stety niezbyt często w życiu wiele osiągają, 
liczą się bowiem zawsze z interesami innych 
ludzi i niełatwo zmieniają orientację. Ale 
w każdych warunkach życiowych świetnie 
sobie radzą. Lubią czystość i wszystko co ich 
otacza: meble, ubiory muszą być w dobrym 
stylu. Ich miłość wynika raczej z szacunku 
i podziwu niż z namiętności. Ale w miłości 
są stali i oddani. Nie znoszą pustych obiet­
nic. Nie lubią leż zmieniać miejsca i dobrze 
się czują tylko w znanym sobie otoczeniu.

dal nim bóg Chac-Molł, 
burz i wilgoci.

Urodzeni w tym miesiącu mają więcej 
zalet niż wad. Ich cechą jest pracowitość 
i energia. Ludzie urodzeni pod Szmaragdem 
mają zwykle trudną młodość i na ich barki 
spada przedwcześnie zbyt wiele obowiązków. 
Mimo trudności mają wiele życzliwości dla 
świata i ludzi ich otaczających. Cokolwiek 
czynią całkowicie się w to angażują. Dla­
tego rozpraszają się na zbyt wiele spraw. 
Najlepiej odpowiadają ich charakterowi za­
wody twórcze, gdzie ważna jest inwencja. 
Brylują w życiu towarzyskim i cieszą się 
niezmiennie sympatią otoczenia. Choć same 
gorąco kochają rzadko są szczęśliwe w mi­
łości, gdyż nie potrafią wybrać właściwych 
partnerów.

Szmaragd 
ga ludziom

TOPAZ (31 lipca
Okres ten był 

Yax i patronował 
wódz .wszystkich bogów.

W tym miesiącu przychodzą 
dzie wesołego usposobienia, ż; 
jaźni i serdeczni. Bywają < 
ale łatwo złagodzić ich gi 
duszni i hojni, a nawet 
piękne ubiory, wytworną 
sowę życie na co dzień, 
w miesiącu Yax -
wane stanowisko, - -j 
społecznej i te zamiar 
niają. Nic znoszą in' 
zjednują sobie ludzi 
matycznymi i miłym 
Topazy lubią podróżi 
nie, poznawać nowych 

gościn 1

konkwisią jadeit był 
dlatego też był uważany 

amulet i zapewniał posiada- 
we wszelkich przedsięwzię-

także 
i Zip-

Ludzie urodzeni pod znakiem Diamentu 
wyióżniali się sprzecznymi cechami. Wielu 
z nich ' odznacza się silną wolą, wielką 
energią i pracowitością. Ci osiągają szczyt­
ne życiowe cele i zyskują uznanie otoczenia 
oraz zasłużone sukcesy. Ale rodzą się też 
w miesiącu Zip ludzie niezrównoważeni 
i uparci, którzy rozpraszają swoje siły na 
wiele zadań jednocześnie. Gonią za zmia­
nami, nie zawsze korzystniejszymi. Sami

j mądrością i 
ni i b-"-'-1 
laniu 
każdą 
się 
nie 
działają 
właściwy 
rzucają próżnych obietnic 
często despotyzm i chęć 
czenia. Chętnie pomagają 
ją za 10 bezgraniczne?'' 
nia. Są skryci, nic szu., 
cy ani akceptacji. Mają 
Ponieważ, jak we wszy 
sunkach z kochaną 
wać, trudno im 
rów.

Ametyst jako amulet przyi 
grach hazardowych i chroni 
ja n stwa.

RUBIN (3—22 kwietnia)
Miesiąc Zotz, rządził nim bóg kuku­

rydzy Centcotl. Dorośli Majowie pusz­
czali sobie w tym miesiącu krew, był 
(o zabieg rytualny.

Ludzie urodzeni pod znakiem Rubinu ma- 
indy widualność i bardzo twardy 

są zdecydowani, despotyczni i 
•enlnie dążą do osiągnięcia wytknię- 
[u. Przywiązują dużą wagę do dóbr 
nych i potrafią je uzyskiwać wszel- 

sposobami. Nie można liczyć na ich 
>omoc . ani ich współczucie. Mogą pomóc 

;li to będzie związane z ich wyniesieniem, 
/różnieniem. Zawsze wysuwają się na czo- 

Są dobrymi rzemieślnikami . i nadzorca- 
Ludzie urodzeni w miesiącu - Zotz nie są 

"dznaczają się temperamen- 
iróbują zawsze dominować, 
a podróżami i opuszczają 
lyłko w interesach. Dzieci 
miesiącu, są trudne. Wszy- 
;ną sobie podporządkować 
radzić swoje zdanie.

:m. który chroni 'zdro- 
osiągnięciu powodzenia 
obracania pieniędzmi.

AGAT (13 maja — 1 czerwca) 
Miesiącowi Xul patronował bóg ciem­

ności i podziemi Usunkunkyum, młod­
szy brat Słońca, który gościł go co­
dziennie po zachodzie.

Ludzie urodzeni w miesiącu Xul mogą 
mieć różne zupełnie odmienne charaktery. 
Zdarzają się wśród nich bardzo poważni, so- 

. pracowici. Ale w tym miesiącu przy- 
równleż na świat lekkoduchy. ludzie 

., niegodni zaufania. Jednak w więk- 
urodzeni pod znakiem Agatu są in- 

zdolni, bystrzy, mają umiejętność 
majdowania. wyjścia w najtrudniejszych sy- 
uacjach. Najlepsi są w szybkim, krótkim 

działaniu. Gorzej gdy coś -wymaga wytrwa­
łości. Mają wielkie zdolności do handlu 
i choć nie grzeszą uczciwością dobrze sobie 
dają w nim radę. W miłości nie są dobrymi 
kochankami bowiem interesuje ich przede 
wszystkim własna osoba, alć zdarza się. że 
ulegają gwałtownym fascynacjom nie trwa­
jącym jednak długo. Agaty lubią zmiany, 
ruch, nowości. Lubią zmieniać mieszkania, 
otoczenie, towarzystwo i zawód. Kamień a- 
gat przynosi szczęście tym. którzy zajmują 
się handlem.

TURKUS (2—21 lale;,o)
Miesiąc Fop czyli — wstrzymanie wód, 

jego bóstwem opiekuńczym była bogini 
wody Ta, która ma suknię z klejno­
tów.

Ludzie urodzeni w tym miesiącu odznacza­
ją się zgodnym clu.i tikur<i<i." dobrocią i 
sprawiedliwością. Ich stosunek do otoczenia 
t-haraklcryzuje opiekuńczość i uczynność, 
nie tylko wobec rodziny i przyjaciół, ale 
także wobec innych potrzebujących. Wzbu­
dzają ogólną sympatię swoim sposobem by­
cia, są uprzejmi, dyskretni, nie chcą domi­
nować nad innymi. Postępują uczciwie i 
prostolinijnie, nie wybierają krętych dróg, 
oszustw i fałszów. Oni byli uważani za lu­
dzi najbardziej powołanych do opieki nad 
publicznym skarbcem, wdowami i sierotami.

Jednak zdobyć miłość ludzi spod znaku 
Turkusa jest bardzo trudno, ale jeśli już się 
zadeklarują są wierni. W miłości szanują 
osobowość swoich partnerów, nic są zachłan- 

. ni. Również jako gospodarze są niezwykle 
gościnni wobec swych gości. Uwielbiają pod- 
jóżc, łatwo też nawiązują kontakty z na­
potkanymi ludźmi. Mają wrodzone poczucie 
piękna. Niestety, ich słabą stroną jest zdro­
wie.

Turkus jest amuletem pomocnym w spra­
wach miłości, chroni od śmierci w wodzie, 
zapewnia zyski ludziom zdwodowo związa­
nym z wodą — marynarzom, rybakom.

ONYKS (22 lutego — 13 marca)
Miesiąc Yaxkin — prac rolnych i za­

siewów, bóstwo opiekuńcze Tlacayipe- 
_ liu.c.Iizlli.

Uiodzcni w Yaxkin nie należą w życiu 
du najszczęśliwszych. Muszą się boiykać 

■,. 7 u udnośeiami i przeciwieństwami. Nic- ma- 
ją silnego charakteru, nie cechuje ich ener­
gia ani zdecydowanie. Często zmieniają, po- 
glądy i ‘ cele życiowe. Nie są ani w ytrwali.

■ ani pracowici. Ulegają wpływom innych i od 
, . nich zależą. Często trapi ich poczucie winy.

Ucieczki szukają w marzeniach i pod
skrzydłami silnych charakterów. Ludzie
’>pod lego znaku mają zdolności do obcych 

,. języków, odznaczają się dobrą pamięcią.; a 
także manualnymi i muzyc:

"niami. Ale trudno im wykorzy 
lory ponieważ są nieśmiali. Lat 

4 zić i sprawić im przykrość'.
szczęścia w interesach ani w 

' źv :-:ują dobra materialne to j 
• lup darowiznę. Wiele ich dobryi

i planów pozostaje w sferze 
bia bogate stroje 1 biżute:

<Diivk<; przynosi szczęście
.ają ziemię i hodują :

DIAMENT (14 marca — 2 kwietnia)
Ten miesiąc był poświęcony bogu 

Za. tuchac, władcy deszczu i panu przcz- 
rot-' slego kamienia wschodu, a f ’ 
grot i wnętrza Ziemi. Nazywał się

I iirr>H*7nnl nnrl znakiem Dian
,-mi cechami.
oilną wolą,

Ci osiągają 
iją uznanie ot<

Ale rodzą 
niezrówi

■'"LAZURYT (1—20 października)
Miesiąc ten nosił nazwę Mac, pano­

wał nad nim Kukulcan pan nieba, wie- 
j nauk.

którzy urodzili się w. miesiącu Mac 
Majów' wróżyli długie, pełne po- 

' wydarzeń życie. Ich charaktery 
isobienle pogodne i życzliwe, 

ibitnl. ani też nie pragną 
wszystko przyjemność: 

ładne stroje, klejnoty i 
podróże i życie towarzy­

skie.’ Zawsze są otoczeni ludźmi, chętnie 
przyjmują gości. Lubią tańce i śpiew. Zda­
rzają się również urodzeni w. miesiącu Mac 
ż wielkim zamiłowaniem do wiedzy j ksiąg. 
■Jako pedagodzy odnoszą sukcesy. Najwięk­
szą ich wadą jest egocentryzm, starają się 
narzucać innym swoje poglądy i. przekona­
nia. Skłaniają się również ku magu 1 wioz- 
boin. miewają prorocze sny.

Lazuryt pomaga szczególnie 
się zajmują nauką.

OPAL (21 października — 10 listopa­
da)

się nie narzucają i razi 
ch, Ale jeśli kogoś zaak- 

1 oddani. W poglądach 
•atyslami. W sprawach li­
nie ryzykują, ale często 

.uny. Kobiety Ścieniły mają 
cję.
dem miłości i macierzyń-

SELEN1T (21 czerwca — 10 lipca)
Miesiącem tym opiekowała się bogini 

Księżyca Po i nosił on nazwę Chon.
Ludzie, którzy przychodzą na —

miesiącu Chcn obdarzeni są wii 
ciowością, łagodnym chara! 
cością. Są s. . .. 
nia. nie przejawiają 
wej. Są delikatni, 
nością i taktem w< 
urodzeni w miesi 
nia i talenty 

•lolnienia al
ani 
ogół nieufni i z

‘.akty. W miłości

miesiącu
życiową, 
dbać o

szczęście 
z różi 

dzie< 
:pób

lagannyn- 
dyplomacji 

' wici

należ;
i.szą s.
Lńsf-----

i-huje icl
> zmieni;
} ani w 

. ywom innyc! 
u pi ich poczucie 

marzeniach i 
charakterów.

ą zdolności do ■ 
się dobrą pamięcią.' a 
muzycznymi uzdolnię- 

■ '.ystać te wa- 
atwo iuh ura-

Nie mają 
handlu.. Jeśli 
przez spadek 
/eh zamierzeń 
marzeń. Lu- 

irię.
tym, 

zwier;
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 15 grudnia 1986 r. zmarła

HELENA MORYŃ

W Zmarłej tracimy wzorowego pracownika i wspaniałą koleżankę,

15
Prezydent miasta Lubina, POP, Karta Pracownicza
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wywoławcza 471.075 zł.
wywoławcza 42.640 zł.

Wyrazy szczerego współczucia rodzinie skła­
dają:

Seidtcznc podziękowania składają:
ŻONA I CÓRKA
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Z głębokim żalem 1 smutkiem zawiadamia­
my, że 13 grudnia 198G r. odeszła od nas 

nagle
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12

30, 31.12 i 
(USA), ort 18 

(USr\ 
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7” (USA). 
„Wetherby” 
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od 1-8 lat,
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’ od 18 Lat.
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- 19,
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0
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ogłasza przetarg .nieograniczony

■ tylko dziś i jutro możną 
wystawę prac plastycznych 

dzieci pt. '..Wygnańczyoe ’86".

ZGUBIONO 
wydane przez 
cji w Legnicy 
rek Cii mielecki 
Plutona 10/4.

kieiownik Wydziału Handlu, Drobnej Wytwórczości i Usług Urzędu Miejskiego 
w Lubinie.

KUPIĘ ___________ ____
w Legnicy oraz sprzedam dom 
Lądku Zdroju. Szklarskiej Porę­
bie. Świeradowie. Wiadomość: 
Biuro Pośrednictwa, Legnica ul. 
Bielańska 17/2. poniedziałek — 
piątek. 9—11. Dymyt. 21766-g

wydane 
Racji w 
szard ” 
sicdlowa 44. 
ZGUBIO.NO 
wydane pi 
cji Lubin 
Czudowska 
28/6.

i od- 
telewizorów, 

. Dc-

SWIĄTECZNA SOBÓTKA

LOKALE 
mieszkanie 

wiasi,ościowe M-2 w 
•doraość: Legnica, tel. 63-841. 

21761-g 
mieszkanie M-2. M-3. M-4 

.Icy oraz sprzedam dom w 
Zdroju. Szklarskie. 

Świeradowie. 
Pośrednictwa, 

17/2.

jazdy kat. A, 
(d Miasta Lu- 
zysztof Slup- 
Skłodowskiej 

21758-g

ogłasza

19—20.12: „Na
lat, 19—29.12:
czy” (USA).
..Epizod Berlii 
lat, „Wielki
(NRD). b.o.. 2G—29.12:
tylko raz” (jug.), od 18 
prawa 
b.o..

na sprzedaż samochodów:

GLOGOW: POGOTOWIA; i,:i-' 
ćG '.e - 992. milicyjne — 997, -

398 ratunkowe - fi-.9 . 
- 33-27-50. liNEOILMA 

autobusowa - 33-31-11. kole-.:
- 910. usługowa - 33-33-95

od ciągnika C-360 P-3, rok produkcji 1983, stopień zużycia 40 
procent, cena wywoławcza 381.450 zł.

— 13, 20.12:
(poi.), od 18
zada” .
noc-’ (USA)
diana /------
25.12: nieczynne. 2G—29.12:
czka w noc” (USA), od
..Indiana Jones” (USA), od 15 lat,

„Piramida strachu” (CC?.;.
12 lat. 31.12 i 1.01: nieczynne.

J ..
Ciągnik Ursus C-330, nr rejestracyjny ŁGK 264E, rok produkcji 1983, 
stopień zużycia 30 procent, cena wywoławcza 402.000 zł.

►rzedam. 
4G5 W 
2005-p 

cccker-spa- 
Wiadomość: 

i 6/14. tel.
21762-g 
ogrzc-

Całcuobuwu p-L.ią w:
CHOJNOWIE — przy ul. No­

wotki 20 o GŁOGOWIE — przy 
ul. Kościuszki 15. £ JAWORZE — 
przy ul. Szpitalnej 2. 0 LEGNICY 
— przy ul. Jaworzyńskiej 
ginekologiczno-poloż- l:z.y i 
tryczny — przy ul.

silnik do 
Legi l_*a 

21

— Żuk A-13M, rok produkcji 1973, cena wywoławcza 156.000 zł.
__ Żuk A-ll, rok produkcji 1977, cena wywoławcza 312.000 zł.
— Ładowarka UNHZ — (ND 4), cena wywoławcza 265.285 zł.
— Ciągnik Ursus C-360, rok produkcji 1976, cena '
— Przyczepa D-43, rok produkcji 1964, cena

- Zodiak — 
_ Grom (USA).

„Tanie pienią
18 lat. „Duch” (USA), 
22, 24. 25, 2G. 29.12: nlc- 

23.12: „Duch” (USA), od 
.Tanie pieniądze” (poi.), od 
.i 28.12: „Trzy stopy nad 
(poi.), od 15 lat. 30, 31.12: 

r.i—(chiń.), od 15 
20.12: ..Boskie 

lat 21—24.12: 
ód 15 lat. 
od 15 lat,

Jeszcze 
oglądać '

Mężowi Zmarłej, koledze Jerzemu Moryniowi składamy wyrazy najszczerszego współ­
czucia:

31.12:
235-47; 
33. tel. 233-54 
przy ul. 7 
23, 24.12; 
239-71 0
przy ul. Kej 
20. 21. 31.12 
Czerwonej ? 
27 23.12: prz’. 
44-27-34. 24. 2-1

przy ul. Powstańców I. tel. 
21" 2G.12: przy ul. No wot<.; 

138-54. 22, 27. 29.12 i 1.01. 
Zlotóryjskiej 1. lei. 2»7-7ź.j 
przy ul. Matejki 1 tel , 

i w LUBINIE — 19.1”;
:pernlka 4, tel. 44-27-01 j 

i LOl: przy ul. Armu/j 
37. tel. 44-40-26, 22. 2.5. ? 
zv* ul. Kopernika 4.. tel ' 

44-27-34. 21. 25, 2G. 29. 30.12: przy* 
ul. Tysiąclecia 3, lei. 44-22-05. o 
W ZŁOTORYI — przy ul. Nowot-j 
ki 23. tel. 104.

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna
w Potoczku 13

981. mi-
- 997 straż pożarna
- 290-71 telefon zaufania 
INFORMACJE: autobusowa 
936 celna 208-63. kolc.io- 
910 .polmozbyt" — 9M
237-5»

w Udaninie

12 la f.. • 
od

i — chwała bohaterom”'
18 lat „Superman

12 lat. „W ’
(radź.), od 

nieczynne, 
wojny” (i 
Brothers” 

do

getyczne - 991 ---------
unikowe - 999 ratunkowe kole­
jowe - 232-39 wodociągowe - 994

► wodne ochotnicze pogotowie ratun-
; xkowe - 205-88 drogowe *
i licyjne

cieplne
- 938.
PKS - 

! w a — 
i WPK -

Jeszce tylko do 22 grudnia czyn­
na będzie w Miejskim Domu kul­
tury w Chojnowie ekspozycja fo­
tograficzna pt. ..Akt we 'wnętrzu 
i plenerze”, na którą złożyły się 
-zdjęcia wykonane przez znanych 
fotografików. Wystawę można oglą­
dać codziennie w godzinach 17—19.

..Osobisty pamiętnik grzesznika”-, 
(poi.), od 15 lat. „Poszukiwacze- 
zaginionej arki” (USA), od 
21—29.12: ..Star 80” (USA), 
lat. ....
(poi.). 
(USA), 
wikingów” 
25.12: 
..Psy 
Blues 

..Powrót 
cd 12 lat.

ostrzegawczy” 
19—29.12: ..V

18 lat. 21—23.12: 
do Hollywi 

2-3—29.12: ,,E-T”
25.12: nieczynne, c 
skie ciała” (USA).

Juł. rt r. O godz. 15 w lego«5^ 
klubie Dziewiarz” można h< 
obejrzeć 1 posłuchać koncertu 
społu artystycznego PGWAR.

ZGUBIONO pra?/o 
B wydane przez Urzą 
bin na nazwisko Kr; 
ski zam. Lubin, ul. 
2ID/9.

o godz. 10.

Kierownictwu oraz pracownikom WUSW 
i „Hydrobudowy” Wrocław, całej rodzi-« 
nie, a także wszystkim, którzy przyszli z 
pomocą w trudnych dla nas chwilach i u- 
czc.iniezyli w ostatniej drodze naszego ko­

chanego męża 1 ojca

• ŁUBN — Polonia 
..Cotlon Club” (USA).

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM domek jednorodzinny, 
stan surowy zamknięty. Wiad.. i 
Legnica, ul-. Horyzontalna 6 m. 31.

281G-p •, 
sadu ogrodzone 

budynki.
Ogródo- 

21702-g

ZŁOTORYJA — Aurum — 
..Dotknięci? meduzy” 
18 lat. 23, 24 , 25.12: me- 

—23.12: „Indiana Jones" 
,JSA). od 15 lat. ..Poszukiwacze 
~ giniónej arki’’ (USA), od Ł> 
lat, .29.12—1.01: „Protektor” (USA),

13? 
i

III" •• 

lat, 24,,
' 1.01

’ od 18 lat ■ 
(UŚA), od 15 lal., 
vs7lnśri” (USA), i

(ang-).l
„Muppcty ja- 

(ang.), b.o.,
’ ‘ b.o., 21,.

1.01: „Bo-.
i lat.

prawo jazdy kat. B 
Wydział Komunika- 

na nazwisko Ma­
zani. Legnica, ul.

21757-g

się do klubu ..U 
sic świątecznej s 
chętni będą się mogli i 
wykonywać ozdoby ch<

> LEGNICA — 
" ' ..Boskie Cjlu.c.

19—21,12: ..Bolek i Lolek
- ’ - iC” (poi.), b.o.. 25,

Piast — 19—22.12:
18 lat „Ko- 

(pol.). od 15 
Karol” (poi.), 

szmaragd i 
‘ 15 lat. 24,

ZGUBIONO prawo jazdy
'ydane przez Wydział 

.7 Lubinie na nazwisko Ry- 
Kulicki zam. Lubin, ul. O- 

21760-g 
kat. B 

.omunika- 
Jadu i (a 

Sowia 
21763-g

O PROCHOWICE — Sportowiec
.o. c K dezerterzy” 

od 18 lat, 21.12: „Szehere- 
(radz.). b.o., „Ucieczka w 

'USA) od 18 lat, 23.12: „In- 
Jones” (USA), od 15 lat, 5I, 
nieczynne. 26—29.12: „Ucie- 

w noc” (USA), od 18 lat.
Jones” (USA). Od 15 lat, 

(USA).

^SamopoiYioę Chłopska^

POLKOWICE — Skarbnik — 
.Na całość” (poi.), od 18 

..Sygnał ostrzega w-i 
od 15 lat, 21—23.12:1 

um Demo West” (poi.), od 15, 
,Wielki wąż — Chingachgook" 

r’n “ „Jeszcrej 
.. lat. „Wy-[

po złote włosy” (czech.), 
v.v., 30,31.12—1.01: „Wetherby"
(ang.). od 13 lat. „Cudzoziemka" 

od 15 lat. ..Szukam golęb- 
(czech.), b.o., 24, 25.12: nie- 

. czynne.

998, 
ratownictwa 

41-12-53. telefon 
14-11-11. INFORMACJE: kn-‘ 
- 910. autobusowa PKS -

o JAWOR — Jubilat — 19—22.12: 
F/X” (USA), od 18 lat, 23. 26, 27 

28 29. 30, 31.12 i, 1.01: ..Sygnał o- 
strzegawczy”- (USA), od 15 lat.

Zielone kasztany” (poŁ), od 12 
ia-t „Tajemnica starego strychu” 
(czech.), b.o. 24, 25.12: nieczynne.

• LEGNICA — Ognisko — 19— 
—31.12: ..Boskie ciała’’ (USA), od 
15 lat 19—21.12: „Bolek i Lolek na 
Dzikim Zachodzie” (poi.), b.o.. 25, 
26.12: nieczynne. 
„Lekarki” (NRD), od 
bielą w kapeluszu” 
lat. 23—31.12: „Och. 
od 15 lat. „Miłość, 
krokodyl” (UŚA), od 
25.12? nieczynne.

", ‘od 18 
stopni" 

nieczvnne.
od 12 
<Ki 1«

TOKARNIĘ. 
Wiadomość: 
godz. 16—20. 
SPRZEDAM szczenięta 
niel — rodowodowe. 1 
Głogów, ul. Galileusza 
33-87-91. 
SPRZEDAM piec 
wający 100 m kw. 
tel. 44-49-70.

USŁUGI
PR.ZESTRAJANIE zachodnich 
bierników radiowych, telewiz 
magnetowidów (ÓCIR/OIRT). 
kodery Pal do krajowych OTV 
kolor. „Audio Video Serwlce”. 
Bolesławiec. Kutuzowa 9, tel. 
28-56. 21621-g

o godz. 11 warto wybrać

0 CHOJNÓW 
—22.12: ,r ‘ '. 
od 18 lat, „Romans 

Ż (poi.), od 12 lat, 23.12: 
wysokości 10 procent ceny' -(poi.), od 15 lat. 21, 2; 

ne 2.6, 27.12: „Yester 
. od’ 15 lat. „Cyrkowcy 
1 północnym” (rum.).

-rl.01: ••
lat, „vyv 
15 lat, 
Tarzana 
12 lat.

jazdy kat. B 
Wydział „ Komuni- 

na nazwisko Bo- 
zam. Lubin, ul. 
i 21759-g

<3 W GŁOGOWIE — 19. 20.
21.12: przy ul. Perscusza 2, tel. 
33-56-71. 22—28.12: przy ul. Morcin­
ka (pawilon), tel. 33-31-G3, 29.12— 
—ŁOI: przy ul. Tysiąclecia 7. tel. 
3.'f-30-93. 0 W JAWORZE — przy 
ul. Piastowskiej IG teł. 22-32, Q W 
LEGNICY — 19. 25. 30.12: przy ul. 
Galińskiego 16, tel. 246-16. 20, 28.

„Protektor” (USA).
21—29.12: „Piramida s 
. od 12 lat,

31.12 1 1.01: „C.
(poi.), od 18 lat, .

księcia z

ZGUBIONO prawo 
wydane przez 
kacji w Lubinie 
gumiła’ Kulicka 
Osiedlowa 44.

.20*2:
15 lat.
(pot.), 
od 15 lat. 
czynne. 
15 lat ,.x. 
13 lat, 27. 
«iemią” (» 
„Klasztor Shaolin” 

?<at. Jubilat — 19.
Olała” (USA), od 15
..Skorumpowali” (fr.). od 15

Boskie ciała” (USA), od 15 ku, 
„Szukam gołębnika” (czech.), b.o.. 
25.12: nieczynne, 2G—29.12: „Sko­
rumpowani” (fr.), od 15 lat, „Bo- 
Skie ciała” (USA) od 15 lat. ,.Bo- 
»iek i Lolek na Dzikim Zachodzie” 
(poi.), b.o.. 30. 31.12: „Kronika
wypadków miłosnych” (poi.), od 15 
lat „Skok jaguara” (jug.). od 15 
lat* „Bolek i Lolek na Dzikim 
Zachodzie” (poi.), b.o.,

na sprzedaż niżej wymienionego sprzętu:

oddziały wewnętrzne — pr^y ul- 
Reymonta 19 (dziś ostry dyż'.;i 
palni oddział okulistyczny), oddzia­
ły zakaźne — przy ul. Nowotki 37 j 
(dziś ostrv dyżur pełni oddział}, 
laryngolo Łizny) ostry dyżur clii-' 
rurgiczny pełni Spccjalisl yc'/;.v 
Szpital Chirurgiczny — przy i ' 
Murarskiej 5. Q LUBINIE — 
szpitale przy ul. Bema 5. Lokiel;'.a 
3 Skłodowskiei-Curie 61. O Zi.<?-1 
TORYI — s.nl.al przy ul. Hożej 
11.

0 CHOCIANÓW — Tosca — 19— 
—22.12: „Amadeusz” (USA), od 15 
lat, „Kapitan hajduków” (rum.), 
od 12 lat, 23 1 26.12; „Tootsi-3" 
(USA), od 15 lat, „Galopem przez 
pusztę” (węg.). Od 12 lat, 24. 25.12: 
nieczynne. 27.12—1.01: „Sprawa
Kramerów” (USA), od 15 lat. „Se­
krety Bachusa” (rum.), od 15 lat.

Samochód Żuk, nr rejestracyjny LGK 580E, rok produkcji 1976, sto­
pień zużycia 70 procent, cena wywoławcza 2'10.990 zł.

nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 
Legnicy,

LUBIN. POGOTOWIA: gazów, 
energetyczne - 991, ciepL; 

ne - 993. milicyjno - 997 dźwi­
gowe — 41-30-07 • ratunkowe — 992 ; 
straż pożarna - 998, wodno-kana- : 
lizacyjne - 994, ratownictwa gór 
niczego 41-12-53. telefon zaufa • 
nia - 
lejowa 
41-11-00

nrzęt można oglądać w
przetargiem.

Izie się w 14 dniu od ogłoszenia przetargu o godz. 10.
wysokości 10 procent ceny wywoławczej należy wpłacie do kasy Rejonowej Spoi
Aukcyjnej, najpóźniej na Jeden dzień przed przelargiem. igą^-k j

________ Polonia — 19— 
.Dotknięcie meduzy'’ (ang.).

lat, „Romans z intruzem'1 
: „Yesterday” 
—.*2: nieczyn- 

' " (poi.).
.egu nie

: ..Miasto kobiet” (wł.). od 13 
„Wyjście awaryjne” (pcl.), od 

„Greystoke — legenda 
władcy małp” (ang.), od

intru:
-- X 

25.12: i 
.Yesterday” 

na bii 
b.o..

i Walcrka” w cza- 
j sobótki — w-szyscy 

będą się mogli nauczyć. Jak 
ewać ozdoby choinkowe.

<® PRZEMKÓW — 1 
19—22.12: „.Dotknięcie
(ang.). od 18 lat, ,.P 
Tiutiurlistanie’’ (poi.). 
—27.12: ..Christine” (U' 
lat. 
(radź.).
28—31.12: 
lat, 
lat.

ia
.12:

(fr-).
(poi.),

49 ŚCINAWA — Szarotka 
—26.12: .---------- - /TtOA'
lal, 21 L... -

. (USA), Gd 
czynne. 30, 
dezerterzy” 
rzeczona l:z 
(czech.). b.o.

13
i strachu”

24. 25.12:
1.01:
ia ia-i, 

Krainy Soli”

ZGUBIO.NO
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eryguje “ ’ ~
Sylwestrowe

■czenia noworoczne. 0.05
film fab.

tronie 
10.30 
nal- 

dalekie 
•■eznego 
ir nasię” 

1X00 — Bariery 
< c n kc w i c /. o w yk: e 

Pn’ski rodem — • maea-
14.39 - Zdrocie- 

I r--!'idvka. 15 0'j - Dl.

! 4 piat 1
Dobrzański 

Pomorski) red cechn.) Marla Samborska Agnie- 
ł9? 12 futiiii-p 211-77 oiuro oglnszi-n ndtni- 
naiKł łanwli tekstów WYDAWCA Wrocławskie 

Graficzne RSW Prasa Książką Ruch1 
wszystkie biura ofilos?cb RSW 

260 tł . roczna 42( ri 
(lubsko 4'14 nr konta

9.00 - 
-toria 
film i; 
ski, wy*. 
Kondrat.

— Kr.am — 
magazyn konsumenta. 19.0;)' — Do­
branoc. 19.10 — Z kamerą wśród 
zwierząt 19.30 — Dl. 20.00 — ..Ba­
ryton” — film polski, reż. Janusz 
Zaorski, wyk.: Zbigniew Za.pas.e- 
wicz. Piotr "Fronczewski. .Małgorza­
ta Pieczyńska i in, 21.35 — Czas 
— mag. public. 22.05 — 7 dni na 
śwlecie. 22.15 — D:. 22 j i — Spor­
towe rytmy tytc lira. ?l.r,3 — Kino 
nocne: ..Wdowy H" (2) _ serial 

. . xiym. ang.

r.G.-.s ? 12.20 —
• bil ■?!<.'': Cuda 
(3) .Mnu '.rl- i.

dra.naiu pow- 
Rousscau: ,.Zemsta 

” _ca, wya.: 
Wiśniew- 

, Tadeusz 
Morze v.’o-

... „zycz.ny por tre l: • 
. 17.10 — ..Od dziś

— śpiewa Anna Jurtc- 
— Losowanie Dużego

- Skarbiec — ma-', 
hisł. 13.30 — Publicystyka. 19.u0
— Dobranoc. 19.10 — z kamera 
wśród zwierząt — Znajomi z bajek 
i baśni. 19.30 — Dt. 29.00 — „Auro­
ra'* — film obycz. włoski, rcż. 
Maurizio Ponzi, wyk.: Sophia Lo- 
ren, PhiEppe Noirct. 21.35 — Czas
— public. 22.05 — 7 dni na święcie. 
22.15 — Dl. 22.25 — Sportowe rytmy 
tygodnia. 22.55 — Kino nocne: 
„Wdowy” (4) — ang. soriaa kryjn.

W świec ie ci- 
nicsłyszących. 13.30 
przeszłości. 14.00 — 

14.30 — Militaria, 
nowoczesność 15.00 —

— Antologia drąmalu po- 
“o: Antoni Czechow — 
k Wania”, reż. Aleksan- 

wyk.: Władysław Ko- 
icz, lla- 
Zołkpw- 

Zofia Ry- 
Dużego

PROGRAM II
J4.00 — „Chiny: krajobrazy i lu­

dzie” (1): „Kraj Wielkiego .Muru”
— węg. serial dok. 14.45 — Muzyka 
1 okolice — standardy Glena Mille­
ra. 15.15 — Wrocław na antenie 
Dwójki. 15.35 — Wielka podroż — 
teleturniej. 1G.35 — Wrocław na 
antenie Dwójki. 16.50 — Kino-Oko
— kalejdoskop filmowy. 18.00 —
Rozmaitości. 13.39 — Wrocław na 
antenie Dwójki. 18.55 — Dzień do­
bry, to ja — recital Heleny Von- 
drackowej. 19.30 — Di (dla nlesły- 
szących). 20.00 — Wrocław na an­
tenie Dwójki. 21.40 — Tydzień w 
polityce. 21.50 — .Klinika w
Schwarzwaldzie” (-11): ..Ojcosiwo” — 
serial obycz. RFN. 22.35 — Po pro­
stu Agnieszka — recital Agnieszki 
Fatygi. 23.(6 .- “ 
Dwójki. 23.35

W'orek. 30 XII 1986 r.
9.30 — Domator. 9.35 — Domowe 

żizeJszkolc. 19.00 — Dt. 10.10 —

Sobstn, 27 XII 1986 r.
8.25 — Tydzień na działce. 8.55

D’.2 młodyci) widzów.' 
bongo” — film USA.

lfi.4') — S'are, nowe.
Wędrówki 
świata anty<
n w Halikar

Niedziela, 21 XII 1986
9 <»o — Teleranck oraz 

..Koralowa Wyspa" 
Dt. 10.35 - „Biologia 
— serial przyr. RFN 
zyloice i kaptury” (6)

r:.ą tp’ — Poranek symfo- 
n-czny Wielkiej . Orkiestry Sym- 
^'inie/ne; Pr i TV *• Katowicach.

— Siedem anten. 13.40 — Stu- 
a , n. a. Munka przedstawia: 

■ 0’iienry opowiada”: — .Zgubio- 
‘■y orzepis". rcż. Łukasz Zieliński 
• S'nn;sław Kałużyński 
•'•zi/yjny k.onceri życzeń 
^-at za rr.:aste.m 15.09 —

17.30 
..Złota 
niawsk: 
ja Konstant; 
Waldemar X 
maitości 
ni — rep. 
anim. pre 
wspaniali.
Gwiazdy wielkiego 
Franciszek Liszt. 1 
„Portrei prywatny, 
bym był... 21.50 —
— Biografie: ..Ramon
— ostatni) — hiszp. ser;
— Dt. 23.35 — Na 5 
zaśnięciem.

U(.|iina < 
ZESPÓL: 

red lechn.i 
(utiinp 211-77 

tekstów 
«SW

(») — ..Luuzie oez tv.a- 
film dok. RFN. 16.20 —

- Dła młodych widzów: 
muzyczna. 16.50 — Dla

> — Tełecx press. 17.30 — 
>orl — Turniej 4 Skoczni, 
'ełewizyjny nf. wyd. 18.50 
iie ambasadora Kuby? 
Dobranoc. 19.10 — Diagno-

— Dt 20.00 — Konferen­
cja prasowa rzecznika rządu. 20.15 
..Zielona kobyła” — film francu- 

reż. Clnudc
Bourvsl. Sandra

Public. 23.05

1C.55 — 
j i Super 
. 17.20 — 
film TP. n

: Francis 
iw lik.

Czwartek, 25 XII 1986 r.
8.49 — Dla młodycn widzów: „Baśń 

o carze Saltanie” — anim. baśń 
Aleksandra Pusz-kina. 9.40 — W
starym K.nie: „Zabawka” — polski 
film archiwalny z 1933 r., reż. .Mi­
chał Waszynski, wyk.: Alma Kair, 
Stanisław Fulanicki i in. 11.05 — W 
świecy blasku — public. 11.45 — 

łyczeń. 1-2.45 — 
Jozaria w Ba- 
lyjnie. 13.20 — 

3encdykt Hertz — 
— „Yolubilis” — 

Poradnik świą-

Piątek, 26 XII 1986 r. .
8.30 — Dla młodych widzów: 

:ygody 1-Iucka” — film
— ..Formuła miłości” — 
muz. radź 11.50 —

Dietrich — portret aktorki. 
Meksyk 83 — reminiscencja. 
Teatr dla dzieci: ,.Fasola”. 
W starym kinie: 
Brinx" — 
reż, 
Zelicl 
„Walcz

• zyjny 
na kr< 
„Siedem 
eremita 
film dok. 19.09
— Dt. 29.00 — 
film USA. 
Robert Redfor:
— Urodziny 
szawiaka. 22.• 
królowa

,____ iny dla rodziny
. 18.00 — Rozmaito- 
lący świat: „Tuara- 

film dok. 19.20 — 
tygodnia. 19.30 — 

ibicjc i aspiracje” 
o codzienność”. 20.30 — 

„Dwójki” — „Nad 
mi, modrym Dunajem” — w 

pr. utycory Filii. Łódzkiej pod 
dyr. Kuna Wossa. 21.45 Panoramą 
kina radzieckiego ..Agonia” (2). 
reż. EJ en Klimów. ~

Sobota, 20 XII 1986
- 3.45 — Kino lektur szkolnych: 
Stanisław Wyspiański „Wesele”, 
rcż. Andrzej Wajda. 10.30 — Dt.

— Stare nowe, najnowsze. 
—Wędrówki dalekie i bli-
— „Cuda świata antycznego” 

..Zeus z Olimpu” — serial
RFN. 13.03.— W świec— -1
- pr. dla

— Reportaż, z 
Za kierownicą, 
obronność. 
Dl. 15.00 - 
wszechnegc 
..Wujaszek 
der Eardini, 
walski, Zbigniew Zapasiewic; 
lina Łabonarska. Joanna 
-słO, Mieczysław Voit. 
s.ćwna. 17.15 — Losowanie 
Lotka. 17.30 — Studio sport 
niej „l-zwiestii”. 18.20

konsumenta. 
19.10 — Z 1 

19.30 
fil m 

wyk.:

po- 
7.30 

13.0) — „KO- 
(2) — .Jlrinka z 
serial CSRS. 18.45 

19.00 — Dobrn- 
19.30 —

Teatr 
..żeglarz”, 

wyk.: Jan 
'njkat Ewa 

Ignacy 
Igor 
Bo-

(•UOGUAM Ił
ELSO — Rozmaitości, J2.<® — Film 

dła nieslyszących: ..Alternatywy 4 
. <<). 13.15'— Żołnierska droga. 14.00

— Lokalny koncert życzeń. 14.30 — 
Kwadrans z hejnałem. 14.45 — Ju-

......................................  - Wideoteka.
.. . . . : 7,Śmak ar-
film USA. 17.00 — . Kino 
— kolejdoskop filmowy. 
Wiem wszystko — teie- 

13.20 - „Słynne dzieła, 
słynni wykonawcy” — Leonard 
Bernstein dyryguje Symfonią C-dur 
n«- 97 Józeia Haydna. 19.00 — Wy­
wiady Ireny Dziedzic. 19.30 — Dt. 
(dla meslyszących). 29.00 — Siudio 
sport. 21.00 — Wielkie' filmy małego 
ekranu: ..Saga rodu Forsy łów” (14)
— .iKbnflikt” 21.50 — W cieniu 
historii, 22.20 — Ex libris „Dwójki”. 
22.50 — Dt. 22.55 — Na 5 minut 
przed zaśnięciem.

— public. 
Telewizyjny koncert życzeń 
Wielka Msza C-moll Mv. 
zylice Św. Piotra w Rzy 
Teatr dla dzieci: Bencd; 
„Czupurek”. 14.10 - 
f:bn dok. 14.45 
leczny — magazyn praktyków. 15.39
— „Bostończycy” — ang. film fab., 
reż. James lvory, wyk.: Clirisiopher 
Heeve. Yanessa Rcdgrave. Jessica 
Tandy. 17.35 — „Białe panny” — 
film dok. 18.00 — „Walczący samot­
nik” (2) — film do<k. 19.00 — Wie­
czorynka. 19.30 — Dl. 20.00 — „Ban- 
kierka” — francuski film fab.. reż. 
Francis Girod, wyk.: Romy Schnei­
der, Marle France Plsier. Claude 
Brasseur, Jean-Claude Briały. 22.05
— Z kabaretu „Szpak”. 23.10 — 
Sportowe rewie. 0.10 — Kino nocne: 
..Wdowy” (3) — ang. serial, krym.

tury. 19.30 
. .ąteczny koncert 

) — ..Kanał” — 
i Manna 22.05 — 
film sens, fra.ne., 
wyk.: Alain De- 

Anne Parillaud, Francois Pc- 
o.io — „Cicha no;:” — Poznań- 
Chór Chłopięcy i Męski pod 

dyr. Jerzego Kurczewskiego.

Poniedziałek, 22 XII1986 r.
16.20 — DL 16.25 — Dla dzieci: 

Zwierzyniec. a 16.40 — Kino „Zwie­
rzyńca” — „Przyjaciele Zielonej Do­
liny” G) — ..Łuska”. 17.15 - iTele- 
ex press. 17.30 — Echa stadionów. 
18.40 — „Kobieta za ladą” — ..An­
na podejmuje pracę” — serial cze­
chosłowacki. 18.50 — Witryna — 
magazyn CZSP. 19.00 — Dobranoc. 
19.10 — Laboratorium. 19.30 — Dt. 
20.00 — Rozmowa na telefon (1). 
20.15 — 
William 
moszki 
taki 
wyk.:

Poniedziałek, 29 XII 1986 r.
16.20 — Dt. 1G.25 — Dla młodych 

widzów: „Kwant” — magazyn 
znawczy. 17.15 — Teleex press.
— Echa stadionów, 
biota za ladą” 
warzywnego” —
— PZU informuje
n.oc. 19.10 — Laboratorium.
Dt. 20.00 — Public. 20.15 - 

Szaniawski 
Solarz.
'iecli Malajkat 
<.r Bajor. ■ 

Baer
Voit.
Jędrusik.

»!:c. 23.25

Wtorek, 23 XII 1986 r.
9.30 — Domator. 9.35 — Domowe 

przedszkole. 10.00 — Dt. 10.10 — Film 
„Kąt widzenia”. 1Ł25 — Poradnik 
domatora. 11.50 — „U Indian Oto-mi 
w Meksyku” (4). „Nierówna wymia­
na” (2) — film dok. RFN. 16.20 — 
Dl. 16.25 — Akademia muzyczna: 
Gwiazdkowe przeboje. 16.50 — Dla 
dzieci: Cojak — teleturniej. 17.15 — 
Tełeexpress. 17.30. — Gazeta rolni­
cza. 13.IK) — Telewizyjny jnf. wyd. 
18.20 — Radar. 13.35 — Telewizyjny 
film dok.: „Polscy konserwatorzy 
w Pitno.n Penii” 19.00 — Dobranoc. 
19.10 — Klinika zdrowego człowie­
ka. 19.30 — Dt. 21.00 — Konferencja 
prasowa rzecznika rządu 20.15 — 
„Kąt widzenia” — film czcciiosł. 
21.30 — Dl. 21.5-j — Wieczór z Pega­
zem. 23.20 — Dt.

PROGU,\M II
17.30 — Pól godziny ula 

Rodzice i dzieci. 18.W — 1 
ści. 18.30 — Ginący świat: 
z Marrakcsz.u” — ang. fi 
19.25 — lhosenkarz tygodnia. 19.30 — 
Dt. 20.óO — Ambicje i aspiracje: 
.Niepotrzebni” — rep. 2:).3O — Moja 

muzyka: Spotkaf-e z Conradem 
Drze-wiechim. 21.(W — Myślenie ma 

przeszłość — Marla Ko-
21,20 — Ciężarowcy. 21.55 

— Panorama kina radzieckiego: 
„Agonia" <1). reż. Elcm Klimów, 
wyk.;- Alczsicj Pietrenko. Anatolij 
Romas/yn. Melta Linc, ALisa Frejnd- 
lich i ,n 23.15 - Dt. 23.25 — Na 
5 minut przed zaśnięciem.

ij.oj — l-.Kii ula niosły s.-ących; 
..AiiCi na.y wy 4" p) — seriaj Ti*. 
)b.<»3 — \vig.l;a z Krakowa. 13.00 — 
Kozma.tosci. 16.30 — Wigilia z Kra­
kowa. 19.30 — Dl. 20.09 — Wigib.a 
z Krakowa. 21.15 — Wielcy kochan­
ków .e ekranu: „Pożegnalny wałc”
— HLm USA. rcż. Mcrvyn Łcxoy, 
wyk.: V.v.cn Lelgh, Robert Taylor, 
Lucdc Watson, Virgin:a Field. 2ó.vj

— Wigi*ia z Krakowa.

Niedziela, 28 XII 1986 i
9.00 — Teleranek oraz film 

jap. „Przygody polarnych 
w-adków”. 10.33 — Di. 10.35 — 
logia, morza” (4) — serial 
RFN. 11.05 — Od Siewierza do Go­
golina (1) 11.25 — „Przyłbice i kap­
tury” (6) — serial hist. TP. 12.20 — 
Siedem anten. 13,i» — Telewizyjny 
koncert życzeń. 13,55 — Od Siewie­
rza do Gogolina (2) 14.20 — „War­
szawa, 1929—1934” — film dok. 15.09 
— Dt. 15.05 — Teatr dla dzieci: 
H. Cli. Andersen — „Czarodziejski 
ogród”, reż Barbara Borys-Damięc­
ka. wyk.: H. Stankówna. 11. Skar­
żanka. P. Brzeziński. R. Wilhelmi 
’ in. 15.50 — Polityka i obyczaje — 
spotkanie z generałową Jadwigą 
Sosnkowską. 16.10 — Od Siewierza 
do Gogolina (3). 1G.40 — Klub sze­
ściu kontynentów: ..Święta z Oza- 
tą”. 17.25 — Kabaret Olgi Lipiń- 
kiej. 18.20 — Antena 19.00 — Wie-
orynka. 19.30 — Dl. 20.00 — „Al- 
.•rnatywy 4” (G) — ..Gołębic" — sc-

TP. 21.00 — Pegaz. 21:50 — Klub 
międzynarodowy. 22.50 — Sportowa 
n:edziela. 23.25 — Dt.

Czwarte’.', 1 I 1987 r.
8.35 — Dla młodych widzów: 

..Zmyślny psiak” — film kanadyj­
ski. 10.1Ó — . Żandarm na emery­
turze” film fab. franc.. rcż. Jean 
Girault. wyk.: Louis de Funes i 
Michel Calabru. 11.35 — Dt. 12.00 
— Koncert noworoczny z Wiedi 
wyk.: Orkiestra Symfoniczna 
denskich Filharmoników 
Herberta von Karajana. 
Sportowy przegląd roku. 
Klub sześciu kontynentów 
giczny dźwięk gamełanu. 
Studio sport —Turnie;
16.25 — Teatr telewizji: 
C w oj d zi ń s k i „Hipnoza”

PROGRAM II
17.W — Język angielski (11). 17.30

— „Video” — recjtal zespołu. „2 
plus 1 ”. 18. Oj — Rozmaitości. 18.30
— Muppci show, czyli rewia gwiazd
— Syieester Stallone. 18.55 — Ma­
gazyn narciarski.- 19.20 — Dt. 20.00
— Galerie świata: ..Luwr” — „in­
gres, D<'lacro;x i Corot, czyli 1 
połowa XIX wieku" (2) — ostatni 
odc.nek francuskiego serialu dok.

■ 1.3.30 — Koncert Filharmonii Kra­
kowskiej — dyryguje Krzysztof 
Penderecki. 21.20 — Wywiad z nie­
obecnym — Konrad Lorenz. 22.00
— Wielcy ko; imnkowic ekranu — 
„Pożądanie w cieniu w.ązow” — 
nim USA. rcż. Delbert Mann, wyk.: 
Soph.a Loren. Anthony Perkins. 
Bari lves, Pcrnell Roberts. 23.45 — 
Stan krytyczny. 0.25 — Dt.

U.05 — Antologia 
szechnego: Henr i F 
s.croły rcż. Jerzy Gruza, 
Jolanta Wollejko, Ewa 

Kazimierz Rudzki, 
Pluciński i jn. ic.io 
kół nas. 
Marla Pląs; 
mówię: stoi 
szlowicz. 
Lolka, r 
hist.

14.00 — ■ 
14.45

rr. c -ten 15.00 — Dl 
dla dzieci-. Elżbieta

i i większy krasnal świata” . 
Pol.tyka : obyczaje —

1 z generałowa Jadwigą 
:ką. 16.15 — Telewizyjny 

p’- i dokumentalny — . Warszawa 
l£,'i 1923-•.923” rcż. Jerze Zinrnik. 
-'U.j _ Kabaret O! Łin.ńśklej — 
-rr rekeja" (po ttórzenie) 17.50 — 
-'ibo sport 18-30 Antena. 19.o<) 

• \V!n.-zo.vnka 13.30 - Dl. 29.09
A Hem.'; ty w v

PROGRAM II
11.15 — Dou-kola świata: „Na Wy- 

spacii Bożego Narodzenia" 12.Cm — 
„Mayday, mayday” — film przyg. 
us.\. reż. Rouen Chenault. 13.uo — 
„Sze.molaowica” — lilm dok. 13.30
— Łódzki fotoplastykon — rep. 14.0:)
— Godzina z Mieczysławem Cze­
chowiczem. 15.00—19.30 — Bogusław 
Kaczyński przedstawia: 17.40 —
„Kocham wszystkie kobiety” — 
lilm z udziałem Jana Kkpi
— ’ Dt. 20.60 — Sw.ąteczny 
chopinowski. 21.00 
kabaret Wojciecha 
..Dopiąć celu” — 1 
reż. Alain Delon, 
lon. Annę Parillai 
rier. 0.10 — „Cicha no;:”

PROGRAM II
17.30 — Zwycza.

- ta
Rozmaitości.

nas —. Poi
piękne
— . humoreska

19.05- — Kalejdoskop tanecz- 
19.30 — Dt 20.00 — Public.
— Gwiazdy wielkiego sbortu.
— Brawo dla Marii Krzysz.- 
<icj. 21.45 — Małe kino (?0.
- Dt.

Iza- 
r.i,4Uiei.a PankO, 
Satanowski. 23.20 

teledyski. 24.00 — 
' — „Chiń- 

morzc” — film fab. USA, rcż. 
Garnett. wyk.: Clark Gable, 
Hartów. Wallace Beery. Lc- 

Slone. Rosalind Russcl. 1-30 — 
„Noc w Moulin Rouge’ — pr. rozr.

-rnEFONT " r1"
nic ,.amóJionvcb 

RSW .Prasa KdażUa
Wrocław 2 Ogłoszenia orz .,Prtak« 

■ ’ no-16.00 żs »r^<* ’e!.oc «;.
• Praca-Ksfażl(3-R”fł1r

147 71 
zl nrtlror/nn -
Wrocław ’ ul

” — public. 19.00 
19.30 — Dt. 20.00 
film fab. polski’ 

wyk.: John 
Andrzej 

21.40 —
orkiestra 

pró- 
Ictr

Piątek, 19 Xil 11)86 r.
9.3J — Domator. 9.33 — Domowe 

przedszkole. 10.00 — Dt. 10.10 — 
f.lm: „Europejska historia" H.40
- ,.Co można zooaczyc w lustrze”.
- lilm dok. 16.20 — Dl 16.25 — 
pla młodych widzów: „Rambil” —

1 teleturniej. 16.50 — „Piątek z Pan- 
tracyni”. 17.15 — Teleex press. 17.30 

: — Studio sport. 16.40 — Mieszkać 
wszechnica budowlana f®.00 — 

. pobranoc. 19.10 — Dom rodzinny 
wspomnienia Wincentego Sta­

warza. 19.30 — Dt. 20.00 - Moni- 
( tor rządowy. 29.30 — „Europejska 

hisioria" — film radź. 22.00 — 
Dt. 22.25 — Zawsze po 21 — ma- 

1 g.izyn rep. 23.10 — Dl. 23.15 — Try- 
ojna sejmowa — wydanie specjal­
ne. 23.45 — „Hipnoza przed sąucm”
- angielski film dok.

młodych widzów; „Hi- 
żóitcj e.żcmki” — polski 

reż. Sylwestęr Chęeiń- 
Gustaw Holoubek. Marc-fc 
Andrzej Szczepkowski. 

JG.Oo Dt.- 1G.05 - Dla dzieci'. 
„Tik-Tak--. 1C.55 — Losowane 
press Lolka i Super Lolka. — 
Telecx m C-.S. 17.20 - ..-Wczesne uro­
dźmy”' - film TP. rcż. Krztsztof 
Gruber wyk.: Franciszek Pęczka, 
Bron .sła w Pawlik. 18.30 - .-Orato­
rium w.gil.jne” — tum doif TP. 
19.00 — Dobranoc. 19.10 — Z l^merą 
wśród zwierząt — „Co mówią zwie­
rzęta?". 19.30 — Dt. 20.0'1 - Mter- 
nntywy 4” (5) — ..Dwudzic-s'.’ sto­
pień zasilania” — serial |ols'Ji. 
reż. Stanisław Bareja. 21.20 4 Ko­
lędy pels-k.e — śp;cwa Krzsztof 
Krawczyk. 21.35 - „Wałcza// 
motnik" (H — telewizyjny f;]n - 
22.35 - Keic-Jy pod choinkę ł>-’ 
„Ed.th i Marcel" _ fra.ńi 
fab.. rcż. Claude Lelouch. '|

PROGRAM II
10.20 — Film dla nlesłyszących: 

..Alternatywy 4” (6). 12.30 — Krótko­
falowcy — wojsk, pr. public 13.00
— Poznań na .antenie Dwójki. 14.15
— Zwierzęta świata: „Podwodny 
świat madreforów” — franc. film 
przyrod. 14.45 — Jutro poniedziałek. 
15.15 — Wideoteka. 16.<>0 — Kino fa­
milijne: „Duch Tomasza Kempe’a"
— film przyg USA. 16.45 — Mu­
zyczne wizyty — Marek Drewnow­
ski. 17JMI — Kino-Oko — kalejdo­
skop filmowy. 18.00 — Ze sztuką na 
ty — wyd. specjalne. 19.30 — Dt 
(dla nieslyszących). 20.00 — Studio 
sport. 21.00 — Wielkie filmy małego 
ekranu: ..Saga rodu Forsylów” (£5)
— ..Do wynajęcia” — ang. serial. 
21.50 — Muzyka wielkiego ekranu — 
koncert galowy z okazji X-lecja 
Poznańskiej Orkiestry Rozrywkowci 
PRiTY. 22.40 — Dt.

USA. 
kom e- 

Marlena 
12.30 — 

. 13.39 — 
14.25 — 

ym kinie: „Tajemnice panny 
— polski film arcli. z 1936 im 

Bazyli Sikiewicz. wyk.: Leną 
■liowsMa, Alma Karr. 15.55 
?zący samotnik" (3) — telewi- 

lilm dok. 16.45 — „Szopka 
owę* i dwóch facetów". 17.30 — 

zegarków Gustawa albo 
skoczowski Morcinek” — 

- Wieczorynka. 19.30 
„Wielki Gatsby" — 

reż.. Jack Clayton. wyk.: 
"ord. Mia Farrow. 22.15 

nieco starszego war- 
.45 — Maryla Rodowicz: 

kos nosu - wid. rozr.

Zastrzcr: i-
Wre cla w
Oclu «zen RSW 

odpowlarta Pn-numerata 
(ipowszerh niani.'1 Pran

;-:.am ii
— Śpiewnik domowy r— 

rybka”. 17.50 — Henryk Wie- 
i — Legenda op 17 — gra- 

anty Andrzej Kulka i 
Malicki. . 18.00 — Roz- 

18.30 — Moja piękna pa- 
). 13.55 — „Bajka” — film 
od. poi. 19.05 — Piękni i 

10.30 — Dt. 20.00 —
sportu. 20.^0 — 

1811—1836 (2) — 
. 21.20 — Gdy- 
- Powroty 22.25 

y Cajal” (9 
ial film. 23.25 
minut przed

„Poto- 
I ko- 

Kmiclca. 10.45 
p polskiej — 

(1). 11.00 — Sarmacja w 
Hokejach, opinia cli. 11.20 

(1) — film fab polski. 
Hoffman, wyk : Danie] 

Małgorzata Braunek, 
.4 uMinlcki, liazimierz Wieli- 
Władysław Hańcza i In. 12.35

— Kmicic — bohater narodowy? 
12.50 — Encyklopedia kultury pol­
skiej — Wojsko polskie w XVII 
Wieku (2). 13.05 — „Potop” (2). 14.25
— Mil „Potopu” a prawda histo­
ryczna. 14.45 „Portret Sienkiewi­
cza" — film G. DubowsKicgo i B. 
Wachowicz. 15.3.1 — Wielka Gra. 
15.5> — Jerzy Hoffman i jego „Po- 
top”. 16.20 - „Potop” (3)- 18.40
— „Muppei show. czyli rewia 
gwiazd’. 19.00 — Wywiady Ireny 
Dziedzic. 19.30 — Dt. 20.00 — „Ry­
cerze Króla Artura” — spektakl 
Teatru Pantomimy Henryka Toma­
szewskiego. 21.45 — Koncert na flet. 
22.15 — Gwiazda San Remo — Fla- 
v:a Fortunalo. 22.45 —' Legendy fił-

Prigitt? Bardot. 23.35 Kolędy 
chór Stefana Stuligrosza.

Środa, 31 XII 1986 i
9.30 — Domator. 9.35 - 

przedszkole. 10.0) — Dt. 
Dt. 16.25 — Dla dzieci:
17.15 — Teieex press. 17.30 — Loso­
wanie zakładów sylwestrowych oraz 
Express i Super Lotka. 13.00 — 
Stare, nowe.- najnowsze. 19.00 —
Dobranoc. 19.10 — 7. kamerą wśród 
zwierzaj — Maluchy. 19.30 — Dt. 
20.00 — Przemówienie
20.15 — Lidia Grychtołówna 
walce Chopina. 2ć.3O — .,3 
kierownicy ucieka" — film 
USA. reż. Hal Needham. i 
Burt Reynolds. Sally Field 
22.00 — . Znaki zodiaku" (1) - 
w:a sylwestrowa, wyk.: Hanna P.a- 
naszak. Agnieszka Fatyga. Edyta 
Geppert. Danuta Rinn. Irena San­
tor. Zdzisława Sośnicka i In. 22.50
— Kabaret Olgi Liaińs-kiej. 23.50 — 
życzenia noworoczne. 0.05 — Ałex 
Band — przeboje 86 — widowisko 
muzyczno-cstradowc. wyk.: Hanna 
Banaszak. Danuta Błażejczyk. Mir­
ki Benckert, Krystyna Giżowska. Ha­
lina Frąckowiak Zdzisława Sośni­
cka, Joanna Zagdąńska i- in. 7.00
— „Znaki zodiaku" (2) — rewia no­
woroczna. 2.09 — Peter’s pop show
— przeboje '86.

dla d dcci 
słrzala" — film przyg. radź.
— Przeboje ..Dwójki” —
— „Czarnoksiężnik” — 
USA. reż. Sidncy Lunet, 
Diana Ross. Michaei 
Nipsey Russcl. 16.10 — Irena Dzie^ 
dzic zaorasza. 19.30 — Dt 20.00 
Irena Dziedzic zaprasza. 21.40 
„Narkotyk” — film franc.. 
Pierre Granier-Deferre. wyk-: 
Gąbin. Christian Barbie*!-. 
Dux. Marc Porel. 22.55 — Sp< 
z balladą — 35 kolejarskie 
kanie z ballada.

iceh 
Wójcie-.. 
Piotr l 

, Bogdan
Mieczysław \

Bilewski, Kalina 
— Dt. 22.25 — Pub]

.11 U
• „5 — 10 — 15” — > 
przedstawia program 
młodzieży. 17.25 

J legendy — „Skarbiec 
•-). 18.09 — Rozmaitości. 
Tcle wizyjna en uy k 1 opęd ia 
riok-i — „Alfa i omega” 
łJt (dla nic-slyszących). 20.00 - 
Sebastian Bach — „Oratorium 
Boże Narodzenie" — wyk orkie- 
'ra F.lharmonii Drezdeńskiej pod 
dyr. Martina Flamlna, 21.30 — Ty- 
'b cń w polityce. 21.40 — „Klinika 
'•v Schwarzwaldzie” (10) — „Próba 
oj wag’” — ser.al RFN. 22.25 —
Bc.nyk Tomaszewski i jego teatr.

;5 -- Spotkajmy się u Wierzyn- 
łsa. 23.15 - Dl. 23.20 — Na 5 mi­
nut przed zaśnięciem.

PROGRAM II 
1-5.35 — 5-10- 

i młodzieży, 
świata — Na 
5—10—15 — pr. 
dzieży. 17.40 — „rob 
— pr. dok. 18.00 — 
18.30 —

cznicy UNICEF-
— Przemówień:
- Wieczór

— „Stras: 
Moniuszki 

Warszawie, 
•szarda 
iska.

Robert

dła dzieci 
„Dookoła 

17.15 
dzieci i

17.30 — Poł godzii 
— Bliżej siebie. * 
ścL 18.30 — Gin; 
gowie” — ang 
Piosenkarz 
20.00 — „A mi 
„Nie dbam 
Filharmonia 
pięknym, mod: 

ulycory 
lyr. Kurta 
iina

ES en
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Pijak-1 ■• Skok ZdymisjowanaPodsłuchane
na niebie na homara papuga

J

Aby byłoDuch ofiary
rowno

Wyścig

drapacza

Zabytkowi

rabusie

Czytane
głosna

Kochać

Do upadłego...

nieznanych 
wtargnęło

Choinka świerkowa do choinki sztucznej:
— Jadzie od ciebie poliwinylem.
— A ty za dwa tygodnie będziesz łysa!

ca 
włosów 
mała

■' ”s?‘; 
od 6 lat

ł na
: ta­
ńc­
zony

bowiem „płeć 
i koresponden­

cja z jej przedstawiciel- 
nami sprawia mu wiel­
ką przyjemność

Gwiazda 
w wieku 
średnim

archeolodzy 
miejscowości 

w prowincji

Rząd brytyjski opraco­
wuje ustawę przedłuża­
jącą okres pracy zawo­
dowej kobiet o 5 lat. Oo 
tej pory obowiązujący 
wiek emerytalny dla ko­
biet wynosił 60, dla męż­
czyzn zaś .65 lat. Ustawa 
zrówna pod tym wzglę­
dem kobiety z mężczyz­
nami pracujące w tych 
samych zawodach.

Klienci biur matrymonialnych 
składa się w większości 
z mężczyzn 30—40-let- 
nich, posiadających już 
poprzednie doświadcze­
nie małżeńskie. Rady 
najczęściej dotyczą ta­
kich problemów, jak 
brak wzajemnego zrozu­
mienia, niewierność, al­
koholizm oraz zazdrość 

. jednego z partnerów

Mieszkaniec Belo Uo- 
rizonte w Brazylii, który 
przez lata był nie 
wykrytym zabójcą, . wy­
znał obecnie swój
czyn domagając się su­
rowej kary. W liście 
skierowanym do policji 
Elias Bezerra wyznał, że 
duch jego ofiary ukazu­
je mu się w snach, przy­
pominając o karze, któ­
rą trzeba pbnieść za do­
konany czyn.

Według . ankiety, opu­
blikowanej przez czecho­
słowacką agencję CTK, 
35 tys. osób jest klienta­
mi biur udzielających 
porad matrymonialnych, 
zaś niektóre z nich ko­
rzystają z.tych instytucji 
kuka razy ,w -roku. 46 
proc, klienteli stanowią 
kobiety w wieku la—29 
lat, zaś klientela męska

udzielić pomocy wyczer­
panym seansem widzom. 
Nowy rodzaj rozrywki 
zyskał ogromną popular­
ność: przez niespełna 10 
dni kino odwiedziło .6 
tys. widzów.

przez 81 lat
v Najstarsze . w USA 
małżeństwo, 99-lętni (Jii- 
vter i Córa Lee Grcen 
— obchodzili niedawno: 
rocznicę ślubu, zawarte­
go w 191)4 roku. — Ży­
liśmy przez te lata zgod­
nie i nigdy me było, 
między nami żadnych 

. sporów — oświadczyli 
jubilaci, zaś Olivier pod­
kreślił, ze w małżeń­
stwie najważniejsza ■ jest 
miłość i zaufanie — dwa 
podstawowe czynniki, 
które powinny być bra­
ne pod uwagę przez 
młodych ludzi, zawiera­
jących związek małżeń­
ski.

W. osobliwy sposób 
uczczono w USA pamięć 
Marka Twaina, w związ­
ku z niedawną 150 rocz­
nicą jego urodzin. Hołd 
len przybrał tak niezwy­
kle przejawy, jak np. 
publiczna głośna lektura 
wszystkich utworów pi­
sarza. W mieście Hart­
ford zabawa ta trwała 
nieprzerwanie przez kil­
ka dni i nocy, powodu­
jąc nierzadko zachryp­
nięcie lub nawet zasłab­
nięcie lektorów. W Rea­
ding ogrodzenie parku 
miejskiego nazwano i- 
mieniem Tomka Sawye- 
ra, zaś w Almore urzą­
dzono wystawę kotów, 
jako ulubionych ■ zwie­
rząt pisarza.

. swiccie. Podjął 
mianowicie sfinansowa­
nia olbrzymiego centrum 
mieszkaniowego i han- 

. dlowego na ' zachodnim 
brzegu • Hudsonu, obej­
mującego łącznie 8 wie­
żowców, w tym drapa­
cza chmur o 156 piętrach 
i 509 metrach wysokości 
— wyższego o 66 m od 
najwyższego. aktuamie 
budynku świata, za jaki 
uchodzi wieżowiec „Sears 
Tower" w Chicago.

Ratjuei" Welch; licząca ' 
45 lat. uznana została w 
USA za najpopularniej­
szą piosenkarkę i aktor­
kę estradową w. 1985 r. 
Obecnie z wielkim suk­
cesem występuje na 
Broadwayu na scenie 
Atlantic City Hall, w 
spektaklu zatytułowa­
nym . „Raynel: życie 
w koncercie". Po o- 
slateeznym ' „dotarciu 
się' spektaklu Welch 
ma zamiar wyruszyć z 
nim na podbój Europy.

" Ebrio-1 znaczy właśnie 
Pijak i jest to nazwa no­
wego typu brazylijskiego 
samolotu. Nazwano ' go 
„Pijak-1” ponieważ jako 
paliwo został w nim uży­
ty alkohol etylowy wyra­
biany z trzciny cukrowej. 
Koszt eksploatacji takie­
go samolotu jest dwu­
krotnie tańszy niż identy­
cznego napędzanego pali­
wem .tradycyjnym. „Pi­
jak-1” jest jednosilniko­
wym dwuosobowym sa­
molotem, który będzie u- 
żywany również w rolnic­
twie. Specjaliści wróżą 
temu „Pijakowi” świetla­
ną przyszłość.

Chińscy 
znaleźli w 
Fengxiang 
Shanxi wspaniały, grobo­
wiec dostojnika sprzed 
2200. lat. Niestety grobo­
wiec był splądrowany i 
ograbiony. Znaleziono w 
grobowcu również narzę­
dzia .rabusiów. Po szcze­
gółowych badaniach oka­
zało się, że grobowiec o- 
brabowano 700 lat temu 
i narzędzia bandytów są 
również zabytkowe.

Hcbby ł ■'.
Dwukiutnie rozwie­

dziony 55-lctm mieszka­
niec Garden City w sta­
nie Kansas umieścił 
swym samochodzie 
blieżkę / napisem: 
szukuję ■ ; pilnie i 
Szczególnie pożądane lę- 

, gie i rudowłose, powyżej 
35 lat" Miejscowa gaze­
ta opublikowała natych­
miast zdjęcie samochodu 
i jego właściciela, ' które 

. ukazało się wkrótce w 
całej prasie. Amatoi 
trzeciej żony otrzyma) 
już liczne zgłoszenia. od 
kobiet' spełniających je­
go wymagania i zapo­
wiedział. że żadne nie 
zostanie bez odpowiedzi, 
uwielbia 
piękną”

Zielona papuga 
ke" pełniąca c.._ 
„służbę" w brytyjskiej 
marynarce . królewskiej 
została zdymisjonowana. 
Przyczyną tego stała się 
dziwna awersja „SPltc 
uo szkockich maryna­
rzy, pełniących służbę w 
marynarce. Papuga oez 
błędnie rozpoznająca on- 
cv akcent i riicnawidzą- 

jasnych przeważnie 
Szkotów utrud- 

im życie atakując 
każdego członka załogi, 
który znalazł się w jej 
zasięgu, Komandor John 
Davis, który dokonał 
formalnej dymisji papu­
gi, z prawdziwym żalem 
wypowiedział obowiązu­
jącą formulę, uzasadnia­
jąc zwolnienie „Spike” 
jej niewłaściwym zacho­
waniem i awanturni­
czym temperamentem. 
Papuga, która posiadała 
swój własny numer służ­
bowy „00001)1 P”, prze- i 
kazana została do dyspo­
zycji głównego intenden­
ta. który zajmie się jej 
nową karierą „w cywi­
lu”.

Nowojorski magnat 
handlu nieruchomościa­
mi. Donald Trump, któ­
ry niedawno wzniósł na 
Manhattanie' luksusowy 
drapacz chmur „Trump 
Tower” zamierza spra­
wić, że Nowy Jórk znów 
będzie szczyci! się naj­
wyższą budowlą na 
....”—1;..| się on

Jedno z szanghajskich 
kin rozpoczęło wyświet­
lanie — przez 24 godziny 
na dobę — filmów pro­
dukcji zagranicznej. W 
kinie obecny jest stale 
lekarz, który gotów jest

.Pięciu 
sprawców 
niedawno do magazynów 
pewnego koncernu żyw­
nościowego w Aix-en- 
-Provence (Francja) i 
zmusiło jego pracowni­
ków pod groźbą użycia 
broni do załadowania 
ciężarówki 8 tonami za­
mrożonych przysmaków 
z homara, po czym znik­
nęło bez śladu. Wartość 
zagarniętego łupu eks­
perci ocenili na 2 milio­
ny franków, . stwierdza­
jąc jednocześnie, że o- 
wych 8 ton homara to w 
przybliżeniu połowa kra­
jowego zapotrzebowania 
na ten przysmak w o- 
kresie karnawału. Dla 
pięciu osób, nawet jeśli 
są wybitnymi smakosza­
mi — miał oświadczyć 
kierownik ' magazynu 
eh-lodni — zapas ten wy­
starczy na sto tysięcy 
karnawałów...


